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NEM: 


“a tN 


KALENDARZ 
MYSLIWSKI 


NA 1934 nox 


pod redakcją WALENTEGO GARCZYŃSKIEGO 


Nakładem 


Polskiego Związku Stowarzyszeń 
Łowieckich 


"CENA ZŁ. 3 


"SKŁAD BRONI 
رل‎ SOSNOWSKI 


WARSZAWA 
ULICA OSSOLIŃSKICH Nr. 1 


Telefon 647-47 


Wyłączne przedstawicielstwa oraz sprzedaż 


wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich: 
G. Defourny Sevrin, Liege 
A. Forgeron, Liege 
A. Frencotte, Liege 
Lepage, Liege 
Verney Carron, et Cie. Paris 
Viekers Ltd., London 
J. Nowotny, Praha 
Manufacture Française d'Armes et Cycles de Saint-Etienne 
SZTUCERY I TRÓJLUFKI 


wykonane z zastosowaniem 


ostatnich wymagań techniki 


Warsztaty reperacyjne. Oferty i cenniki bez- 


płajne—Geny i warunki najprzystepniejsze. 
ZY : 
۲ Nc | 


NAJLEPSZE CZEKOLADY 
„MLEGZNA” یں ا ا ا‎ 
„ZŁOTO ای‎ A 


„KLUBOWA? Brod ا‎ 


Gr 


ROK ZAŁOŻENIA 1829 
ZŁOTY MEDAL NA P. W. K. 


ZNAWCY I SMAKOSZE 
piją tylko piwa 


z ARCYKSIĄŻĘCEGO BROWARU w Żywcu 
„ZDRÓJ 2YWIECHI", ,.MARCOWE”,, PORTER" i, ALE" 


Jako specjalne piwo wyrabia Arc. Browar w Zywcu 
"Porter" pol-cany przez lekarzy dla rekonwalesuen- 
tów i osłabionych, jako doskonały środek odżywczy. 


WIĘKSZE REPREZENTACJE: 


M. Lorenc, Warszawa Krochmalna 85: 

Arc. Browar w Zywcu, repr. Kruków, Zbożowa 2; 
Arc. Browur w yweu, reprezentacja Poznań, 
Dąbrowskiego 28; 

„Zdrój Żywiecki”, S-kn z 0.0., Lwów, Koścluszki24; 
Hurtownia piw. Lublin, Okopowa 3; 

J. Karpowicz, Zakopane; 
K. Drapella, Tarnów. 


PRAWIE WE WSZYSTKICH MIASTACH POLSKI 


STYCZEN 


Dzień 
Data | tygodnia | 


Q Cl ۶ W تح‎ w 


LE 


pá 
G 
NETH co c c tn Z = rg | rn g مہ و‎ Z Z | ی‎ rg وه‎ m Z بو و‎ | ADAME 


Imiona świętych 


Nowy Rok 
Im. Jeżus 
Daniela M. 
Tytusa B. 
+ Telesfora 
3-ch Króli 


Lucjana i Jul. 


Seweryna . 
Marcjanny 
Agatona P. 
Honoraty P. 
TArkadjusza 
Weroniki P. 


Hilarego 
Pawła |, $ 
Marcelego 
Antoniego 
Kat. š. Piotra 
T Henryka 
Fabj. i Seb. 


Agnieszki 
Wincent. 5 
Ildefonsa 
Tymoteusza 
Naw.ś.Pawła 
T Polikarpa 
Jana Złot. 


Obj. św. Agn. TAS 


Franciszka 


Martyny © 
Piotra Nol. 


Słońce 
, lach. wsch. | zach. 


wsch. | 


715 
715 | 
715 
715 
715 
715 


102 فور 
:1035 
一‏ 10'5 
“0 10% 
10 1 1 11 
951 1123 


| 1535 
1536 
1537 
151 
1539 


151? 
150 
"515 
15" 
15:5 
15:9 


1554 


155 
157! 
1556 
1557 
155 
160! 
1672 


| 1601! 


1696 
1608 
1609 
16!! 
169? 
] 6!5 


i 1617 


1618 
1619 


1 620, 


Księżyc 


21 
931! 


1181 4! 
121? BÓL 
1952 م6‎ 
130) 72 
145 8% 
16" 810 
1733 81 


189, ۰ 


20!! gi. 
2]?! 09 
2259 gu 


20 سس 
* 10 !0° 
1023 150 
1018 )3% 
1126 ,450 
1948 3 6 
131 7" 
1515 ,739 
a 167‏ 8 
۳ 8۱ 


rom 


e” 905: 
NR 
92 9322 
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> >> 


oe JS n یں هن کے‎ 
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Dzień 
Data tygodnia 
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O cO 00 د‎ 37 Ol & 


— male A — 2 m E —— — 


rn g ی مه‎ = z 


z‏ 2 ہہ ۳0 ۵ | 02۷ 2 مس مه ون ی 


tn = rg = 


imiona świętych 


Ignacego 
Ocz. N.P. M. 
Błażeja B.M. 


Ansgarego 

Agaty P.M. 
Doroty P M. 
Romualda € 
Jana z Matty 
+ Apolonji 

Scholastyki 


NMP.z Lour. 


Eula!ji P. 
Jana i Dobr. 
T Popielec & 
Faustyna 

T Juljanny 

T Patrycj. 


Symeona 
Konrada W. 
Leona, Euch. 
TS.d.Maks. B 
Kat §. Piotra 
+ S. d. Piotra 
TS.d Macieja 


Cezarego W. 
Aleksandra 
Aleksandra 
Romana WP. 


Słońce księżyc 
wsch. | zach. wach.| zach. 
218 14623] 913) 二 
7 16?! 97 937 
715 1626 915 152 


nV‏ سس À—‏ سے 
7 


162811010) 35 


1620 1015 | 411 
163! 113 513 
1633 1238 550 


1635| 1353, - 632 
1637 1511 655 
1633 1636 713 


1611 | 1759 73i 
1611 | 1820 731. 
1613, 034 749 
16481 58% 
1618 | 6 912 
Ary 828 
1^ 851 
PT 
1015 
456| 1 
538 1918 
6 5| 14 
621] 151 
638| 17 ° 


| 1828 
1916 
21 ° 
221: 


Dzień 
Fe tygodnia 


> „2 " 


MARZEC 


Imiona świętych 


Albina B. (Y) 
Y Lucjusza 


TKunegundy 


Kazimierza 
Adrjana 
Wik'ora 
Tomasza 

Bt. Winc. Q 
T Franciszki 
T 40 Meezen. 


Konstantego 
GrzegorZa 
Krystyny 
Matyldy Kr. 
Klemensa @ 
T Abrahama 


TB. Jana Sar. 


Cyryla B, 
Józefa Obl. 
Wolframa B. 
Benedykta 
Katarzyny 
+7 bol. NM. 5 
T Gabrjela 


Zwiasł. NMP 
Ludgera 

Gabrjela 

Jana Kapist. 
T W., Eustaz. 
T W., Anieli 
TW. ;Balb. e 


LE ا‎ 
uj > 
H3 
l 1 


Słońce Kslazyc 
wsch. zach. | wsch. 08 ۳ [wsch. zach. | wsch. | zach. zach. 
G23 | 11715 732 2333. 
621 | 17171 9 
G10 LIE 1719 gu 637 
617 | 1720) 0 p 
6۱1 | 1732) 92| 32 
612 | 172 101| 3:* 
6۱0 : 1724/1131) 431 
68 17% 1219 458 
6 5 179 140| 518 
6 3 EL 1533) 533 

1732 | 165 | 516 
559 gi 173: 1821) 5% 
556 : 1736 1917: 60 
531 | 1738| 2117 620 
552 1740 9950) G36 
549 | 17111 نے‎ 656 
547 | 1743) Qu| 75 
Bid 1715| 116| gio 
Baz | 1716| 952| Qu 
540 1718 32» 1033 
538,17 5| 4° ! 
می‎ 1752| 430| 13% 
534 | 1753| 446) 1450 
531 1755| 458 161 
529 179 | 57 172 
526 | 1758 517 1742 
521 |180| 528! 1958 
522 | 18 : 539| 9113 
519 | 1845) 55412272. 
517 18 5| ددم‎ 2333 
515 187 6*0. کے‎ 


Daleń 
Data p: 


-J دی‎ Ol (W N سم‎ 


cn rg و‎ tn = sz 


= | ہ نہ مہ‎ 2 rg = 0 rn rg O tn 24 ۲۵ = 


KWIECIEN 


Imiona świętych 


Zm. Chr. P. 
Wielkanoc 
Ryszarda 
IzydoraB.W. 
Wincentego 
T Wilhelma 
W TE d 


T Od edo B. 
Marji Kleof. 
Ezechiela 
Leona W.P. 
Wiktora 

+ Hermeneg. 
Walerjana Y 


Anastazji M. 
Marcerljana 
Aniceta P.M. 
Op. $. Józefa 
Tymona M. 

TSulpicjusza 
Anzelma 5 


Soterai Kaja 


Wojciecha 
Fidelisa K. 
Marka Ew. 
Kleta i Marc. 
+ Piotra Kan. 
Pawła od Krz. 


Piotra M. 
Katarzyny 


| 
E 
11 
B 


Słońca 


wsch. | zach. 


18 ? 
1810 
18"? 
181! 
1810 
1817 
9 


1821 
1823 
1873 

182 

1827 

1829 

1831| 一 


1831| os] 75. 
1835 

1836 
19% 
181 
18^ 
1811 


1845 
18* 
431 | 1819 
18°! 
1852 
185! 
1855 


410 | 185 
4 8 | 1852 
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Księż 

| zach, [wsch | zach ay 
717 050 
8 8 115 
ار‎ 928 
10 958 
1195: 321 
13 5| 395 
14?8 35! 
155") 4° 
171 4H 
1817 426 
9020 | 410 
PAC rd 
9327 525 
| 6% 
01: 2 a 
138 | 822 
913 918 
936 1114 
153 1938 
3 6| 1357 
315 | 151 
326 | 425 | 1845| 326| 1628 
33% 1713 
31?! 1857 
4 3 201 
41 9127 
412 9936 
519 9336 

6 2 
7 1 p 


Dzleń 
Data | tygodnia 


m b‏ سم 
UP ID —‏ 6 تہ می ی 6۵ N=.‏ 


8 ہ SJ ۵۳۵ es‏ مه J O tn Z rg = | Nn‏ مہ 


es to 2 vz 


rn ro r> بع ود = ی‎ 


Imiona $wigtych 


Filipa i Jak. 
Zygmunta 

Roczn. Kon. 
T Znal.Krz. S. 
Piusa V P.W. 


Jana Ew. @ 
Krz. d. Dom. 
Krz. d. Stan. 
Krz.d.Grzeg. 
Wniebow. P. 
+ Mamerta 

Pankracego 


 — —a@ynyə Ç əjhNsssssusisususss au  -  ——.‏ سم 


Bonifacego 
Zofii, Jana 
Jana Niep. 
Paschalisa 
T Feliksa K. 
Piotra Celes. 


۱ Zesł.Duch.ś. 


Wiktora 5 

Julji PM.wiesława 
T S. d. Dezyd. 
Joanny, Afry 

T S.d. Grzeg. 

t S. d. Filipa 


Trójcy Św. 
August. @ 
Teodozji 


Feliksa P.M. 
Boże Ciało 


Słońca Księżyc 
wsch. zach. wsch. | zach. 


451191; gto 
19 2 9?8 
19 :|10!!| 12 
19 9| 12 3 
19 7; 1323 


19 *| ids 


19" 161 
19? 1713 
191| 1919 
195 2057. 
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() 40 
| 059 
114 
121 
155 


1931 15 
156 
2 0 
924 
917 
317 
352 


1910 | 1940 | 9958 
325 1912 1912 9320 
32: | 1913 191" 29316 
333 | 19" 1911 | ¿aut 

322 i 1955 1915: 0 jo 
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CZERWIEC 


Imiona świętych 


T BŁ Jakuba 
Marcellina 


Ecazma B. M. 
Francisz. ¢ 
Bonifacego 
Norberta 
Roberta Op. 
T Serca Jez. 
Pryma i Fel. 


B. Bogumila 
Barnaby Ap. 
Jana W. 8 
Antoniego 
Bazylego W. 
yWita, Mod. 
Aliny 


lunocentego 
Marka, Marc. 
Gerwazego 
Sylwerj. 5 
Alojzego 

+ Paulina 
Agrypiny 


Nar. $. Jana 
Prospera 
Jana i Pawła 
Władysł © 
Leona Il W. 
Piotr., Pawł. 
Wsp.ś.Pawła 


Słońca 
wsch. , zach. | wsch. , zach. 


3 | 19 0 
320 | 1919 


199 131 . 


315 
315 
315 
315 
314 
311 
34 


31! 
31! 
314 
Qi 
315 
315 
315 


315 
3'5 
310 
316 
317 
317 
318 


Księżyc 


11 3 
192 


1955| 1510 
19:1 1612 
1952 | 1818 
1953 | 195 
192 9110 
195 | 22 4 


1955 2 51 
195 | 23 3| 

1956,23'9| 8 1 
19 | 2312 9" 
1 958 | 23*2; 10?! 
1958 | 23 * | 12 8 
1958| 2 


1959 
20 ° 
20 ° 
20 9 
20 ! 
20 ۰ 
20 1 


O? 
015 
031 
05۱ 
118 
17 
91 


14% 
155 
Fa 
1817 
1933 
90! 
209 


352. 9130 
53 >۶ 
69 22 ° 
20 ۱۱ 73,922 
90 1 852 2931 
20 1| 10°8| 221 
20 1| 11:0 2253 


20 ! 
20! 
20 ! 
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Data | tygodnia 


e‏ تح من YODO‏ | جو تی 


> نم 
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= g = | ہ نہ‎ 2 g = | tn "g O mn = rc = 


cn = و‎ tn Z ۵ = | ہمہ‎ tn Z ۳۰ = 


LIPIEC 


imiona ۱۷ 


N. Krwi Jez. 
Naw. NMP. 
Antoljusz. € 
Józefa Kal. 

Antoniego 

Izajasza Pr. 
Cyrylla, Met. 


Elżbiety Kr. 
Weroniki 
/-iu br. mecz. 


Pelagii & 


Jana Gwalb. 


T Malgorzaty 
Bonawent. 


Rozesł. Ap. 
NMP Szkap. 


Aleksego W, 
Szymona 
Winc. à P. 5 
T Czeslawa 
Praksedy 


Marji Magd. 
Apolinarego 
Bł. Kuneg. 
Jakuba Ap. 
AnnyM.M $) 
T Natalji M. 
Innocentego 


Marty P. 
Julitty 
Ignacego L. 
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za0h. ا‎ Dhs 
209. 1218| 23 7 
20 ۱ 1411 | 2333 
199 105/233 
| 1959| 1719| -— 
1959 191; 0 ? 
| 1998! 2030 112 
|19"|215 


1957| 21 3 
1995 2123 
1935 | 8٤8 
195> a 822 


1951| 9150 
1951 | 2910 
1971224 


de 29:6| 1: 

' 1950 

1940 

19!8 O 
19" 


00 19 ° 
11| 1933 


952| 1958. 
1 "| ۶ 
1910 ۰ 525| 2030 
1939 6119012 

758 | 9952 
1936 915۱ 91 3 
1911 103%) 21% 
1903) 1150] 2128 


1150| 2128 
193! 16 21" 
1530| 1566 | 2116 
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Data 


| خر bd‏ 
RUAN |‏ چا ہ تہ عے ہہب 


Dzień | 
tygodnia | 


| vn JAN 


N N LO N N‏ ۵ تح N N‏ یں 
س CHIH | G > (WIO‏ ب © 
Z = | r rg oO tm S: TZ‏ ہہ +ہ Z g NVONÉTZ|‏ ی وه g‏ 


ہیں 
هحم 


oo 


SIERPIEN 


mm świętych |. 78777 
Piotra Ap. 355 | 198 | 162| وو‎ 
NMP. An. & 325 FO” ge 
T Zn.r.ś.Szcz. 3" سور‎ 18:5! 00 
Dominika 401191104 12 
NMP.Sniezn. 42 1921 1935 2% 
Przem. Pai. 4 3| 19'9 4912) 4% 
Kajetana W. 4 | 69 
Cyrjaka 4 5819" 0 7 
Jana M. 47 191% 20۱۰ ۱ 8% 
TWawrz. $ 410 | 1912 20% 10 3 
Zuzanny 4 ۱ 11910 202 1131 
Klary P. 43 19 ۸0٦ 
Hipolita 415 | 19 1| 212! | 185% 
T Wig Euzeb. 4154/51 936 2159 158 
Wnieb. NMP. 41" 119,2 2394168 
Joach.O.N M. 419 | 19 ^| 2379) 1650 
T Jacka 421 | 1858] — | 183% 
Heleny C. 5 49 | 185, 0S8 182 
Jana Cudotw. 421 [185 | 151) 1825 
Bernarda 426 | 381184 
Joanny 427 | 1850| 42 | ۳ 
Symforjana 427 | 1810| 04 
Filipa,Benic. 4? | 1845). 7 ?| 19?! 
T Bartlom. © 432 | 1813| 8*3 | 3 
Ludwika Kr. 431 | 173 916 | 0 
NMP. ۰ 436 | 1838) 11:2 1953 
P. rel. $. Kaz. 438 | 1836, 1210| 7 
Augustyna 410 | 18 + 14% | * 

c.g}. 28 4? | 1831 1521| 549 
Róży Lim. P. 413 | 1829| 16?! | 4 
T Rajmun. 4 415 | 13774 17:* | = 


| Dzleń 
Data | tygodnia 


1 


۱ 


COMO ONTA WW 


سم 
bb‏ 
— 


S 


z mwonźcz | NTOUÉTZ Uyvansvz دہ لے ہ ہہ‎ 


WRZESIEN 


Imiona świętych 


Idziego Op. 


Stefana Kr. 
Szymona Sł. 
Rozalji P. 

Wawrzynca 
Zacharjusza 
+ B. Melchj. 
Nar. NMP. 


Sergjusza Y 
Mikołaja 
Prota i Jacka 
Im. NMP. 
Eugunji P. 
+ Podw. Krz. 
NMP. Boles. 


Euzebji > 
Stygmy $ Fr. 
Józefa W. 
TS.d. Januar. 
Eustachj. 

+ S. d. Mat. 
+S. d. Tom. 


Tekli P.M. 
NMP. od w.n. 
Bl. Ladyst. 
Cyprjana 
Kozmy,Dam. 
+ Wactawa 
Michata Ar. 


Hieronima 


Stonce 
wsch. 


zach. 


Księżyc 


wsch. 


zach. 


|4 1825 1728 | Q29 


415 
450 


18% | 1717! 91 


| 1820. 


|18 8| 


53 | 1815 


1813 
1811 
18 ° 


18 ü 
18 ' 
18 ? 
1759 
175: 
1755 


1752| 


1750 


1718 
1735 
1712 
171! | 
1738 
17%; 


17?! 
173! 
1729 
175 
17?: 
172? 


18 0 
1813 
182! 
1835 
18" 
10 * 


192, 
1950. 
2027 
2118 
92% 
93% 


M 
24l 
325 
441 
6 a 
728 
g^ 


10% 
11?! 
131 
1417 | 


ga 
4% 
6" 
730 
85: 
1015 


1133 
191 
13?! 
1450 
1533 
16 ! 
17 


16 
1638 
17 * 
1720 


1731 
174 
18 ! 


18! 
185 


19 ۱۰ 
20509 


15 2 221? 
1532) 931 
1720] 155: 一 


17:5 168! 1? 


PAZDZIERNIK 


CO GC eq DUR نہ کم تن‎ 


۳0 ہ ںی tn 2 ۳۵ z | 2 ro‏ و rc‏ مه : Z VEZ‏ ہ zm | zn g O‏ ی 


| Dzień 
Data |  tygodńla | 


BŁ Jana 


Imiona OWU! 


Aniołów Str. 
Teresy Dz.J. 
Franciszka 


T Placyda M. 


Brunona W. 


NPM. Różan, 
Pelagji $ 
Dyonizego 
Franciszka 
Mac. NMP. 
1 Maksymilj. 
Edwarda 


KalikstaP.M. 
Teresy P. 5 
Martyniana 
Małgorzaty 


Łukasza Ew. 
+ Piotra z Al. 


Jana Kant. 


Urszuli P. M. 


Korduli © 
Seweryna 
Rafała Arch. 
Krispina 

+ Ewarysta 
Sabiny P.M. 


P.N ۰ 


Narcyza 
Germana 4 


1 Wig., Symf. 


E 
E 


Słońca 


wsch. 


536 
537 
539 
5! 
51? 
5H 


518 
518 
519 


Kalg2yc 


zach. wsch. | "zach. 


1715 
1713 
171 
بد سس 

117 5 
5 [59 pe rzep. om 


دو ]1620 
336 !163 
515 ?164 
635 165¡ 
753 9 17 
912 1726 


1711 ۹ 


1670 
1657 
165! 
1652 
1652 


j I3| S | Edwarda _  |5* | 161) 2341/1418 


16:9 
164 


1641 | 


16" 
1637 | 
1635 

| 6 8 ۱16۵۵8 ۲ 1۵ 1633 


1630 
1628| 
102 

o 
16 ? 
1620 
16,” 


16:5 
1613 
1612 
16/° 


1824 | 1139 
19'0/ 121 
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$WIETA PRAWOSLAWNE 


Nowy styl. 

stycznia (niedziela) — Boże Narodzenie. 
stycznia — 2-gi dzień B. N. 

stycznia — Św. Szczepana. 

stycznia (niedziela) — Nowy Rok. 
stycznia — Objawienie (T. K.). 

lutego — Oczyszczenie N. M. P. 


kwietnia (niedziela) — Wjazd do Jerozolimy. 
kwietnia — Zwiastowanie N. M. P. 

kwietnia (niedziela) — Wielkanoc. 

kwietnia — 2-gi dzień Wielkiejnocy. 

maja — Wniebowstąpienie. 

maja — Jana Ewangelisty, ap. 

maja (niedziela) — Św. Trójcy. ` 

maja — Zesłanie Ducha Św. 

lipca — Nar. Jana Chrz. 

lipca — Piotra i Pawła. 

lipca — M. B. Kazańskiej. 

lipca — Św. Włodzimierza. 

sierpnia (niedziela) — Przemienienie Pańskie. 
sierpnia — Wniebowzięcie N. M. P. 

września — Ścięcie głowy Jana Chrz. 
września — Narodzenie N. M. P. 

września — Wzniesienie Krzyża Św. 
października — Jana Ewangelisty. 
października (niedziela) — Niepokalane Poczę- 
cie N. M. P. 

listopada (niedziela) — M. B. Kazańskiej. 


listopada Michala Arch. 

listopada — Jana Złotoustego. 

grudnia — Wprowadzenie do $wiatyni N. M. P. 
grudnia — Św. Mikołaja. 


Myśliwi! Zrzeszajcie się w Polskim Związku Stowarzyszeń Łowieckich! 


CZASY OCHRONNE NA ROK 1933, 


OBOWIĄZUJĄCE NA TERENIE RZECZYPOSPOLITEJ 
Z WYJĄTKIEM WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO. 


Czas ochronny oznaczony jest palam! ozarnemi. 


Cyfry w ۱۵۵۵۱۵۵ oanaczają pierwszy i ostatni dzleń czasu ochronnego. 
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Gluszce-koguty 
Cietrzewie-koguty 


Cietrzewie-kury w woj.: 
Wileńsk., Bialost., No- 
wogródzkiem, Poles- 
kiem, Wałyńskiem 
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*) Terminy ochronne sarn-kóz, łań, jeleni i danieli, 


o ile nam wiadomo, ulegną zmianie, 
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Myśliwi! Czytajcie i rozpowszechniajcie „Łowca Polzkiego'! 
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WSZYSTKIE TERMINY OCHRONNE ROZUMIEĆ NALEŻY WŁĄCZNIE 


Bażanty-kury 


Kuropatwy w wojewódz- 
twach pozostałych 


Przepiórki 


Dzikie indyki-samce 


nlexbednem dla każdego myliwc-0! 


Dropie, dropie-kamiooki 
[strepety) 


Ptaki krukowate i dra- 
piezne z wyjatkiem ja- 
strzcbi-golebiarzy, kro- 
gultów. wron i srok 


„Łowiec Polski” 


UWAGA: W województwach pomorskiem i poznań- 
skiem polowanie na sarny-kozły zamknięte jest cał- 
kowicie do dnia 14 maja 1935 r. włącznie. 


na rok 1934 mieć winien każdy myśliwy! 


„Kalendarz Myśliwski'” 


ROZPORZADZENIE 
Wojewody Śląskiego w porozumieniu ze Śląską 

Radą Wojewódzką z dnia 27 kwietnia 1933 r. 
o zmianie czasów ochronnych, ustalonych obowią- 
zującemi ustawami łowieckiemi dla poszczegól- 
nych gatunków zwierzyny łownej. (Dziennik Ustaw 
Śląskich Nr, 15 z dnia 25 maja 1933 r., poz. 32). 

§ 1. 

Na podstawie art. 2 ustawy z dnia 12 grudnia 
1923 r, (Dz. U. Sl. Nr. 43, poz. 212) ustalam w po- 
rozumieniu ze Śląską Radą Wojewódzką czasy 
ochronne dla niektórych gatunków zwierzyny łow- 
nej na przeciąg jednego roku, a mianowicie: 

1) dla jeleni i danieli (byków) — od 1 listopada 
do 15 września, 

2) dla łań i cieląt jeleni i danieli — cały rok, 

3) dla rogaczy (kozłów, sarniuków) — od 1 li- 

stopada do 15 maja, 

4) dla sarn (kóz, siut), koźląt, spiczaków 1 wi- 

dłaków — cały rok, 

5) dla zajęcy — od 15 stycznia do 15 paździer- 


nika. 
6) dla borsuków — od 1 grudnia do 31 pazdzier- 
nika, 
7) dla głuszców — cały rok, 
8) dla samic cietrzewi i bażantów — cały rok, 
9) dla kogutów cietrzewi — od 1 czerwca do 


15 sierpnia, 
10) dla kogutów bażantów — od 1 lutego do 15 
października, 
11) dla jarząbków cały rok, 
12) dla kuropatw — od 1 grudnia do 20 sierp- 
nia, 
13) dla kaczek — od 1 grudnia do 15 lipca. 
Zakreslone terminy rozumie się włącznie. 
S 2. 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem 3 czerwca 1933 r. i obowiązuje do dnia 


2 czerwca 1934 roku. Wojewoda Śląski 
(—) Dr. Grażyński. 


ga 


ف 


Jan Sztolcman. 


PRZYKAZANIA MYSLIWSKIE 
I. PRZEPISY OGÓLNE. 


1) Terminów polowania, prawem określonych, 
jaknajsurowiej przestrzegać; możemy je opóźniać, 
lecz nigdy przyśpieszać. 

2) Dla porządku mieć zawsze przy sobie po- 
zwolenie na broń i kartę łowiecką. 


3) Szanować cudze granice. 


4) W stosunku do innych myśliwych mieć za 
zasadę: „nie czyń drugiemu, co tobie niemiło"; 
a zatem: 

5) Nie strzelać sąsiadowi pod jego stanowisko. 


6) Nie zabierać sąsiadowi zwierzyny, gdy sil- 
nie zestrzelaną, nieraz ledwie czolgajaca się — 
dobijemy. 

7) Nie strzelać w miocie grubego zwierza lub 
lisa, gdy mamy strzał bardzo niepewny, bo nietyl- 
ko sobie, ale i sąsiadom okazję psujemy. 

8) W razach spółki wątpliwej, kierować się 
bezstronnością i być zawsze skłonnym do ustępstw. 
Harmonja więcej warta na polowaniu od zdobytej 
sztuki, a zbytni upór w kłótniach myśliwskich jest 
przeważnie cechą łuszerów. 

9) Na polowaniach gremjalnych słuchać bez- 
względnie rozporządzeń prowadzącego polowanie, 
chybaby tenże coś przeciwko etyce myśliwskie! 
zalecał. 


10) W kotłach unikać przysiadania, wybiega- 
nia przed linję lub robienia gruszek. Luki można 
robić tylko wtedy, gdy wszyscy myśliwi to czynią. 

11) Nie wstydzić się nigdy pudła. 


H. BRON. 


12) Broń utrzymywać czysto; chronić ile moż- 
ności od zamoczenia; zamki od czasu do czasu. 
a szarnirsztyft po każdem polowaniu oliwié; po 
każdem polowaniu lufy czysto przetrzeć wazeliną 
lub nafta; po każdym sezonie (raz w rok) dać pusz- 
karzowi, aby zamki i śruby opatrzył i wyczyścił: 
wozić na bryce lub saniach o ile możności w fute- 
rale, — a będzie nam długo i wiernie służyła. 

13) Unikać pożyczania broni znajomym, a w 
ostatecznym razie dawać ją tylko tym, którzy bę- 
dą ją tak, jak my sami. szanowali. 


Lad 


Fig. 1. Fig. 2. Fig. 3. 


14) Obchodzić się z bronią rozważnie, abyśmy 
nieszczesnego wypadku nie spowodowali. Nigdy 
nie zwracać strzelby wylotami luf w stronę ludzi, 
choćbyśmy nawet byli przekonani. że broń ject 
nienabita. 

15) Nabitą broń nosić tylko w następujących 
pozycjach: 

Pozycja 1-sza. Trzymając prawą ręką za szyjkę 
osady, oprzeć lufami o prawe ramię, w pozycji 
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wywróconej, to jest kurkami ku dolowi, a cyngla- 
mi ku górze skierowana (Fig. 1). 

Pozycja 2-ga. Trzymając prawą ręką za szyjkę 
osady, a lewą za luty powyżej czółenek, przyczem 
lufy skierowane być winny ku górze i od prawej 
ku lewej stronie. Pozycja ta jest doskonała, gdy 
się lada chwila strzału spodziewamy. (Fig. 2). 

Pozycja 3-cia. ۱۵۰ ۱۱1۱8۲0۵516 zawieszona na pra- 
wem ramieniu, przyczem lufy bezwarunkowo skie- 
rowane być winny ku górze. (Fig. 3). 

Pozycja 4-ta. Pod prawą pachą z lufami, ku 
dołowi skierowanemi. Ta pozycja winna być uży- 
wana tylko wtedy, gdy obok nas nikogo niema. 
(Fig. 4). 


Fig. 4. Fig. 5. 


Pozycja 5-ta. Lufa położona na lewem prze- 
dramieniu, lewa dłoń obejmuje szyjkę osady od do- 
łu. Tej pozycji, jak i poprzedniej, używać należy 
tylko wtedy gdy przy nas w bliskości nikogo nie- 
ma, gdyż prawie horyzontalne położenie luł przed- 
stawia wielkie niebezpieczeństwo dla otoczenia. 
(Fig. 5). 

Wszelkie inne sposoby noszenia broni powin- 
ny byé wylaczone. 
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16) Przy schodzeniu ze stanowiska ładunki 
bezwarunkowo z broni wyjmować. 

17) Przy siadaniu na brykę, lub sanie, zajrzeć 
do luf, choćbyśmy nawet przekonani byli, że ła- 
dunki przedtem wyjęliśmy. 


III, PIES. 


18) Psa kochać, lecz go zbyt częstemi karesa- 
mi nie psuć i nie spoufalaé. 

19) Karmić go dobrze, lecz nie za obficie, jeść 
dawać najwyżej 2 razy dziennie; utrzymywać 
w czystości, myjąc go przynajmniej raz na dwa ty- 
godnie; pościel jego (najlepiej sienniczek) utrzy- 
mywać w jaknajwiększej czystości. 

20) Na polowaniu pamiętać, aby mu wody nie 
zabrakło; jeśli polujemy w okolicy bezwounej. 
mieć na bryce blaszankę z wodą i blaszaną mied- 
nicę, aby choć parę razy w ciągu dnia pies się wo- 
dą orzezwil. 

21) Gdy nam wypadnie większą przestrzeń 
bryką przejechać, nie pozwalać psu biec za bryką, 
lecz go wziąć do siebie; takie długie marsze psa 
wycieńczają niepotrzebnie, a kurzawa ujemnie na 
węch jego oddziaływa. 

22) Jeśli się pies kręci na bryce, skarcié go ` 
i kazać mu leżeć spokojnie na dnie bryki. Niema 
nic przykrzejszego dla towarzyszów podróży, jak 
niespokojny pies w pojeździe. 

23) Psa karać jaknajrzadziej, lecz surowo. Uni- 
kać częstego lizania batem, które psa z karą oswa- 
ja, nie wywierając nań wrażenia. 

24) Nigdy psa nie bić w gniewie. 

25) Nigdy psa nie kopać nogami, ani nie targać 
za uszy. 

26) Nigdy psa nie pożyczać nikomu, choćby 
najlepszemu myśliwemu. 

27) Nie pozwalać psu biegać samopas po polu, 
śdy na polowanie idziemy, lub z polowania wra- 
camy, lecz trzymać go przy nodze. 


28) Przy tresowaniu nie przeciążać psa zbytnio 
bo go zniechęcimy do wszelkiej roboty. Tresure 
powtarzać kilka razy dziennie, lecz nie przedłużać 
jej zanadto. 


IV. ZWIERZYNA. 


29) Strzelać tylko wtedy, gdy jest szansa za- 
bicia. 

30) Nie strzelać śrutem lub loftkami do jeleni, 
łosi, dzików, ani też do rogaczy na podjeździe, bo 
to nie po myśliwsku. 

31) Nie strzelać zajęcy przed 15 października. 

32) Nie strzelać przepiórek przed 14-m wrze- 
śnia. 

33) Nie strzelać starych kuropatw od bardzo 
młodych i wogóle unikać strzelania starych, jeśli 
je tylko wyróżnić możemy. 

34) Nie wybijać kuropatw do ostatniej sztuk: 
w stadzie. 


35) Nie strzelać kuropatw na podjazdach na 
Sniegu. 

36) Unikaé strzelania do stada w kupe, a tylko 
wybierać, o ile możności sztuki odbite, abyśmy nie 
kaleczyli niepotrzebnie zwierzyny. 

` 37) Nie strzelać zajęcy na wychodnego. 


38) Nie strzelać głuszców, a nawet cietrzewi, 
przed psem. 

39) Nie strzelać żadnego pióra na ziemi, gdy 
cieknie. Wyjątek stanowią: słonka i drop, oraz cie- 
trzewie i głuszce na toku, a także wszelka zwie- 
rzyna postrzelona. 


40) Dostrzelić zawsze zwierza, gdy raniony mę- 
czy się przy 1aszem stanowisku. 


V. NA STANOWISKU. 


41) Skoro staniemy na stanowisku, nabić broń 
i stanowisko wystudjować, to jest zbadać okiem 
miejsce, gdzie mamy najłatwiejszy strzał. 


42) Dobrze jest czasami kilka galazek przed 
sobą wyciąć kordelasem, gdyż to nam powiększa 
szanse zabicia. Tego cięcia jednak zbyt nie prze- 
dłużać, bo możemy ruszonego przedwcześnie zwie- 
rza spłoszyć. 

43) Unikać zbierania się przed sygnałem na 
stanowiskach sąsiadów dla rozmowy, szczególniej, 
jeśli w miocie spodziewamy się grubego zwierza 
lub lisa. 

44) Na stanowisku stać spokojnie, gdyż kręce- 
niem się nietylko sobie, ale i innym zwierza spło- 
szyć możemy. 

45) Podczas trwania miotu mieć uwagę wyte- 
żoną nieustannie na wszystkie strony. Jeżeli sztu- 
ka idzie na sąsiada, pilnować jej, lecz jednocze- 
śnie mieć uwagę zwróconą i na inne strony. 

46) Oprócz miotu, pilnie obserwować sąsiada, 
gdyz jego ruchy często ostrzec nas mogą o zblize- 
niu się zwierza. 


47) Nie schodzić ze stanowiska, póki nie prze- 
konamy się iż cala naganka wyszła na linię. 


LOSOWANIE STANOWISK 


Przy urządzaniu polowań z naganka, jedną 
z kłopotliwszych czynności jest rozstawianie myśli- 
wych na stanowiskach. Nie mówimy tu o małych 
polowaniach na parę strzelb, lecz o tych więk- 
szych i wielkich obławach, w których bierze udział 
kilkunastu do 20 i więcej myśliwych. Prowadzący 
polowanie ma wówczas tyle do czynienia, że o oso- 
bistem przezeń rozstawieniu strzelców na linji nie 
może być mowy. Czynność tę załatwia się zwykle 
przez losowanie i wtedy już każdy myśliwy swoje- 
mu tylko szczęściu zawdzięcza lepsze lub gorsze 
stanowiska i nie może mieć do nikogo pretensji. 


Urządzenie takiego losowania znakomicie 
uproszcza sysiem kartkowy, powszechnie już dziś 
będący w użyciu. 
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Kartka Nr. . . » « و ه‎ 


Kartki wypełnia odnośnemi cyframi prowa- 
dzący polowanie, w ciszy swojego gabinetu, przed 
zjazdem na polowanie, posiłkując się zamieszczoną 
na str. 41 — 51 tabelą. Widząc, na ile strzelb 
prowadzi polowanie, odszuka tylko ten dział w ta- 
beli, który jego polowaniu odpowiada, i wpisze na 
kartce odnośne cyfry. Przed samem polowaniem, 
gdy już wszsycy myśliwi zgromadzą się na jednem 
miejscu, bądź przy rannem śniadaniu, bądź na 


miejscu rendez veus w lesie, czy w polu, uczestni- 
cy polowania ciagna po jednej kartce, na której 
mają wypisane swoje stanowiska na wszystkich 
miotach danego polowania. 


Na kartce takiej w ostatniej rubryce oznacza 
się powrót do danego Nr. stanowiska, czyli punkt 
zborny dla myśliwych, po każdym miocie, co przy 
większej liczbie uczestników polowania jest ogrom- 
nem ułatwieniem, nie potrzeba bowiem każdemu 
zosobna na każdym zakładzie powtarzać, przy któ- 
rem stanowisku należy się zbierać po ukończeniu 
pędzenia, aby przejść, czy przejechać na następne. 
W gąszczach, na linjach łamanych i w wielu in- 
nych wypadkach, rubryka ta zapobiega radykalnie 
pozostawieniu w kniei jednego lub paru  mysli- 
wych, którzy żle dosłyszawszy lub wcale nie wie- 
dząc, gdzie jest punkt zborny, mogą popsuć całe 
polowanie, a conajmniej narazić na mitrege drogie- 
go czasu. 


Prowadzący polowanie winien zawsze mieć 
przy sobie odnośny dział tabeli, przepisany na od- 
dzielnej kartce, aby w razie zgubienia przez .akie- 
go uczestnika polowania wylosowanej przezeń 
kartki. mógł mu wskazać bezzwłocznie Nr. jego 
stanowiska na każdym miocie. 
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Rozporzadzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 


z*dnia 3 grudnia 1927 r. 
o prawie lowieckiem (Dz. U. R. P. Nr. 110/27 r., 
poz. 934). 


Na podstawie art. 44 ust. 6. Konstytucji 1 ustawy 
z dnia 2 sierpnia 1926 r. o upoważnieniu Prezy- 
denta Rzeczypospolitej do wydawania rozporzą- 
dzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. Nr. 78, poz. 443) 
postanawiam co następuje: 


POSTANOWIENIA WSTĘPNE. 


Art. 1, W rozumieniu rozporządzenia niniejsze- 
go wyraz „zwierzyna ' oznacza dzikie zwierzęta 
łowne, któremi są: 

a) żubry, łosie, jelenie, daniele, sarny, kozice, 
dziki, bobry, świstaki, zające (szaraki i bie- 
laki), króliki, wiewiórki, niedźwiedzie, rysie, 
żbiki, wilki, lisy, borsuki, kuny leśne (tumaki), 
kuny domowe (kamionki), tchórze, gronostaje, 
łasice, wydry, norki; 

b) głuszce, cietrzewie, jarząbki, pardwy, kuro- 
patwy, przepiórki, bażanty, dropie, dropie- 
kamionki (strepety), żórawie, czarne bociany, 
czaple, słonki, dubelty, bekasy, bekasiki, ku- 
lony i kuliki, bataljony, derkacze, łyski, nur- 
ki, czajki, dzikie łabędzie, dzikie gęsi i dzi- 
kie kaczki oraz wszelkie inne ptactwo błotne 
i wodne, dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, 
paszkoty, jako też ptaki krukowate i dra- 
pieżne. 

Ponadto Minister Rolnictwa może uznać w dro- 

dze rozporządzenia inne jeszcze gatunki zwierząt 
"dzikich za zwierzęta łowne. 


z 
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Art. 2. Przez ,polpwanie” rozporządzenie ni- 
niejsze rozumie przywlaszczanie zwierzyny oraz jej 
części użytecznych i płodów, tropienie, ściganie, ło- 
wienie zwierzyny, strzelanie do niej i inne czyn- 
ności podobne, zmierzające do jej przywłaszczenia. 

Powyższe czynności wykonywane w miejscach 
ogrodzonych, z których zwierzyna wydostać się nie 
może (zwierzyńcach), i bażantarniach nie są polo- 
waniem w rozumieiu rozporządzenia niniejszego. 


Art. 3. Hodowanie zwierzyny należy wyłącznie 
do właściciela polownia. 


ROZDZIAŁ I, 
O polowaniu. 


Art. 4. Polowanie związane jest z własnością 
gruntu i należy do właściciela gruntu. 

Domniemywa się, że własność gruntu nie jest 
obciążona prawem polowania na rzecz innych osób, 
Kto twierdzi, że ma na cudzym gruncie prawo po- 
lowania w całości lub co do pewnych gatunków 
zwierzyny, albo z innemi ograniczeniami, winien 
jest twierdzenie swoje udowodnić. 

Po wejściu w życie rozporządzenia niniejszego 
obciążenie własności gruntu prawem polowania nie 
może być ustanawiane; akty temu przeciwne są 
nieważne. 


Art. 5. Właściciel gruntu może ciążące na je- 
go własności prawo polowania wykupić za cenę 
równą iloczynowi z pomnożenia sumy średniego 
czystego dochodu rocznego z polowania przez 
liczbę dwadzieścia. 

Jeżeli właściciel prawa polowania nie zgodzi się 
na wykup lub cenę wykupu, właściciel gruntu mo- 
że żądać od właściwego sądu ustalenia ceny wy- 
kupu oraz, po uiszczeniu tej ceny, zwolnienia grun- 
tu od obciazajacego go prawa polowania. 
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ROZDZIAL II, 


O uzytkowaniu polowania. 


Art. 6. Właściciel polowania może użytkować 
je samodzielnie, jeżeli obszar gruntu, na którym ma 
polowanie, jest nie mniejszy od stu hektarów cią- 
głej powierzchni. Obszar taki, po zarejestrowaniu 
go przez właściwego starostę, stanowi obwód ło- 
" wiecki własny. 

Obszary lasów państwowych, uznane przez za- 
rząd lasów państwowych za odpowiadające wyma- 
ganiom ustępu pierwszego, stanowią obwody ło- 
wieckie własne Państwa. 

Obwód łowiecki własny powstaje na czas nie- 
oznaczony i istnieje tak długo, jak tego sobie ży- 
czy właściciel, a jeżeli polowanie zostało wypu- 
szczone w dzierżawę — najkrócej do końca termi- 
nu dzierżawy. 


Art. 7. Jeżeli obszar polowania nie stanowi 
obwodu łowieckiego własnego, właściciel teśo po- 
lowania może użytkować je jedynie łącznie z wła- 
ścicielami innych obszarów polowania, na obsza- 
rze nie mniejszym od stu hektarów ciągłej po- 
wierzchni. Obszar taki, po zarejestrowaniu go 
przez właściwego starostę, stanowi obwód ło- 
wiecki wspólny, 


Art. 8. Obwód łowiecki wspólny winien być 
tworzony w ten sposób, ażeby obejmował caly 
obszar gminy po wyłączeniu obszarów obwodów 
łowieckich własnych, jeżeli nie zajdą wypadki, 
przewidziane niżej. 

Gdy obszar gminy po wyłączeniu obszarów ob- 
wodów łowieckich własnych zawiera co najmniej 
tysiąc hektarów ciągłej powierzchni, można w o- 
brębie tej gminy utworzyć kilka obwódów ło- 
wieckich wspólnych, z których każdy winien mieć 
co najmniej pięćset hektarów ciągłej powierzchni. 
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Gdy obszar gminy po wylaczeniu obszarów ob- 
wodów łowieckich własnych nie stanowi ciągłej 
powierzchni, lecz składa się z kilku nieprzylega- 
jących do siebie obszarów, z których każdy obej- 
muje co najmniej sto hektarów, z każdego z tych 
obszarów może być utworzony osobny obwód ło- 
wiecki wspólny, 

Gdy gmina składa się z pewnej liczby wsi (ko- 
lonji, zaścianków), to z wsi, które po wyłączeniu - 
obszarów obwodów łowieckich własnych mają co 
najmniej po dwieście pięćdziesiąt hektarów cią- 
głej powierzchni, mogą być tworzone osobne ob- 
wody łowieckie wspólne. 


W wypadkach przewidzianego wyżej tworzenia 
kilku obwodów łowieckich wspólnych w obrębie 
jednej śminy należy je tworzyć w ten sposób, aże- 
by obszary tych obwodów łącznie obejmowały 
cały obszar gminy po wyłączeniu obszarów obwo- 
dów łowieckich własnych. 


Art. 9. Obwód łowiecki wspólny może być 
utworzony z obszarów kilku gmin po wyłączeniu 
obszarów obwodów łowieckich własnych, jeżeli za 
utworzeniem takiego obwodu wypowiedzą się w 
każdej z nich właściciele gruntów, stanowiących 
więcej niż połowę obszaru. 


Art. 10. Właściciel polowania, które ze wzglę- 
du na swoje położenie nie może być włączone do 
obwodu łowieckiego wspólnego w tej samej 7 
nie i nie odpowiada warunkom utworzenia obwodu 
łowieckiego własnego, może swoje polowanie przy- 
łączyć do obwodu łowieckiego wspólnego innej 
gminy, z którym tworzy ono obszar ciągłej po- 
wierzchni, lub wypuścić je w dzierżawę właści- 
cielowi przylegajacego obwodu łowieckiego wła- 
snego, albo też wziąć w dzierżawę przylegający 
obwód łowiecki własny i użytkować swoje polo- 
wanie łącznie z polowaniem w tym obwodzie. 
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Art. 11. Wody publiczne, drogi publiczne la- 
dowe i wodne oraz tory kolejowe, jak równiez 
cudze drogi prywatne, na których wlasciciel grun- 
tów droga przedzielonych ma służebność przecho- 
du, nie stanowią przerwy w ciągłości powierzchni, 
obszaru ich jednak nie wlicza się do obszaru two- 
rzonego obwodu łowieckiego i nie mogą stano- 
wić osobnych obwodów łowieckich. 


Art. 12. Obwód łowiecki powstaje po upływie 
miesiąca od dnia zgłoszenia go przez właściciela 
lub właścicieli gruntów w jego skład wchodzą- 
cych do właściwego starosty. Starosta w ciągu 
miesiąca odmówi zarejestrowania, jeżeli zgłoszenie 
nie odpowiada przepisom artykułów 6—11. Prze- 
pis ten nie dotyczy obwodów łowieckich własnych 
Państwa, utworzonych z obszarów lasów państwo- 
wych (ustęp drugi art. 6). 

Jeżeli zarejestrowany obwód łowiecki z jakich- 
kolwiek powodów przestanie odpowiadać warun- 
kom wymienionym w artykułach 6—11, starosta 
poweźmie decyzję o zniesieniu obwodu. 


Art. 13. Jeżeli utworzeniu wspólnego obwodu 
łowieckiego (art. 7 i 8) sprzeciwiają się właści- 
ciele gruntów stanowiących mniej niż połowę ob- 
szaru niezbędnego do utworzenia obwodu, to na 
wniosek właścicieli gruntów stanowiących więcej 
niż połowę tego obszaru obwód wspólny będzie 
utworzony. 

Przewidziany w ustępie pierwszym wniosek wy- 
rażony być ma w zgłoszeniu wspólnego obwodu 
łowieckiego ze szczegółowem wymienieniem grun- 
tów i ich właścicieli, którzy należeć będą do spół- 
ki łowieckiej obwodu (art. 14), oraz ze wskaza- 
niem gruntów, których właściciele sprzeciwiają 
się utworzeniu wspólnego obwodu łowieckiego. 


Art. 14. Właściciele gruntów, objętych wspól- 
nym obwodem łowieckim, stanowią spółkę ło- 
wiecką, która posiada osobowość prawną. 
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Spólka dziala na podstawie statutu, nadanego 
jej przez staroste jednoczesnie z zarejestrowaniem 
obwodu łowieckiego, według wzoru, ustalonego 
rozporządzeniem Ministra Rolnictwa, wydanem 
w porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych. 


Art. 15. Zgłoszenie obwodu łowieckiego ma 
być dokonywane za pośrednictwem zarządu gmi- 
ny, który stwierdzi, czy wiadomości podane w zgło- 
szeniu są zgodne z rzeczywistością oraz zaświadczy 
tożsamość osób podpisanych. Zgłoszenie to spraw- 
dzone i zaświadczone zarząd gminy przesyła sta- 
roscie. 


Art. 16. Jezeli obwód towiecki obejmuje grunty, 
znajdujace sie w granicach nie jednej gminy, zglo- 
szenie następuje za pośrednictwem zarządu każdej 
śminy, w której leży część zgłaszanego obwodu. 

Jeżeli obwód łowiecki obejmuje grunty, znajdu- 
jące się w granicach nie jednego powiatu, obwód 
ma być zgłoszony do wszystkich właściwych sta- 
rostów, żarejestrowany zaś przez starostę tego po- 
wiatu, w którym leży największa część zgłaszanego 
obwodu. 


Art. 17. Obwód łowiecki wspólny może być 
utworzony na czas nie krótszy od lat sześciu, po 
wypuszczeniu go zaś w dzierżawę istnieje co naj- 
mniej do końca terminu dzierżawy. Zarząd spółki 
łowieckiej obwodu pełni swe obowiązki w ciągu 
lat sześciu, poczem, o ile obwód łowiecki wspól- 
ny i jego spółka nadal mają istnieć, wybrany bę- 
dzie nowy zarząd. 


Art. 18. Polowanie może być wypuszczone 
w dzierżawę na czas nie krótszy od lat sześciu. 
Umowa zawarta na czas krótszy jest nieważna. 


Art. 19. Przy wyborach zarządu i rozstrzyga- 
niu innych spraw spółki na walnych zgromadze- 
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niach wspólnicy posiadają ilość głosów zależną od 
obszaru ich posiadłości w ten sposób, że obszar do 
dwóch hektarów uprawnia do jednego głosu i każ- 
de następne pełne dwa hektary uprawniają do 
jednego głosu więcej, żaden jednak spólnik nie 
może posiadać głosów więcej niż o jeden mniej 
od pozostałej liczby głosów. 


Art, 20. Spółka łowiecka może użytkować polo- 
wanie w obwodzie łowieckim wspólnym jedynie 
przez wypuszczenie polowania w dzierżawę, 

Podział dochodu spółki uskulecznia corocznie 
zarząd stosownie do obszaru gruntu, należącego do 
poszczególnych spólników. 

Przeznaczenie części dochodu na cele ochrony 
łowiectwa, w szczególności na utrzymanie straży 
łowieckiej (art. 22), jak również na cele hodowlane 
należy do zakresu działania walnego zgromadzenia 
członków spółki i następuje w drodze uchwały, po- 
wziętej zwykłą większością głosów. Przeznaczenie 
dochodu na inny cel wymaga zgody wszystkich 
członków spółki. 


Art. 21. Do zakresu działania walnego zyro- 
madzenia członków spółki należy również powzię- 
cie uchwały co do zniesienia obwodu i rozwią- 
zania spółki po upływie lat sześciu od ich utwo- 
rzenia, jeżeli były utworzone na czas dłuższy. 


Art. 22. Właściciele obwodów łowieckich włas- 
nych, spółki łowieckie obwodów łowieckich wspól- 
nych i dzierżawcy polowania mogą na swój koszt: 
ustanawiać straż łowiecką. 

Strażnikami łowieckimi mogą być osoby pełno- 
letnie, własnowolne, będące obywatelami polski- 
mi, nie karane za zbrodnie, występki pochodzące 
z chęci zysku, ani też za przekroczenia przewi- 
dziane w artykułach 77—80 rozporządzenia niniej- 
szego, i które czynią zadość warunkom potrzebnym 
do uzyskania pozwolenia na broń. 
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Art. 23, Strażnik łowiecki winien być zatwier- 
dzony i zaprzysiężony przez starostę według prze- 
pisanej roty. 

Po zaprzysiężeniu strażnik łowiecki otrzymuje 
stosowne zaświadczenie i oznakę, którą winien no- 
sić przy pełnieniu obowiązków. 

Rotę przysięgi oraz wzór oznaki ustali rozpo- 
rządzenie Ministra Rolnictwa, wydane w porozu- 
"mieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych. 

Jeżeli strażnik łowiecki przestanie odpowiadać 
warunkom, przewidzianym w artykule- 22, starosta 
pozbawi go uprawnień strażnika łowieckiego oraz 
zarządzi odebranie wydanego zaświadczenia i o- 
znaki. 


Art. 24. Strażnik łowiecki obowiązany jest czu- 
wać nad przestrzeganiem przepisów rozporządze- 
nia niniejszego o ochronie łowiectwa i donosić 
władzy o wszelkich dostrzeżonych naruszeniach. 

Strażnik łowiecki, pełniąc służbę, może: 


a) żądać od osób spotkanych w obwodzie ło- 
wieckim z bronią palną, narzędziami łowiec- 
kiemi lub zwierzyną okazania karty łowiec- 
kiej, a jeżeli polują, również pisemnej zgody 
właściciela lub dzierżawcy polowania; 

b) odbierać za pokwitowaniem broń palną, inne 
narzędzia łowieckie i zwierzynę osobom spot- 
kanym w obwodzie łowieckim, a nie posia- 
dającym karty łowieckiej, oraz osobom po- 
lującym w obwodzie bez posiadania pisem- 
nej zgody właściciela lub dzierżawcy polo- 
wania; 

c) zatrzymywać i przekazywać właściwej władzy 
osoby, których tożsamości i miejsca zamiesz- 
kania nie może ustalić, a które zastał w po- 
wierzonym jego pieczy obwodzie łowieckim 
na popełnianiu jednego z przekroczeń, prze- 
widzianych w artykułach 75—79 rozporządze- 
nia niniejszego, lub które spotkał w obwo- 
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dzie z bronią palną, innemi narzędziami ło- 
wieckiemi albo ze zwierzyną, a osoby te po- 
siadania tych przedmiotów usprawiedliwić nie 
mogą. 

Strażnik łowiecki obowiązany jest odebraną 
broú i narzedzia łowieckie wraz z doniesieniem 
karnem doręczyć w ciągu dwudziestu czterech 
godzin naibliższemu posterunkowi policji, zwierzv- 
nę zaś oddać właścicielowi lub dzierzawcy polo- 
wania. 


ROZDZIAŁ III. 
0 ochronie lowiectwa. 


1. O kartach lowieckich. 


Art. 25. Nie wolno polować bez posiadania 
karty łowieckiej, wydanej przez właściwą władzę. 
Karta łowiecka ma zawierać oznaczenie czasu jej 
ważności oraz wymienienie osoby, uprawnionej do 
polowania. 

Karty łowieckie wydaje się na okresy: czterna- 
stodniowy. jednoroczny i trzyletni, przyczem dwa 
ostatnie okresy liczy się od dnia pierwszego marca. 


Art. 26. Uprawnieni do polowania winni w cza- 
sie polowania mieć kartę łowiecką przy sobie. 


Art. 27. Karty łowieckie wydaje się osobom, 
uprawnionym do polowania z tytułu posiadania ob- 
wodu łowieckiego własnego, z tytułu wzięcia po- 
lowania w dzierżawę lub też z tytułu uzyskania pi- 
semnego zezwolenia właściciela lub dzierżawcy 
polowania. Czas ważności pisemnego zezwolenia 
należy w niem oznaczyć, 

Właściciel lub dzierżawca polowania może wy- 
dać taką ilość pisemnych zezwoleń, aby na każde- 
go posiadacza zezwolenia przypadało conajmniej 

» pięćdziesiąt hektarów powierzchni obwodu łowiec- 
kiego. 


- 
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Art. 28. Wydania karly lowieckiej nalezy od- 
mówic osobom: 

1) które nie czynia zadosé warunkom potrzeb- 
nym do uzyskania pozwolenia na broń; 

2) które w ciągu ostatnich lat dziesięciu były 
karane za popełnienie zbrodni lub występku po- 
chodzacego z chęci zysku; 

3) które w ciągu ostatnich lat pięciu były ka- 
rane z mocy atykulów 77—79 rozporządzenia ni- 
niejszego. 


Art. 29. Wydania karty łowieckiej można od- 
mówić osobom, które w ciągu ostatnich lat pięciu 
były karane z mocy artykułów 75 i 76 rozporzą- 
dzenia niniejszego. 


Art. 30. Jeżeli po wydaniu karty łowieckiej 
wyjdą na jaw okoliczności, wyszczególnione w art. 
28, kartę łowiecką należy unieważnić i odebrać, 
można zaś to uczynić, gdy wyjdą na jaw okolicz- 
ności, wyszczególnione w art. 29, 


Art. 31. Jeżeli dzierżawca polowania nie może 
otrzymać karty łowieckiej lub zostanie jej pozba- 
wiony, umowę dzierżawną należy uznać za rozwią- 
zaną z winy dzierżawcy. 


Art. 32. Cudzoziemiec, posiadający zezwolenie 
na pobyt w Polsce na czas nie krótszy od jednego 
roku, może otrzymać kartę łowiecką narówni 
z obywatelem polskim, 

Cudzoziemiec, posiadający zezwolenie na pobyt 
w Polsce krótszy od jednego roku, może otrzymać 
kartę łowiecką za poręczeniem obywatela polskie- 
go, który sam posiada warunki do uzyskania takiej 
karty. Władzą właściwą do wydania karty łowiec- 
kiej cudzoziemcowi w tym wypadku jest władza 
właściwa dla poręczyciela. 

Poręczyciel odpowiada majątkowo za grzywny, 
nałożone na cudzoziemca za przekroczenia, prze- 
widziane w rozporządzeniu niniejszem. 
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Minisler Rolnictwa może wydać karte łowiecką 
cudzoziemcowi bez poręczenia obywatela pol- 
skiego: 

Dla przedstawicieli państw obcych oraz człon- 
ków dyplomatycznych misyj zagranicznych legity- 
macja, wydana przez Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych, zastępuje kartę łowiecką. 

Postanowienia powyższe stosuje się z zastrzeze- 
niem wzajemności. 


Art. 33. Karty łowieckie wydają starostowie 
tych powiatów, w których osoby ubiegające się 
o wydanie kart i uprawnione do polowania zamie- 
szkują. 

Karty łowieckie ważne sa na obszarze catego 
Faństwa. 

Formę kart łowieckich ustali Minister Rolnictwa 
w porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrz- 
nych. 

Art, 34. Za wydanie karty łowieckiej pobiera 
się, oprócz opłat stemplowych przewidzianych 
w przepisach obowiązujących, za kartę czternasto- 
dniową złotych dwa, za kartę roczną złolych dzie- 
sięć i za karle trzyletnią złotych trzydzieści. Opła- 
ty te wpływają na dochód Ministerstwa Rolnictwa. 

Funkcjonarjusze zarządu lasów państwowych 
otrzymują karty łowieckie bezpłatnie. 


2. O ochronie polowania. 


Art. 35. Nie wolno nikomu chodzić ze strzelbą 
lub innemi narzędziami do łowienia zwierzyny po 
cudzych gruntach, jeżeli nie stanowią one obwodu 
łowieckiego, na którym chodzącemu służy polo- 
wanie. 

Przepis powyższy nie stosuje się do tych przed- 
stawicieli władzy państwowej, którzy w myśl prze- 
pisów obowiązujących winni być przy spełnianiu 
swych czynności uzbrojeni w broń palną, a prze- 
bywają w obwodzie łowieckim w charakterze urzę- 
dowym. 
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Art. 36. Uprawniony do polowania moze 2a- 
trzymaé cudzego psa mysliwskiego, wlóczacego sie 
w obwodzie lowieckim; w razie zatrzymania psa 
winien zawiadomić właściciela, jeśli zaś nie zna je- 
go adresu, zarząd gminy, na której obszarze pies 
został zatrzymany. 

W razie odebrania psa przez właściciela, upraw- 
niony do polowania może żądać zwrotu kosztów 
utrzymania psa i wynagrodzenia szkód, wyrządzo- 
nych przez psa w obwodzie łowieckim. 

Za psy myśliwskie uważać należy: psy legawe, 
śończe, charty, jamniki, foksterjery, tropowce (po- 
sokowce), płochacze (spaniele), a także inne psy, 
używane do polowań na niedźwiedzie i na dziki. 


Art. 37, Uprawniony do polowania może zabi- 
jać psy niemyśliwskie i koty, włóczące się w obwo- 
dzie łowieckim w odległości nie bliższej, niż trzysta 
metrów od zabudowań gospodarskich, lub trzy- 
dzieści metrów od drogi publicznej. 


Art. 38. Uprawnienia, przewidziane w artyku- 
łach 36 i 37, służą również właścicielowi gruntu, 
nieuprawnionemu do użytkowania polowania samo- 
dzielnie, na obszarze jego gruntu. 


Art. 39. Psów, znajdujących się przy ich wła- 
ścicielach lub domownikach właścicieli, nie uważa 
się za psy włóczące się. 


Art. 40.  Podbieranie jaj, wybieranie piskląt 
i niszczenie gniazd ptaków jest wzbronione, Prze- 
pis ten nie dotyczy jaj i gniazd ptakow, wymienio- 
nych w art. 50. 


3. O niedozwolonych sposobach lowienia zwierzat, 


Art. 41. Zabrania sie lowienia zwierzat przy po- 
mocy trutek, wnyków, samostrzalów, dolów-ostro- 
kołów, lepu, ziarna rozmoczonego w spirytusie, 
żelaz, potrzasków, sideł, pułapek i innych podob- 
nych środków. 
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Czyni sie wyjatek co do zwierzat, wymienionych 
w art, 50, i co do zwierzat, uznanych z mocy prze- 
pisów prawa rybackiego za szkodliwe dla rybo- 
łóstwa, które to zwierzęta wolno chwytać w zela- 
za, potrzaski, sidła i pułapki, jak również co do ło- 
wienia zwierząt dla celów naukowych i hodowla- 
nych, przewidzianego w ustępie trzecim art. 51. 


4. O ograniczeniach polowania i o czasie 
ochronnym. 


Art. 42. Zabrania się polować podczas nabożeń- 
stwa w niedziele i uroczyste święta w odległości 
mniejszej, niż dwa kilometry od świątyni. 


Art. 43. Nie wolno polować w odległości mniej- 
szej, niż sto metrów od cudzych zabudowań mie- 
szkalnych, jak również na cmentarzach. 


Art. 44. Nie wolno polować na przelotne 
ptactwo łowne na wybrzeżu morskiem w pasie ki- 
lometrowej szerokości. 


Art. 45. Zabrania się polować z chartami lub 
psami gończemi w obwodzie łowieckim mniejszym 
od dwu tysięcy hektarów. 


Art. 46. Polowanie na łosie byki, a w woje- 
wództwach lwowskiem i stanislawowskiem na je- 
lenie-byki dopuszczalne jest jedynie w obwodach 
łowieckich o powierzchni conajmniej tysiąca hek- 
tarów. 


Art. 47. Nie wolno polować w czasie między 
zachodem a wschodem słońca. Wyjątek stanowi 
polowanie na słonki w czasie ciągu, na głuszce 
i cietrzewie w czasie toku, na łosie i jelenie na 
rykowisku, na kaczki na zlotach i przelotach, oraz 
na dziki, wilki, lisy i wydry na czatach. 
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Art. 48. Zabrania się polować na żubry, bo- 
bry, kozice, $wistaki, na samice i cielęta: łosia, 
jelenia, daniela, na sarny-kozy i kozleta, na niedź- 
wiedzice od  niedzwiedziatek, na głuszce-kury, 
bażanty-kury, czarne bociany, oraz w wojewódz- 
twach: pomorskiem, poznańskiem, warszawskiem, 
łódzkiem, kieleckiem, lubelskiem, krakowskiem, 
lwowskiem, tarnopolskiem i stanislawawskiem na 
cietrzewie-kury. 

Za cieleta: losia, jelenia, daniela i kozleta sar- 
ny uwaza sie mlode zwierzeta tych gatunków 
w czasie do końca lutego następnego roku po ich 
urodzeniu. 


Art. 49. Zabrania się polować w czasie niżej 
oznaczonym (czas ochronny) na zwierzęta nastę- 
pujące: 

łosie-byki w czasie od 15 grudnia do 31 sierpnia, 

jelenie-byki, daniele-rogacze w czasie od 1 li- 
stopada do 31 sierpnia, 

sarny-kozły w województwach poznańskiem i po- 
morskiem w czasie od 1 stycznia do 15 maja, 

w województwach zaś pozostałych w czasie od 
1 lutego do 20 kwietnia, 

zające-szaraki w województwach poznańskiem 

i pomorskiem w czasie od 15 stycznia do 30 

września, w województwach zaś pozostałych 

w czasie od 1 lutego do 30 września, 

zające-bielaki w czasie od 15 lutego do 31 paź- 
dziernika, 

borsuki w czasie od 1 grudnia do 31 sierpnia, 

wiewiórki w czasie od 1 marca do 31 paździer- 
nika, 

głuszce-koguty w czasie od 15 maja do 15 marca, 

cietrzewie-koguty w czasie od 1 czerwca do 
15 sierpnia, 

cietrzewie-kury w województwach wileńskiem, 
nowogródzkiem, białostockiem, poleskiem 1i wo- 
łyńskiem w czasie od 15 września do 15 sierpnia, 
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jarzabki w czasie od 1 lutego do 15 sierpnia, 

pardwy w czasie od 1 lutego do 15 sierpnia, 

pażanty-koguty w czasie od 1 lulego do 31 sier- 
pnia, 

kuropatwy w województwach wileńskiem, no- 
wofródzkiem, białostockiem, poleskiem i wołyń- 
skiem od 1 listopada do 31 sierpnia, 


w województwach zaś pozostałych od 1 gru- 
dnia do 31 sierpnia, 


przepiórki w czasie od przylotu do 31 sierpnia, 

słonki w czasie od 15 maja do 15 sierpnia, 

bataljony w czasie od 1 czerwca do 10 lipca, 

dzikie kaczory w czasie od 1 czerwca do 10 
lipca, 

dzikie kaczki (samice i młode) oraz inne ptac- 
two wodne i błotne w czasie od 1 marca do 10 
lipca, 

dzikie łabędzie i dzikie gęsi w czasie od 15 maja 
do 31 lipca, 


dropie, dropie-kamionki (strepety), dzikie go- 
lebie, drozdy, kwiczoly, paszkoty w czasie od 
1 lutego do 15 sierpnia, 


ptaki krukowate i drapieżne z wyjątkiem ja- 
strzębi-gołębiarzy, krogulców, wron i srok w cza- 
sie od 1 lutego do 15 sierpnia. 


Art, 50. Przez cały rok wolno polować na: 
wilki, wydry, kuny domowe (kamionki), tchórze, 
gronostaje, łasice, króliki, jastrzębie-gołębiarze, 
krogulce, sroki i wrony oraz podbierać jaja, wybie- 
rać pisklęta i niszczyć gniazda wymienionych 
ptaków. 

Zwierzęta wymienione w ustępie poprzednim 
może zabijać i chwytać każdy na własnym 
gruncie w obrębie swojej zagrody i bezpośred- 
niem jej sąsiedztwie aż do stu metrów odległości 
od zabudowań. 
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Art. 51. Rada Ministrów na wniosek Ministra 
Rolnictwa moze wprowadzié w drodze rozporza- 
dzenia czas ochronny dla dzików. 

Minister Rolnictwa moze w drodze rozporzadze- 
nia na oznaczony w niem okres czasu na obszarze 
całego Państwa lub jego części: 

a) rozszerzać czas ochronny dla zwierząt wy-. 

mienionych w art. 49; 

b) zabraniać całkowicie polowania na niektóre 
ze zwierząt wymienionych w art. 49; 

c) zezwalać na polowanie na zwierzęta wymie- 
nione w art. 48 z wyjątkiem żubra i bobra; 

d) zezwalać na używanie środków zakazanych 
artykułem 41 w celu zwalczania zwierząt 
wymienionych w art. 50; 

e) wprowadzać czas ochronny dla niedźwiedzi, 
rysi i żbików, lisów, kun leśnych (tumaków), 
norek i orłów. 

Nadto Minister Rolnictwa może: 


a) w drodze rozporządzenia wprowadzać czas 
ochronny dla zwierząt uznanych na podsta- 
wie ustępu ostatniego art. 1 za zwierzęta 
łowne; 

b) zezwalać na odstrzał zwierząt wymienionych 
w art. 49 albo ich łowienie środkami niera- 
niącemi w każdym czasie dla celów nauko- 
wych lub hodowlanych. 

Uprawnienia zawarte w punktach a), d) i e) 
ustępu drugiego, oraz w odniesieniu do sarn - kóz 
uprawnienie zawarte w punkcie c) tegoż ustępu 
Minister Rolnictwa może w drodze rozporządzenia 
przekazywać wojewodom. 


Art. 52. Wojewoda ogłasza corocznie w grud- 
niu w dzienniku urzędowym wykaz czasów ochron- 
nych obowiązujących w roku następnym. 


Art. 53. Po upływie dziesięciu dni od rozpo- 
częcia czasu ochronnego sprzedawanie, kupowa- 
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„nie, przewożenie i przenoszenie objętej ochroną 


zwierzyny oraz świeżych skór tej zwierzyny, jak 
również podawanie takiej zwierzyny w jadłodaj- 
niach jest wzbronione. 

Wyjątkowo można przewozić lub przenosić 
zwierzynę ze zwierzyńców i bażantarni, jeżeli się 
ma pisemne zaświadczenie ich właściciela, że 
zwierzyna stamtąd pochodzi, i w zaświadczeniu 
wskazano miejsce jej przeznaczenia. 


5. O wprowadzaniu nowych gatunków zwierzyny. 


Art. 54. Wprowadzanie w celu hodowli nowych 
gatunków zwierzyny wymaga zezwolenia Ministra 
Rolnictwa. 


ROZDZIAŁ IV. 


O wynagradzaniu szkód łowieckich 
io ochronie od tych szkód. 


1. O wynagradzaniu szkód wyrządzanych przez 
zwierzynę i szkód czynionych podczas polowania. 


Art. 55. Szkody, wyrządzane w uprawach i plo- 
nach rolnych przez dziki, jelenie, daniele i sarny, 
obowiązany jest wynagradzać właściciel obwodu 
łowieckiego, w którym zwierzyna wyrządzająca 
szkodę ma przypuszczalnie swoją ostoję, lub dzier- 
żawca, jeżeli polowanie w obwodzie łowieckim jest 
wypuszczone w dzierżawę. 

Jeżeli zwierzyna wyrządzająca szkodę ma przy- 
puszczalnie swoją ostoję w kilku obwodach ło- 
wieckich, właściciele (dzierżawcy) tych obwodów 
odpowiadają solidarnie, 


Art. 56, Jeżeli zwierzęta wymienione w arty- 
kule poprzednim, wyrządzające szkodę w upra- 
wach i plonach rolnych, mają swoją ostoję na grun- 
tach nie wchodzących do obwodu łowieckiego, obo- 
wiązek wynagrodzenia szkody ciąży na właści- 
cielach tych gruntów na zasadach art. 55. 
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Art. 57. Uprawniony do polowania ma obo- 
wiązek wynagradzania szkód uczynionych przy wy- 
konywaniu polowania przez niego samego, przez 
jego gości, służbę i najemników. 


Art. 58. Jeżeli poszkodowany chce wynagro- 
dzenia szkody dochodzić, winien w ciągu dni trzech 
po jej dostrzeżeniu żądanie wynagrodzenia zgło- 
516 obowiazanemu do wynagrodzenia oraz wój- 
towi (naczelnikowi, sołtysowi) gminy, w której 
granicach leży grunt z wyrządzoną w uprawach 
i plonach rolnych szkodą. 


Art 59. Wójt, otrzymawszy zgłoszenie, winien 
przed upływem następnych trzech dni wdrożyć 
postępowanie ugodowe, wzywając strony do urzę- 
du gminnego na dzień następny i skłaniać je do 
zawarcia ugody. Jeżeli ugoda w dniu tym lub 
w ciągu dalszych trzech dni zawarta nie zostanie, 
wójt stwierdzi bezskuteczność postępowania ugo- 
dowego i przekaże sprawę natychmiast przewo- 
dniczącemu sądu rozjemczego do spraw o wynagra- 
dzanie szkód łowieckich. 


Art. 60. Sąd rozjemczy do spraw o wynagra- 
dzanie szkód łowieckich składa się z przewodni- 
czącego oraz z dwóch członków wybranych po 
jednym przez każdą stronę, 

Przewodniczącego sądu rozjemczego oraz nie- 
zbędną ilość zastępców przewodniczącego w miarę 
potrzeby dla każdej gminy mianuje na lat trzy 
starosta na wniosek wydziału powiatowego. Prze- 
wodniczący sądu rozjemczego i jego zastępcy winni 
być zaprzysiężeni przez starostę według roty 
przewidzianej w przepisach obowiązujących dla 
sędziów. 

Zastępcy pełnią obowiązki przewodniczącego 
kolejno, gdy przewodniczący z ważnych przyczyn 
obowiązków swoich wykonywać nie może. 
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Art. 61. Po otrzyrnaniu sprawy o wynagrodze- 
nie szkody lowieckiej przewodniczacy sadu roz- 
jemczego wzywa obie strony do wyznaczenia 
w ciągu dni trzech po jednym przedstawicielu i za- 
wiadamia zarazem o miejscu i czasie pierwszego 
zebrania sądu rozjemczego. 

Jeżeli strona nie wyznaczy przedstawiciela lub 
ten się nie zgłosi, wyznaczy go przewodniczący. 


Art. 62. Sąd rozjemczy niezwłocznie po pierw- 
szem zebraniu się przeprowadzi zbadanie szkody 
na miejscu. 

O czasie badania przewodniczący zawiadomi 
strony tak wcześnie, aby mogły być przy badaniu 
obecne. 


Art. 63. Sąd rozjemczy przed wydaniem orze- 
czenia skłania strony do zawarcia ugody, jeżeli zaś 
ugoda nie nastąpi, orzeka według sumienia o istnie - 
niu i rozmiarach szkody oraz o wysokości należ- 
nego wynagrodzenia. Sąd rozjemczy może prze- 
słuchiwać świadków i biegłych bez przysięgi. 

Gdy sąd rozjemczy uzna, iż przed nadejściem 
pory zbioru plonów nie można określić wysokości 
wynagrodzenia lub gdy którakolwiek ze stron do- 
magać się będzie ustalenia tej wysokości dopiero 
z nadejściem pory pówyższej, orzeczenie zapada 
jedynie co do istnienia i rozmiarów szkody, co zaś 
do wysokości szkody i należnego wynagrodzenia 
zostaje odłożone do nadejścia pory zbioru plonów. 


Art, 64. Przewodniczący sądu rozjemczego lub 
jego czynny w sprawie zastępca nie może pozosta- 
wać do stron lub ich przedstawicieli w stosunku 
pokrewieństwa lub powinowactwa aż do czwar- 
tego stopnia włącznie, przełożeństwa lub zależ- 
ności, albo też być spólnikiem przedsiębiorstwa 
lub gospodarstwa prywatnego jednej ze stron. 
Przewodniczący lub jego czynny w sprawie za- 
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stepca obowiazany jest z urzedu baczyé, czy prze- 
szkoda powy2sza nie zachodzi i w razie jej do- 
strzeżenia oddać przewodnictwo następnemu z ko- 
lei zastępcy, co do którego przeszkoda nie za- 
chodzi. 

Jeżeli przewodniczący lub jego czynny w spra- 
wie zastępca z powodu przeszkody powyższej sam 
się nie wyłączy, może być wyłączony przez stronę. 


Art. 65. Orzeczenie sądu rozjemczego zawie- 
rać będzie postanowienie o kosztach  postepo- 
wania. 

Do kosztów postępowania wliczać można jedy- 
nie wydatki gotówką poczynione przez przewo- 
dniczącego na powiadamianie stron, na przejazd 
do miejsca szkody i na materjały pisemne oraz 
poczynione przez sąd na opłacenie biegłych, je- 
żeli sąd ich wzywał. 


Art. 66. Jeżeli sąd rozjemczy nie stwierdzi 
szkody i wynagrodzenia nie przyzna, koszty po- 
stępowania poniesie strona domagająca się wyna- 
grodzenia szkody. 

Jeżeli sąd rozjemczy przyzna wynagrodzenie 
wyższe od dawanego w postępowaniu ugodowem, 
koszty postępowania poniesie strona obowiązana 
do wynagrodzenia. 

Jeżeli sąd rozjemczy przyzna wynagrodzenie 
równe lub mniejsze od dawanego w postępowaniu 
ugodowem, koszty postępowania poniesie strona 
uprawniona do wynaérodzenia lub strony obie 
wedle orzeczenia sądu zależnie od okoliczności 
sprawy. 

Jeżeli na skutek wezwania sądu strony zawrą 
ugodę na rozprawie, koszty postępowania poniosą 
po połowie. 


Art. 67. Orzeczenie sądu rozjemczego zapada 
większością głosów. W orzeczeniu należy podać 
imiona i nazwiska składu orzekającego, imiona 
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i nazwiska stron, żądania i dowody stron, roz- 
strzygniecie sprawy i powody, któremi sąd się 
kierował Orzeczenie ma być podpisane przez 
wszystkich członków sądu. 

Jeżeli który z członkow sądu odmówi swego 
podpisu, wtedy pozostali czynią o tem wzmiankę 
na orzeczeniu, które będzie miało taką moc, jak 
gdyby zostało podpisane przez wszystkich. 

Orzeczenie sądu rozjemczego winno być dorę- 
czone stronom w ciągu dni trzech od dnia jego 
wydania. 

Strona obowiązana do wynagrodzenia szkody 
winna w ciągu dni siedmiu od dnia doręczenia 
orzeczenia wypłacić poszkodowanemu luk złożyć 
w urzędzie gminnym zasądzoną sume wynagrodze- 
nia szkody oraz w tymże terminie uiścić zasądzo- 
ną sumę kosztów postępowania. 

Orzeczenie sądu rozjemczego ulega wykonaniu 
w drodze sądowej w trybie przymusowego wyko- 
nania aktów (stanowi tytuł egzekucyjny dla sądów). 


Art. 68. Od orzeczenia sądu rozjemczego służy 
stronie odwołanie do sądu okręgowego jedynie 
w tym wypadku, gdy naruszone zostały przewi- 
dziane w artykułach 61—67 przepisy o postępo- 
waniu. Odwołanie wnieść należy w ciągu dni 
siedmiu od dnia doręczenia orzeczenia sądu roz- 
jemczego. 


Art. 69. Jezeli w ciagu dni czternastu od dnia 
zamkniecia bezskutecznego postepowania ugodo- 
wego przed wójtem gminy sad rozjemczy nie wy- 
da orzeczenia, stronie poszkodowanej stuzy pra- 
wo udania sie na zwykla droge sadowa. 


2. O ochronie od szkód wyrzadzanych przez 
zwierzyne. 


| Art, 70. Każdy może zabezpieczać swe grunty 
od wdzierania się zwierzyny  czyniącej szkodę 
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w uprawach i plonach rolnych, urzadzenia jednak 
poczynione w tym celu na jego gruncie nie maia 
służyć do chwytania tej zwierzyny, 

W szczególności wolno każdemu odstraszać taką 
zwierzynę od swoich gruntów straszydłami, ognia- 
mi nocnemi itp. środkami. 

Gdyby wskutek przewidzianej w artykule ni- 
niejszym ochrony od szkód zwierzę zraniło się 
lub zabiło, uprawniony do polowania nie będzie 
mógł żądać odszkodowania. 


Art. 71. Uprawniony do polowania może grunty 
leżące w obrębie obwodu łowieckiego ochraniać 
od szkód czynionych przez zwierzynę, wymienioną 
w art. 55, zapomocą ogrodzeń i innych środków. 
jednak w ten tylko sposób, ażeby środki te nie 
przeszkadzały posiadaczom gruntów w prowadze- 
niu gospodarstwa. 


Art. 72. Jeżeli szkody wyrządzane przez wilki 
lub dziki przybierają poważne rozmiary, a właści- 
ciel lub dzierżawca polowania na obszarze, na 
którym zwierzyna ta ma swoją ostoję, nie przed- 
siębierze skutecznych środków celem zapobieżenia 
szkodom, wojewoda może na skutek podania osób 
poszkodowanych lub z urzędu zarządzić obławę 
na koszt właściciela lub dzierżawcy polowania 
w celu przetrzebienia zwierząt powyższych. Oso- 
by wykonvwajace obławę nie mośą zabijać zwie- 
rzat innych. 

Osobv, które zlozyly podanie o zarzadzenie ob- 
ławy, obowiązane sa dostarczyć bezpłatnie naga- 
niaczy. 


ROZDZIAŁ V. 


O władzach i postępowaniu. 


Art. 73. Opieka nad łowiectwem i nadzór nad 
przestrzeganiem przepisów rozporządzenia niniej- 
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szego i rozporzadzeñ na jego podstawie wydanych 
naleza do Ministra Rolnictwa, na obszarze woje- 
wództwa do wojewody i na obszarze powiatu do 
starosty, 

Przez wyraz „starosta' rozumieć należy powia- 
tową władzę administracji ogólnej, a przez wyraz 
„wojewoda — wojewódzką władzę administracji 
ogólnej. 

Funkcjonariusze państwowi obowiązani są po- 
wiadamiać niezwłocznie miejscowego starostę lub 
najbliższy posterunek policji o dostrzeżonych przez 
siebie w czasie pełnienia swych obowiązków prze- 
kroczeniach przepisów rozporządzenia niniejszego 
i rozporządzeń na jego podstawie wydanych. 


Art. 74. O ile postępowanie władz w artykule 
poprzednim wymienionych nie jest w rozporzą- 
dzeniu niniejszem określone, stosować należy obo- 
wiązujące przepisy ogólne o postępowaniu władz 
administracyjnych. 


ROZDZIAŁ VI. 


Postanowienia karne. 


Art. 75. Grzywną do pięćdziesięciu złotych ka- 
rany będzie: 

1. kto nie okaże karty łowieckiej na żądanie 
osoby mającej nadzór nad przestrzeganiem prze- 
pisów o polowaniu; 

2. kto wbrew postanowieniom rozporządzenia 
niniejszego poluje w odległości mniejszej niż sto 
metrów od cudzych zabudowań mieszkalnych lub 
kto poluje podczas nabożeństwa w niedzielę lub 
uroczyste święto w odległości mniejszej od dwóch 
kilometrów od świątyni lub na cmentarzu; 

3. kto ze strzelbą lub innemi narzędziami do 
łowienia zwierzyny bezprawnie chodzi po cudzych 
gruntach. 
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Art. 76. Grzywna do dwustu ztotych lub aresz- 
tem do czterech tygodni albo obiema temi karami 
lacznie karany bedzie: 


1. kto wbrew postanowieniom rozporzadzenia 
niniejszego poluje bez uzyskania karty łowieckiej; 
kto wbrew postanowieniom rozporządzenia 
niniejszego poluje na gruntach niestanowiących ob- 
wodu łowieckiego; 

3, kto poluje w cudzym obwodzie łowieckim 
bez zgody osoby uprawnionej do polowania; 

4. kto wyda pisemne zezwolenie na polowanie 
w swoim obwodzie wbrew przepisowi ustępu dru- 
giego art, 27; 

5. kto poluje w czasie między zachodem 
a wschodem słońca wbrew postanowieniom art. 47; 

6. kto poluje z chartami lub psami gończemi na 
obszarze mniejszym niż dwa tysiące hektarów; 

7. kto poluje na przelotne ptactwo łowne na 
wybrzeżu morskiem w pasie kilometrowej sze- 
rokości; 

8. kto podbiera jaja, wybiera pisklęta lub nisz- 
czy gniazda ptaków niewymienionych w art. 50. 


Art. 77. Grzywną do pięciuset złotych oraz 
aresztem do sześciu tygodni karany będzie: 

1. kto poluje na łosie lub jelenie wbrew posta- 
nowieniom art, 46 rozporządzenia niniejszego; 

2. kto poluje sposobami niedozwolonemi wbrew 
postanowieniom rozporządzenia niniejszego; 

3. kto poluje w czasie ochronnym wbrew po- 
stanowieniom rozporządzenia niniejszego; 

4 kto przekroczenia wymienione w punktach 
1, 3, 8 art. 76 popełnia zawodowo. 


Art. 78. Kto wbrew postanowieniom rozporzą- 
dzenia niniejszego poluje: 

1. na żubra, karany będzie grzywną do pięciu 
tysięcy złotych oraz aresztem do sześciu miesięcy; 
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2. na samicę łosia, na bobra lub kozicę, kara- 
ny będzie grzywną do dwóch tysięcy pięciuset 
złotych oraz aresztem do sześciu miesięcy. 


Art. 79% Kto wbrew postanowieniom rozporzą- 
dzenia niniejszego poluje: 

1. na świstaka, karany będzie grzywną do ty- 
siąca złotych oraz aresztem do sześciu tygodni; 

2. na inne zwierzę, wymienione w art. 48, ka- 
rany będzie grzywną do pięciuset złotych oraz 
aresztem do sześciu tygodni. 


Art. 80. Kto naruszy przepis art, 53 rozporzą- 
dzenia niniejszego karany będzie grzywną do pię- 
ciuset złotych lub aresztem do sześciu tygodni, 
nadto zwierzyna lub świeże jej skóry ulegną kon- 
fiskacie na rzecz zakładów dobroczynnych. 


Art. 81. W wypadku popełnienia przekroczeń 
wymienionych w artykułach 75—80 przez niele- 
tnich do lat czternastu rodzice lub opiekunowie 
karani będą za niedozór grzywną do pięćdziesię- 
ciu złotych. 


Art. 82. Władza orzekająca oznaczy w orzecze- 
niu na wypadek niemożności Ściągnięcia grzywny 
karę zastępczego aresztu według swego uznania 
z tem ograniczeniem, iż kara aresztu nie może 
przekraczać w wypadku wymierzenia jej za prze- 
kroczenia przewidziane w art. 75 — dni trzech, 
w art. 76 — dwu tvgodni, w artykułach 77—80 — 
trzech tygodni. 

W wypadku wymierzenia grzywny za przekro- 
czenia przewidziane w art. 78 zamiana grzywny na 
areszt nastąpi zgodnie z przepisami  zawartemi 
w ustawach karnych. 


Art. 83. Obok kary wymierzonej za przekro- 
czenia przewidziane w artykułach 77—79 — nale- 
ży orzec konfiskatę broni, zapomocą której doko- 
nano przekroczenia, oraz zabronionych rozporzą- 
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dzeniem  niniejszem narzędzi łowieckich bez 
względu na to, czy są one własnością skazanego 
czy też osoby innej. 

Przepis ustępu pierwszego nie ma zastosowania 
do broni myśliwskiej, której właściciel posiada 
kartę łowiecką i pozwolenie na broń, Broń ta bę- 
dzie konfiskowana jedynie w razie przekroczenia 
przewidzianego w punkcie trzecim art. 77 oraz 
w artykułach 78 i 79. 


Art. 84. Zwierzyna zabita lub złowiona bez- 
prawnie w cudzym obwodzie łowieckim należy do 
właściciela lub dzierżawcy polowania, o ile nie ma 
zastosowania art. 80. 

Niezależnie od tego właścicielowi lub dzierżaw- 
cy polowania za zwierzę bezprawnie zabite służy 
odszkodowanie równające się trzykrotnej wartości 
zabitego zwierzęcia. 

Zwierzyna zabita lub złowiona bezprawnie na 
gruntach nie wchodzących w skład obwodu ło- 
wieckiego ulega konfiskacie na rzecz zakładów do- 
broczynnych. 


Art. 85. Jeżeli jeden z czynów karalnych, prze- 
widzianych w rozporządzeniu niniejszem, podpad- 
nie pod surowszy przepis innych ustaw, należy 
według tych ustaw karę wymierzyć. 


Art. 86, Do orzekania o czynach karalnych, 
przewidzianych w rozporządzeniu niniejszem, z wy- 
jątkiem czynów przewidzianych w art. 78, powo- 
łany jest starosta. 

Ukarany orzeczeniem starosty może w ciągu 
dni siedmiu od dnia doręczenia orzeczenia wnieść 
do starosty żądanie przekazania sprawy właści- 
wemu sądowi powiatowemu (pokoju), który roz- 
strzyga według przepisów obowiązujących w pierw- 
szej instancji sądowej. 

Wyrok sądu okręgowego wydany w drugiej 
instancji jest prawomocny. 
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Na obszarze mocy obowiązującej ustawy o po- 
stępowaniu karnem z 1877 r. stosuje się przepisy 
o wydawaniu policyjnych zarządzeń karnych. 


Art. 87. Do orzekania o czynach przewidzia- 
nych w art. 78 powołane są sądy powiatowe (po- 
koju). 


Art. 88. Na obszarze mocy obowiązującej usta- 
wy o postępowaniu karnem z 1873 r. można wnieść 
odwołanie niezależnie od przepisu & 464 p. k. 

Na obszarze mocy obowiązującej kodeksu kar- 
nego z 1871 r, zamiast aresztu powyżej sześciu ty- 
godni orzeka się więzienie. 


ROZDZIAŁ VI. 


Postanowienia końcowe. 


Art. 89. W wypadkach, gdy obwody łowieckie 
(okręgi) utworzone zostały na podstawie dotych- 
czasowych przepisów, uważane będą za utworzo- 
ne zgodnie z rozporządzeniem niniejszem do dnia 
1 marca 1928 r. lub jeżeli zostały wypuszczone 
w dzierżawę — do chwili wygaśnięcia umów dzier- 
żawnych. 


Art. 90. Wykonanie rozporządzenia niniejsze- 
£o porucza się Ministrowi Rolnictwa, co zaś do 
orzecznictwa karnego — Ministrowi Sprawiedli- 
wości i Ministrowi Spraw Wewnętrznych. 

O ile rozporządzenia wykonawcze dotyczyć bę- 
dą zakresu działania innych ministrów, rozporzą- 
dzenia te wydawane będą w porozumieniu z zain- 


teresowanymi ministrami. 


Art. 91. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży- 
cie na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, 
z wyjątkiem województwa śląskiego, w czternaście 
dni po ogłoszeniu. 

Jednocześnie z tem uchylone zostają na obsza- 
rze oznaczonym w ustępie pierwszym wszystkie 
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przepisy w przedmiocie objetym rozporzadzeniem 
niniejszem, a w szczególnosci: 

artykuly 321—337, artykul 338 w czesci doty- 
czacej zwierzyny, artykuły | 339—374, 376—406, 
407 w cze$ci dotyczacej zwierzyny, 409—418 usta- 
wy o gospodarstwie wiejskiem (Zb. Pr. Ces. Ros. 
tom XII cz. 2); 

rozporządzenie Komisarza Generalnego Ziem 
Wschodnich z dn. 2 marca 1920 r. o polowaniu 
(Dz. Urz. Z. C. Z. W. Nr. 20/64 poz. 532); 

ustawa łowiecka z dnia 15 [ipca 1907 r. (Zb. 
Ust. Prusk str. 207); 

ustawa łowiecka z dnia 13 lipca 1909 r. dla 
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem (Dz. Ust. Kraj. z 1910 r. 
cz. II Nr. 2); 

ustawa łowiecka z dnia 19/25 marca 1883 r. (Zb. 
Ust. Król. Weg. z 1883 r. poz. XX); 

artykuły 247—251 i cz. 2 i 3 art, 623 kod. kar. 
z 1903 r. oraz cz. 1 art. 623 kod. kar. z 1903 r. o ile 
dotyczy polowania; 

artykuły 292—295 i 368 p. 10 kod. kar. z. 1871 r. 


Prezydent Rzeczypospolitej: /. Mościcki 

Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw Wojsko- 
wych: J. Piłsudski 

Minister: K. Bartel 

Minister Spraw Wewnętrzn.: Sławoj-Składkowski 

Minister Spraw Zagranicznych: August Zaleski 

Minister Skarbu: G. Czechowicz 

Minister Sprawiedliwości: A. Meysztowicz 

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego: Dr. Dobrucki 

Minister Rolnictwa: K. Niezabytowshi 

Minister Przemysłu i Handlu: E. Kwiatkowski 

Minister Komunikacji: Romocki 

Minister Robót Publicznych: Moraczewski 

Minister Pracy i Opieki Społecznej: Dr. Jurkiewicz 

Minister Reform Rolnych: Witold Staniewicz 

Minister Poczt i Telegrafów: Bogusław Miedziński 
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W. W. GARCZYNSKI. 


KODEKS KARNY I POSTANOWIENIA 
KARNE PRAWA ŁOWIECKIEGO. 


Postanowienia kodeksu karnego w części doty- 
czącej łowiectwa brzmią: 


Art. 270. $ 1. Kto narusza cudze prawo polo- 
wania lub rybołówstwa, podlega karze aresztu do 
roku lub grzywny, 


$ 2. Jeżeli sprawca działa zawodowo podlega 
karze więzienia do lat 2. 


Art. 271. Kto względem właściciela lasu, pola, 
prawa polowania lub rybołówstwa, albo osoby, do 
ochrony tychże praw upoważnionej, dopuszcza się 
przemocy lub grozby karalnej w celu przeszko- 
dzenia wykonywaniu lub ochronie prawa, przy- 
trzymania na gorącym uczynku naruszającego albo 
odebraniu narzędzi przestępstwa podlega karze 
więzienia do lat 5 lub aresztu. 


W myśl art. 40 k. k. kara aresztu trwa najmniej 
tydzień, najwyżej 5 lat. 

W myśl art 42 k. k. S 1 grzywnę wymierzyć 
można w wysokości od 5 zł. do 300.000 zł. 

Przy ustalaniu odpowiedzialności dla prze- 
stepstw wymienionych w art. 270 i 271 k. k. obo- 
wiązują ogólne zasady odpowiedzialności wyrażone 
w art. 12—22 włącznie k. k. 

Rozważając postanowienia kodeksu karnego 
oraz postanowienia karne prawa łowieckiego, na- 
leży dojść do wniosku, że w świetle obowiązujące- 
$o prawa przestępstwa w zakresie łowiectwa są 
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badz wystepkami badz wykroczeniami; za te osta- 
[nie prawo uważa czyn zagrożony karami zasad- 
niczemi: aresztu do 3 miesięcy albo grzywny do 
3.000 zł. albo jedną z tych kar. 


Z przekroczeń prawa łowieckiego, które z isto- 
ty swojej mogą się stać równocześnie naruszenia- 
mi postanowień art. 270 k. k., należy wskazać 
przekroczenie wymienione w pkt. 3 art, 76 prawa 
iowieckiego, względnie w pkt. 4 art. 77, a miano- 
wicie: polowanie w cudzym obwodzie łowieckim, 
bez zgody osoby uprawnionej do polowania, popeł- 
nione bądź sporadycznie (art. 76), bądź zawodo- 
wo (art. 77). 

Inne naruszenia prawa łowieckiego są narusze- 
niami publicznego interesu bronionego przez pra- 
wo łowieckie, i jako takie pod postanowienia art. 
270 k. k. naogół równocześnie nie podpadają. 


Istotnym warunkiem zastosowania art. 270 k. k. 
jest naruszenie cudzego prawa polowania. 


Wszelkie potocznie zwane kłusownictwo i na- 
ogół wnykarstwo, które uprawiane są z reguły 
z równoczesnem naruszeniem prawa polowania, 
niezależnie od tego, czy są uprawiane w czasie, 
w którym polowanie na daną zwierzynę jest do- 
zwolone czy też nie, oraz niezależnie od środków, 
jakie zostały przy tem użyte, są naruszeniem art. 
270 k. k, 

Do wymierzania kar z art. 270 k. k. w myśl art. 
15 k. p. k., właściwym jest sąd grodzki. Do wy- 
mierzania kar z art. 271 k. k. sąd okręgowy (art. 
18 k. p. k.), 

Przy wymierzaniu kar za przekroczenia łowiec- 
kie nader ważną jest sprawa t. zw. zbiegu prze- 
stępstw, normuje ją rozporządzenie o postępowa- 
niu karno-administracyjnem Dz. U. Nr. 38 z 1928 
r. poz. 365 w art. 10 i 11. 


Art. 10. Jeżeli ten sam czyn wykazuje cechy 
przestępstwa, ulegającego ukaraniu przez władzę 


80 


administracyjną, a zarazem cechy przestępstwa 
ulegającego ukaraniu przez władzę sądową, każ- 
da z tych władz orzeka w zakresie swej właści- 
wości. W razie skazania tak w postępowaniu 
karno-administracyjnem jak i w postępowaniu są- 
dowem z pośród wyznaczonych kar pozbawienia 
wolności kara surowsza pochłania mniej surową, 
inne kary orzeczone przez obie władze i skutki 
skazania wynikające z obu orzeczeń pozostają 
obok siebie w mocy. O pochłonięciu kary pozba- 
wienia wolności orzeka sąd okręgowy  przewi- 
dziany w art, 37, na wniosek skazanego, prokura- 
tora lub władzy administracyjnej albo z inicja- 
tywy własnej lub sądu, który wyrokował w postę- 
powaniu sądowem. 


Art. 11, W wypadkach przestępstw popełnio- 
nych czynami, z których jedne ulegają ukaraniu 
przez władzę administracyjną, drugie przez wla- 
dzę sądową, każda z tych władz orzeka w zakre- 
sie swej właściwości. W razie skazania tak w 
postępowaniu administracyjnem jak i w postępo- 
waniu sądowem nie orzeka się kary łącznej dla 
kar wymierzonych w każdem z tych postępowań. 

W myśl art. 16 przep. wprow. K. K. „sprawy 
o wykroczenia przewidziane w części szczególnej 
prawa o wykroczeniach i w art. 8 niniejszego roz- 
porządzenia (przep. wprow.), należą do właści- 
wości władz administracyjnych. 


S 3. Właściwość sądów i władz administracyj- 
nych określone w ustawach szczególnych (a więc 
i w prawie łowieckiem), pozostaje niezmieniona". 


Wreszcie należy zwrócić uwagę, że 2 ustęp art. 
86 prawa łowieckiego został uchylony i zastąpiony 
art. 618 k. p. k. o brzmieniu następującem: 


§ 1. Osoba, której wymierzono karę w trybie 
postępowania karno-administracyjnego, może 
zwrócić się w terminie zawitym siedmiodniowym 
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od daty ogłoszenia jej orzeczenia do władzy ad- 
ministracyjnej z żądaniem skierowania sprawy na 
drogę postępowania sądowego; termin siedmio- 
dniowy liczy się od daty doręczenia, jeżeli orze- 
czenie należało doręczyć. 


$ 2. Jeżeli osoba, której karę wymierzono, jest 
niepełnoletnia, lub bezwłasnowolna, żądanie w 
terminie biegnącym dla tej osoby może złożyć 
także ojciec, matka, małżonek lub kurator. 


$ 3. W razie odmowy przyjęcia żądania wy- 
mienionego w S 1, 2, można w ciągu trzech dni od 
zawiadomienia o odmowie złożyć żądanie skiero- 
wania sprawy do sądu okręgowego celem rozpa- 
trzenia zasadniczej odmowy, żądanie to można 
złożyć wprost do sądu. 


§ 4. O przywróceniu terminu wymienionego 
w 5 1 i 2 orzeka sąd okręgowy. 
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Feliks Rożyński 


WSKAZÓWKI HODOWLANE 
STYCZEN. 


Miesiąc styczeń bywa przeważnie okresem kry- 
tycznym zarówno dla zwierzyny drobnej, jak i gru- 
bej, w tym bowiem 'okresie ziemia jest zazwyczaj 
spowita w grube warstwy śniegu, utrudniające 
zwierzynie swobodne ruchy i wyszukiwanie poży- 
wienia, a pozatem ziemia cierpi od dokuczliwych 
w tym miesiącu mrozów i przejmujących wiatrów. 

Zadaniem przeto, a nawet obowiązkiem jest 
każdego myśliwego, właściciela, czy dzierżawcy 
terenów myśliwskich rozciąśnąć nad zwierzosta- 
nem szczególna w tym miesiącu opiekę. Zwierzynie 
płowej zapewnić należy w lesie bezwzględny spo- 
kój — a natomiast zadawać jej przygotowaną na 
ten cel paszę, jak suszone łodygi bulw, wiązki su- 
szonych liści: dębu, osiki, topoli kanadyjskiej 
buku, bzu jeleniego, kruszyny, lipy i t. p., oraz ko- 
niczynę, seradelę, siano pierwszego sprzętu (pier- 
wszego pokosu), snopki niemłóconego owsa, głąby 
kapuściane, ziemniaki, marchew, buraki, żołędzie, 
buczynę, jarmuż, a także owoce kasztanowca, któ- 
re po przemarznięciu traca gorycz i chętnie przyj- 
mowane sa przez jelenie, daniele i sarny, oraz 
przez dziki. 

O ile niema w lesie przygotowanych jaseł (sta- 
łych lub przenośnych paśników), należy wiązki 
łodyg bulwowych i paszy liściastej z drzew 
umieszczać na wbilych pionowo w ziemię, gład- 
kich kołkach, górą nieco zaostrzonych, aby wiązki 
łatwiej było nadziewać, a snopeczki koniczyny. 
siana i owsa na kołkach z paru sekami u gory, 
które wstrzymywać będą snopeczki od zsuwania 
się na ziemię. 
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Zakladaé pasze nalezy w miejscach otwartych 
t. j. nieścieśnionych gąszczami, zdala od dróg ko- 
munikacyjnych i obcych granic, wybierajac nadto 
ustronne halizny, by w czasie odwilzy nie kapalo 
z drzew na zalozona pasze. 

Ziemniaki, marchew, buraki, zoledzie i buczy- 
nę można zakładać wokoł miejsc z powyższą pa- 
szą suchą, na odgarniętej ze śniegu i równo udep- 
tanej ziemi, zsypując je na małe kupki, okrywa- 
ne potem liśćmi, mchem, drobnemi gałązkami lub 
małemi wieńcami słomy albo siana. Owoce kasz- 
tanowca mogą leżeć na kupkach bez specjalnego 
okrycia, by je mróz przejął, przez co stają się 
dla zwierzyny smaczniejsze. 

Gdzie niema przygotowanej paszy, o której 
była wyżej mowa, można zwierzynie dopomóc wy- 
datnie w odżywianiu się i przetrzymaniu ciężkiego 
dla niej okresu zimy, przez ścinanie starych i mło- 
dych, mało wartościowych osik, brzóz, lip, często 
spotykanych w lasach dzikich grusz i jabłoni, ja- 
rzebiny, wierzb, wiązów, wreszcie karłowatych, 
mało wartościowych dąbków i t. p., których korę 
i młode pędy chętnie obgryzają jelenie, daniele, 
sarny i zające. 

W wielu okolicach, a szczególnie na Polesiu 
i Wołyniu, występuje na brzozach i topolach bar- 
dzo wiele jemioly (Viscum album L.), która sta- 
nowi ulubiony żer dla sarn i zajęcy. Gałęzie, ob- 
cięte wraz z jemiołą i rozłożone w lasach, w miej- 
scach odpowiednich, dostarczą zwierzynie wybo- 
rowej i zdrowej paszy, regulującej trawienie. 

O ile ziemię okrywa śnieg głęboki i utworzyła 
sig na nim skorupa lodowa, kaleczaca zwierzynie 
biegi i racice, należy pługami, radłami lub special- 
nie przyrządzonemi trójkątnemi włókami, przeory- 
wać zwierzynie ścieżki na głównych jej przej- 
ściach. Nadewszystko ścieżki takie zrobić należy 
od miejsc jej stałych ostoi, w kierunku jaseł i in- 
nych miejsc z założoną paszą. 

Przez. przeorywanie takie odkrywa się też dla 
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zwierzyny wiele roślin, któremi się ona żywi, jak 
wrzos, czarne jagodziny i t. p. 

Należy mieć stale na uwadze, że przez zakła- 
danie dla zwierzyny paszy w tej, czy innej for- 
mie, nietylko zabezpieczamy ją od głodu, ale za- 
razem zapobiegamy  wychodzeniu jej, lub nawet 
emigrowaniu na cudze tereny z lepszemi dla niej 
warunkami bytu; a pozatem odzwyczajamy ją do 
pewnego stopnia od wyrządzania szkód przez 
ogryzanie drzew w kulturach i młodych zagaj- 
nikach. 

Na wodopojach zamarzniętych należy co- 
dziennie wieczorem odświeżać przeręble. 


Równolegle z zakładaniem paszy trzeba też pa- 
miętać o tropieniu i energicznem tępieniu wszel- 
kiego rodzaju drapieżników, jak wilków, lisów 
i kun. 

W styczniu rozpoczyna się cieczka wilków, 
w której czasie zbierają się one w większe stada 
i wyrządzają w zwierzostanie prawdziwe spusto- 
szenie. 

Oprócz. tropienia i urządzania naganek z fla- 
drami, dobre wyniki daje polowanie z zasadzki. 
przy założonej padlinie. W tym celu wybiera się 
w ścianie większej halizny lub polanki rozgałęzio- 
ne drzewo iglaste i na niem buduje się z okrągla- 
ków rusztowanie, rodzaj ambony, na wysokości 
około 4 do 5 metrów, obszerne na jedną lub dwie 
osoby. Następnie na haliźnie lub polance, w odle- 
śłości 30 — 40 kroków od rusztowania, zakłada 
się padlinę z jednego lub dwóch koni. Poczem 
objeżdżając bosemi saneczkami perjodycznie. zda- 
la, wokoło padliny i rusztowania, obserwować na- 
leży, czy wilki były już u padliny i napoczęły ją. 
O ile ich do tego nie zmusza nadzwyczajny głód, 
to przeważnie odwiedzają padlinę parokrotnie 
w odstępach 3 — 4 dni, obchodząc ją wokoło naj- 
pierw w dalszej, a później w bliższej odległości, 
obserwując, czy niema tam czego podejrzanego, np. 
jakiej zasadzki. Dopiero za trzecim lub czwartym 
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razem, o ile nie zauważą nic podejrzanego,. ośmie- 
laja sie przystapié do uczty. Nie nalezy im w tem 
przeszkadzać, a trzeba pozwolić na spokojne od- 
wiedzanie padliny w dalszym ciągu, przez co 
nabiorą więcej zaufania do otoczenia i będą 
mniej podejrzliwe i ostrożne. Gdy pozostaną 
już tylko resztki z padliny, należy bezpośred- 
nio obok założyć nową, a gdy wilki i tę już 
napoczna, nastaje stosowna chwila do roz- 
poczęcia w noce księżycowe zasadzek na rusz- 
towaniu. Na zasadzki takie nie należy uczęsz- 
czać pieszo, lecz saneczkami i wprost z sa- 
neczek wstępować na drabinkę, prowadzącą 
na rusztowanie. Da przynęt takich ściągają też 
i lisy, na które urządza się takie same zasadzki, 
jak opisane wyżej. O ile lisom damy możność przez 
czas dłuższy podchodzić do tych przynęt, to nie- 
rzadko się zdarzy, że przez jedną nóc księżycową 
można mieć na rozkładzie 3 i 4 lisy, jak to piszą- 
cemu niniejsze, parokrotnie się zdarzyło. Gdzie 
są dziki, można i tych doczekać się przy przynę- 
cie, chętnie bowiem ściągają do padliny. Dlatego 
wskazanem jest mieć z sobą i broń kulową. 

Ważnemi czynnikami przy tem polowaniu są: 
wytrwałość i zimna krew. — Nie należy nigdy 
schodzić z rusztowania dla podjęcia ubitej sztuki, 
czy to będzie wilk czy lis, gdyż przez to popsuć 
sobie można całe dalsze polowanie. Ubite sztuki 
podnosić dopiero z sanek, gdy te o oznaczonej go- 
dzinie przybędą po myśliwego. Ślady, gdzie ubita 
szłuka leżała, należy za pomocą gałęzi zagarnąć 
śniegiem. 

Gdzie przebywają w lasach puszczone na 
„dziko' bażanty, niezbędne jest zrobienie dla nich 
budek przechodnich t. j. z dwiema tylko przeciw- 
ledlemi ściankami z kołków, wbitych w ziemię. 
z położonym na aich daszkiem, do zasypywania im 
tam ziarna (pośladu). W celu przynęcenia ich do 
budek, trzeba zasypywanie rozpocząć już na po- 
czątku jesieni, zadając co kilka dni poślad lub 
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„Zgoniny” z przewagą plew i sieczki. Gdy się oka- 
że, iż bażanty są przywabione i budki odwiedzają, 
należy powiększyć ilość zasypywanego ziarna. 
Można też od czasu do czasu porzucić kilka drob- 
nych ziemniaków, które bażanty lubią rozdzioby- 
wać. 

Bażant u nas jest ptakiem kulturalnym i lubi, 
a nawet wymaga opieki ludzkiej: gdzie mu tej 
opieki brak, ma to przeważnie ten skutek, że znaj- 
dzie się on wszędzie w okolicy, tylko nie tam, 
gdzie go do hodowli wprowadzono, a potem za- 
niedbano. 

Wśród zimy, a szczególnie śnieżnej, cierpią naj- 
więcej kuropatwy w gołych polach. Cierpią od 
głodu 1 ze strony niszczących je, skrzydlatych dra- 
pieżników. 

Gdzie przeto one nie mają stałych, naturalnych, 
czy sztucznych schronisk, trzeba je stworzyć przez 
założenie budek z gałęzi drzew sosnowych lub 
świerkowych, zatkniętych grubszym końcem w zie- 
mię, a wierzchołkami opartych o siebie przeciw- 
legle, albo wspartych na zrobionych z kołków po- 
ręczach. Do budek tych należy zasypywać poślad 
lub „zgoniny' z domieszką plew. W celu zaś zwa- 
bienia kuropatw do budek, wskazane jest w kie- 
runku od tychże wysypać kilka wąskich ścieżynek 
sieczką lub plewami z małą domieszką ziarna. 


Pozatem dobrze jest, wokół budek pozatykać 
gesto w ziemię jaknajwięcej gałęzi, młodych sose- 
nek albo świerków 1 do 14 metra wysokich, do- 
brze rozgałęzionych, któreby zapewniały kuropa- 
twom schronienie w czasie śnieżnych zawiei 
i ostrych wiatrów, a równocześnie chroniły je 
przed bystrym wzrokiem skrzydlatych drap:eżni- 
ków. 

Budek i schronisk takich nie należy robić pod 
drzewami lub w bliskości tychże, tam bowiem 
obierają sobie wszelkiego rodzaju skrzydlate dra- 
pieżniki punkty obserwacyjne, skąd w stosownej 
chwili napadają i chwytają kuropatwy. 


Cenne usługi w kierunku ochrony oddają ku- 
ropatwom, a także zającom w polach, pozostawio- 
ne na pniu, wysokie łubiny oraz kawałki końskiegc 
zębu, które do pewnego stopnia zastępują sztucz- 
ne schroniska gałęziowe, o jakich była wyżej 
mowa. ' 

Zasypywanie posladów do budek dokonywaé 
sig powinno przed samym wieczorem, bo inaczej 
to, co bylo przeznaczone dla kuropatw, stanie sie 
pastwa innego ptactwa, które w tych budkach 
i zasłonach również szuka schronienia. 

O ile utworzy się na powierzchni śniegu sko- 
rupa lodowa, a śnieg jest głęboki, powinno się 
również przeorywać bruzdy pługiem lub rad- 
łem — w szczególności nad zasiewami  ozimemi, 
przez co ułatwi się kuropatwom zagrzebywanie się 
w śniegu oraz dostęp do runi oziminy. 

Przy niewysokim śniegu, wystarczy użycie że- 
laznej brony na zdarcie skorupy. 

Gdzie są kuropatwy, ściągać też lubią i skrzy- 
dlate drapieżniki, jak jastrzębie, wrony i sroki. 
I tu nie należy pomijać dobrej okazji do ich tępie- 
nia. Wkopanych kilka słupów 3—4 mtr. wyso- 
w pewnej odległości od schronisk i budek, z za: 
zastawionemi na nich żelazkami, odda nieoce- 
nione usługi. Żelazka należy na noc zdejmować. 


LUTY. 


Pod względem karmienia i ochrony zwierzyny 
postępować należy ściśle, jak było wskazane ne 
styczeń, z tą jedynie różnicą, że o ile są jeszcze 
dostateczne zapasy paszy, to dzienne dawki mozli- 
wie powiększyć, by nie dać zwierzynie opaść 
z sił, o ile bowiem śnieżna i mroźna zima jest 
długotrwała, to w lutym bywa zazwyczaj najwięk- 
szy upadek sarn, jak również bażantów, a niekiedy 
i kuropatw. 

Poluje się jeszcze na dziki-odyńce, oraz na 
warchlaki i przelatki, o ile jest ich na danym tere- 
nie za dużo. Maciory (lochy) wogóle, a przodow- 
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niczki stad w szczególności — bezwzględnie ochra- 
niać należy. 

W miesiącu lutym, poza żywieniem zwierzy- 
ny, najwięcej zabiegów poświęcać trzeba tępieniu 
drapieżników czworonogich. Zbliża się czas lęgu 
zajączków, a następnie i sarn oraz wysiadywania 
$niazd przez głuszce, jarzabki, cietrzewie, bażanty 
i kuropatwy, i wtedy dopiero rozpoczyna się ma: 
sowo niszczycielska działalność wszelkiego rodzaju 
drapieżników czworonogich i skrzydlatych. 

W lutym kończy sie cieczka wilków i rysi — 
natomiast rozpoczyna się cieczka lisów, kun. 
tchórzy i łasic oraz wyder. Należy przeto korzy- 
stać z każdej ponowy, by je tropić i strzelać lub 
łowić w żelaza, pułapki skrzynkowe i t. p. 


Trzeba też często odwiedzać ze strzelbą i jam- 
nikami lisie nory, w których zastać można w tym 
czasie, niekiedy po dwa, a nawet i trzy lisy. Oczy- 
wiśicie, aby tu zapolować z dobrym skutkiem. 
trzeba się wziąć do tego z pewną przezornością. 
Mianowicie, przed wpuszczeniem jamników do no- 
ry, należy dokładnie zbadać okolice jamy wchodo- 
wej, aby się upewnić, czy są i gdzie jamy wychod- 
ne, prowadzące od głównej kotliny jam. Zdarza się 
bowiem, że rozgałęzienia podziemnych korytarzy 
mają niekiedy swe wyloty na zewnątrz, dopiero 
w odległości 50 — 80, a nawet 100 i więcej kro- 
ków. Wówczas zatyka się szczelnie gałęziam! 
wszelkie inne otwory z wyjątkiem tego, który jest 
dla obserwacji i strzału najwygodniejszy, poczem 
dopiero wpuszcza się jamniki do nory, ze świeżo 
wchodowemi tropami — i staje z bronią gotową do 
strzału w bliskości jamy, którą do tego celu upa- 
trzyliśmy. 

Zdarza się, że pomimo długiego naszczekiwania 
jamników, lis nie wychodzi jamą, którą pozosta- 
wilismy otworem. Dowodziloby to, że odkryta ja- 
ma nie ma łączności z tą, do której wszedł lis, a za 
nim jamniki. Dla pewności, należy ją przeto zatkać 
gałęziami, a otworzyć jamę inną i t. d., gdy ich 
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jest więcej. Jeżeli tylko którakolwiek z tych jam 
ma łączność z tą, do której weszły jamniki, to na- 
pewno lis nią wyskoczy. 

Jeśli po wyjściu z jamy lisa, jamniki w dalszym 
ciągu w norach pozostają i naszczekują, dowodzi 
to, że mają przed sobą jeszcze jednego, a może 
i dwa lisy. Trzeba się przeto mieć na baczności, 
aby się który nie wymknął bez strzału. 

Zdarza się jednak, że lis wszedł do nory jedno- 
korytarzowej, służącej jednocześnie za wejście 
i wyjście, — wówczas niema innej rady, jak przy- 
stąpić do kopania w miejscu, gdzie naszczekiwa- 
nie jamników pobyt lisa wskazuje. 

Przy dobrych jamnikach jest to system polowa- 
nia dość pewny i przyjemny, wymaga jednak dobre- 
go strzelca, albowiem lis wypada z jamy jak sza- 
lony, i przy małej sprawności—o pudło nie trudno. 

Dobre wyniki dają również małe, ciche naganki 
przy pomocy flader (straszaków) na otropione przy 
ponowie lisy. Najlepsze jednak rezultaty daje po- 
lowanie przy przynęcie (padlinie), opisane we wska- 
zówkach na styczeń. 

Tępienie lisów, a także i wilków dokonywa się 
również zapomocą trucia, czy to przez zatruwa- 
nie mięsa (padliny), rozłożonego w odpowiednich. 
ustronnych miejscach, co oczywiście nie może być 
praktykowane tam, gdzie przebywają dziki; — albo 
też zapomocą specjalnie przyrządzanych pigułek, 
napełnionych strychniną (Strichninum nitricum) 
i porzucanych przy odpowiednio przyrządzone: ob- 
włoce. 

Ten sposób tępienia jest jednakże — niemyśliw- 
ski i stosowany być winien tylko tam, gdzie inne 
sposoby nie dają zadowalających wyników. 


MARZEC. 


Marzec jest okresem przełomowym w bytowa- 
niu zwierzyny. Pokrywa śniegowa mięknie lub zni- 
ka zupełnie, przez co zwierzyna czworonoga od- 
zyskuje przynajmniej większą swobodę ruchów 
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w poszukiwaniu żeru. Z zakładaniem paszy nie 
trzeba jednakże jeszcze ustawać, co stosuje sie 
przedewszystkiem do sarn, jeleni i danieli. Wogóle 
wskazanem jest trzymać się zasady, że na wiosnę 
karmić trzeba tak długo, aż zwierzyna przestanie 
przyjmować zadawaną jej paszę. Zadawać należy: 
suszone liście drzew lub bulw, koniczynę, snopki 
niemłóconego owsa, siano seradelowe, kasztany, 
żołędzie. —a pozatem ściąć pewną ilość małocen- 
nych osik, brzóz lub dąbków, pozostawiając je 
z nieobciętemi gałęziami — do swobodnego ogry- 
zania. 


O ile znikła pokrywa śniegowa, to kuropatwy, 
które rozchodzą się już parami, — mając odkryte 
runie ozimin, znajdą dla siebie dostateczne poży- 
wienie. Natomiast bażantom należy ziarno zasy- 
pywać w dalszym ciągu, aby je utrzymać w miejscu 
i nie dopuścić do rozejścia się po okolicy, do czego 
one zawsze mają wielką skłonność. 

Po stopnieniu śniegów nastaje też najstosowniej- 
sza chwila do wypuszczenia na upatrzone tereny 
przezimowanych lub sprowadzonych do tego celu 
kuropatw i bażantów do hodowli na dziko oraz za- 
ięcy, sprowadzonych dla odświeżenia krwi. 


Z zakresu hodowli przypadają też w tym mie- 
siącu dość poważne czynności, mianowicie tam, 
gdzie mrozy i śniegi ustąpiły — uprawa ziemi na 
pólkach hodowlanych łowieckich. 

Tam, gdzie zeszłorocznych seradeli, łubinu, 
owsisk i t. p. nie zaorano na jesieni, jest najwyższy 
czas dokonać tego obecnie, by przygotować ziemię 
pod wczesne siewy seradeli i owsa, a następnie 
i innych ziemiopłodów. 

O ile jest do wysiewu żarnowiec (Spartium 
scoparium), który najwłaściwiej wysiewać w je- 
sieni, — to trzeba wykonać to teraz, skoro tvlko 
ziemia rozmarznie. Gdyby jednakże z jakichkol- 
wiek powodów siew musiał być odłożony na póź- 
niej, trzeba nasienie zmieszać z wilgotną ziemią 
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i przechować w zimnem miejscu — do czasu wy: 
siewu, albowiem nasiona zasuszone wzeszłyby prze- 
ważnie dopiero w następnym roku. 


Jedną z najbardziej ulubionych roślin przez sar- 
ny i zające — jest jarmuż, którego znajduje się 
w hodowli kilka odmian. Z tych najodpowiedniej- 
szy jest jarmuż pastewny, olbrzymi oraz brunatny. 
Koniec marca jest właściwą porą do wysiewu tego 
nasienia w inspektach lub na grzędach w ogro- 
dzie, by się dochować siewek do rozsadzenia 
w odpowiednich miejscach w lasach. 


W końcu miesiąca silne jelenie zrzucają rogi — 
a lochy ścielą legowiska (gniazda) i zalegają. Po 
oprosieniu się, są one bardzo ostrożne, a niepoko- 
jone, nierzadko wyprowadzają się z młodemi war- 
chlaczkami do innych lasów. 


Przy łagodnem powietrzu rozpoczyna się ciąg 
słonek i toki słuszców i jarząbków oraz przelot 
i nalot ptaków drapieżnych. Jest to najlepsza pora 
do polowań z budek z puhaczem na wrony, sroki 
i jastrzębie, szkodliwe dla łowiectwa. 


W pierwszej połowie miesiąca, o ile nastąpi po- ` 


nowa, można jeszcze z dobrym skutkiem tropić 
kuny, które najchętniej utrzymują się w starych 
drzewostanach, w dziuplach nadmurszałych drzew, 
a w braku tych, w gniazdach wiewiórek, wron lub 
astrzębi. 


Przejąwszy na ponowie trop kuny, trzeba po- 
dążać za nim, przyczem okaże się, że ona polując, 
to wbiega na drzewa i po gałęziach przeskakuje 
z jednego na drugie, to znów opuszcza się na zie- 
mię i kryżuje swe ślady, — wreszcie wszedłszy 
znów na drzewo, mknie już po gałęziach bez przer- 
wy, kołując w różnych kierunkach, aż wreszcie 
obierze sobie odpowiednie gniazdo do dziennego 
wypoczynku. 


Jeśli jest ponowa dobra, to drogę jej nadziemnej 
podróży wskazują dość widoczne, opadłe z gałęzi 
płatki śniegu. Zdarza się jednak, że po pewnym 
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czasie lraci się ślady strącanego z drzewa przez 
kunę śniegu, wówczas trzeba zataczać koła i upa- 
trywać i badać gniazda na drzewach, aż dotrze się 
do tego, na którem kuna obrała sobie dzienną 
kwaterę. Łatwo to poznać po tem, że pod gniazdem 
na śniegu widoczne są ślady jej wydzielin moczo- 
wych lub żołądkowych. 

Wówczas stukaniem w drzewo starać się trzeba 
wypłoszyć ją z gniazda, co jednakże nie zawsze się 
udaje, albowiem kuna dosiaduje niekiedy na gniez- 
dzie bardzo twardo (w dziupli jeszcze twardziej). 
Nie pozostaje w takim razie nic innego, jak użyć 
strzału, ale nie w gniazdo, lecz gałąż, na której 
śniazdo się mieści — blisko gniazda. Na taki argu- 
ment kuna wyskoczy z gniazda jak z procy, stara- 
iac się dosięgnąć gałęzi najbliższych drzew — 
i wtedy druga lufa strzelby powinna położyć kres 
jej rozbójniczemu żywotowi. 

W gniazdo strzelać nie należy, raz dlatego, że 
to nie po myśliwsku, a powtóre, że kuna, strzelona 
na gniezdzie śmiertelnie, może nie spaść na ziemię, 
lecz pozostać na niem. 


Sztuka osobistego wytropienia, co niekiedy jest 
pracą mozolną, — i zdobycia kuny, sprawia wiele 
zadowolenia, a przytem daje w nagrodę ładne tro- 
feum i przeświadczenie, że w ten sposób ocala się 
od zagłady dziesiątki, jeśli nie setki gniazd pta- 
ków śpiewających i owadożernych, chroniących na- 
sze lasy iglaste od poważnych szkód lub nawet 
zagłady. 

Kuna jest wprawdzie zawziętą tępicielką wie- 
wiórek, również nieznośnych szkodników, ale szko- 
dy, jakie wyrządza w ptactwie pożytecznem, są 
o wiele donioslejszego znaczenia. 


KWIECIEŃ 


Tokowanie głuszców i ciąg słonek trwa dalej— 
a tok cietrzewi rozpoczyna się. O ile przeto zamie- 
rzamy na nie polować, trzeba przystąpić do zro- 
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bienia budek tam, gdzie one miejsca swych toków 
dokladnie oznacza. Na budki najlepiej uzyé krza- 
ki jałowcowe lub głaęzie innych drzew iglastych, 
zawsze zielonych. 


Lisy, kuny, tchórze oraz wydry — pomiatają 
młode. Liszki mogą być z powodzeniem strzelane 
na stanowiskach, przy uczęszczanych przez nie ja- 
mach. Także strzelanie ptactwa drapieżneśo przy 
puhaczu z bud wronich, daje w dalszym ciągu dobre 
wyniki, oprócz bowiem wron i srok, spotkać się 
można z gołębiarzem, sokołem wędrownym, kro- 
gulcem lub sokołem kobuzem, które zastuguja na 
tępienie tam, gdzie chodzi o hodowlę i o ochronę 
drobnej zwierzyny użytkowej i ptactwa pożytecz- 
nego. 

Bażantom należy w dalszym ciągu zasypywać 
poślad (ziarno), zmieszany z dużą ilością plew 
i sieczki, tak, aby ziarno stanowiło zaledwie parę 
procent tej mieszaniny. Pozatem można im porzu- 
cać po kilkanaście drobnych ziemniaków, któremi 
się one bawią i chętnie je rozdziobują. Chodzi tu 
o to, aby ten bażant przez grzebanie w plewach 
i sieczce — co on bardzo lubi — w poszukiwaniu 
ziarnek pośladu, i rozdziobywanie ziemniaków, 
miał jaknajwięcej zajęcia, ażeby z nudów nie przy- 
chodziły mu złe myśli... przeniesienia się w inne 
okolice. 


Gdzie niema jeszcze zaprowadzonych, plano- 
wych pólek hodowlanych łowieckich, to obecna 
pora jest najodpowiedniejsza do ich urządzania. 


Tu przypominam tylko, że gdzie była przez 
jesień i zimę ozimina (żyto), należy ją na początku 
zbronować i wsiać seradelę, a dla przykrycia na- 
sienia, przejść ponownie z lekką, drewnianą bro- 
ną wpoprzek poprzedniego bronowania. 


Pozatem jest to pora najodpowiedniejsza do 
wysiewu owsa, koniczyn i innych traw oraz mar- 
chwi, buraków i t. p. — a w końcu miesiąca do 
sadzenia ziemniaków dla jeleni i dzików. 
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Początek kwietnia*) jest tez najodpowiedniej- 
sza pora do wykopywania z ziemi klebów bulw 
(Helianthus), o ile te z plantacji nie byly wyiete 
przed zimą. Sadzenie kłębów bulwowych na miej- 
scu przeznaczenia uskutecznia się, podobnie jak 
sadzenie ziemniaków, po nalezytem już ogrzaniu 
się ziemi w drugiej połowie kwietnia. Ziemia pod 
bulwę musi być starannie uprawiona i oczyszczona 
z korzeni i chwastów. 

Gdzie są naturalne lub sztucznie zaprowadzo- 
ne łączki na pastwiska dla zwierzyny, a ukazuje 
się na nich mech, trzeba go wyniszczyć przez bro- 
nowanie. Wskazanem też jest zasilenie takich pa- 
stwisk kainitem, dobrze przewietrzałym popiołem 
drzewnym lub należycie prześniłym, drobnym 
kompostem. 

Wczesna wiosna jest też najodpowiedniejsza 
do zakładania nowych lizawek, oraz do odświeża- 
nia starych. Dbać trzeba o to, by lizawki nie były 
pokryte spadającemi z drzew gałązkami, igliwiem, 
liśćmi lub t. p. 

Odświeżyć też trzeba i oczyścić pojniki dla 
zwierzyny z wszelkich naleciałości. i chwastów, 
by nie dopuścić do zakwaszenia się wody — a te, 
w których wody mało — pogłębić. 


MAJ. 


Na początku miesiąca kończy się ciąg słonek 
oraz toki głuszczów i cietrzewi, a z nimi ustają 
też wszelkie polowania na zwierzynę użytkową, 
która powinna obecnie zażywać bezwzględnego 
spokoju. 

W końcu miesiąca łanie i kozy (sarny) pomia- 
tają młode. Samice głuszczów, cietrzewi, jarząb- 
ków i kuropatw znoszą jaja i rozpoczynają wysia- 

*) Dla kresów wschodnich i północnych — 
terminy w niniejszem wymienione, przypadają oczy- 
wiście — kilka, a czasem i kilkanaście dni póź- 
niej. 
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dywanie na gniazdach, przyczem wystawione sa na 
liczne niebezpieczeństwa ze strony czworonogich 
i skrzydlatych szkodników — jak lisów, psów, ko- 
tów, łasic, kun, jastrzębi, srok i wron, które w dal- 
szym ciągu należy tępić wszelkiemi dozwolonem: 
środkami. 

Nadewszystko trzeba starannie rewidować 
w polach schroniska (remizy), które lubią odwie- 
dzać tchórze i łasice, niszczące gniazda kuropatw 
i bażantów oraz młode zajączki. W schroniskach 
takich powinny być stale zastawione pułapki 
skrzynkowe, a wówczas okaże się, jak wiele tych 
szkodników odwiedza schroniska!*). 


Należy też w lasach wyszukiwać gniazda 
skrzydlatych drapieżników, jak gołębiarza, krogul- 
ca, sokoła wędrownego, sokoła kobuza, wron 
i srok — i po odstrzeleniu starych ptaków 一 
zniszczyć ich gniazda. 

Ponieważ ptaki drapieżne są przeważnie bar- 
dzo ostrożne i rzadko na  gniezdzie podejść się 
dają, wskazane jest zrobienie zasłon z gałęzi (ro- 
dzaj budek), przy drzewach w bliskości takich 
śniazd, gdzie możnaby oczekiwać przylotu starych 
ptaków do gniazd, by je odstrzelić. 

Polowanie na drapieżniki z budek wronich, 
daje też jeszcze dobre wyniki. 

Koniec miesiąca jest też odpowiednią porą do 
wysiewu prosa i hreczki (gryki) w schroniskach 
hodowlanych łowieckich, w celu pozostawienia ich 
na pniu, t. j. niezbieranych, na jesienną paszę dla 
kuropatw, bażantów i cietrzewi. 

Obsiewy te rozdzielić można na dwa okresy. 
Pierwszy w samym końcu maja, drugi w 2 do 3 ty- 
godni później. -W ten sposób znacznie się prze- 


*) W jednym z majątków, którym administro- 
wałem, zdarzyło się, że w schronisku polnem ob- 
szaru około 400 m. kw., gajowy złowił w ciągu 
jednej wiosny i przy pomocy jednej pułapki skrzyn- 
kowej — 3 tchórze i 26 lasic! 
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dłuży okres żywienia się ptaków ziarnem tych ro- 
ślin, w czasie pożniwnym, gdy w polach niema już 
innego zboża. 

Na koniec maja przypada też przenoszenie sa- 
dzonek jarmużu z grzęd siewnych na pólka hodo- 
wlane łowieckie i na inne miejsca przeznaczenia. 
Ziemia pod jarmuż musi być starannie uprawiona, 
najlepiej przekopana szpadlem. 0۰1:116 jest do dy- 
spozycji obornik lub przegnily kompost, nalezy je 
przykopać. W braku tych ostatnich można je za- 
stąpić liśćmi, igliwiem (ściółką) lub próchnicą. 

W tymże czasie przypada też siew łubinu — 
na ziarno lub na przeoranie, jako zielony nawóz 
pod wczesne żyto — dla zwierzyny w lasach. 


CZERWIEC. 


Poza odstrzałem kozłów (rogaczy) z podjazdu 
lub podchodnego, do czego miesiąc czerwiec bar- 
dzo się nadaje, — wszelka inna zwierzyna użytko- 
wa winna w dalszym ciągu zażywać bezwzgledne- 
go spokoju, — tak w lesie jak i w polu. 

Gluszyce, cieciorki, bażancice i kuropatwy 
kończą wysiadywanie na gniazdach. Łanie i sarny 
prowadzą już młode. Klempy cielą się. 

bliża się czas koszenia traw na łąkach oraz 
koniczyn w polach, przyczem gniazda z kuropa- 
twami ulegają zniszczeniu. Aby temu zapobiec, 
trzeba już przedtem przedsiebraé na tych tere- 
nach poszukiwania, z dobrym, niezbyt ostrym wy- 
żłem, dla wykrycia znajdująych się tam gniazd 
i poznaczenia tych miejsc, by nie uległy wykosze- 
niu, do czasu wylęgnięcia się kuropatewek.  Nie- 
wykoszone miejsca z gniazdami, należy pozosta- 


wiać nie nazbyt male — przynajmniej 3 X 3 me- 
try. Mniejsze powierzchnie nie dają dostatecznej 
ochrony. : 


Nad miejscami temi trzeba jednak2e rozcia- 
dać baczny dozór, w niewykoszonych bowiem kę» 
pach takich lubią gromadzić aie żaby, a to znów 
staje się powodem, że je chętnie odwiedzają i re- 
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widuja bociany, — przy tej za$ sposobnosci pada 
ofiara niejedno gniazdo. 

Wskazane jest takze wyznaczenie nagród ko- 
siarzom za kazde, przez ich uwage oszczedzone 
gniazdo — z tem, że połowę tej nagrody  otrzy- 
maja po wskazaniu oszczędzonego gniazda, a dru- 
śą po wylęgnięciu się kuropatewek. 

Rewidować w dalszym ciągu jamy lisie — 
i, gdzie się okażą, wykopywać młode. 

Również odstrzeliwanie starych oraz młodych 
wypierzonych już jastrzębi przy gniazdach. nie- 
mniej wron, srok i sójek, prowadzić trzeba ener- 
śicznie w dalszym ciągu, — o ile już uprzednio 
wszystkie gniazda nie zostały odnalezione i znisz- 
czone. 

Gdzie nie zdołano załatwić się w miesiącu po- 
przednim z wysiewem, w schroniskach lub na pól- 
kach hodowlanych łowieckich, drugiej serji prosa 
i gryki (hreczki), pozostać mających na pniu, jako 
karma jesienna dla kuropatw, przepiórek, bażan- 
tów i cietrzewi, — to można dokonać tego jesz- 
cze w pierwszej połowie czerwca. W tymże czasie 
wysiewa się też łubin na przyoranie jako zielony 
nawóz pod następujący, wczesny siew żyta na zi- 
mową, naturalną paszę dla zwierzyny. 

Koniec czerwca jest też pora  najodpowied- 
niejszą do rozpoczęcia przygotowywania dla zwie- 
rzyny — na okres zimowy paszy liściastej z drzew. 
W tym bowiem czasie są liście delikatne, soczyste 
i w stanie zasuszonym najchętniej je zwierzyna 
przyjmuje. Do tego celu nadają się w pierwszym 
rzędzie: dęby (Quercus), osika (Populus tremula) 
topola kanadyjska (Populus canadensis), topola 
czarna (Populus nigra), dalej lipa (Tilia parvifolia 
et platyphyllos); klon pospolity (Acer platanoides) 
brzoza (Betula verrucosa et pubescens), wiąz gór- 
ski (Ulmus montana) oraz kruszyna (Rhamnus 
frangula). Tę ostatnią zadawać należy zwierzynie 
perjodycznie w małych dawkach, jako środek 
przeczyszczający. 
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Paszę liściastą zbierać należy przez obcinanie 
sekatorami lub  nozycami  ogrodowemi, jedno 
i dwuletnich pędów wraz z liśćmi. 


Idealnemi na ten cel są wiosenne pędy od- 
rostków korzeniowych osiki, wiosenne pędy ogła: 
wianych nad drogami topoli, oraz wiosenne odro- 
śla z pni po ściętych drzewach ubiegłej zimy. 

Zebrane w len sposób gałązki z liśćmi zasusza 
się na wolnem powietrzu, w miejscu cienistem, aby 
zasychanie odbywało się stopniowo, poczem wią- 
że wiciami w małe snopeczki, grubości 20 — 30 
ctm. i przechowywa w miejscu suchem, lekko prze- 
wiewnem, najlepiej w specjalnych na ten cel bro- 
gach lub szopach. 


Układając snopeczki dla przechowywania ich 
do zimy, wskazanem jest przesypywanie  poszcze- 
śólnych warstw solą roztartą na mąkę, która 
w czasie wilgoci rozpuszcza się i osadza cienką 
warstwą na łodygach i liściach. Sól pobudza ape- 
tyt u zwierzyny i oddziaływa wośóle dodatnio na 
jej organizm. 

Wobec zbliżającego się sezonu polowania na 
kaczki, nie trzeba zapominać o przecięciu linii. 
przy końcu miesiąca, w  trzcinach na jeziorach 
i stawach — dla polowań z naganką. 


LIPIEC. 


Oprócz lrwającego w dalszym ciągu polowania 
podjazdowego lub podchodnego na kozły (rogaczel 
z dniem 11 lipca otwiera się sezon polowania na 
kaczki i na wszelkie inne ptactwo wodne i błotne 
Jednakże racjonalni myśliwi, nie znajdujący przy- 
jemności w strzelaniu do kaczek  nielolnych — 
wstrzymują się z praktycznem otwarciem sezonu. 
przynajmniej do 15 lipca, przedtem bowiem prze- 
ważająca ilość kaczek młodych nie jesl jeszcze 
do tego stopnia wyrosnieta i silna, aby z łatwością 
podrywać się mogła i dawała pole do prawdzi- 
wie myśliwskiego strzału. 
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Pozatem polujac z wyzlem mlodym a nawet 
| starszym na nielotne kaczki, w trzcinach i szu- 
warach, w których trudno obserwować dzialal- 
ność psa, dajemy mu okazję do gonienia i łapa- 
nia ptaków żywych. I nierzadko się też zdarza, 
iż jeden wyżeł robi większy rozkład, niż paru 
a nawet kilku myśliwych ze strzelbami. A skutek 
jest ten, że polowanie takie psuje wyżła, gdyż 
uczy go gonić i łapać zwierzynę żywą. Z drugiej 
strony polowanie takie jest nieetyczne — niemy- 
śliwskie. 

Poza wyżej wspomnianą, wszelka inna zwie- 
rzyna (prócz oczywiście drapieżników) podlega 
w dalszym ciągu troskliwej ochronie. 

Kto jeszcze nie zdążył przygotować dostatecz- 
nej ilości paszy łiściastej (o czem było obszernie; 
we wskazówkach na czerwiec, to bieżący miesiąc 
jest do tej czynności jeszcze niezbyt spóźniony. 
Należy jednakże liczyć się z tem, że każdy tydzień 
opóźnienia daje paszę stosunkowo mniej cenną, 
wiosenne bowiem pędy i liście twardnieją i przez 
to stają się mniej delikatne i soczyste, a tem sa- 
mem i mniej chciwie przez zwierzynę przyj- 
mowane. 

Gdzie są założone plantacje bulwy (Hellian- 
thus tuberosus lub H. salsifis) na zimową karmę 
dla zwierzyny, trzeba w pierwszych dniach lipca 
przystąpić do pierwszego ścięcia łodyg, w celu za- 
suszenia ich wraz z liściem — i zachowania na 
zimę. 

Zrzynania łodyg dokonywa się ostrym, sierpo- 
wato zakrzywionym nożem, możliwie gładka około 
20 ctm. nad ziemią. 

Wycięte. ulistnione łodygi suszy się w miejscu 
cienistem, przewiewnem, nie wystawiając ich na 
zbyt silną operację słońca, przez to bowiem tracą 
na wartości. Zasuszone w ten sposób łodygi, wiąże 
się w pęczki o średnicy 20 — 30 ctm. i przecho- 
wywa podobnie jak inną paszę liściastą, jak to było 
opisane we wskazówkach na czerwiec. 
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W ciągu lipca dojrzewa nasienie Zarnowca 
(Spartium scoparium). Gdy jego strąki nabiorą ko- 
loru czarnego, należy je bezzwłocznie zrywać, 
wkrótce bowiem po dojrzeniu otwierają się i na- 
sienie wypada. Strąki nie dojrzewają równomier- 
nie, dlatego trzeba krzaki nasienne obchodzić co 
parę dni i w miarę dojrzewania, strąki zrywać. 

W celu wyłuszczenia nasion należy strąki roz- 
postarte na płachcie trzymać na operacji słońca. 
Po pewnym czasie zaczną one pękać i nasienie 
z nich wylatywać, rozpryskując się dość szeroko. 

Wyłuszczone w ten sposób nasienie przetrzy- 
muje się.w woreczkach lub skrzynkach, w prze- 
wiewnem, chłodnem miejscu, — do pierwszych 
dni października, w którym to czasie należy je 
wysiać i wówczas powschodzi na przyszłą wiosnę. 

Żarnowiec należy do roślin niewybrednych 
i rośnie dobrze nawet na najlichszych, zwiewnych 
piaskach, nie znosi natomiast gruntów mokrych 
i tam wymarza. Wśród mokradeł i błót wysiewać 
go trzeba jedynie na suchych wyspach i pagór- 
kach. Przy wysiewie nie należy przykrywać nasie- 
nia grubiej, niż na 5 mm. 

Gdzie prowadzone są w lasach obsiewy pólek 
hodowlanych łowieckich, przypominam, że gdzie 
wypada w bieżącym roku żyto, ważną jest rzeczą, 
aby ono wysiane było możliwie wcześnie t. j. 
w drugiej połowie bieżącego miesiąca. Chodzi bo- 
wiem o to, aby ono mogło wyrosnąć jaknajbuj- 
niej i przez to samo dostarczało zwierzynie na 
jesieni i zimą obfite ilości naturalnej paszy. 

Pólka takie, systematycznie wśród lasów roz- 
rzucone i celowo obsiewane, powstrzymują też 
zwierzynę od wychodzenia na sąsiednie, obce te- 
reny, skąd, jak wiadomo, przeważnie już nie po- 
wraca. 


SIERPIEŃ. 


Sierpień jest porą najodpowiedniejszą do wy- 
siewu rzepaku na zieloną, zimową paszę dla wszel- 
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kiej zwierzyny. Nie należy przelo zaniedbywać 
uprawy tej rośliny na pólkach hodowlanych ło- 
wieckich, dostarcza ona bowiem swem bogatem 
ulistnieniem, dużo dobrej paszy — przez cata 
zimę. Rzepak wymaga dla swego rozwoju ziemi 
urodzajnej i starannej uprawy. 

W bieżącym miesiącu kończą się żniwa : pola 
pusloszeja, — a wiele zwierzyny, szczególnie 
sarn i zajęcy, które przed dokuczliwemi komarami 
i muchami szukały schronienia w zbozach — wra- 
ca obecnie do lasu. Zadaniem myśliwego-hodowcy 
być powinno dbanie o to, aby przez stosowne ob- 
siewy pólek w lasach, zapewnić zwierzynie dobro- 
byt nie mniejszy, niż go miała w polu, a wówczas 
nie będzie odczuwała potrzeby wychodzenia na 
cudze pola. Niemniej ważną jest rzeczą, aby zwie- 
rzyna miała dostateczną ilość wody do picia i ką- 
pania się. Należy przeto zrewidować naturalne, 
czy sztuczne pojniki i — gdzie woda wyschła lub 
grozi wyschnięciem, pogłębić je, albo dodatkowo 
założyć nowe pojniki. Sierpień i wrzesień bywają 
w Polsce przeważnie upalne i suche, również i pa- 
sza spożywana przez zwierzynę w tym czasie, jest 
już mniej soczysta — a wszystko to powoduje, że 
zwierzyna w tym czasie potrzebuje dużo wody 


WRZESIEŃ. 


We wrześniu rozpoczyna się — ustawowo po- 
lowanie na  najszlachetniejsza u nas zwierzynę 
t. j. jelenie. 

Jednakże prawidłowi myśliwi, dbający o ja- 
kość swych zwierzostanów, nie będą jeszcze w tym 
czasie odstrzeliwali sztuk kapitalnych, — zdatnych 
do rozpłodu, pozostawiając to na czas po ryko- 
wisku lub na koniec rykowiska. We wrześniu 
ograniczyć się należy wyłącznie do odstrzału sztuk 
mniej lub więcej zdegenerowanych, o słabem 
lub lichem porożu, nie przedstawiających żadnej 
wartości hodowlanej. 


118 


W lasach, w których jelenie są stałymi miesz- 
kańcami i odbywają rykowisko, należy jednakże 
zastanowić się nad tem, czy odstrzału i tych mało 
wartościowych sztuk, nie należy odłożyć na paz- 
dziernik — listopad, albowiem przez niepokojenie 
jeleni, co bywa szczególnie wówczas, jeśli odstrzał 
tych sztuk dokonywanym będzie od stad, — moż- 
na sobie zepsuć rykowisko na własnych terenach 


Połowania na cietrzewie odbywają się w różny 
sposób, — jednakże najwięcej praktykowane jest 
polowanie z wyżłem na młode cietrzewie. Na po- 
czątku miesiąca, młode koguty nie są jeszcze na- 
leżycie upierzone t. j. nie posiadają w swem upie- 
rzeniu dostatecznych cech koguta, dlatego młodzi, 
niewprawni myśliwi, a nawet i doświadczeńsi. po- 
lując w zaroślach, gdzie młode cietrzewie naj- 
chętniej przebywają, — zamiast kogutów, ubijają 
bardzo często kury, z uszczerbkiem dla przyszłej 
rozmnoży. Gdzie przeto cietrzewi jest stosunkowo 
malo i chodzi o ich rozmnożę, lepiej polowania 
z pod wyżła zaniechać zupełnie, a ograniczać się 
jedynie do odstrzału kogutów na tokach, lub na 
nagankach w późnej jesieni. Wtedy  ubicie cią- 
śnąceśo jak strzała, koguta, w jego wspaniałem już 
wówczas upierzeniu, sprawia prawdziwą saty- 
sfakcje. 

To, co powiedziano wyżej o polowaniu na 
cietrzewie z „pod wyzla", odnosi się również do 
jarząbków, — na które najwłaściwiej polować je- 
dynie z wabikiem! 

W drugiej połowie miesiąca rozpoczyna się ry- 
kowisko jeleni. Dla dobra jeleniostanu, przestrze- 
gam przed odstrzeliwaniem kapitalnych byków na 
początku rykowiska, t. j. przed błędem, popełnia: 
nym często nawet przez myśliwych, pod innemi 
względami racjonalnych. 


Przed końcem września przystąpić należy do 
drugiego cięcia łodyg bulw, oraz do sprzętu sera: 
deli na siano dla zwierzyny. 
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* Lodygi bulw suszy sie w miejscu  cienistem 
lecz przewiewnem, poczem wiąże sie w pęczk! 
(snopeczki) i układając warstwami w suchej, prze- 
wiewnej szopie lub w specjalnym na ten cel bro- 
gu, przesypuje sola, roztartą drobno na mąkę. 


Seradelę sprząta się i suszy podobnie jak ko- 
niczynę lub siano łąkowe, i przechowywa podobnie 
jak to ostatnie. 


PAŻDZIERNIK. 


Miesiąc październik otwiera polowanie na za- 
jące. Jak to powszechnie wiadomo, polowania te 
wykonywane są w sposób bardzo rozmaity, za- 
leżnie od warunków miejscowych, od panującej 
tam kultury łowieckiej — no, i od osobistych zalet 
„myśliwych, uprawiających polowanie. 

W ogólności praktykowane są: polowania 
z naganką, polowania w kotły, polowania ławą 
czeską i t. zw. polowania na szukanego, czyli na 
pomyka. 

Z tych sposobów najmniej racjonalnem jest po- 
lowanie na pomyka, jak bowiem uczy doświadcze- 
nie, pada tu ofiąrą najwięcej samic, które, jako 
mniej ruchliwe, stosunkowo najmocniej Jotrzymuja. 
Przy tym systemie polowania zdarza się też naj- 
więcej postrzałków, które następnie giną bezpoży- 
. tecznie. 

Prawidlowi myśliwi powinni więc unikać tych 
systemów polowania, gdyż one nie przyczyniają 
sie do poprawy stanu zajęcy w latach następnych. 

Przy polowaniach z naganką, więcej ociężałe 
samice wychodzą przeważnie na linję myśli- 
wych — przy końcu miotu. Gdzie więc stan zaję- 
cy jest słaby i chodzi o jego poprawę, zaleca się 
nie pędzić catego miotu aż do linji myśliwych, lecz 
ograniczyć pędzenie tylko do ?/, lub ?/3 miotu. 
zależnie od jego długości oraz od tego, czy miot 
stanowi zagajnik lub las gęsto podszyty, czy też 
las wysoki — bez podszycia. 
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W tym celu, w odległości 60 — 100 — 120 me- 
trów od linji mysliwskich, przecina sig waska wize 
lub znaczy od strony naganki, na pniach drzew 
linję, do której naganka doszedlszy, — staje, a je- 
dnocześnie prowadzący nagankę, daje trąbką sy- 
gnal myśliwym, że miot ukończony i dalsze strze- 
lanie do zajęcy ustaje. Poczem naganka schodzi 
z miotu w prawo lub w lewo. 

Jeśli w ten sposob w każdym miocie oszczędzi 
się chociażby tylko po 2 — 3 samic, to fakt taki 
wpłynie iuż bardzo znacznie na poprawę stanu za- 
jęcy w roku następnym. W zajęczym rodzie jes! 
prawie zawsze mniej samic niż samców. 


Przy polowaniu w kotły, sprawa oszczędza- 
nia samic przedstawia się gorzej; małe szanse daje 
niedokończanie kotła, — mianowicie, zamiast pra- 
ktykowanego sygnału: „myśliwi stać, naganka do 
środka”, powinien być dany sygnał: „stać, kocioł 
skończony, więcej nie strzelać . 

Jeszcze gorzej przedstawia się ta sprawa przy 
polowaniu ławą czeską. Tutaj tylko przez odpo- 
wiednie skrócenie „skrzydeł', można zapewnić 
zającom — samcom i samicom pewien odpływ 
z matni, jako rezerwę do dalszej rozmnoży. 


Miesiąc październik jest ostatecznym okresem 
do gromadzenia paszy na zimę, dla jeleni, sarn 
i zajęcy, oraz dla dzików. Na samym początku mie- 
siąca dojrzewają i opadają kasztany, żołędzie i bu- 
czyna, które starannie zbierać i gromadzić trzeba, 
by w czasie długotrwałej zimy, mieć co zadawać 
zwierzynie i utrzymywać ją w łowisku. 

Z wymienionych wyżej nasion, kasztany naj- 
mniej są wrażliwe na mrozy i z łatwością przecho- 
wać się dają: na strychu, klepisku it. p. Natomiast 
żołędzie i buczyna są mniej odporne na mrozy 
i dlatego najwłaściwiej jest zadołować je w kop- 
czyki, podobnie jak ziemniaki. 

dzie są założone pólka bulwowe, to, o ile 
w swoim czasie wykonano drugie cięcie łodyg, 
można około połowy miesiąca przystąpić do wyko- 
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pywania kłębów, klóre służyć maja do dalszych, 
nowych plantacyj — na przyszla wiosne, albo tez 
na zimową paszę dla sarn i zajęcy, gdy kłębów 
tych jest więcej niż potrzeba do dalszej hodowli. 
Kłęby bulw przechowywać można w kopczykach, 
podobnie jak ziemniaki, albo też w suchej, bez: 
mroźnej ubikacji, przysypane suchym piaskiem 
tak, aby w całości były pokryte. 

Kto ma do wysiewu nasienie żarnowca (Spar- 
tium scoparium), winien to uskutecznié w koñcu 
października. Siewu dokonywa się w płytkie, za 
pomocą motyk zrobione rowki i przykrywa nasienie 
ziemią na à do 1 ctm., zależnie od spoistości 
ziemi. Im ziemia cięższa, tem cieńsze powinno być 
pokrycie ziemią. 


LISTOPAD. 


Zbliża się zima, a z nią czas krytyczny dla na- 
szych zwierzostanów, zarówno czworonogich, jak 
i skrzydlatych. Szczególnie krytyczną bywa zima 
śnieżna, w pozbawionych schronisk, gołych polach, 
dla kuropatw. Nietylko cierpią one od dokuczli- 
wych mrozów, wiatrów i śnieżnych zawiei, ale 
nadto wystawione są na znacznie większe niebez- 
pieczeństwa ze strony skrzydlatych drapieżników 
niż w innych porach roku. 


Wcześnie też, t. j. przed zapadnięciem śnie- 
gów i nastaniem mrozów, pomyśleć trzeba o za- 
bezpieczeniu. a przynajmniej ulzeniu doli tych, tak 
milych i pozytecznych ptaków. 


Przedewszystkiem więc, gdzie w polach nie- 
ma naturalnych lub sztucznie założonych, stałych 
schronisk (remiz), należy postarać się o przyśoto- 
wanie chociażby  prowizorycznych, zrobionych 
z gałęzi drzew iglastych, z młodych  sosenek. 
świerków lub jałowców, wkopanych prostopadle 
w ziemię, możliwie gęsto, aby utworzyły zwarte 
skupiny (klomby), dostatecznie zabezpieczające 
w nich kuropatwy od mrozów, wiatrów i zawiei 
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śnieżnych, a nadewszystko i od bystrego oka lot- 
nych drapiezników. 

W środku tych skupin zrobić trzeba budki, 
również z gałęzi, pochyło ku sobie wkopanych, do 
zasypywania w nich pośladu. 


Prowizoryczne schroniska takie, wielkości po 
10 — 15 metrów w kwadrat, rozmieszczone plano- 
wo wśród pól, w ilości, odpowiadającej przynaj- 
mniej liczbie znajdujących się na danym terenie 
stad, obiorą sobie kuropatwy jako, stałe, dzienne 
osiedla i unikną przez to samo licznych niebezpie- 
czeństw. 

Schroniska takie robić należy wcześnie, przed 
zapadnięciem śniegów, aby kuropatwy miały czas 
oswoić się z przygotowanemi dla nich w ten spo- 
sób osiedlami. 

Jednocześnie z wykonaniem budek, trzeba też 
zasypywać w nich, jako przynętę, pewną ilość 
„zgonin'* lub pośladu, zmieszanego z plewami, albo 
drobną sieczką. A gdy się zauważy, że kuropatwy 
już budki odwiedzają, należy zasypywanie pośladu 
kontynuować perjodycznie, zawsze na noc, regu- 
lując ilość, zależnie od wielkości stad, oraz od 
tego, czy kuropatwy mają wolny dostęp do ozimin. 


Gdy kuropatwy znajdą w schroniskach zasy- 
pane dla nich ziarno, uczęszczać tam już będą 
stale i nie odczują potrzeby przeniesienia się pod 
wiejskie zagrody, gdzie, jak wiadomo, są w naj- 
rozmaitszy sposób tępione. 

To, co powiedziano o zasypywaniu karmy dla 
kuropatw, dotyczy w wyższym jeszcze stopniu 
również i bażantów, hodowanych na dziko. 

Również i dla zwierzyny czworonogiej w la- 
sach, mianowicie dla jeleni, danieli i sarn — po- 
zakładać do jaseł, a zatem pod daszkami pewne 
ilości paszy, np. owsa w snopach, koniczyny, se- 
radeli lub dobrego siana, oraz, choćby tylko na 
przynętę — trochę buraków, marchwi lub ziemnia- 
ków, co zapobiegnie rozproszeniu się zwierzyny 
po okolicy, 


Gdzie niema zbudowanych jasel (paśników), 
trzeba wcześnie, zanim ziemia umarznie, w odpo- 
wiednich do tego celu miejscach — na haliznach, 
pozabijać odpowiednią ilość palików, wysokich 
0,60 do 0,80 metr. nad ziemią. do nadziewania na 
nich snopków z paszą, by były gotowe, gdy na- 
dejdzie chwila intensywnego zakładania paszy. 

Buraki, marchew, ziemniaki, żołędzie, buczy- 
nę najlepiej ułożyć w kopczyki na oczyszczonej 
ziemi i przykryć mchem, liśćmi lub wiązkami sło- 
my. — Zwierzyna sama odgrzebywaé je sobie be- 
dzie. Ponieważ kasztany zawierają wiele goryczki, 
a trudno przewidzieć, czy nastąpią dość silne mro- 
zy, któreby przez przemrożenie goryczkę tę usu- 
nęły, najlepiej jest zadawać je już parzone, a wów- 
czas chętniej będą przez zwierzynę przyjmowane. 

Zrewidować też pojniki i lizawki, i po- 
oczyszczać je z opadłych liści, igieł sosno- 
wych i t. p. ۱ 

W biezacym miesiacu koñczy sie ruja danieli. 

Z nastaniem śniegów, 一 tropienie i odstarzal 
a przebywaja w obwodzie lowieckim w charakte- 
peo oraz szkodliwych dla lowiectwa drapiezni- 

ów. 

Śledzić trzeba za sidłami i innemi pułapkami, 
zastawianemi przez kłusowników, na ścieżkach, 
wydeptanych przez zwierzynę — co na śniegu z ła- 
twością daje się wykryć. 


GRUDZIEŃ. 


Kto zamierza sprowadzić do dalszej hodowli 
zające, bażanty lub kuropatwy, najwyższy czas, 
aby śpieszył z ich zamówieniem. 

Zarówno w polach, jak i w lasach, rozpoczyna 
się dla zwierzyny okres krytyczny, szczególnie 
jeśli oprócz mrozów nastąpią obfite śniegi, 

Gdzie przeto nie przygotowano jeszcze w po- 
lach sztucznych schronisk i budek dla kuropatw, 
to czas najwyższy uskutecznié to i zasypywać po- 
ślady. Również i bażantom należy się zabiegliwa 
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opieka. W przygotowanych dla nich budkach lub 
pod daszkami — należy śnieg starannie usuwać 
I na oczyszczoną ziemię zasypywać karmę. 

W lasach, o ile te obejmują drzewostany liścia- 
ste lub mieszane, iglasto-liściaste, z podszyciem 
drzew i krzewów liściastych, których młode pędy 
mogą dostarczyć zwierzynie choć jakie takie na- 
turalne pożywienie, bez obawy szkód w młodni- 
kach, nie potrzeba z zakładaniem paszy Sztucznej 
na początku zimy zbyt forsować. Wskazanem jest 
natomiast ścięcie w różnych punktach łowisk pew- 
nej ilości małowartościowych drzew  osikowych, 
brzóz, lip, jarzębin, wiązów, wierzb, dzikich ja- 
błoni, grusz, lub karłowatych, mniej cennych dąb- 
ków, których korę i młode pędy jelenie, daniele, 
sarny i zające chętnie obgryzają. 

Natomiast gdzie tego niema, jak np. w lasach 
czysto iglastych, trzeba już na początku zimy po- 
dawać zwierzynie obficiej paszę sztuczną, aby nie 
dopuścić do jej wyemigrowania. 

Zależnie więc od jakości i ilości zwierzyny 
w danem łowisku i od tego, jaką paszą dysponu- 
jemy, zadawać należy: suszone łodygi bulw, wiązki 
ciętych w czerwcu lub lipcu i zasuszonych liści 
dębu, osiki, topoli kanadyjskiej, buku, bzu jesien- 
nego, lipy, jesionu i t. p. oraz od czasu do czasu 
suszone pędy z liśćmi kruszyny; pozatem siano ko- 
niczyny i seradeli oraz siano łąkowe z pierwszego 
pokosu, snopki niemłóconego owsa, jarmuż, głąby 
kapuściane, marchew, buraki, ziemniaki, buczynę, 
żołądź, owoce kasztanowca i t. p. Te ostatnie za- 
dawać najlepiej parzone, przez co pozbywają się 
niemiłej goryczki i chętniej są przez zwierzynę 
przyjmowane. 


Przy zakładaniu wszelkiej paszy należy zwra- 
cać uwagę na to, aby jej nie gromadzić zbyt obfi- 
cie w jedno miejsce, lecz rozdzielać na mniejsze 
porcje i rozmieszczać w różnych punktach łowiska. 

Dla dzików najodpowiedniejszą paszą są: kłę- 
by bulw, buczyna, żołędzie, dzikie kasztany, snopki - 


niemłóconego grochu polnego lub owsa, wreszcie 
padlina końska. Z zakładaniem tej ostatniej trzeba 
jednakże być ostrożnym, by nie zadawać na żer 
zwierząt padłych na zaraźliwe choroby. Nie nale- 
ży też padliny zakładać zbyt obficie. 


W bieżącym miesiącu lochają się maciory dzi- 
ków. W tym więc czasie nie jest wskazany odstrzał 
odyńców, z powodu wstrętnej ich woni, — i od- 
łożyć to lepiej na miesiące następne. Natomiast 
jest na czasie odstrzał warchlaków. 

W grudniu odbywają się najliczniejsze polo- 
wania z nafanka na zające i króliki w lesie. oraz 
polowania w kotły i ławą czeską. 


Gdzie zajęcy jest mało, stosować przy wyko- 
nywaniu polowań prawidła podane we wskazów- 
kach hodowlanych na październik. 

Z każdej ponowy należy obecnie korzystać, by 
tropić i tępić czworonogie drapieżniki, jak wilki, 
lisy, kuny, tchórze i łasice. Przy polowaniach na 
wilki i lisy znakomite uslugi oddają fladry, któ- 
remi otaczać należy ostępy, z otropionemi wilka- 
mi lub lisami. O rysiach nie wspominam, gdyż jest 
ich w naszym kraju tak mało, że, pomimo ich 
prawdziwie rozbójniczego charakteru, o intensyw- 
nem tępieniu nie może być mowy. 

Początek grudnia jest też najodpowiedniejszy 
do przygotowania ,ambon'" i zakładania przynęt 
na wilki i lisy. Jak to wykonać, opisane jest ob- 
szerniej we „wskazówkach  hodowianych na sty- 
czeń", 
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HOTEL EUROPEJSKI 


W WARSZAWIE 

250 POKOJI Z ZIMNĄ I GORĄCĄ WODĄ, 

ORAZ TELEFONEM W KAŻDYM POKOJU. 
CENA OD 8.- Zł. ZA DOBĘ. 

WŁASNA KAWIARNIA I RESTAURACJA. 


PIWNICE WIN POLECAJĄ ODLEŻAŁE WYBO- 
ROWE ORYGINALNE WINA OD 6.— ZŁ. 
ZA BUTELKĘ. 


„WYPRAWA i FARBOWANIE FUTER 
2 SYS EMEM LIPSKIM © 
a Farbuje: lisy na kolory: szare, 7 3 
<i alaska. Tumaki, nurki, skunksy 5 
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ralne. Przyjmuje również wszelkie roboty > 
gw zakres kuśni-rstwa wchodząc”. > 


SPIERWSZA WARSZAWSKAC 
8 FARBIARNIA I WYPrAWA FUTFR Š 


Q ORAZ PRACOWNIA KUŚNIFRSKA 8 
XLX Warszawa, Długa Nr.10(wp'dwórzu).T'1,11-32-39 > 
UWAGA! Myśliwy n 30% ta iel 


۹0011 LEŚNIKÓW W WARSZAWIE 


ULIGA NIEGAŁA Nr. 12, TEL. 631-57, P. K. 0. 12-114. 


Dostarcza: Narzędzia do eksploata”ji leśnej 

i unrawy lagu, nasiona i rozaadę drzew i krzewów 

leśnych orzz owncowyrh i pastewnych dl» zwierzy- 

ny łownej, mate'jały na umundurowanie i ozn ki 

7 straży leśnej i łowieckiej, literature leśną 
i towieokg, instrumenty miernicze. 


Wykonywa: Plany urządzeniowe gospodarstw 
leśnych i szacunki drzewostanów. 


FUTRA 


WEDLUG OSTATNICH MODELI 
PARYSKICH, WYSOKIE GATUNKI, 
DOSKONALE WYKONANIE. 


NISKIE CENY W FIRMIE: 
J. UJEJSKA 


NOWY -SWIAT Nr. 29 
(RÓG CHMIELNEJ) 


PRACOWNIA WYPYCHANIA 
PTAKÓW I ZWIERZAT 


J. BORUTA 


OPRAWA ROGÓW. WYPRAWA SKÓR 
I WŁOSEM ORAZ BEZ WŁOSU 


WARSZAWA, CHMIELNA 35/26 
TELEFON 657-52 


Robota nagrodzona najwyższemi odznacze- 
niami na Powszechnej Wystawie Krajowej 
oraz złotym medalem w Wilnie w 1889 roku. 


Wiodzimierz Korsak. 


MYSLISTWO POLSKIE W DOBIE 
OBECNEJ, 


Wstęp. 


Myślistwo polskie ma tradycje odwieczne i ze 
wszech miar chwalebne. Kraj, pokryty nieprze- 
bytemi puszczami, słynął przed wiekami szeroko 
na cały Zachód Europy ze wspaniałych łowów 
na grubego zwierza, Znane z historji puszcze 
mazowieckie, zamieszkałe przez liczne rody Kur- 
piów - osaczników, obfitowaly w ogromne ilości 
turów, żubrów, łosi, jeleni i niedźwiedzi. 

O wielu z królów naszych piszą kronikarze, ja- 
ko o łowcach pierwszorzędnych, a stare prawa, 
jak Statut Litewski omawiały szeroko i normo- 
wały szczegółowo kwestje łowieckie. 

O puszczach dalszego wschodu milczą jeszcze 
dawne kroniki. Grodno, Merecz, Białowieża — 
to najdalej na wschód wysunięte placówki, gdzie 
ówcześni dygnitarze polscy udawali się na łowy, 
śłębiej zaś była dzicz nieprzebyta, tyle tylko 
wiadomo, że szły stamtąd skóry bobrowe i sobo- 
le, że spotykało się tam krwiożerczego rosomaka. 

W XVII wieku łowiectwo polskie miało już szer- 
sze granice geograłiczne. Wiemy z tych cza- 
sów o łowach pod Wilnem na północy, a nad 
Dniestrem na południu. Podówczas poza strze- 
laniem zwierza płowego i kłuciem oszczepami 
niedźwiedzia i odyńca, uprawiano z całym zapa- 
łem łowy z chartami na polach i stepach połu- 
dnia, oraz myślistwo z ptactwem łowczem — or- 
łami. rarogami i sokołami, stanowiące przywilej 
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możnych panów. Było tez wówczas w całej pełni 
uprawiane łapanie w sieci ptactwa i drobnego 
zwierza, które to „niższe łowy' dozwolone były 
włościaństwu. 


Rodzaje łowiectwa. 


W dobie obecnej łowieckie prawo polskie wy- 
chodzi z tego założenia, że broń palna i biała, 
oraz zwierzęta łowcze są jedynemi dozwolonemi 
sposobami zdobycia zwierzyny, wszelkie zaś sie- 
ci, sidła, pułapki, oraz trucie zwierząt są niedo- 
puszczalne. 


W praktyce prawie wyłącznie broń palna sta- 
nowi obecnie środek pozyskania zwierzyny. 
Strzela się teraz wszystko, począwszy od naj- 
drobniejszych ptaków łownych i kończąc na nie- 
dźwiedziu i łosiu. Nieliczni tylko amatorzy wy- 
sokiego rzędu  kłują kordelasem zatrzymanego 
przez psy dzika, oszczępników zaś niedźwiedzich 
nie widzimy już obecnie wcale, chociaż w dru- 
giej połowie XIX wieku spotkać jeszcze można 
było takich specjalistów na Białej Rusi i w In- 
flantach. 


Myślistwo z chartami jest już obecnie przezyt- 
kiem, uprawianym przez nielicznych zwolenników 
na wielkich terenach polnych południa kraju. 
Przy zmniejszaniu się obszarów dworskich, a po- 
stępującej wciąż komasacji drobnej własności, 
coraz mniej znajdujemy miejsc, gdzieby można 
było stosować ten rodzaj łowów. Coraz też mniej 
spotykamy chartów, a racjonalnej hodowli tej ra- 
sy bodaj niema już nigdzie w kraju. 

Sokolnictwo, tak rozpowszechnione jeszcze 
za Sasów, zaginęło zupełnie i dopiero w osta- 
tnich czasach gdzieniegdzie słyszeć się daje 
o nieśmiałych próbach wskrzeszenia tego polo- 
wania przez hodowlę ptaków łowczych, głów- 
nie sokoła wędrownego. 
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Sposoby polowañ. 


Obecnie łowy z bronią palną, a zatem ze śru- 
tówką na ptactwo i drobnego zwierza, a ze sztu- 
cerem lub karabinem na zwierza grubego, przy- 
bierają w Polsce różną postać, dzieląc się na 
dwie zasadnicze grupy: polowań zbiorowych 
i polowań pojedyńczych. Do pierwszych zaliczę 
te polowania, które mogą być uprawiane jedynie 
przy udziale większej ilości osób, są to zatem 
obławy, naganki, ławy (sztrejfy) i kotły. Do dru- 
giej grupy należy reszta, zatem polowanie z oga- 
rami, (które może być i zbiorowe), z wyżłem, na 
rykowiskach, na tokach i ciągach, z wabiem, na 
czatach, z podchodu, z podjazdu i ze ściganiem 
zwierza. 


Zamiłowania łowieckie. 


Różne pod względem rodzaju polowania spo- 
tykamy zamiłowania i amatorstwa. 

Niektórzy przedewszystkiem cenią na polowa- 
niu kompanję i uznają tylko łowy w towarzy- 
stwie, inni ponad wszystko przenoszą polowania 
z wiernym i dzielnym pomocnikiem — psem, czy 
to wyżłem, doprowadzającym do ukrytego w 
przyziemnej gęstwinie ptactwa, czy też z goń- 
czym, pędzącym głosem zwierza przez  knieje, 
gdzie mu myśliwy drogę na przesmyku zabiega. 
Jeszcze innym chodzi specjalnie o wielką liczbę 
strzałów i to trudnych — do chybkiej i polotnei 
zwierzyny: ci traktują łowiectwo, jako sport 
strzelecki. 

Odmienny znów jest typ myśliwego, lubiącego 
łowy samotne. Jest to ten, który najbardziej ce- 
ni bliskie obcowanie z przyrodą. Taki będzie 
zawsze wolał dziką knieję, największe odludzie, 
by w sercu matecznika czuć tętno tej uwielbia- 
nej przyrody, a na polowaniu walczyć sam na 
sam ze zwierzyna, walczyć przebiegłością prze- 
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ciwko jej chytrości, rozumem przeciwko jej in- 
stynktowi, napięciem swych zmysłów przeciwko 
jej wyostrzonym do ostatnich granic zmyslom. 


Najwyższy rodzaj łowów. 


Do tej najwyższej kategorji łowów będzie na- 
leżało przywabienie w głębi najdzikszego, trzesz- 
czącego trzciną ostępu, stękającego o mglistym 
świcie lub zmroku łosia - rogala, przywabienie 
lub podejście ryczącego w górach byka - jelenia, 
podejście w czarownej godzinie wiosennego świ- 
tu tokujacego na moczarze głuszca. Tu zaliczyć 
trzeba toki cietrzewie, ciąg słonek, wiosenne 
wabienie kaczora, podejście kozła - rogacza, je- 
sienny wab jarząbków, podkradnięcie się do my- 
szkującego lisa, lub zwabienie go na pisk myszy. 
Dalej przywabienie wilka, podejście na legowi- 
sku do samotnego dzika - odyńca, wytropienie 
kładącego się w barlóg niedźwiedzia, wywabie- 
nie z gluchego ostępu rysia - kota w czasie mar- 
cowych zalotów... 

W kraju naszym, najbogatszym w Europie pod 
względem rozmaitości terenów łowieckich, zna- 
۱626: można pole do zaspokojenia wszystkich tych 
zamiłowań. 

Rozpatrzę tu teraz problem naszego łowiectwa 
z punktu widzenia teoretycznego. 


Typy zwierzyny i opieka nad nią. 


Na to, aby łowiectwo w jakimś kraju miało 
szeroki zakres, nietylko pod względem ilościo- 
wym zwierzyny, ale i jakościowym, potrzebne są 
różne warunki. A więc w stosunku do zwierzyny 
kulturalnej, t. j. takiej, która przystosowuje się do 
postępu kultury, nie zanika przy trzebieży puszcz, 
a nawet, przeciwnie, znajduje w nowych warun- 
kach odpowiedniejsze siedliska, — jak np. sarna, 
zając i kuropatwa, z importowanych zaś daniel 
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i bażant, — największą rolę odegra właśnie stopieri 
tej kultury materjalnej, procentowość dobrze 
uprawnych pól, zmeljorowanie łąk i prawidłowe 
prowadzenie lasów. 

W stosunku natomiast do zwierzyny dzikiej, 
zanikającej z dalszym postępem kultury, stronią- 
cej od cisnącego się wszędzie człowieka, której 
typowymi  przedstawicielami będą niedźwiedź, 
ryś, łoś, bóbr, głuszec, jarząbek i pardwa, waż- 
nem jest przedewszystkiem: jakość terenu, jego 
pierwotna dzikość, jak najwyraźniej zachowana 
i broniona przed inwazją człowieka. 

Trzeci typ, to typ przejściowy zwierzyny, znika- 
jącej przy ostatecznym szczeblu kultury, ale mo- 
żliwej do utrzymania w warunkach zmienionych, 
innych, niż. pierwotne, typ, którego- przedstawi- 
cielami będą jeleń, dzik, cietrzew, kaczka i be- 
kas, zależy i od terenowości i od kultury. 

Całokształt zwierzyny zależeć będzie pozatem, 
zawsze i we wszystkich warunkach od ochrony, 
od dbałości właściciela o utworzenie lub zacho- 
wanie odpowiednich najkorzystniejszych warun- 
ków, od obrony przed  niszczycielskiemi zapęda- 
mi ludności, a nieraz i przed kłusownictwem ster 
wyższych .... 


Skala łowiectwa w Polsce. 


W Polsce odrodzonej spotykamy dwa bieguny 
w warunkach, odpowiednich dla różnych typów 
zwierzyny. Zachód kraju, obejmujący ziemie 
o wysokiej kulturze rolnej, przedstawia tereny 
lowieckie bogate w zwierzynę pierwszego, a nie- 
kiedy trzeciego typu, wschód natomiast, obfitu- 
jący w dzikie puszcze i odludne mateczniki, —- 
siedziby zwierzyny typu drugiego. Dwa te ob- 
szary nie łączą się ze sobą bezpośrednio, lecz roz- 
graniczone są przez pas przejściowy. 

Tak więc widzimy w Polsce wielkie bogactwo 
terenowe, zwłaszcza jeśli jeszcze uwzględnimy 
zasobne tereny górskie Małopolski. 
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Tereny pod względem topograficznym. 


Pod wzgledem topograficznym widzimy u nas, 
idac od pólnocv, pas pojezierza Baltyckiego na 
Pomorzu i w Wileńszczyźnie, objęty w środku 
pomiędzy temi dwiema krainami przez władanie 
pruskie i litewskie. Jest to okolica usiana mnó- 
stwem jezior różnej wielkości, mocno pagórkowa- 
ta, porosła obfitemi lasami, resztkami dawnej 
puszczy na wschodzie, a kulturalnemi borami na 
zachodzie. Miejsca niższe zarosłe są mszarem 
sosnowym, zachowanym na Wileńszczyźnie w 
swej pierwotnej postaci, a na Pomorzu przeważ- 
nie osuszonym i zmienionym w łąki. 

Dalej ku południowi idzie pas lasów równino- 
wych, zmienionych na zachodzie, w środku kra- 
ju a częściowo i na wschodzie w wielkie połacie 
pól z grupami lasów, tworzących oddzielne wy- 
spy. W Wielkopolsce i byłej Kongresówce pas ten 
ciągnie sie aż do południowych granic, w Nowo- 
gródzkiem graniczy od południa z jednolitą pusz- 
czą Poleska, obejmującą basen Prypeci, a prze- 
rywaną wzdłuż rzek mniej lub więcej szerokiemi 
pasami czystych błot trawiastych. 

Na południe od wołyńskiej części Polesia spo- 
tykamy znów pas pól z pojedyńczemi wyspami 
leśnemi, łączący się na zachodzie z polami połu- 
dniowego Królestwa i Małopolski, a ustępujący 
na południu miejsca lasom  podgórskim, coraz 
liczniejszym, przechodzącym dalej w jednolitą 
puszczę górską — Karpacką. 

Na wielkiej tej przestrzeni, obejmującej bez 
mała 400 tysięcy kilometrów kwadratowych, wi- 
dzimy najprzeróżniejsze tereny łowieckie i spo- 
tykamy najbogatszy w obecnej Europie wybór 
gatunków zwierzymy. Mamy tu polowania polne, 
rzeczne, jeziorne i błotne, mszarne, leśne, pusz- 
czańskie i górskie. Jak rok okrągły znajdzie 
w Polsce myśliwy pole do zaspokojenia swej po- 
tężnej namiętności, może wedle zamiłowania 
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mieć łowy trudne, wymagające nakładu pracy 
i cierpliwości, jak również łatwiejsze i mniej 
męczące, do których potrzebna jest jedynie umie- 
jętność strzelecka. 


Gatunki zwierzyny łownej i polowania -na nie. 


Przejrzę tu teraz gatunki zwierzyny, spotyka- 
ne w Polsce, ich stan obecny i rozprzestrzenienie, 
oraz zbadam możliwości łowieckie w stosunku do 
nich. 


Los. Ten największy z naszych kopytowców, 
przewyższający wzrostem dużego konia, a docho- 
dzący do wagi 500 kg., ucierpiał bardzo w czasie 
wojny, a więcej jeszcze w czasie rozruchów re- 
wolucyjnych i połączonej z niemi „swobody“, 
gdy każdy, posiadający broń, dybał na pięknego 
zwierza, aby zdobyć zapas mięsa i cenną do wszel- 
kich wyrobów skórę. 

Opieka, którą od lat dziesięciu otoczyły to 
wymierające zwierzę zarówno władze państwo- 
we, jak i prywatni właściciele, daje już teraz 
piękne rezultaty. Aczkolwiek oficjalnie łowy na 
łosia są jeszcze zamknięte, jednak ubiegłej je- 
sieni niektórzy właściciele większych terenów 
otrzymali zezwolenia na  odstrzal kilku sztuk, 
który też został przeprowadzony bez żadnego 
uszczerbku dla stanu łosi. 

W chwili obecnej na Polesiu, gdzie znajdują 
się główne siedliska łosi, stan ich liczyć można 
wraz z tegorocznym przychówkiem na około 420 
sztuk, z czego byków łownych około 80-ciu. Roz- 
dzielone na dwie wyraźne grupy, znajdują się 
w ilości około 250 sztuk w południowej części 
Polesia, przeważnie na terenach ordynacji Dawid- 
gródeckiej, reszta zaś na północnem Polesiu w 
lasach państwowych nadleśnictwa Wiadotupickie- 
£o i prywatnych hr. hr. Puslowskiego, Jundziłła 
i Potockiego. 
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Wileńszczyzna i Grodzieńszczyzna maja zu- 
pełnie oddzielne grupy. Największa z nich — 
w Puszczy Rudnickiej pod Wilnem sięga z tego- 
rocznym przychówkiem ponad 60 sztuk i co do 
zajmowanego obszaru stanowi najobfitsze siedli- 
sko łosi w Polsce, dochodzące do 80% stanu 
przedwojennego. 


Pozatem w Puszczy Bersztowskiej znajduje się 
około 20 sztuk, w Puszczy Komajskiej i lasach 
Woropajewskich na północ od Wilna — kilka 
sztuk i w Puszczy Nalibockiej na północnym 
brzegu Niemna 2 sztuki, które nadeszły z półno- 
cy i zatrzymały się w obszernych lasach, obfitu- 
jących przed wojną w najlepsze knieje łosiowe, 
a zupełnie w czasie walk opustoszonych. Rów- 
nież koło Rajgrodu na północ od Łomży prze- 
bywa stale 6—8 sztuk. 


Ogółem w Polsce liczyć można obecnie wraz 
ze sztukami, które zachodzą corocznie z poza 
kordonu wschodniego i czas jakiś u nas bawią, 
500—520 sztuk łosi "(۰ Zachodnia granica zasięgu 
tej pięknej zwierzyny, jeśli nie liczyć grupy Łom- 
żyńskiej, jako zupełnie odosobnionej, idzie przez 
Grodno, Rożanę, Małorytę, ciągnąc się na połu- 
dnie aż po granicę Polesia z polami Wołynia. 


7, chwilą otwarcia polowania na łosie, które 
przypadać będzie w czasie rykowiska pomiędzy 
5—25 września, odstrzał na lasy państwowe okre- 
ślić się da zapewne na 5—6 byków rocznie, od- 
strzał zaś w lasach prywatnych będzie sięgał 12 
do 15-stu byków. 


Jeleń w Polsce spotykany jest w dwóch gatun- 
kach, w trzech nie łączących się z sobą grupach 


*) Statystyka Sekcji hodowli i ochrony łosia 
przy P. Z. S. Ł. wykazuje na wiosnę b. r. ogółem 
626 sztuk łosi, z czego byków 224. 
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terenowych. Jedna z tych grup, posiadajaca je- 
lenie odmiennego gatunku, jelenie górskie, po- 
krewne formom kaukazkim i syberyjskim, obej- 
muje całą wschodnią połać Karpat, nie wycho- 
dzac nigdzie poza rejon górski. Jest to zwierzyna 
wspaniała, mało ustępująca łosiom, uwieńczona 
ciężkiem, przepięknem porożem. Druga grupa — 
zachodnia zajmuje całe Pomorze, Poznańskie, 
Kieleckie i Śląsk. Na tej przestrzeni widzimy 
dużo wysp leśnych, położonych wśród pól. nie- 
komunikujących się obecnie z innemi lasami, 
gdzie jeleń, skazany na ograniczenie przestrzeni 
i brak świeżej krwi, ulega degeneracji. Przewaz- 
nie jednak zwierzyna, zwłaszcza przed i w czasie 
rykowiska, wędruje szeroko, odwiedzając lasy, 
położone na uboczu, i zmienia miejsca pobytu, 
przecinając pola, oddzielające knieję od kniei. 
Trzecia, oddzielna grupa, — to sztuczna wyspa, 
stworzona przed kilkudziesięciu laty w Puszczy 
Białowieskiej, gdzie z ilości około 10.000 przed 
wojną pozostało niecałe 100 sztuk, które obecnie 
bardzo się znów rozmnożyły. 


Polowanie na rykowisku jeleniem jest jednem 
z najpiękniejszvch łowów europejskich, zwtasz- 
cza w górach. Przepiękne nastroje jesienne, prze- 
Zywane w samem sercu puszczy, dodają niebywa- 
łego uroku tym królewskim łowom i pozostają 
w pamięci na zawsze, a zdobycie pięknych wień- 
ców daje jedno z najwspanialszych trofeów. 


Jeleń nizinny przedstawia mniejszą atrakcję. 
gdyż i sama zwierzyna nie jest tak okazała i przy- 
roda uboższa w kulturalnych lasach Zachodu, 


Daniel. Jest to zwierzyna importowana, która 
jednak zżyła się już z lasami zachodu, a sprowa- 
dzona do Białowieży, mnoży się i tam, jednak 
słabiej, niż w lasach poznańskich i pomorskich. 

Poluje się na nią jesienią i zimą do chwili 
zrzucenia łopat, przyczem najcelowiej używać 
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malej naganki i stawaé na znanych przesmykach 
zwierza. 


Sarna jest zwierzyna, dochodzaca na niektó- 
rych ziemiach polskich do pelnego rozkwitu. 

Jezeli wezmiemy sztuki wschodniej czesci kra- 
ju i porównamy je do zamieszkujacych zachód, t. 
j. Pomorze, Poznańskie i Śląsk, to spostrzeżemy, 
że należą one do dwóch odmian, różniących się 
od siebie odcieniem barwy sukni, a szczególnie 
wielkością. W środkowym pasie kraju np. w la- 
sach kieleckich widzimy typ przejściowy, gdzie-. 
niegdzie jednak obok siebie spotykamy obie od- 
miany, oczywiście nie krańcowego typu. 

Większa jest latem bardziej żółtawo-ruda, a w 
zimie ciemniejsza, zwłaszcza na grzbiecie, gdzie 
włos przybiera barwę aż brunatnawą, mniejsza zaś 
latem bardziej czerwono - ruda, w zimie zaś ra- 
czej szaro-popielata. W wielkości różnice są tak 
znaczne, że w Poznańskiem za dużego rogacza 
uchodzi sztuka wagi 28 kg. w puszczach zas 
wschodnich spotkać można egzemplarze, docho- 
dzące do 50 kg. W. parostkach wybitnej różnicy 
niema, wielkość ich, siła i dorodność zależą we 
wszystkich miejscowościach całego kraju od po_ 
żywienia gruntowego i umiejętnej opieki myśliwe- 
$o nad zwierzostanem, zapewniającej zarówno 
prawidłowy odstrzał, jak i dopływ dobrej, świeżej 
krwi. 

Sarna jest zwierzyną, nie bojącą się absolutnie 
postępu kultury, dla jej dobrobytu niepotrzebne 
są dzikie puszcze, a nawet, jak wykazała prakty- 
ka, może się ona obejść wogóle bez lasu, czego 
dowodem jest, że na zachodzie, w bezleśnych ró- 
wninach powstał z czasem typ sarny polnej, za- 
mieszkującej rok okrągły olbrzymie tereny czy- 
sto polne. Typ ten powstał sztucznie przy powol- 
nem niszczeniu lasów i stopniowym ich zaniku 
i nie spotykamy go nigdzie indziej w warunkach 
naturalnych, np. na niezmierzonych, polach polud- 
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niowego wschodu ,które powstały ze stepów, a nie 
z dawnych puszcz. 

Na wschodzie jest sarna zwierzeciem typowo 
lesnem, wychylajacem się tylko niekiedy dla żeru 
na sąsiednie pola, łąki lub moczary, spędzająca 
zaś resztę czasu, a w czasie zimy okrągłą dobę 
w gęstwinach leśnych. 

Polowanie na kozły sarnie rozpoczyna sie 
z chwilą otarcia wiosną świeżych  parostków 
z mchu zimowego, t. j. mniej więcej od połowy 
maja. W miejscach suchych, kulturalnych, dostęp- 
nych, praktykuje się rankami i wieczorami pod- 
jazd, albo trudniejsze, ale za to ciekawsze pod- 
chodzenie. Można też stosować czaty wieczorne 
i ranne, czyli tak zwane łowy na wychodnego, 
które najlepiej odbywać na tak zwanych „ambo- 
nach”, czyli stoiskach lub siedzeniach, urządzo- 
nych na drzewie, albo na specjalnem czterosłupo- 
wem podwyższeniu. Czaty z „ambony“, jako da- 
jące daleki widok, używane też są dla sprawdza- 
nia i ustalania zwierzostanu. 

Od połowy lipca do pół sierpnia jest okres be- 
kowiska, wówczas widzimy intensywny ruch i da- 
lekie często wędrówki u kozłów, zwłaszcza star- 
szych. Najłatwiejszy to czas do polowań, gdyż 
poza wzmiankowanemi wyżej sposobami można 
też używać wabienia, udając pisk kozy. 

Wszędzie na terenach dostępnych, z chwila 
zrzucenia przez kozły poroża, t. j. mniej więcej od 
1 października, ustaje polowanie na nie, oprócz 
dzikich puszcz wschodu, gdzie na niedostępnych 
bagnach polować można jedynie po zamarznięciu 
w zimie i gdzie z konieczności strzela się kozły 
bezrogie, używając w tym celu naganki lub oga- 
rów. ۲ To ostatnie polowanie, praktykowane na 
wschodzie już od późnego lata, jest bardzo piękne 
i emocjonujące, zwłaszcza przy umiejętnym dobo- 
rze psów, dających w gonie zgrane głosy i napeł- 
niających jesienny las dziką harmonją zaciekłej 
pogoni. Natomiast letni podchód otwiera przed 
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myśliwym przepiękną perspektywę- wczesnego 
Switu z jego nieporównanemi barwami i subtel- 
nym nastrojem. 

` Sarna jest na wschodzie kraju jedynie -pięknem 
i pożądanem trofeum, na zachodzie zaś, południu 
1 w centrum kraju stanowi pozatem pokaźny ar- 
tykuł eksportowy. I tak np. w samych lasach pań- 
stwowych trzech dyrekcyj zachodnich, t. j. Toru- 
nia, Bydgoszczy i Poznania odstrzał roczny sięga 
2000 sztuk, dwa razy tyle zaś najmniej dostarczają 
leżące tam dobra prywatne. 


Kozica. Rzadki ten obecnie w Polsce gatunek 
zwierzyny przebywa jedynie w turniach Tatr i znaj- 
duje się pod zupełną ochroną. Trzymające sią la- 
tem nagich skał ponad granicą lasów, zwierzęta te 
w zimie gromadzą się w stadka - kierdele i scho- 
dzą niżej, w połać lasów. 

Polowania nań niema z powodu ochrony, miło- 
śnik jednak natury z przyjemnością zatrzyma wzrok 
na wdzięcznych ruchach tej zgrabnej zwierzyny, to 
zawieszonej na niedostępnej ścianie, to mknącej, 
kę ptak, w polotnych susach po stromej perci gór- 
skiej, 


Dzik. Ten ostatni przedstawiciel naszej zwierzy- 
ny kovytkowe’, jest obecnie bardzo liczny w lasach 
całej Polski. Rozprzestrzeniony w granicach pora- 
stania dębu, trafia się zarówno w matecznikach 
i rojstach Wileńszczyzny, nieprzebytych puszczach 
i bezkresnych błotach Polesia, w bogatych lasach 
Wołynia, jak i w borach i bagnach b. Kongresów- 
ki, w lasach Pomorza, Wielkopolski i Śląska, oraz 
A lasach i puszczach Małopolski równinowej i gór- 
skiej. 

Łowy na dzika, zwanego „czarnym zwierzem , 
naipospolitsze w Polsce łowy na grubą zwierzynę, 
odbywaią się przeważnie w zimie, już po śniegu. 
Na wschodzie kraju naszego, zwłaszcza na Pole- 
siu i Wołyniu, gdzie zwierz ten wielkie szkody czy- 
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ni w rolnictwie, żerując nocami w zbożach i kar- 
toflach, poluje się też czasami w nocy z zasadzki 
na polach, odwiedzanych przez dziki. Jest to jed- 
nak raczej konieczność. Właściwy termin nastaje 
w listopadzie i trwa do marca. Polowanie odbywa 
się przeważnie z naganką, lub z psami, albo też 
obydwoma sposobami łącznie. 

Najoblitsze w dziki są: Polesie, północny Wo- 
łyń, niektóre lasy Małopolski Wschodniej (pod- 
górze) i południowego Królestwa. Centrum i po- 
łudnie Polski jest zarazem nalepszem siedliskiem 


dzika pod względem topograłicznym i klimatycz- 


nym. Dziki dochodzą tu do maksimum rozwoju co 
do ilości i co do wielkości. Totez żaden inny kraj 
Europy nie posiada tak pięknego dziczego zwie- 
rzostanu. 

Przykładem rekordowym ilości dzików na po- 
łudniowem Polesiu niech będzie rezultat łowów zi- 
mowych w sezonie 1930—31 r., gdy w ordynacji 
Dawidgródeckiej u ks. Karola Radziwiłła padło 
w jednym miocie przy udziale 12-stu strzelb — 72 
dzikil 

Co się tyczy wielkości dzików, nie mają również 
knieje polskie równych sobie bodaj na całym świe_ 
cie. Stare odyńce jesienią dochodzą nierzadko wa- 
gi 250 kg, a zdarzają się sztuki 300 i 320 kilogramo- 
we. Rekord wielkości wzięły na pokazie towie- 
ckim 1931 r. szable dzika z Małopolski wschodniej, 
mierzące po zewnętrznym łuku 35 cm. 

Łowy na dzika, zwłaszcza dużego, są pełne wra- 
żeń i bardzo ciekawe, a szczególnie, gdy widzi się 
pracę dzielnych i wprawnych psów, gdy dochodzić 
trzeba zwierza w gęstwinie, gdy ten, rozwścieczo- 
ny, nieraz szarżuje na myśliwego. Na polowaniu 
nagankowem bez psów część tych emocyj przepa- 
da, jednak ogromnie ciekawa rozmaitość trudnych 
nieraz strzałów kulowych nadaje pewnego posmaku 
tej iście męskiej rozrywce. 

Zabity dzik jest jedną ze sztuk zwierzyny, dają 
cej myśliwemu może największą realną korzyść. 
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Doskonałe mięso (poza sztukami bardzo: staremi), 
zwłaszcza w okresie pierwszej połowy zimy, da- 
jące się zużytkować w całości zarówno na świe- 
żo, jak i na konserwy, mocna i pożyteczna skóra, 
a z odyńca piękna pamiątka w postaci szabel i fa- 
jek, są nagrodą za wielkie nieraz trudy tych ło- 
wów. 


Niedźwiedź. [en król naszej zwierzyny nieliczny 
jest obecnie na ziemiach polskich. Spotyka się 
w dwóch grupach, z których jedna, bardzo nikła, 
ma swe siedlisko na północnem Polesiu, druga, 
znacznie obszerniejsza, zamuje teren dość rozle- 
gły — całą połać górską od granicy rumuńskiej aż 
po Tatry. 

Pierwsza grupa, coraz bardziej przerzedzana i za- 
nikająca z powodu trzebienia terenów leśnych, 
mieści się na gruntach prywatnych wschodniej czę- 
ści północnego Polesia. Centrum jej znajduje się 
w lasach, stanowiących dawniej własność Agarko- 
wa, obecnie zakupionych przez firmę leśną Aga- 
hell, której siedziba znajduje się w osadzie Lenin, 
na granicy rosyjskiej na północ od Prypeci. Niedź- 
wiedzie, w ogólnej ilości około 15-stu sztuk, czę- 
ściowo trzymają się północno-wschodniego kąta 
olbrzymiego bagna Hryczyno, częściowo wędrują 
zarówno na wschód, aż za granicę, jak i na zachód 
i północ do lasów radziwiłłowskich nadleśnictwa 
Deniskowicze i lasów Chotynickich. 

Pomimo, że rzadkie te i ciekawe zwierzęta są 
obecnie na Polesiu otoczone pilną opieką, jednak 
ilość ich nie wzrasta, lub wzrasta bardzo nieznacz- 
nie. Główną tego przyczyną jesf, jak już wspom- 
niałem, eksploatacja lasów, ciągły niepokój, zwią- 
zany z robotami i dozorem leśnym, zbieranie grzy- 
bów i jagód, a także znacznie po wojnie zwiększo- 
ny wypas bydła po lasach. 

W tych warunkach zwierz ten, dziki i lubiący 
odludzie, z trudnością znajduje miejsca nienawie- 
dzane przez człowieka. Polowanie nań jest nara- 
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zie wstrzymane, a praktykowane jedynie w wyjat- 
kowych okolicznościach. 

Druga grupa natomiast jest bez porównania licz- 
niejsza i zajmuje o wiele większy teren, W Karpa- 
tach na całej przestrzeni lesistych gór spotykamy 
niedźwiedzia w mniejszych lub większych ilo- 
ściach. Zarówno w lasach rządowych, jak i pry- 
watnych odbywają się corocznie polowania, na 
których pada średnio około 20-stu sztuk, Wiosną, 
latem i jesienią przebywający przeważnie na gra- 
nicy lasów i połonin, schodzi niedźwiedź na zimę 
niżej w gęstwiny leśne i tam kładzie się w barlóg 
zwany tam ,„gawrą , gdzie przesypia do wiosny. 

Polowania odbywają się przeważnie z psami 
w zimie na ,gawrze'”, dotychczas zaś dużo niedź_ 
wiedzi padało od przypadkowych strzałów w cza- 
sie rykowiska jeleni, a czasem i wcześniej, £dy my- 
śliwy spotykał upragnioną zwierzynę na jagodni- 
kach w górnej połaci rzednących ku połoninom 
lasów. Ostatnio reskryptem Ministerstwa Rolni- 
ctwa okres polowań na niedźwiedzie ograniczony 
został do jednego miesiąca zimowego, wobec czego 
jesienne łowy, które nieraz bywały szkodliwe przez 
odstrzał sztuk młodych, lub postrzelenie bez osta- 
tecznego rezultatu (gdyż przeważnie strzelało się 
daleko, nieraz przez lunetę), zostały ukończone. 


Ryś. Jedna z najpiękniejszych sztuk zwierzyny, 
wspaniałe trofeum dzikich łowów leśnych, spoty- 
ka się wszędzie na lesistym wschodzie Polski, ni- 
$dzie jednak nie występuje w wielkiej ilości. Od 
Dźwiny az po południową granicę państwa za- 
mieszkuje pas szerokości do 200 km, przerwany na 
południu od Polesia przez pola Wołynia i Podola, 
a rozszerzający się w górach na całe Karpaty. 

Spotkać tu można dwie odmiany rysia, jednak 
śranica między niemi jest tak niewyraźna, przej- 
ście tak stonowane, że nieraz trudno jest określić. 
do której odmiany sztuka należy. Różnica polega 
na ilości i rozrzuceniu centek. Większość rysi ma 
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caly wierzch ciala bez centek, które wystepuja je- 
dynie na udach i lapach, inne natomiast, zwlaszcza 
trafiajace sig na samej granicy wschodniej w Wi- 
leńszczyźnie, maja centki, chociaż niewyraźne, na 
calem ciele. 

Najwiecej rysi trafia sig na pólnocnem Polesiu 
w okolicach Wiado - Tupic, jeziora Wygonowskie- 
go i wzdtuz górnego biegu Szczary, w mniejszych 
już ilościach występuje on dalej ku południowi, 
tak ze za Prypecia naieży juz do rzadkicn okazów. 

Ilości istotnej tego trudno uchwytnego, skrytego 
letnią porą, a ogromnie ruchliwego i wędrownego 
w zimie zwierza ustalić niepodobna, jednak z polo- 
wan na nie, raportów, oraz ilości odstrzelonych 
sztuk da się mniej więcej określić stan rysi na Wi- 
leńszyźnie na 60 — 80 sztuk, na Polesiu zaś na 
100 — 150 sztuk. Ilości zwierzyny tej w Karpatach 
sądzę, iż nawet w przybliżeniu określić się nie da. 

Foiowanie na rysie jest bardzo ciekawe 1 emo- 
cjonujące. Czy to od naganki, czy z pod psów 
zwierz ten uchodzi piechotą, kołując po gęstwi- 
nach, gdzie stawać trzeba na znanych przesmy- 
kach, a wbrew opowiadaniom na drzewo chroni 
się tylko od psów i to nie często, wówczas gdy 
jest zmęczony, przeważnie w młodym wieku, 
a zwłaszcza w pierwszym roku życia. 

Zdobycie rysia poza porą śnieżną jest zawsze 
wypadkowe, polowania właściwe odbywają się 
tylko w zimie na otropionego zwierza. Potężny 
urok zaśnieżonej puszczy w najgłębszych jej taj- 
nikach towarzyszy tym pierwszorzędnym łowom, 
a fascynujące nerwy chwile oczekiwania pozostają 
na zawsze w pamięci, organicznie związane z bia- 
łą szatą zimowych lasów. 


Żbik. Ten mniejszy od rysia kot o burym włosie, 
z ubarwienia zbliżony do niektórych domowych 
okazów, obecnie znajduje się tylko w Puszczy 
Karpackiej, gnieżdżąc się w starych pniach drzew- 
nych i w złomach skalnych. Ilość tego odważnego, 
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atakujacego nieraz przesladujace go psy zwierze- 
cia, coraz sie zmniejsza. Dawniej pospolity az w ja- 
rach nadniestrzańskich, obecnie cofnal się wyso- 
ko w niedostępne knieje górskie i tam pod osło- 
ną wiekowej puszczy prowadzi swój zbójecki zy- 
wot. 

. Polowanie na to krwiożercze zwierzę możliwe 
jest tylko przy współudziale dobrych psów, które 
żbika w kryjówce jego odnajdą, zapędzą na drze- 
wo, lub niedostępny występ skalny i takim spo- 
sobem wystawią na strzał myśliwego. Uczywi- 
ście, tak jak i przy każdej innej zwierzynie, moż- 
liwe jest przypadkowe spotkanie i nieoczekiwany 
strzał. 


Wilk jest na całym wschodzie Polski zwierzę- 
ciem jeszcze bardzo pospolitem. Miejsca jego sta 
łego zamieszkania obejmują całą ogromną polaé 
kraju na wschód od linji Grodno — Brześć — Łuck, 
pozatem cale podgórze i góry. Lasy podgórskie 
oddzielone są od kniej wołyńskich pasem pól, nie- 
zamieszkałych przez wilki tak, że zwierzęta tych 
dwóch obrębów nie stykają się ze sobą. Należą 
też wybitnie do dwóch odmian. Wilk karpacki, 
zwany też węgierskim, jest mniejszy, na krótszych 
nogach, bardziej rudy, a z charakteru bardziej od- 
ważny i zajadly. Wilk północny natomiast jest 
większy, bardziej siwy, bojazliwy i spokojniejszy. 
Wypadki napadania wilków północnych na ludzi 
są bardzo rzadkie, o wiele za to częstsze u wilków 
górskich, które też z natury swej chętniej groma- 
dza się w większe stada. 

Wilki w bardzo wielu okolicach są tak liczne 
i robią tak znaczne szkody, że społeczeństwo 
miejscowe wytęża wszystkie siły do walki z temi 
drapieżnikami i używa wszelkich środków, do 
trucia i łapania w żelaza włącznie. Są to jednak 
zabiegi raczej gospodarskie, a nie myśliwskie, bo- 
wiem wilk, chociaż szkodnik względem zwierzyny, 
ale sam w sobie jest zwierzyną tak ponętną, dającą 
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takie emocje i tyle wrażeń, że niejeden właściciel 
terenów woli poświęcić tę pewną ilość sarn i za- 
jęcy, które wilki zjedzą, a za to mieć możność po- 
lowania na tego pięknego zwierza. 

Ci prawdziwi amatorzy łowów wilczych polują 
nań tylko w zimie, tropiąc zalegające na dzień 
zwierzęta i robiąc zwykłą nagankę, albo otacza- 
jąc sznurem z czerwonemi chorągiewkami i robiąc 
specjalne pędzenia na określone stanowiska. Po- 
lowania takie ze sznurami są nadzwyczaj ciekawe, 
oparte na znajomości natury wilka, który obawia 
się nieznanych w lesie barwnych przedmiotów 
i zwraca się w stronę myśliwych. Użycie chorągie- 
wek zezwala też na odłożenie pędzenia na dzień 
następny, a czasem i dłużej, bowiem, otoczone 
wkoło barwnym sznurem, wilki nie wychodzą 
w nocy z ostępu i kładą się w nim nanowo. Umo- 
żliwia to przyjazd myśliwych z dalszych slron 
i udostępnia polowania na wilki, które bez tego, 
przy ciągłym w czasie zimy ruchu, są nader trud- 
no uchwytne. 

Wilk w pełnem, zimowem, puszystem futrze jest 
przepięknem troleum, niełatwem też do zdobycia 
z powodu nadzwyczajnej wytrzymałości na ranę. 
Tylko bardzo ostro bijąca strzelba położy zwierza 
tego na miejscu przy strzale loftkowym, nie mó- 
wiąc już o grubym śrucie, którym strzał równać 
nie będzie prawie zawsze rzuceniu grochem o scia- 
nę. 

Chcąc być pewnym położenia zwierza na miej- 
scu, strzelać trzeba kulami i to dobrze lokowane- 
mi. Wypróbowany automatyczny repetjer o kali- 
brze nie mniejszym, niż 450, będzie najodpowied- 
niejszą bronią. 

Ilości wilków u nas określić niepodobna, pew- 
ne pod tym względem światło rzucić moze iloś: 
odstrzału, która w normalnym raku w wojewódz- 
twie wileńskiem, najbardziej w wilki obłitującem, 
dosięga zwykle 200 sztuk, a stanowi najwyżej ۵ 
istniejącej ilości. Jeżeli zatem przypuścić, że Wi- 


14h 


hs. 


lenszczyzna ma około tysiąca wilków, to ogólna 
ilość dosięga z pewnością 3,000. 


Lis jest zwierzyną, znaną w całej Europie. Za- 
równo w śnieżnej Norwegii, jak i słonecznych Wło- 
szech spotyka się tego zgrabnego i chytrego dra- 
pieżnika. W Polsce mamy go też w całym kraju 
oprócz otwartych przestrzeni wielkich pól w po- 
łudniowej Wielkopolsce, gdzie niema dlań schroni2- 
nia. Pozatem, gdzie tylko są jakieś krzaki, większe 
remizy, jary i lasy, trafia się wszędzie w mniejszej 
lub większej ilości, zależnie od znajdowanego po- 
karmu. 

Stosunkowo mało jest go w dzikich, starych la- 
sach, ciągnących się na dziesiątki kilometrów, tam 
trzyma się raczej pobrzeża. Szczególnie zimą spot- 
kać można lisa w czasie myszkowania raczej 
w okolicy bardziej otwartej, przy zagajnikach, 
łączkach, pólkach i błotach. 

W takich to okolicach trzeba w zimie polować 
na tę zwierzynę, cenną przez swe ładne i warto- 
ściowe futerko i dla wielkich emocyj przy strza- 
le. Poluje się albo z ogarami, albo z naganką. zaj- 
mując ostępy, gdzie się można spodziewać lego- 
wiska lisiego. Bardzo miłe jest też polowanie 
z podjazdu, na myszkowaniu, możliwe jednak tylko 
w tym czasie, gdy błota już zamarzną, a śniegi nie 
są jeszcze tak głębokie, by przeszkodzić jeździe 
na przełaj, bez drogi. 

Tam, gdzie lisów jest stosunkowo dużo i zagra- 
żają one zbytnio drobnej zwierzynie, będącej u ho- 
dowcy na pierwszym planie, stosuje się tępienie 
lisów latem przez wykopywanie młodych z jam 
i łapanie w żelaza. 


Zając szarak jest narówni z kuropatwą i sarną 
przedmiotem intensywnej hodowli w prawidłowych 
gospodarstwach łowieckich polnych i miedzyle- 
śnych większej części naszego kraju. Tam, gdzie 
klimat na to zezwala, zwierzątko to rozradza się 
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nader obficie, a mając poddostatkiem żeru na 
polach o wielkiej kulturze i urodzajnej glebie, mo- 
że dojść i dochodzi do olbrzymich ilości. 

Tereny, na których mają zające odpowiednie 
warunki klimatyczne, obejmują całą zachodnią, 
środkową i południową część Polski (prócz gor), 
sięgając mniej więcej po Niemen i południowe Po- 
lesie. Na północny wschód od tej linji żadna naj- 
lepsza opieka i najintensywniejsza hodowla nie 
jest w stanie doprowadzić zwierzostanu zajęczego 
do takiej ilości, jak to widzimy na zachodzie. 
W Poznańskiem, na Śląsku i w zachodniej części 
b. Kongresówki są tereny, gdzie roczny odstrzał 
przekracza 2 zające z 1 ha ogólnej przestrzeni; 
Pomorze, pomimo wysokiej kultury łowieckiej, nie 
może z powodu klimatu dojść do tych zawrotnych 
cyfr, jak dalsze południe, gdzie nieraz słyszy się 
o rezulatcie tysiąca i półtora tysiąca zajęcy w jed- 
nym dniu polowania. d 

Łowy takie, będące terenem nieoficjalnych po- 
pisów strzeleckich, odbywają się na polach, prze- 
ważnie w kotłach, przy współudziale kilkuset, 
albo i tysiąca ludzi naganki; myśliwi posługują się 
parą strzelb, nabijanych kolejno przez strzelca, 
i puszczają z dymem do tysiąca ładunków dzien- 
nie. 

Prawdziwy myśliwy będzie jednak zawsze wo- 
lał mioty leśne, chociaż mniej obfite, ale za to cie- 
kawsze i dające możność spotkania z róznoraka 
zwierzyną. 

Z miotów leśnych słyną niektóre knieje Wielko- 
polski, gdzie pada 300 — 400 zajęcy w 10-ciu pe- 
dzeniach, a także niektóre okolice Małopolski 
Wschodniej, gdzie np. w Skałacie strzelano prze- 
szło 600 zajęcy w jednym dniu. 


Zajac bielak jest zwierzęciem typowo lesnem, 
przytem specjalnie północnem, a raczej północno- 


wschodniem. Granica jego zasięgu w Polsce idzie 
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mniej więcej przez Grodno, Slonim, Luniniec, po 
Prypeć. ; 

Mniejszy nieco od szaraka, o krótszych sluchach 
i skokach, jest rdzawo-rudy latem, a śmieżno-biały 
z czarnemi końcami uszu w zimie. Zwierzyna ta, 
nieznana zupełnie w reszcie kraju, ani nigdzie 
w zachodniej Europie (poza górską strełą Alp), 
daje dość miłe polowanie na obszernych bagnach 
naszego wschodu i bywa strzelana przeważnie na 
nagankach zimowych, razem z jarzabkiem i lisem. 

Rozmnaża się bielak najwięcej w dużych lasach 
bagnistych, posiadających wielkie przestrzenie 
łozy, stanowiącej najulubieńszy jego pokarm zi- 
mowy, nie spotyka się jednak nigdy w takich ilo- 
ściach, ‘ak szarak, wiodąc żywot więcej dziki 
i mniej podległy ludzkiej opiece. Jednym z najwa- 
żniejszych czynników w jego ochronie, ۵ 
wstrzymanie pasania bydła po lasach i możliwie 
rzadkie nawiedzanie kniei przez zbierających 
grzyby i jagody. 

Najliczniej spotyka się bielak w niektórych la- 
sach Wileńszczyzny, jak np. w Puszczy Rudni- 
ckiej, gdzie bywały wypadki, że w kilometrowym 
ostepie (100 ha), znajdowało się do 30 sztuk bie- 
laków. 


Królik dziki przyszedł do nas z zachodu, roz- 
mnaża się coraz bardziej, zajmując tereny, położo- 
ne coraz dalej na wschód. Dotychczas jednak nie 
wyszedł jeszcze poza granice b. Kongresówki. 

Jako zwierzyna, nie przedstawia to zwinne i ru- 
chliwe zwierzątko żadnej atrakcji, daje natomiast 
nadzwyczaj miłą rozrywkę strzelecką, nastręcza- 
jąc okazje do trudnych i ciekawych strzałów. Kró- 
lik pod względem strzału stoi w takim mniej wię- 
cej stosunku do zająca, jak kszyk do dubelta. 

Cała Wielkopolska i Śląsk, jak również zachod- 
nia część Królestwa po Wisłę posiada po zaga: 
jach sosnowych i wrzosowiskach ogromne ilości 
tego szkodnika, i polowania nań, poza rozrywką 
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strzelecka, sa bardzo uzyteczne. Rekordy strze- 
leckie osiągnięto w południowem Poznańskiem, 
gdzie w jeden dzień, polując z naganką, zabijano 
przeszło 1000 królików. 


Bóbr znajduje się obecnie pod ścisłą ochroną 
i nie jest zwierzyną, na którą możnaby polować, 
jednak zwierzę to, zdobne w cenne futro, jest tak 
ciekawe, że chcę mu tu kilka słów poświęcić. 

Doniedawna tak nieliczny, wytępiony przez 
chciwego człowieka w czasie rewolucji, bóbr roz- 
mnaża się teraz coraz lepiej i pewniej. Są wpraw- 
dzie tereny, gdzie bóbr obfity był przed wojną. 
a które teraz świecą jeszcze zupełnemi pustkami 
skutkiem zaś zmian zadrzewienia nie będą ¡uz ۰ 
gły dać przytułku rzadkiemu zwierzęciu, ale tam, 
gdzie bobry się uchowaly, choćby w niewielkiej 
ilości, gdzie warunki ich pobytu są nadal odpo- 
wiednie, gdzie mają dostateczną opiekę i ochronę, 
tam zwierzę to rozmnaża się z wielką szybkością 

Szczególnie uprzywilejowana pod tym  wzgle- 
dem jest rzeka Szczara, doplyw Niemna i niektó- 
re stare koryta Niemna. Jezeli i nadal warunki 
sie nie zmienia, to za lat dziesigé pelno tam be- 
dzie bobrów, i to bobrów, nalezacych do najpiek- 
niejszej odmiany o futrze prawie czarnem z prze- 
pieknym polyskiem. 

Znana siedziba bobrów w porcie grodzieńskim, — 
w obrębie miasta, uległa wprawdzie opustoszeniu. 
natomiast rezerwat bobrowy na Niemnie koło Mo- 
stów, który 4 lata temu liczył tylko 1 parę, obec- 
nie posiada już przeszło 20 tych mądrych i prze- 
miłych zwierząt. 

Mamy również bobry na Łani i Prypeci, jednak 
tam, z powodu trudnych warunków pilnowania. 
oraz niedostępności terenów, mniej dokładne są 
o nich wieści. Pozatem w kilkunastu jeszcze pun- 
ktach znajdują się stanowiska bobrowe naturalne, 
na Pomorzu zaś wszczęto próby hodowli sztucz- 
nej, ale na terenie otwartym. 
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W chwili obecnej, sądzę, ilość bobrów w Pol. 
sce przekroczyła już 300 sztuk i przy obecnie pa- 
nujących warunkach niema obawy o wygaśnięcie 
tego zwierzęcia. 


Borsuk nie stanowi właściwie przedmiotu praw- 
dziwego polowania. Strzela się go przy przypadko- 
wem spotkaniu, pozatem dla cenionego tłuszczu 
dostaje się go jesienią z jam przy pomocy psów 
i kopaczy. Gdy się ma dobre i cięte jamniki, wy- 
pędzanie borsuka z nory i strzelanie doń może być 
dość ciekawe. 


Zwierzę to, po części roślinożerne, po części 
mięsożerne, czyniące duże szkody w ptactwie， 
lednacem się na ziemi, w ostatnich czasach uzna- 
ne zostało przez czynniki ochrony przyrody za 
wymierające. Fałszywy ten pogląd opiera się na 
tem, że borsuk, jako zwierzę nocne, prowadzi ży- 
wot bardzo tajemniczy i skryty, rzadko jest przez 
ludzi widziany, zimę zaś przesypia w norze i tro- 
pu nie daje. 


W lasach państwowych Wileńszczyzny na mo- 
cy powyższego mniemania ogłoszona została cał- 
kowita ochrona borsuka, a jednocześnie poleco- 
na ścisła ewidencja nor zamieszkałych. Rezultat 
przechodzi oczekiwania, okazuje się bowiem, że 
w lasach państwowych Wileńszczyzny jest prze- 
szło 500 sztuk borsuków. O ile drugie tyle doda- 
my na lasy prywatne, to otrzymamy przeszło 1000 
sztuk, co dowodzi, że borsuk nie jest rzadszy od 
wilka, o którym nikomu na myśl nie przyjdzie 
twierdzić, że jest zwierzęciem wymierającem. 


Borsuk spotyka się w calei Polsce, zamieszku- 
jąc nawet niektóre lasy wśródpolne. Nigdzie jed- 
nak niema go bardzo dużo. Jest to zwierzę, nie- 
znoszące bliskiego sąsiedztwa sobie podobnych, 
tak, ze przy silniejszem rozmnożeniu się młode 
sztuki wywędrowują w nowe dla siebie miejsca. 
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Kuna lesna, czyli tumak jest drapieznikiem, ce- 
nionym dla wartosciowego futra, który wyniszczo- 
ny został ogromnie na całym wschodzie kraju 
przez kłusowników w czasie wojny i rewolucji. 
Pomogły w tem jeszcze trzebieże leśne, niszcząc 
ostoje tego zwierzęcia, głównie zwarte świerkowe 
faszcze. 

Tam, gdzie dawniej kuna byla pospolita, dzis 
na przestrzeniach dziesiatków kilometrów zrzadka 
spotkaé mozna w zimie ciekawy podwójny jej trop. 
Zarówno w puszczach Wileńszczyzny i Grodzień- 
szczvzny, jak i na Polesiu błąkają się jedynie nie- 
dobitki, trzymając się w najdzikszych ostępach 
i wędrując w zimie bez przerwy. W niektórych na- 
tomiast lasach Wielkopolski, oraz w puszczy Kar- 
packiej, jest kuna o wiele częściej spotykaną. a są 
knieje, gdzie należy do zwierząt wcale pospolitych. 


Głuszec. Zwierzostan głuszcowy jest obecnie 
chlubą naszego łowiectwa. Królewski ten ptak, trzy- 
mający się tylko wielkich i dzikich lasów, rozmno- 
żył się po wojnie do ilości, jakich tu przed wojną 
nie było. Prawie wszędzie dawne tokowiska są 
przepełnione i tworzą się nowe. 

Ojczyzną głuszca jest cały wschód Polski — od 
północy po wołyńskie knieje włącznie, a pozatem 
lasy górskie. W reszcie kraju widzimy go w gó- 
rach Cieszyńskich, w dwóch nadleśnictwach pań- 
stwowych na Pomorzu, w puszczy Augustowskiej 
i w  Zamoyszczyźnie (południowe Lubelskie). 
W tych jednak miejscach nigdzie niema go dużo, 
siedliska te określić raczej można, jako dawne 
pozostałości. Ptak ten ulega tam pozatem pewnej 
degeneracji i traci bardzo wyraźnie na wzroście. 

Gdy jednak przekroczymy ku wschodowi grani- 
cę dawnei Kongresówki, odrazu napotykamy ro- 
dowite siedziby słuszca. Obfitują więc w gluszce 
na północy lasy Druskienickie i Orańskie, Puszcza 
Bersztowska i Jeziorska, pod samem Wilnem — 
Puszcza Rudnicka, jeszcze wyżej puszcza Komaj- 
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ska i lasy Woropajewskie, Postawskie i Glebockie. 
Dużo głuszców widzimy w Puszczy Nalibockiej 
i przyległych kniejach Pierszajskich. Gdy zaś, idąc 
ku południowi, miniemy pola Nowogródzkie i Ba- 
ranowickie, trafimy na Polesiu na ilości nieslycha- 
na tego pięknego ptaka. 

Rozległe bory sosnowe, przetykane mszarami 
i trawiastemi błotami, kryją w sobie dziesiątki to- 
kowisk, to małych i skondensowanych, to rozcią- 
śniętych na kilometry. 

Rekord co do ilości głuszców mają chyba dobra 
Chotynickie hr. Jarosława Potockiego, gdzie 
śmiało można liczyć na 1200 tokujących kogutów! 
Tam to jeden ze znanych w Polsce myśliwych 
przez jedną wiosnę zdobył 36 kogutów, z tego 9 
jednego ranka... 


Odstrzał, dosięgający przy najintensywniejszem 
polowaniu stu kogutów rocznie, nie czyni tam naj- 
mniejszej szkody w tym zwierzostanie, a są toko- 
wiska, gdzie pożądanem byłoby odstrzał ten 
zwiększyć. 

Tokowiska o 30—40 grających kogutach “nie sa 
na Polesiu rzadkością, największemi jednak co do 
ilości będą chyba tokowiska w Puszczy Rudnickiej, 
z których dwa dosięgają do 60 kogutów każde. 


Ogólną ilość głuszców w Polsce określić można 
obecnie w przybliżeniu w następujacych cyfrach: 
Wileńszczyzna z puszczą Nalibocką—około 4000 
szt., Polesie i Wołyń 10.000—12.000 sztuk, Karpaty 
około 3,000 sztuk, reszta kraju około 150 szt., Bia- 
łowieża około 250 sztuk, — czyli razem ilość 
ogólna sięgać może 20,000 sztuk. 


Jest to bogactwo ogromne, zwłaszcza jeśli się 
weźmie pod uwagę, że mieści się ono na połowie 
zaledwie terenów kraju naszego. 

Nie mówię tu wszakże o bogactwie materjalnem, 
o korzyściach finansowych, jakie polowania te dać 
mogą ich właścicielom, ale mam na myśli boga- 
ctwo piękna i estetyki, bogactwo dobra duchowe- 
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go, które, zwiazane z tem polowaniem, wsiaka 
w dusze ludzkie, uszlachetnia je i uszczesliwia. 

Niema bowiem drugich podobnych lowów. Toki 
gluszcowe wprowadzają myśliwego w świat zacza- 
rowany najgłębszych mateczników puszczy i to 
w godzinie najpiękniejszej, — godzinie wiosenne- 
go świtu, godzinie narodzin życia i dnia. Otwiera- 
ją przed spragnionemi oczyma człowieka skarbni- 
cę piękna przyrody, dają wrażenia i przeżycia 
wprost niesłychane. 


Cietrzew, ptak daleko pospolitszy i bardziej zna- 
ny od głuszca, mieszkaniec lasów raczej przerze- 
dzonych, krzaków i moczarów jagodowych, za- 
mieszkuje całą prawie Polskę. Spotykamy go we 
wszystkich dzielnicach na odpowiadających mu te- 
renach, zarówno w prawidłowo prowadzonych go- 
spodarstwach leśnych Kielecczyzny, czy Pomorza, 
jak i na rojstach wileńskich, na bagnach i łąkach 
Polesia i w lasach podgórskich Małopolski. 

W potężnym akordzie wrażeń wiosennych gra 
tok cietrzewi rolę wcale niepodrzędną, stanowiąc 
tło słuchowe muzyki leśnej. Polowanie na toku 
czy to z budki, czy bez niej jest bardzo ciekawe 
i pociągające, daje mnóstwo wrażeń estetycznych. 
przesuwając przed oczami ukrytego myśliwego 
barwną wstęgę bujnego życia. 

Polowanie to, — wygodne na zachodzie kraju, 
gdyz odbywające się przeważnie na terenach su- 
chych i wymagajace od myśliwego jedynie .po- 
święcenia niespanej nocy, — na wschodzie przy- 
biera niekiedy formy o wiele trudniejsze do opa- 
nowania. Teren ciężki do przejścia w mrokach 
nocy, przeważnie na bagnach, gdzie ptaki często 
zmieniają miejsce, czyni nieraz siedzenie w budce 
zawodnem i zmusza myśliwego do łowów z wabie- 
niem i z podkradaniem się, co jest o wiele trud- 
niejsze; wymagające umiejętności i znajomości na- 
tury ptaka, daje jednak za to o wiele więcej przy- 
jemności. 
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Na wschodzie kraju, gdzie cietrzewi jest dużo, po- 
luje się na nie pozatem z wyżłem od połowy sierp- 
nia, gdy młodzież jest już wyrosła i gdy strzelać 
można do pięknych „wyfarbowanych' kogutów, 
emocjonujących myśliwego narówni, jeżeli nie wię- 
cej od barwnych kogutów bażancich. 

W nagankowych polowaniach leśnych jesien- 
nych i zimowych stado pedzonych cietrzewi uroz- 
maica też ogromnie mioty, a strzał do mknących. 
jak kule, ptaków jest bardzo trudny i wymaga 
wielkiej sprawności strzeleckiej. 


Pardwa jest mieszkanką północy i ledwo przekra- 
cza południowym swym zasięgiem granice Polski. 
Lęgnąca się w niezliczonych ilościach na msza- 
rach gubernji Pskowskiej, Nowogrodzkiej i Twer- 
skiej, u nas występuje już znacznie skromniej. 
Ostateczna granica jej zamieszkania przechodzi 
tuz na południe od Wilna. stamtąd ku wschodowi 
przecina na pół powiat oszmiański i dotyka gra- 
nicy rosyjskiej koło Radoszkowic. 

Jest to ptak typowo mszarny. Miejscem jego za- 
mieszkania są obszerne bagna karłowatej sosny, 
zarosłe od dołu krzakami ,bagna”, łochyni i mo- 
drzewnicy, gdzie przebywa przez 8 z górą miesię- 
cy w roku, przenosząc się na zimę na błota, poro- 
słe łozą, której pączkami się żywi. 

Tak jak i bielak, zmienia pardwa na zimę swe 
upierzenie, W lecie pstro - ruda z białemi tylko 
skrzydłami, na zimę bieleje zupełnie, porastając 
gestem pierzem i puchem, a sterówki w ogonie po- 
zostają czarne, agatową też czernią lśnią mądre 
oczy i twardy, krótki dziób na zgrabnym, białym 
łebku. 

Pardwa jest jednym z najładniejszych i najcie- 
kawszych naszych ptaków. Czy pojedyńcza sztuka, 
oglądana zblizka, odziana we wzorzystą suknię, 
czy barwny widok całego stadka, migającego w 
locie białemi skrzydłami, — czyni nad wyraz este- 
tyczne wrażenie. 
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Ciekawe, mało stosunkowo badane obyczaje 
rzucają pewien urok tajemniczości na tego niezbyt 
pospolitego ptaka. Badacza - przyrodnika, którym 
z zasady być winien każdy myśliwy, pociągną dzi- 
wne nocne toki kogutów, ciekawe gniazda 
i ogromne przywiązanie do rodziny obojga ro- 
dziców. 

Polowanie jesienne z wyżłem na pardwy na- 
leży do najpiękniejszych i najmilszych łowów na- 
szych. Wielkie nieraz trudy pochodu przez grzaz- 
kie mszary i uciążliwą gonitwę za cieknącem przed 
psem stadem okupują momenty wielkich wruszeń, 
a przebywanie na łonie dzikiej przyrody wśród ol- 
brzymich bagien naszej północy, upiększanych nie- 
rzadko cudownemi jeziorami leśnemi, daje olbrzy- 
mie zadowolenie miłującemu przyrodę ozlowie- 
kowi. 

Wspomnienia cudownych dni jesiennych, spę- 
dzonych na złotych od blasku słońca bezkresnych 
mszarach, pozostają jak jasna smuga w duszy my- 
śliwego i ciągną go znowu i wabią w te bajkowe 
odludzia. ۱ 

Ilość pardw u nas, jak już wspomniałem, zna- 
cznie jest mniejsza, niż dalej na północy, nie spo- 
tyka się tu tak licznych i tak gęsto rozsianych sta- 
dek, jednak, polując z dobrym wyżłem, można zdo- 
być w ciaóu dnia do 10-ciu sztuk na strzelbę. 

Najwięcej spotyka się pardw w powiecie Dziś- 
nieńskim, sporo też jest w Święciańskiem i nad 
jeziorem Narocz. Im dalej na południe, tem mniej 
widzimy tych pięknych ptaków; nawet na najod- 
powiedniejszych terenach zrzadka już tylko spot- 
ka się stadko i to niewielkie, 5—7 sztuk liczące. 


Jarząbek, dawniej spotykany w lasach całej 
Polski, obecnie cofnął się na wschód, poza linię 
Łomża — Siedlce — Chełm. 

Puszcze i lasy całego wschodu kraju naszego 
obfitują w tego pięknego, a tajemniczego ptaka, 
którego nagłe furknięcie, podobne do oddalonego 
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grzmotu, kojarzy sie w mysli z odludnem $wier- 
kowem uroczyskiem, lśniącem tajemną nicią les- 
nego strumienia, z bujnemi kepami paproci, z ostrym 
zapachem zwiędłych, jesiennych traw na leśnym 
moczarze. 
Jarząbek unika lasów liściastych, czystych, su- 


‘chych borów, oraz mszarów sosnowych, spotyka 


się pozatem wszędzie, nawet w niewielkich kom- 
pleksach lasów mieszanych, od Dźwiny aż po po- 
łudniową granicę Karpat. 

Polowanie na tego miłego i zgrabnego ptaka od- 
bywa się jesienią albo na wab, gdy wysokim gwi- 
zdem, wydawanym przez specjalny kościany wabik, 
naśladuje się głos kogucika, albo z naganką, urzą- 
dzaną wczesną jesienią specjalnie na jarząbki, pó- 
źniej zaś razem z polowaniem na inną leśną zwie- 
rzynę. Pedzony w małym miocie, ptak biegnie czę- 
sto piechotą i porywa się dopiero w obliczu myśli- 
wego, czasem znów rwie się odrazu i mknie ostrym 
przyziemnym lotem, jak kula przecinając gęstwiny 
leśne i czyniąc strzał bardzo trudnym. Nieraz też 
przysiada na drzewie, a zauważony zdaleka, daje 
się podejść, ufając w przykrycie gęstych gałęzi. To 
ostatnie zdarza się szczególnie często u młodych 
sztuk, które można też strzelać wczesną jesienią 
w pojedynkę na spędzanego i wypatrywanego. 


Kuropatwa, ptak typowo i wybitnie polny, da- 
wniej stepowy, spotyka się w całej Polsce, z wy- 
jątkiem większych puszcz, błot i gór. Jednak pół- 
noc i wschód kraju, mające klimat surowszy, wy- 
wierają wyraźny wpływ na ilość tego ptaka. Zwla- 
szcza Wileńszczyzna ze swemi ostremi zimami i ob- 
fitemi opadami śnieżnemi ma go mało i żadna, choć- 
by nalepsza ochrona, nie potrafi stanu kuropatw 
postawić na takiej stopie, jak to widzimy w srod- 
kowej i południowo-zachodniej części kraju. Wo- 
łyń i wschodnia Małopolska są pod tym względem 
pośrednie, mając warunki terenowe bardzo dobre, 
ale co do klimatu, a zwłaszcza ilości śniegów, za- 
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bójczych dla kuropatw, znajdują się w położeniu 
o wiele gorszem, niż zachód. 

Kuropatwy, które strzela się albo z przed wyzla, 
albo polując ławą lub z naganką, od 1 września do 
1 grudnia (w końcu tego okresu tylko dwoma osta- 
tniemi sposobami), mogą służyć jako produkt eks- 
portowy, gdyż ilości tej zwierzyny, padającej co- 
rocznie w Polsce, obliczać można chyba na miljony. 
Niejednokrotnie słyszy się o zbiorowych polowa- 
niach (ława naganka), gdzie w zachodniej Kongre- 
sówce, na Śląsku, lub w Poznańskiem pada prze- 
szło 1000 kur jednego dnia. 


Liczne bardzo stadka, dochodzące niekiedy do 
30-stu bezmała sztuk z jednego gniazda, sprawiają, 
że kuropatwa rozmnaża się bardzo szybko, jest to 
natomiast gatunek zwierzyny, wymagający najwię- 
* kszej może opieki ze strony myśliwego — hodowcy. 
Tworzenie na polach specjalnych remiz krzakowvch, 
dających ptakom schronienie w niepogody i mrozy, 
dokarmianie w zimie rozrzucanem ziarnem, chro- 
nienie od kłusownictwa, a zwłaszcza od łapania w 
sidła — są koniecznemi środkami utrzymania ku- 
ropatw w takim stanie, do jakiego dojść zezwolą 
warunki topograficzne i klimatyczne, czyli te, na 
które człowiek wpływu mieć nie może, 


Polowania na kury z ławą i naganką są polowa- 
niami czysto strzeleckiemi, nie wymagającemi od 
myśliwego żadnych innych zdolności, prócz pewnej 
ręki i opanowanych nerwów, łowy natomiast z wy: 
żłem, wiernym a nieraz ukochanym pomocnikiem, 
są nadzwyczaj miłą rozrywką, dającą narówni z 
okazją do pięknych strzałów zadowolenie estetycz- 
ne dobrej pracy psa. 

Smętne rżyska, skąpane w bladem świetle jesien- 
nego słońca, dalekie dymy palonych w polu przy 
kartofliskach ognisk, srebrne nici babiego ۵ 
w przeczystym błękicie — nadają ogromny urok ta- 
kiej samotnej włóczędze po pustych polach, a spo- 
kój, panujący w usypiającej na zimę przyrodzie, 
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koi nerwy i nasuwa zasłonę rezygnacji na ciężkie 
strony życia, 

Przy takich jesiennych polowaniach trafiają się 
też przepiórki, a w niektórych okolicach i bażanty, 
których w tych krótkich opisach nawet nie umiesci- 
łem, jako zwierzyny sztucznej, dla celów czysto 
strzeleckich hodowanej. 


Łabędź. Ten gość z dalekiej północy spotyka się 
w Polsce przeważnie w dwóch gatunkach, trzeci — 
łabędź mały zalatuje jedynie przypadkowo. Z 
dwóch pierwszych gatunków łabędź głuchy czyli 
niemy, protoplasta łabędzi swojskich, o dziobie 
czerwonym, z czarną u nasady naroślą, jest prze- 
pięknym ptakiem, białym w wieku dorosłym, sza- 
ro-brunatnym w młodości do 3-go roku życia. Ptak 
ten, dawniej pospolity na niedostępnych wodach 
w całej Polsce, obecnie gnieździ się tylko na kilkn- 
nastu większych jeziorach Pomorza, opatrzonych 
w gęste trzcinowe ramy. W reszcie kraju bywa 
przelotem na wiosnę i jesienią, zatrzymując się 
najczęściej na wielkich wodach. 

Drugi gatunek, łabędź gedziec, o dziobie żółtym 
z czarnym końcem, jest ptakiem dalekiej północy 
i trafia się w Polsce tylko przelotem, przytem prze- 
ważnie we wschodniej części kraju i wzdłuż morza, 
wyjątkowo zaś tylko w reszcie ojczyzny naszej. 

Łabędzie obu gatuków są to ptaki nad wyraz 
ostrożne i trudne do zdobycia. Trzymając się naj- 
częściej otwartej płaszczyzny wodnej, nie dopu- 
szczają łodzi nawet na daleki strzał śrutowy, broń 
zaś kulowa przy ruchu łódki, szczególnie na fali, 
daje wyniki bardzo niepewne, zwłaszcza że chytre 
ptaki zanurzają się wówczas głęboko w wodę, re- 
dukując cel do minimum. 

Na zatoce Puckiej w części niezamarzającej spot- 
kać można corocznie zimujące łabędzie obu, a cza- 
sem i trzech gatunków, jednak polowanie na nie, 
wymagające niekiedy długiego, nieruchomego prze- 
bywania na poblizkim lodzie, przytem najskute: 
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czniejsze w dnie zawiei $nieznej lub sloty, wymaga 
tegiego zdrowia i zahartowania, cierpliwości i wy- 
trwałości. 


Gęś dzika. Jeden gatunek gęsi, — gęś gegawa — 
protoplasta gęsi domowej, lęgnie się na niedostęp- 
nych bagnach Wołynia, w reszcie kraju bywa prze- 
lotem, jako mieszkanka dalszej północy. Pozatem 
z gatunków północnych trafiają się w czasie 
przelotów wiosennych, jak i jesiennych: gęś zbo- 
żowa i odmiana jej, gęś krótkodzioba, gęś biało- 
czelna duża i mała, gęś bernikla, gęś białolica, gęś 
rdzawoszyja, — ogółem z gegawa 8 gatunków. 

Wszystkie gęsi są to ptaki nad wyraz ostrożne, 
a przez to trudne do upolowania. Zarówno pływa- 
jące na otwartej wodzie, jak zerujace na polu lub 
łące, stadka gęsi nie dopuszczają na śrutowy strzał, 
chyba że czasem zwieść się da a przy podjezdzi2 
zwykłym, chłopskim wozem, lub podejść w ukry- 
ciu za pasącą się krową. 

Ptaki te mają swe ulubione miejsca, gdzie zatrzy- 
mują się rokrocznie, przeważnie jednak w innych 
miejscach na wiosnę, a w innych jesienią. Wiosen- 
ny przelot trwa najczęściej krótko, czasami tylko 
ptaki te zatrzymują się w pewnej okolicy na dłu- 
żej, a to zwykle w związku z nagłem opóźnieniem 
się wiosny na północy. Natomiast jesienny przelot 
odbywa się zawsze wolniej, z przystankami, przy- 
czem w miejscach, gdzie znajdują obfitość żeru, 
gęsi bawią czasem po kilka tygodni, tuczac się 
przed dalszym odlotem. 


Jesienne polowania z podchodu i podjazdu, albo 
na zlotach i przelotach są, jak już rzekłem, trudne, 
ale za to dają dużą dozę przyjemności, obfitują nie- 
raz w silne wrażenia, a pociągają myśliwego za- 
równo przez możliwość pozyskania pięknego tro- 
feum, jak i przyrodnika przez możność obserwo- 
wania rzadkich gości, a często i zbogacenia zbio- 
rów niecodzienną zdobyczą. 


160 


"pe 


Kaczka dzika. Ptak znany w calym kraju, za- 
równo na póinocy, jak na poludniu, na zacnodzie, 
jak na wschodzie. Najpospoii.szy gatunek — krzy- 
żówka, prototyp kaczki aomowej, spotyka Się rze- 
czywiście wszędzie. Pozatem pospolite są dwa ga- 
tunki cyranek, a na większyci uds¿tiuva Jiolnych 
wschodu i południa widzi się jeszcze sześć gatun- 
kow lęgowych i 11 przelotnych. 

Polesie, ta skarbnica ptaciwa wodnego i błotnego, 
daje najlepsze w Polsce polowania na kaczki. Za- 
czynają się one wiosną, jako łowy na barwne ka- 
czory, a są ogromnie miłe i pociągające przez swą 
rozmaitość, przez wiele bardzo wrażeń estetycz- 
nych, dostarczanych myśliwemu w czasie obcowania 
z odludną przyrodą dzikich bagien i przenikania 
do królestwa trzcin i łozy, przez możność dawania 
różnych strzałów, czy to do sztuk na wodzie, czy 
z porywu, czy w lot do śmigających, jak strzała, 
ptaków. 


Poluje się albo jeżdżąc łódką i strzelając do 
porywajacych się z zeszłorocznych traw i trzcin par 
i stadek, wybierając barwne kaczory, albo na wab, 
udając krzyk kaczki, czy to ustami, czy wabikiem. 
Bardzo również rozpowszechnione jest przywabia- 
nie kaczorów za pomocą dzikich, oswojonych ka- 


czek, puszczanych na wodę na sznurku, przywią- 


zanym do wviiego w dno palika. Kaczki takie, zwa- 
ne „krekuchami , hodowane są obecnie w tym celu 
i dzięki temu wytworzyła się specjalna rasa pta- 
ków, bardzo krzykliwych, niemilknacych częsta 
przez kilka godzin ani na chwiłę. 

W dobrych miejscach kaczvch upolować można 
przez wiosenny dzień (ranek i wieczór — wabienie, 
w dzień strzelanie z porywu) nieraz 50 i więcej 
kaczorów kilkunastu gatunków. 

Jedno z na,obritszych w zdobycz polowań jest 
jednak poleskie polowanie jesienne. Na znanych, 
odwiecznych terenach kaczych można tam w ciągu 
doby dać do 1U00 strzałów z jednej strzelby. Ke- 
zultat realny zależy od sprawności strzeleckiej, 
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od ostro bijacej strzelby i od umiejetnosci znajdy- 
wania w nieprzebytej nadbrzeznej gestwinie zabi- 
tych sztuk, a także łapania postrzatków, których 
bywa duży procent, 

Lowy takie zaczynają się zwykle o świcie na 
tak zwanym ,zlocie”. Jest to upatrzone w puszczy 
wodnej miejsce, posiadające pewną przestrzeń 
otwartej wody, gdzie kaczki, żerujące przez noc na 
odiegiych poiach i łąkach, zlatują się stadkami o 
pierwszym brzasku dnia, pluskając z góry, niby 
garść rzuconych kamieni, na widoczną nawet w cie- 
mności tałlę wodną, skąd rozchodzą się dopiero 
wkoło po otaczających gęstwinach dla spędzenia 
dnia w ukryciu. 

Myśliwy zaczaja się w budzie na brzegu takiej 
otwartej wody (nieraz w zamaskowanej gałęźmi 
i trzciną łódce) i strzela do siadajacycn koiejno 
stadek kaczych. Całe polowanie trwa zwykle nie 
dłużej, niż 30 — 40 minut, jednak można niekiedy 
zdążyć wystrzelić przeszło 100 ładunków. 

W dzień strzela się z łódki do porywających się 
z trawy i trzciny kaczek, wieczorem zas o późnym 
już zmierzchu czatuje się znanych i oddawna zwy- 
kle notowanych stanowiskach, nad któremi lecą 
stadka kacze z błot na żerowiska. 
^ Na wielkich jeziorach zbierają się kaczki jesienią 
w olbrzymie stada, liczące nieraz kilkaset tysięcy 
sztuk, spędzają tam dnie na otwartej wodzie, śpiąc 
na miękiej tali. Takie stada są absolutnie niedostę- 
pne dla myśliwego, nie dopuszczając na najdalszy 
nawet strzał z najbardziej zamaskowanej łódki, 
a zlatując się o świcie na środek jeziora, gdzie nie- 
ma żadnego miejsca do ukrycia się, 


Nur, występujący w Polsce w 5 gatunkach lęgo- 
wych i w 3 przelotnych, jest zwierzyną, nie mają- 
cą właściwie żadnej wartości łowieckiej, gdyż nie 
nadaje się do jedzenia i nie daje żadnych pamiąt- 
kowych trołeów, poza grupami wypchanych pta- 
ków. Jeden tylko gatunek, perkoz dwuczuby, po- 


162 


= Ka 


spolity na większych trzciniastych jeziorach, daje 
skórki białe o srebrzystym połysku, zdzierane 
z brzuszków jesiennych ptakow, a używane daw- 
niej na czepeczki, kołnierze i zarękawki damskie. 

Samo jednak polowanie na nury większych ga- 
tunków może budzić zainteresowanie, gdyż polega 
na gonitwie łódką za uciekającym i nurkującym 
plakiem, strzał zaś z chybocącej się łódki do szyi 
nurkującego wciąż ptaka jest trudny, moment zaś 
do strzału nadzwyczaj krótki. Z dawnych czasów 
pozostała nawet legenda, że ptak nurkuje tak 
prędko, iż widząc btysk strzału, zdąży się ukryć 
pod wodą, zanim śrut doleci. Legenda ta pochodzi 
z czasów broni skałkowej, gdy pomiędzy błyśnię- 
ciem iskry na panewce, a wybuchem naboju w lu- 
tie upływała pewna króciutka chwila, podczas któ- 
rej chybki ptak dawał nurka. 

Polowanie na nury i perkozy najprzyjemniejsze 
jest późną jesienią od końca września do zamarz- 
nięcia wód. 


Słonka, jest to ptak, dorzucający drogocenną 
perle do obfitych klejnotów, któremi darzy mysli- 
wego pełna czaru wiosna. Nie przedstawiając przez 
się bogatego trofeum, daje nam jednak słonka tak 
urocze i tak pełne cudownego nastroju chwilę 
w czasie wieczornego polowania na ciągu, Ze $mia- 
ło może być zaliczona do zwierzyny wyższego rzę- 
du, a samo polowanie godne jest uczestnictwa my- 
śliwych, najwybredniejszych pod względem jako- 
ści łowów. 

Przelotną słonkę spotykamy w całym kraju, 
i nieraz w byle najmniejszym lasku słyszeć można 
o wiosennym zmierzchu jej charakterystyczne chra- 
panie. Wschód jednak kraju, oblitujacy w la- 
sy i dający temu ptakowi tereny, odpowiednie dla 
lęgów, ma go bez porównania więcej, ciągi zaś 
trwają tam znacznie dłużej, nietylko przez czas 
krótkotrwałego przelotu, jak to ma miejsce na za- 
chodzie i południu. 
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Trudno jest okreslié, jakie warunki wplywaja na 
powtarzanie dobrych pod wzgledem lowieckim cia- 
gow, których mianem nazywamy stanowiska, gdzie 
jednego wieczoru leci na strzal wieksza ilosé slo- 
nek. Nieraz wielkie nawet i obfitujace w slonki 
puszcze nie maja rzeczywiscie dobrych ciagów, 
gdzieindziej znów w malym lasku, stanowiacym 
jakis przesmyk pomiędzy polami, PES 
miejsca wspaniale. 


Ze znanych mi terenów najlepsze leza w puszczy 
Rudnickiej pod Wilnem, gdzie na stanowisku, zwa- 
nem  generalskiem, generał niemiecki Eichhorn 
w czasie okupacji Wilna zabił piętnaście słonek 
jednego wieczoru, oddając do 50-ciu strzałów. 


Pozatem koło Marcinkańc (stacja kolejowa na 
linji Grodno — Wilno) są stanowiska, gdzie można 
jednego wieczoru strzelić do przeszło 20-stu sło- 
nek. Dużo idealnych ciągów znaleźć możnaby by- 


ło na Polesiu, gdzie legna się ogromne ilości tego 


ptactwa, gdzie jednak w głuchych, zapadłych ostę- 
pach możliwości tych polowań często nie są zba- 
dane, a większość myśliwych, chodząc na głuszca 
i polując na piękne kaczory, nie ma czasu i myśli 
na te skromne, ale jakież urocze łowy. 


Poza wiosennym ciągiem strzela się też słonki 
jesienią z pod wyżła i polowania te są specjalnie 
obfite w południowo-wschodniej części naszego 
kraju, gdzie słonki gromadzą się w większych ilo- 
ściach w liściastych lasach przed wyruszeniem 
w dalszą drogę na południe. Z łowów tych słyną 
dąbrowy Podola i lasy Małopolski Wschodniej, 
śdzie, utrałiając dobrze na chwilę przelotu, można 
na jednem parogodzinnem polowaniu zabić 30 i 40 
słonek. Ze względu jednak na polowania wiosen- 
ne i niezwykły urok, który one wywierają na 
wszystkich, łowy jesienne, zwłaszcza czyniące tak 
wielkie spustoszenia, nie są do pochwalenia i nale- 
żałoby właściwie ich zaniechać. 
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Dubelt, ten średni gatunek bekasa, potrzebuje 
dla lęgu wielkich przestrzeni błotnych, toteż nie 
spotyka się go u nas z wiosny nigdzie poza obszer- 
nemi błotami wschodniej części Polski. Bezbrzeżne 
łąki trawiaste Polesia, rzadziej Wileńszczyzny, 
mają za to olbrzymie ilości tych ptaków, które po 
wylęgu wraz z lotnemi już młodemi rozlatują się 
po całej wschodniej Polsce i trafiają się do połowy 
września na małych, nawet śródpolnych i śródleś- 
nych łączkach od Dźwiny aż po Karpaty. Są oko- 
lice, zwłaszcza na Polesiu i Wołyniu, gdzie nalatu- 
je ich taka ilość, iż, chodząc z wyżłem, strzelić 
miożna w trzy godziny kilkaset razy do ciężko po- 
drywająch się, tłustych ptaków. 


Kszyk, ten mniejszy, a bardziej chybki brat du- 
belta, spotyka się w całej Polsce, legnac się na 
trzęsawiskach, zarosłych stawach rybnych i bło- 
tach zarówno Wielko i Małopolski, jak i byłego 
Królestwa i całego wschodu. Najwięcej ma ich 
jednak Polesie ze swemi przepastnemi, bezbrzeż- 
nemi błotami, z olbrzymiemi przestrzeniami mo- 
czarów, porosłych karłowatemi drzewami i łozą. 


Ptak ten, nie przedstawiający, jako zdobycz, 
żadnej prawie realnej korzyści, gdyż bardzo mały, 
a tylko pod koniec jesieni tłusty, daje jednak my- 
śliwemu ogromne emocje przez trudne i urozmai- 
cone strzały. Szybki i zygzakowaty lot, zwłaszcza 


sztuk starych, utrudnia strzelanie do tego stopnia. 


że trzeba ogromnej wprawy, by ptaka tego zabić, 
a szczególnie gdy myśliwy znajduje się na terenie 
grząskim, kępiastym, gdzie nieraz trzeba chwytać 
równowagę. 

Dobrzy strzelcy, którym chodzi o trudne w ich 
mistrzostwie zadanie, cenią z tej racji wysoko to 
polowanie, które w pewnych okolicach Polesia co 
do ilości może być bardzo obfite, gdyż bywały 
wypadki zużycia tysiąca i więcej ładunków przez 
jednego myśliwego w ciągu jednego dnia. 
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Te niesfychane ilości zwierzyny błotnej i wod- 
nej, które w odpowiedniej porze i wybranem miej- 
scu dać może myśliwemu olbrzymie królestwo 
bagien, trzęsawisk i moczarów na Polesiu, prze- 
chodzą nieraz wyobrażenie ludzi, nie znających 
tych okolic, i wydają się bajką z tysiąca i jednej 
nocy, rzeczywistość jednak przeczy pogloskom 
o bladze, rozpuszczanym przez nieświadomych. 
Ilości te zmniejszają się potrochę skutkiem osu- 
szania błot, co rok dalszego przenikania bydła na 
błotnych pastwiskach i wzrastania ludności, są 
jednak i teraz jeszcze olbrzymie, nie dające się 
ośarnąć myślą i zrozumieniem. 

Najmniejszy gatunek bekasa — północny be- 
kasik trafia się w październiku na przelotach 
w całej Polsce, zatrzymując się najchętniej na spu- 
szczonych stawach rybnych i na błotach o torfia- 
stej czarnej nawierzchni. 


Bojownik, piękny ten na wiosnę ptak o nad- 
zwyczajnej, niespotykanej pozatem u żadnego inne- 
$o gatunku rozmaitości upierzenia, trafia się 
w Polsce nieraz w dużych ilościach na rozległych, 
trawiastych błotach. Ma on swoje ulubione miej- 
sca, gdzie zbiera się setkami na wiosenne bez- 
krwawe boje, w innych znów miejscowościach, 
bardzo zdawałoby się odpowiednich, nie zjawia się 
wcale. 

Znane są z wielkiej ilości bojowników błota nad 
rzeką Biebrzą i Czarną Hańczą, najwięcej jednak 
spotkać ich można na niektórych błotach Polesia 
i Pińszczyzny, nad Bobrykiem, Jasiolda, Łanią, 
Cną i na olbrzymiem bagnie Hryczyno. 


Żóraw jest ptakiem błot leśnych, ptakiem dzi- 
kim i ostrożnym nad wyraz. Te jego własności, 
utrudniające zdobycie, a także piękność posta- 
wy i barw czynią zeń zdobycz pożądaną, chociaż 
przynoszącą małą korzyść. Umiejętnie wypchany, 
jest jednak żóraw wielką ozdobą myśliwskiego ga- 
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binetu, byle nie nazbyt małego, aby mógł być ogla- 
dany z pewnej odległości. 

Żórawie lęgną się w Polsce na północnym wscho- 
dzie, przyczem granice stanowią linja Bugu, a da- 
lej rubież pól Wołynia. 

Jesienią, po opuszczeniu gniazda, żórawie ca- 
łem rodzinnem stadkiem zaczynają się pojawiać 
na przyległych polach, gdzie żerują rankami i wie- 
czorami, potem we wrześniu zbierają się przed od- 
lotem w wielkie stada, nad wyraz czujne i trudne 
do podejścia. 


Drop. potężny ten ptak, równy co do wagi ła- 
będziowi, albo nawet go przewyższający, jest za- 
sadniczo mieszkańcem stepów wschodnich. Jako 
taki, spotykany też bywa na szerokich polach Wo- 
łynia, Podola i Małopolski Wschodniej, jednak nie 
często, wówczas tylko, gdy zalatuje z dalszego 
wschodu. Zaaklimatyzował się za to doskonale 
w południowej części województwa poznańskie- 
go i jest tam obecnie ptakiem stałym, osiadłym. 
przebywającym rok okrągły na olbrzymich prze- 
strzeniach otwartych pól i chronionym pilnie 
przez właścicieli terenów. 

Tam też odbywają się jesienią na te piękne pta- 
ki normalne łowy z podjazdu i z naganką. 


Tak więc widzimy w Polsce kolosalną rozmai- 
tość zwierzyny w ogólnej ilości 125 gatunków, 
z czego 106 gatunków ptaków, oraz olbrzymią, naj- 
większą w Europie różnorodność polowań na naj- 
przeróżniejszych terenach. 

Myśliwy z krwi i kości może tu znależć zajęcie 
we wszystkich porach roku i, nie próżnując ani 
chwili, oddawać się cały czas ulubionej rozrywce. 

Jak rok okrągły, z wyjątkiem może miesiąca 
wybitnie ochronnego — czerwca, znajdzie polowa- 
nia, jedno ciekawsze od drugiego, znajdzie okazję 
i podnietę do ciągłego obcowania z przepiękną 
przyrodą. Otworem staną mu i pełne zwierzyny 
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pola i lasy zachodu, i dzikie mateczniki puszcz 
wschodnich, malo nieraz dostępne, niezbadane. 
kryjące różne niespodzianki, i piekne w swym 
dziewiczym majestacie knieje górskie. Szerokim 
powiewem wolnej, dalekiej przestrzeni otoczą bez- 
kresne mszary północy i przezrocze tafle jezior. 

Zaznawszy zaś drogocennych chwil szczęścia, 
udzielaneśo szczodrą ręką odwiecznej przyrody, 
szczęścia może nieuchwytneśo i trudnego do okre- 
Slenia, zatęskni później myśliwy w murach miasta 
do ciszy leśnych uroczysk, do niezawsze zrozu- 
mialei, ale jakże pociagaiacej mowy puszczy, do 
wspaniałej muzyki wolnych, dzikich przestworzy. 

I nieprzeparta siłą pociągnie go z nadejściem 
wiosny nurtuiąca w pamięci strofka pieśni głu- 
szcowej, w siwych oparach jesiennej nocy ucho 
mimowoli łowić będzie dalekie stękanie potężne- 
go łosia-rogala, lub groźne echo karpackiego mo- 
carza, złoty las, szeleszczący pierwszym przymroz- 
kiem zadzwoni muzyką grających ogarów, a sre- 
brna baśń okutanego w śniegi matecznika nasunie 
obraz skradającego się przez zawały rysia. 


Słynna w całym ۶۱ 

FABRYKA STEMPLI 
KauczuKowych i metalowych, 
zetonéw, wszelKich oznak leśniczych, 
myśliwskich. Numeratory leśne, 
szyldy emaljowane i wiele innych 
robót w zakres grawersko-pieczę- 
tarskich wchodzące, oraz 
ARTYSTYCZNA DRUKARNIA 


D CYPEL warszawa 


Centrala: Marszałkowska 98 tel. 9-80-98 
Filja: Nowy-Świat 44 tel 5-31-98 
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Tadeusz Halpert. 


KURTUAZJA LOWIECKA. 
WSTĘP. 


Uwagi ninieisze mają za zadanie zaznajomienie 
młodego myśliwego z właściwym sposobem za- 
chowania się przy różnego rodzaju polowaniach 
na drobną zwierzynę. Oczywiście, są one prze- 
znaczone dla tych młodych nemrodów, którzy 
nie myślą, że wszystko wiedzą lepiej i to znacz- 
nie lepiei od starszych, doświadczonych mysli- 
wych. Niestety wielu, nawet tych ostatnich. nie 
przestrzega stosownej etykiety myśliwskiej, która, 
zachowana przez uczestników polowania, w dwój- 
nasób zwiększa przyjemność, nie mówiąc już o wza- 
jemnem bezpieczeństwie. 

Biorę, jako przykład, młodego kolegę, który 
posiada parę strzelb i jest w tem szczęśliwem 
położeniu, że jest zaproszony na dobre polowanie. 
Strzela lepiej lub gorzej, brak mu jednak do- 
świadczenia, a radby zachować się jak najlepiej 
i jak najpoprawniej. 

Zaproszenia: Na zaproszenia należy odpowia- 
dać natychmiast listem poleconym, lub telegra- 
ficznie, koniecznie powtarzając dzień i godzinę 
przyjazdu. Naprzykład „bardzo dziękuję, przyja- 
e: wtorek, siedemnastego, ósma rano"” Ten 
sposób da gospodarzowi możność poprawienia 
ewentualnej omyłki. 

W razie przeszkody do skorzystania z już 
przyjętego zaproszenia, natychmiast telegraficz- 
nie zawiadomić gospodarza, dając mu możliwie 
dużo czasu dla znalezienia zastępcy. 
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Przyjazd: Na polowanie przyjechać raczej go- 
dzinę zawcześnie, niż kwadrans zapóźno. Ten 
kwadrans może stanowić o udaniu, lub nieudaniu 
ostatniego miotu. Przed wyjazdem osobiście 
sprawdzić, czy nie zapomniało się strzelb, nabo- 
jów, stołka, płaszcza i t. p. 

Przyjechawszy w przeddzień polowania na 
miejsce, zaleca się płaszcze, kapelusz i t. d. za- 
nieść do swego pokoju, by uniknąć poszukiwania 
swych rzeczy w chwili wyjazdu, 

Wyjazd na polowanie. Bryczki  zajechaly 
przed dom. Nie komplikujmy życia gospodarza 
rozmowami, które bez straty mogą być odłożone 
na później, ale siadajmy na przeznaczony wózek. 
Myśliwy powinien mieć z sobą jedną strzelbę 
(w razie dalszej jazdy w miękkim pokrowcu). 
Drugą strzelbą także w podobnym pokrowcu 
nabojami i stołkiem zajmie się strzelec. Ten 
ostatni może ewentualnie zabrać obydwie strzel- 
by, ale należy pamiętać, że bywa, iż przeładowa- 
ny strzelcami wóz leży w rowie, przyczem ła- 
two o złamanie kolby, mianowicie jeżeli dany 
strzelec jest obarczony dwiema strzelbami. 

Strzelec i współudział myśliwego: Teraz kilka 
słów o strzelcu i jego czynnościach. Sprawność 
strzelca, szybkość jego ruchów i nasze bezpie- 
czeństwo zależą od samopoczucia strzelca. Nie- 
tylko więc ze względów humanitarnych, ale 
i praktycznych, należy baczyć, by strzelec był 
w pełni posiadania fizycznych sił, innemi sło- 
wami, by miał wygodne, nieprzemakalne obuwie, 
dobry płaszcz od deszczu, zimową porą odpo- 
wiednie futro, czapkę i t. d 

Należy strzelca u siebie dobrze wyćwiczyć w na- 
bijaniu i zmianie strzelb, by czynność ta była zu- 
pełnie mechaniczna, szybko i sprawnie, bez wido- 
cznego pośpiechu i gwaltu wykonywana. Strzelec 
winien na stanowisku, względnie w sztrejfie za- 
wsze znajdować się o krok w tyle i po prawej stro- 
nie swego pana. Gdy strzelamy na lewo, strzelec 
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wystepuje o krok naprzód, odwrotnie przy strzale 
na prawo, cofa sie o krok wtyl. 


Sama technika zmiany strzelb jest nastepujaca: 
po strzale robimy małe pół obrotu na prawo, moż- 
liwie nie zmieniając pozycji nóg, prawą ręką od- 
dajemy wystrzeloną strzelbę, koniecznie równo- 
cześnie zabezpieczając takową, lewą chwytamy 
nabitą strzelbę w odpowiedniem miejscu tak, by 
uniknąć późniejszego przesuwania lewej ręki. Gdy 
strzelec poczuje, że myśliwy nabitą broń trzyma, 
winien zlekka popchnąć strzelbą celem ułatwienia 
myśliwemu powrotu do normalnej pozycji. Drobny 
ten napozór szczegół znacznie oddziaływa na szyb- 
kość, co szczególnie ważnem jest przy pędzonych 
ptakach. Swoją droga nie należy dla szybkości 
ryzykować swem życiem, dlatego pod żadnym 
pozorem nie pozwalać na podawanie broni odbez- 
pieczonej Wiem, że wielu myśliwych nawet do- 
świadczonych to robi, ja ten zwyczaj uważam za 
lekkomyślny i w najwyższym stopniu niebezpiecz- 
ny. Dla tej też przyczyny bronie winny posiadać 
zabezpieczenie automatyczne. 

Strzelby są zmienione, myśliwy i strzelec w da- 
wnych pozycjach, t. j. strzelec pół kroku z tyłu i na 
prawo od myśliwego. Następuje nabicie wystrze- 
lonej strzelby. Jeden jedyny sposób jest pra- 
widłowy i dopuszczalny. Strzelec odwraca się 
w prawo (nigdy w lewo), kieruje strzelbę lufami 
ku ziemi, otwiera strzelbę i wsuwa nabój lub na- 
boje. Następnie, trzymając silnie lufy lewą ręką, 
prawą podnosi kolbę do góry, tem samem zamy- 
kając strzelbę. Dzięki temu lufy będą podczas na- 
bijania zawsze skierowane ku ziemi. Przypadko- 
wy strzał, zdarzający się przy zamykaniu broni, 
nie będzie dla nikogo niebezpieczny. 

Strzelca także należy nauczyć, by, zamykając 
broń, przytrzymał dużym palcem klucz, co spowo- 
duje łagodne zamknięcie, które strzelbie wyjdzie 
na zdrowie. 
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Powyzsza uwaga co do sposobu nabijania broni 
winna byé takze bezwzglednie zawsze i przez my- 
sliwego stosowana. Niestety, wielu nawet star- 
szych myśliwych na ten pozornie błahy szczegół 
nie zwraca uwagi, skutkiem czego zdarzają się 
nieraz ciężkie wypadki. 

Przy tej sposobności podkreślam, że strzelba 
nabita lub nienabita, nigdy, w żadnym wypadku 
nie może być skierowana w stronę innego czło- 
wieka. Należy ćwiczyć się przy wsiadaniu i wy- 
siadaniu z bryczki i t. d., a nawet przy przewraca- 
niu się. Po pewnym czasie takie obchodzenie się 
z bronią stanie się i u myśliwego i u strzelca rze- 
czą zupełnie automatyczną. 


SZTREJF A LEŚNA, 


Myśliwi przyjechali na miejsce i polowanie roz- 
poczyna sie: naganka rozstawiona na brzegiem wy- 
sokiego lasu, stajemy na oznaczonym numerze 
i zwykle widzimy równy mur naganki, a na prawo 
i na lewo swych sąsiadów, wysuniętych o dziesięć 
lub piętnaście kroków przed nią. Jest to gruby błąd, 
spowodowany chęcią zabicia dalekiego zająca, 
a niepraktyczny w rzeczywisłości. Istotnie ten wy- 
stający języczek sztrejfy odwraca zwierzynę, prócz 
tego uniemożliwia strzał do blizkich zajęcy, idących 
wzdłuż linji naganki. Należy chodzić absolutnie 
równo z naganką tak, by nasz strzelec znajdował 
się już pozanią. Ma to jeszcze tę dodatną stro- 
nę, że umożliwia strzał pod znacznie większym ką- 
tem w bok, niż może mieć miejsce, jeżeli chodzi- 
my przed naganka. 

Sztrejfa rozpoczęta. [Idziemy równym, bardzo 
wolnym krokiem, jeżeli sąsiad się pospieszv, to 
my na tem skorzystamy, gdyż będzie na nas zające 
nawracal. Ale nie ociągajmy się, naumyślnie 
wykrzywiając całą linję, pamiętajmy o całokształ- 
cie, patrzmy i na drugiego sąsiada i starajmy się 
utrzymać linję prostą, oczywiście, mówiąc o sąsia- 
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- dach, mam na myśli ich kierunek — ich samych 
— w lesie rzadko kiedy widzimy. Na wysokim lesie 


idziemy za pobielonemi drzewami — tylko dwa, 
trzy kroki w bok są dopuszczalne, gdy gąszcz wi- 
dok zasłania — potem wracamy czemprędzej do 
naszych znaków. Pamiętajmy, że w lesie strzela 
się, jak gdyby to było w polu, nie uważając na 
drzewa, nie szukając luki. Strzelać należy w pierw- 
szej możliwej chwili, by nie tracić czasu i nie 
przepuścić dzięki temu drugiego zająca. Jeden 
biedak, trafiony w zad, siedzi i nie może się ru- 
szyć. Drugi jest na strzał. Pomimo iego jest na- 
szym świętym obowiązkiem  najprzód dostrzelić 
rannego zająca, choćby późniejszy strzał do zdro- 
wego był niemożliwy. Jest to kara za zły strzał 
i skrócenie mąk biednego zwierzecia, równocześ- 
nie unikamy przykrego widoku dobijania bijem 
przez nagankę. Nigdy więc nie mówimy „szkoda 
naboju”, gdy biedne zwierzę z naszej winy cierpi 
i czemprędzej dostrzelamy je, nie bacząc na trzy- 
dzieści groszy i gorszą proporcjonalność strzałów. 


Wysoki las się skończył, wchodzimy w zagaj- 
nik, przez który idziemy wąskim chodnikiem, zlek- 
ka po bokach podkrzesanym. Tu już żadne rady 
nie pomogą. Idziemy krok za krokiem ze strzelbą 
gotową do strzału i strzelamy z przyrzutu, zwykle 
w miejsce, gdzie myślimy, że zając lub królik 
w chwili strzału będzie. Reszta zależy od wpra- 
wy, szybkości i zdolności poszczególnego myśli- 
wego. Główna rzecz zdecydować się na szybki 
strzał, chociażby pudło, a z czasem, przy pomocy 
Djany, pudła będą zastąpione celnemi strzałami. 
Dobrze jest głośno liczyć ilość zabitych sztuk, co 
pomaga przy późniejszej kontroli. Słyszymy zbli- 
żające się okrzyki naganki: „idzie, nie daj" — 
przypuśćmy z lewej strony. 

Machinalnie odwracamy się w lewo i staramy 
się przez gąszcz zająca wypatrzeć. To się nam nie 
udaje, ale przez ten czas dwa inne zające prze- 
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chodzą bez strzału przez naszą przecinke. A więc 
— idac-waska przecinka — patrzeć należy zawsze 
przed siebie. 

W gorącej chwili strzelec nie zdąży na czas 
strzelby nabić. Radzę mieć zawsze w prawej kie- 
szeni kilka nabojów, by módz samemu, w razie po- 
trzeby, strzelbę nabić. Bywa, że mamy znacznie 
więcej zwierzyny od sąsiadów. Starajmy się po- 
mimo tego sztrejły zbytnio nie opóźniać — nie 
zatrzymujmy się, gdy zwierzyna na nas idzie, 
a strzelajmy nieledwie bęz przystawania. 

A teraz najważniejsza przestroga. W sztrejfie 
leśnej jest bezwzględnie zabronione strzelać do 
zajęcy i królików za sobą. Przemawiają za tem 
dwa względy: 1) bezpieczeństwa, gdyż nigdy nie- 
wiadomo, czy naganiacz nie przystanął, czy też 
sam gospodarz nie obchodzi sztrejfy poza linja, 
2) hodowlane, gdyż przeważająca część cofających 
"się zajęcy jest samicami. 


SZTREJFA POLNA. 


Las skończony, wchodzimy na pole. Te same uwa- 
gi, wypowiedziane przy sztrejfie leśnej, obowią- 
zują i tutaj. Również nie radzę chodzić przed na- 
ganką, a już bezwzględnie unikać zwyczaju pod- 
biegania do zająca. Niech każdy zabije, co na niego 
przypada. Nie starajmy się, kosztem sąsiadów, 
szczęsciu dopomdz. 

Polujmy jak panowie, nie jak złodzieje. Jedy- 
nie wolno podbiedz kilkanaście (nie kilkadziesiąt) 
kroków do zająca, do któregoby się w każdym 
razie strzelało, celem uzyskania pewniejszego, t. j. ` 
bliższego strzału. Podbieganie dalsze krępuje 
strzał sąsiadów i powoduje zabijanie nie swojej 
zwierzyny, co słusznie irytuje myśliwych, nie czy- 
niących tego. 

Takie zachowanie jest nietylko nieprawidłowe, 
ale dla każdego myśliwego niepraktycne, gdyż 
może się ujemnie odbić na zaproszeniach... 
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Przechodzimy przez głęboki rów lub p*oi. i my- 
śliwy i strzelec muszą w tym wypadku conajmniej 
strzelby otworzyć, lepiej jeszcze naboje wyjąć. 
Wogóle pamiętajmy o tem, że strzelba nabita może 
wypalić, nienabita nigdy! 

Sztrejła kończy się siatką i palikami, przy któ- 
rych linja staje, lub tak zwanym z niemiecka ,,kopf- 


trybem". W tym ostatnim myśliwi zwykle stoją 
od siebie zadaleko na strzał do idącej środkiem 
zwierzyny. 


Dobrze jest więc w tym wypadku postawić lu- 
dzi, którzyby nosili zwierzynę pośrodku między 
nimi, a sąsiadami, celem odwrócenia zwierzyny 
na myśliwych. Przytem baczyć należy, by ludzie 
ci stanęli raczej bliżej nas, niż sąsiada, a to dla 
uniknięcia zarzutu, że odwracali jego zwierzynę na 
nas. 


MIOT LEŚNY. 


Zajmujemy oznaczone miejsce; jeżeli nie jest ono 
określone zgóry, a wskazuje je nam gospodarz 
uchylamy kapelusza i mówimy „dziękuję , nawet 
jeśli naprzód wiemy, że otrzymaliśmy najsłabsze 
miejsce w całem pędzeniu. Ale przypuśćmy, że 
tak nie jest, 

Pierwsza rzecza do bezwarunkowego przestrze- 
gania jest by nigdy nie ,prowadzié” przez linje, 
t. j. by opuścić strzelbę przed linją myśliwych, 
o ile nie zdążyliśmy przed nią strzelić, a podnieść 
dopiero, gdy zwierzyna sie poza  linja znajdzie, 
a to pamiętając o wyżej wygłoszonej zasadzie, 
by strzelba w żadnym wypadku nie była skiero- 
wana w stronę człowieka. Pseudomysliwi, któ- 
rzy nie przestrzegają powyższego, głównego prawi- 
dła o bezpieczeństwie, winni stanowczo nie być za- 
praszani na wspólne polowania, a to nie bacząc 
na wiek i urząd! Również przestaümy na czas 
strzelać przed siebie, choćby dziesiątki królików 
kręciło się przed nami — tłomaczenie, że inni także 
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strzelali, nie odgrywa roli i nie zmniejszy naszej 
winy, jeśli postrzelimy naganiacza. 

Starajmy się nie strzelać do zwierzyny, znajdu- 
jącej się bliżej sąsiada, nawet niesympatycznego. 
Jeżeli się nam to przypadkiem zdarzy, to należy 
natychmiast zawołać „przepraszam . Młody my- 
śliwy niech pamięta, że polowanie jest przyjemno- 
ścią, która winna się zasadzać na wykorzystaniu 
własnego szczęścia, a nigdy na chęci tak zwanego 
,»Rrólowania” nad innymi. 

Z tej przyczyny jestem przeciwnikiem ogłaszania 
ilości ubitych przez poszczególnych myśliwych 
szłuk. Zwyczaj ten może nawet stać się przyczy- 
ną wypadku, gdyż podnieca niektórych lekkomyśl- 
nych panów do nieostrożnych strzałów. Chwała 
Bogu niesportowy ten zwyczaj zaczyna już wycho- 
dzić z mody, a w niektórych okolicach jest już zgo- 
ła nieznany. A więc strzelać tylko do swojej 
zwierzyny, a przedewszystkiem nie kłócić się 
o spółki, które często muszą się zdarzyć, Do- 
świadczony myśliwy prawie zawsze wie, czy tra- 
fil on, czy też sąsiad — pomimo tego należy odda- 
wać zwierzynę, o którą się starszy sąsiad dopo- 
mina, chociażby do niej nie strzelał — co także 
bywa! A już bezwzględnie nie krzyczeć „mój“ po 
strzale, nawet po strzale do lisa, lub słonki. Za to 
okrzyk „Twój, strzelałem do trupa” jest mile wi- 
dziany, a także praktyczny, gdyż częstokroć powo- 
duje nieczekiwane zaproszenia. Jest to rzadki wy- 
padek, gdy cnota bywa naśrodzona. 

Na większych polowaniach gospodarz zwykle 
daje każdemu myśliwemu chłopca do zbierania 
zwierzyny. Niestety, tylko bardzo rzadko bywa 
u nas zapowiedziane, że zwierzyny podczas miotu 
zbierać nie wolno. Ba, nawet gdy tak jest, znacz- 
na część myśliwych nie stosuje się do tego nakazu. 
Uważam to zawsze za karygodną nieostrożność, 
a w razie zakazu, za grubianstwo w stosunku do 
gospodarza. Życie człowieka, zbierającego zwie- 
rzynę podczas miotu, jest bezwarunkowo narażo- 
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ne. Mnie osobiście ten widok zupełnie paraliżuje. 
Gorąco radzę nie pozwalać na zbieranie podczas 
miotu, nawet gdy to jest dozwolone, choćbyśmy 
widzieli, jak chłopak sąsiada zbiera kuropatwy, do 
których ten nawet nie strzelał. 

Lepiej, by naszą zwierzynę podniósł kto inny, 
niż postrzelić człowieka. Oto jeszcze jeden po- 
wód, dla którego należy zaniechać ogłaszania 
„króla“ polowania. Jeżeli zgóry wiadomo, że się 
nie mówi, co kto zabił, to chęć zbierania cudzej 
zwierzyny znacznie słabnie. 

Miot skończony — natychmiast wyjmujemy na- 
boje ze strzelby, którą w rękach trzymamy i uwa- 
żamy, by nasz strzelec zrobił to samo. Zapytanie 
„czy naboje wyjęte' winno być mechanicznie za- 
dawane po każdym miocie. Przed wsiadaniem na 
bryczkę jeszcze raz sprawdzamy, czy strzelba nie- 
nabita i staramy się, by nasz sąsiad na wózku wi- 
dział, że to robimy. Ostrożny myśliwy ucieszy 
się na ten widok, który także niejednego namówi 
do zajrzenia do swojej własnej strzelby, przyczem 
nierzadko się okaże, że była ona nabita.... 


PTAKI PĘDZONE. 


Nie wspominam tu już o zasadach bezpieczeń- 
stwa i prawidłowego, koleżeńskiego zachowania— 
pozostają one niezmienne, przy każdym rodzaju 
polowania. 

Chodzi więc tylko o sposób strzelania. Oczywi- 
ście nauczenie strzelania jest niemożliwe, są je- 
dnak pewne wskazówki, bez których uwzględnienia 
wysoka klasa tego najpiękniejszego strzelania jest 
nie do osiągnięcia. Polowanie na ptaki pędzone 
jest praktykowane u nas stosunkowo odniedawna, 
wobec czego mamy niewielu myśliwych,  celuja- 
cych w tej specjalności. Dlatego też często widzi- 
my myśliwego, dopuszczajacego stado, naprzykład 
kuropatw, nad samą głowę, przed oddaniem pierw- 
szego strzału. Niektórzy nawet, na widok nadcią- 


177 


gajacego ptaka odwracają się tyłem, co jest 
niepraktyczne, Należy pamiętać, że jest trudno 
oddać pierwszy strzał do ptaka zadaleko przed sie- 
bie. Po kilkunastu próbach myśliwy przekona się 
jak dziwnie daleko można nadciągającego ptaka 
przed sobą zabić, Rzecz oczywista, że im wcześ- 
niej się zacznie strzelać, tem łatwiej w dogodnych 
warunkach strzelić cztery razy i tem łatwiej, a ra- 
czej mniej trudno osiągnąć ideał t. j. cztery ptaki 
ze slada. [nna rzecz, że to się rzadko udaje, ale 
przecież jest to możliwem i nasze strzelanie po- 
winno do tego celu dążyć. Po pierwszym, naj- 
dalszym strzale winien błyskawicznie nastąpić 
drugi. Najlepszy w Polsce strzelec hr. Z. (każdy 
wie o kim tu mowa), oddaje drugi strzał tak szyb- 
ko po pierwszym, że się wydaje, iż druga lufa sa- 
ma wypaliła, a dwa ptaki równocześnie spadaja 
na ziemię. Sposób dojścia do tego jest następu- 
jący: z nadciągającego stada wybiera się dwa 
ptaki i strzela się do pierwszego, a momentalnie 
potem do drugiego, nie patrząc na rezultat pierw- 
szego strzału. Trzymając się tego systemu, można 
zwykle cztery razy do stada strzelić w warunkach 
rokujących powodzenie. Daleki jestem od nama- 
wiania do salutowania każdego stada czterema 
strzałami w powietrze. Radzę najpierw nauczyć 
się tego normalnego dubleta czysto robić. Później 
jednak, nabrawszy pewności, starajmy się udosko- 
nalić, a z czasem cztery ptaki zaczną ze stada 
spadać — życzę by częściej, niż mnie! 


OBOWIĄZKI GOSPODARZA. 


Wieczór przed polowaniem. Goście przyjechali. 
Jak zrobić, by wszystko jutro szło składnie, bez 
omyłek i straty czasu? Zacznijmy od rozdania 
kartek mniej więcej według następującego wzoru, 
zem nadmieniam, że. strzelcy powinni podobne 
cartki również otrzymać, aby wiedzieli gdzie 
swych panów szukać. 
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[ Sniadanie od godz. 7.30 
W yjazd o godz. 8.30 
Pojazd Nr. 3 

a) miot Nr. 4 

b) miot Nr. 6 

c) sztrejfa Nr. 4 

Śniadanie (w lesie) (w domu) 
d) sztrejfa Nr. 3 


Na odwrocie można wpisać rubryki z napisami: 
zając, królik, bażant etc., celem ułatwienia zano- 
towania ubitych sztuk, a tem samem dokładniejszej 
kontroli przy oddawaniu zwierzyny na-wóz. 

Przy sztrejfie dajemy każdemu gościowi czte- 
rech ludzi do pomocy, uczciwych i sprytnych. Je- 
den z nich niesie płaszcz, laskę i zapasowe torby 
z nabojami, dwóch drag z zającami, a czwarty 
przecina skoki, celem zawieszania zajęcy na drą- 
gu. Zwyczaj zastąpienia draga przez kosze jest 
niepraktyczny. Zwierzyny nie można porachować, 
nie wysypując całego kosza. Ponadto zwierzyna 
wyjęta z kosza wygląda wprost wstrętnie. Do 
drąga przyczepiamy też sznurki do zawieszania 
ptaków. Przy miotach jeden pomocnik zupełnie 
wystarcza — większa ilość tylko zawadza. Nie za- 
pomnijmy, by wozy pod strzelców były możliwie 
wygodne, a także nie zapominajmy sami skontro- 
lować, by otrzymali oni dobrą kolację i śniadanie. 
Wódki niech będzie jak najmniej, lecz niech jedze- 
nie będzie obfite i smaczne podczas całego poby- 
tu. Przed polowaniem «wszystkie szczegóły omó- 
wione — niema narad i zmian podczas polowania, 
z wyjątkiem polowania na kuropatwy pedzone, 
gdzie pewna improwizacja jest zwykle niezbędna. 
Rozstawiając gości, starajmy się nie zawsze da- 
wać najlepsze miejsca najlepszym strzelcom! Niech 
się i gorsi czasem nastrzelają. Można ich zawsze 
dobremi strzelbami obstawić. Naprzykład w sztrei- 
tie 3-ch doskonałych strzelców na numerach 1, 3 
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1 5 a 2-ch słabszych na numerach 2 i 4, zabija pra- 
wie to samo, co 5 pierwszorzednych strzelców, gdy2 
zwierzyna spudlowana prawie zawsze do sasiada 
dojdzie. W sposób widoczny mozemy przez calv 
dzieñ honorowaé tylko starszego pana, znakomi- 
tego mysliwego, rzadko u nas polujacego. Jednem 
słowem starajmy sie nie dać poznać gościowi, że 
go mamy za fuszera i dlatego zawsze ¿le stawia- 
my. Oczywiście najmłodsi myśliwi mogą i powin- 
ni stale po flankach stać i chodzić. 

Na własnem, większem polowaniu lepiej, by go- 
spodarz sam nie strzelał, lecz aby pilnował po- 
rządku (oczywiście bez krzyków) i aby chodził od 
gościa do gościa. Tym sposobem otwiera się miej- 
sce dla dodatkowego myśliwego, a przedewszy- 
stkiem, zobaczymy błędy, popełnione w planie po- 
lowania i jego wykonaniu, co nam na przyszłość 
się przyda. Wiem, że to się wyda niejednemu mło- 
demu myśliwemu zbyt wielką oliarą — pomimo 
tego gorąco do niej namawiam. Właściciele pier- 
wszorzędnych polowań prawie zawsze tak postę- 
pują. Zresztą jest stanowczo przyjemniej podziwiać 
celne strzały swoich gości i widzieć ich zadowo- 
lenie z pięknego naszego zwierzostanu, niż cały 
dzień stać ze strzelbą na najgorszem miejscu, gdyż 
nawet nie wspominam o możliwości, by gospodarz 
siebie stawiał inaczej, niż na szarym końcu. 

Na zakończenie ostatnia rada: niech się młody 
myśliwy nigdy nie skarży na brak spotkania i niech 
nie daje do zrozumienia, że tak mało zabił — bo 
go ¿le stawiano. Nikogo to nie interesuje, a jego 
naraża na śmieszność. Niech także nie chwali się 
celnością swoich strzałów — to także nikogo nie 
interesuje. 

Zamiast tego niech stara się swoją ostrożnością, 
brakiem chciwości, dobrym humorem i uprzejmo- 
ścią zasłużyć na ogólną przychylność. 
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Walenty Garczyński. ° 
MYSLIWY I WYZEL. 


Bez dobrego wyzla polowanie traci polowe swe- 
go uroku, malo zas jest rodzajów polowania, przy 
których pomoc naszego wiernego towarzysza nie 
bylaby potrzebna. Niewielu jednak u nas jest my- 
sliwych, którzy umieliby w nalezyty sposób wy- 
brać sobie przyszłego towarzysza, a potem z usług 
jego korzystać. 

Aby uchronić myśliwych od przykrych i ko- 
sztownych błędów, pozwolę sobie rzucić garść 
elementarnych, a zatem najważniejszych wskazó- 
wek. A więc przedewszystkiem wybór towarzysza. 
Nie chcę wchodzić tu w spory o tem, która z ras 
wyżłów jest najlepsza i najużyteczniejsza w na- 
szych warunkach. Jest to rzecz w dużym stopniu 
osobistych upodobań. Stańmy na stąnowisku, że 
wszystkie rasy sa dobre. 

Jednak aby pies dawał dostateczne gwarancje 
posiadania potrzebnych właściwości fizycznych, 
oraz psychicznych uzdolnień — musi być rasowym. 
Unikajmy wszelkich pokurczów, choćby mieszań- 
ców różnych ras wyżlich, do czego takie upodo- 
banie ma nasza domorosła hodowla. Mieszaniec 
nigdy nie będzie posiadał zalet budowy i uzdolnień 
łowieckich w tej mierze, co pies czystej rasy. Wy- 
jątki tylko stwierdzają regułę. Pamiętajmy, że wy- 
bór przyszłego towarzysza, to zdecydowanie się na 
kilka do kilkunastu lat wspólnego pożycia, dobrej 
i złej doli, że koszt utrzymania i wykształcenia 
złego czy dobrego materjału jest jednakowy i że 
nie warto lat życia i kosztów tracić nad złym ma- 
teriałem. Z tych względów nie warto jest nigdy 
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skąpić na nabycie psa rasowego, po dobrych po- 
lowych rodzicach. Jeśli nie umiemy wyboru prze- 
prowadzić sami, zasięgajmy rady tych, co się na 
tem znają. ; 


Ale jak w najdorodniejszym klosie, pochodza- 
cym z najlepszego selekcyjnego ziarna, znajduje sie 
zawsze pewna ilość pośladu, tak i w hodowli psów, 
podobnie zresztą jak i innych zwierząt, chocby 
najstaranniej prowadzonej i po najlepszych rodzi- 
cach, w każdym miocie zawsze się trałi egzem- 
plarz, który nie odpowie pokładanym w nim na- 
dziejom. Dotyczy to zarówno dziedziny fizycznej, 
jak i psychicznej. Dlatego w hodowli musimy od- 
rzucać wszystkie egzemplarze słabe, źle zbudowa- 
ne, zśóry bowiem można przewidzieć, że nie będą 
one w stanie spełniać w przyszłości ciążących na 
nich obowiązków. Nie mniejsze, jeśli nie więkssze 
jeszcze znaczenie mają braki psychiczne. Wszelkie 
psy nadmiernie nerwowe, gorące (t. zw. „warjaty ) 
tchórzliwe, głupie i pozbawione pasji lowieckiei. 
śdy tylko braki takie da się u nich zauważyć, 
winny być bez litości odrzucane i niszczone, jako 
niewarte dalszego zachodu i kosztów. Kto miał 
do czynienia z psami młodemi, pochodzącemi z do- 
brego gniazda, inteligentnemi, pojętnemi, z wro- 
dzonem posłuszeństwem, które umiały je doskona- 
le łączyć z wielką pasją i temperamentem łowiec- 
kim, których niemal nie potrzeba było układać, 
ten wie, jaka to różnica jest pracować nad takim 
materjałem, a nad materjałem, wykazującym wy- 
żej wymienione braki, ten zrozumie całą wagę 
ostrzeżenia. Beznadziejna praca i szarpanie się ze 
złym materjałem niejednego już do polowania 
z wyżłem zniechęciły. 


Mając jednak najlepszy materjał, trzeba go 
umieć używać. Wielu myśliwych sądzi, że dosyć 
jest kupić dobrze ułożonego wyżła i wszystko bę- 
dzie w porządku. Podobny sąd z gruntu jest błędny. 
Pies — to nie zegarek, który wystarczy nabyć 
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w znanej, solidnej firmie, a będzie z pewnością 
dobrze chodził. Jeśli idzie o porównanie, to ra- 
czej dobrze ułożonego wyżła można porównać 
z ujeżdżonym koniem, którego nie dość jest kupić, 
ale na którym prócz tego trzeba umieć jeździć. 
Kto nie umie jeździć — najlepiej ujeżdżonego ko- 
nia w najkrótszym czasie znarowi i zepsuje. Podob- 
nie rzecz ma się z wyżłem. Kto się z psem nie umie 
obchodzić — winien, jak niektórzy angielscy sport- 
smeni, mieć pomocnika, np. strażnika łowieckiego, 
znającego się na rzeczy, którego zadaniem będzie 
prowadzić psa. Myśliwy w tym wypadku winien 
nie wtrącać się zupełnie do psa, zostawiając wyda- 
wanie wszelkich rozkazów swemu pomocnikowi, 
sobie zaś przeznaczając tylko rolę strzelca. Kto 
konno .nie umie czy nie może jeżdzić — musi sia- 
dać do powozu lub bryczki. 


W zasadzie jednak każdy myśliwy musi umieć 
prowadzić.psa w polu. Ma to specjalne znaczenie, 
$dy idzie o posiłkowanie się psami, odebranemi 
z tresury, lub kupionemi od zawodowego tresera, 
jako już ułożone. Nieporozumienia na tle niedo- 
statecznego przygotowania psa przez tresera są na 
porządku dziennym. Nie każdy jednak posiada 
możność i umiejętność przygotowania sobie same- 
mu psa, co oczywiście byłoby najlepszym | roz- 
strzygnieciem kwestji. 


Zanim jednak przejdziemy do tego, czego mo- 
zemy zadaé od zawodowego tresera, musimy prze- 
prowadzić zasadnicze rozróżnienie między tresura 
i ułożeniem. Jako tresurę uważamy w wyszkole- 
niu wyżła wszystko to, co jest ślepem spełnianiem 
rozkazów, do wykonania których możemy psa 
w każdej chwili zmusić. Ułożeniem nazywamy 
wpojenie psu umiejętności i należytego zachowa- 
nia się wobec zwierzyny w polu — na polowaniu. 
Należy tu zwrócić uwagę, że praca dobrze ułożone: 
£o wyżła nie wymaga niemal zupełnie wydawania 
jakichkolwiek rozkazów. Rzadki znak ręką, lub 
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gwizdek dla wskazania psu zmiany kierunku, 
świzdek na przyjście do nogi, gdy się przerywa 
polowanie — oto wszystko. Myśliwy i pies pracują 
obaj cicho i sprawnie, doskonale się rozumiejąc 
i wiedząc, co komu czynić należy. Tresura to 
rozczłonkowanie pracy myśliwskiej psa na sylaby 
i poszcześólne wyrazy, aby tą drogą stworzyć 
wspólny język, przy pomocy którego wskazujemy 
psu, co i jak ma robić. Gdy pojmie — ustają wszel- 
kie rozkazy, względnie zostają zastąpione jednym 
krótkim, na który złożył się szereg przygotowaw- 
czych. Jako przykład wskażemy rozkaz ,aport', 
względnie „daj . Między tvm rozkazem, wydanym 
w początku tresury, gdy idzie o koziołek do apor- 
towania, a rozkazem „aport', wydanym na polo- 
waniu, śdzie idzie o szukanie postrzałka, istnieje 
olbrzymi odstęp. fle to pośrednich ćwiczeń i roz- 
kazów należało wydać aby psu wpoić, że „aport'' 
to rozkaz szukania zabitej lub postrzelonej zwie- 
rzyny! Podobnie jest z komendą ,waruj” w po- 
czątkach tresury, a  przeciągłym gwizdkiem, 
względnie podniesieniem ręki, na które pies ma 
przypaść do ziemi natychmiast — tam, gdzie się 
znajduje. I praca psa jest odmienna, gdy chodzi 
o wykonanie rozkazów w czasie tresury i 一 
w polu. 


W pierwszym wypadku rozkaz wymaga bez- 
względnego, natychmiastowego, ślepego wykona- 
nia, gdy w polu sposób wykonania pozostawiony 
jest samodzielności, inteligencii i, że tak powiem, 
własnej ocenie psa. Pies w polu jest nie maszyną, 
automatycznie wykonującą otrzymane zadania, 
lecz samodzielnym partnerem i  wspólpracowni- 
kiem. Pies, którego do tego nie doprowadzono, 
pozostanie zawsze miernota, niegodną nazwy 
wyżła. 


Mając to wszystko na względzie, czego możemy 
wymagać od zawodowego tresera? — Odpowiedź 
krótka: — tresury. Jest to i mało i jednocześnie— 
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dużo. Dobrze wytresowanego psa myśliwy, zna- 
jący się na rzeczy, prędko ułoży w polu. Naucze- 
nie psa apelu, posłuszeństwa, oraz przeprowadze- 
nie różnych ćwiczeń aportowych, tak obszernych, 
jeśli idzie o wyuczenie psa według metod i wyma- 
fan niemieckich, to nielada ułatwienie i pomoc. 
Ale ułożyć psa w polu żaden treser nie ma naj- 
mniejszej możności. 

Tylko wprawa stwarza mistrza. A gdzie jest ten 
treser, któryby mógł przy psie zabić paręset sztuk 
zwierzyny, co jest konieczne, aby pies nabrał po- 
trzebnego doświadczenia i wprawy? [Ile czasu 
i pieniędzy kosztowałoby podobne układanie? 
A na tem nie koniec. Pies aby był naprawdę uło- 
żonym, musi w swej praktyce poznać się z każ- 
dym rodzajem zwierzyny, wiedzieć, że poluje się 
na nią, umieć wobec niej zachować się, poznać jej 
różne sztuczki i manewry, mające na celu zmyle- 
nie tropu i ogłupienie psa. Musi też własnym 
przemysłem dojść do tego, jak na te sztuczki i ma- 
newry reagować i jak sobie z niemi radzić. Jeśli 


mało jest psów absolutnie wszechstronnych, to 


tylko dlatego, że z wieloma gatunkami zwierzyny 
nie miały dość często do czynienia, że nie nau- 
czono ich, jak mają wobec tych gatunków zacho- 
wać się, a często nie wiedzą nawet, że poluje się 


na te gatunki zwierzyny. I tego znów psu nie mo- 
że dać żaden treser. 


Ostatecznie więc, jeżeli idzie o ułożenie psa, 
musimy radzić sobie sami. Jedyny jeszcze ratunzk, 
jeśli nie umiemy obchodzić się z psem w polu sa- 
mi, to kupno starszego 5-o, 6-0 letniego psa spo- 
kojnego, który już zdążył wyszumieć i wyrobienie 
swe jako wyżeł już dawno ukończył. Takiego nic 
już nie zepsuje ani nie naprawi i o takim łatwo się 
dowiedzieć, co w nim siedzi i co umie. Ale takie- 
£o wyżła dostać można tylko okazyjnie, od jakie- 
gos myśliwego, który z tych czy innych powodów 
musi się go pozbyć. 
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Abstrahujac od tego wyjatkowego wypadku, co 
mamy robié z wyzlem, którego ulozenie w tym 
czy innym stopniu mamy uzupełnić? Nie będę tu 
oczywiście dawał całego wykładu ułożenia wyżła 
w polu, wskażę tylko na najważniejsze zasady, 
którym, niestety, tak często *uchybiają myśliwi. 
Pierwszą rzeczą, jaką mamy osiągnąć u psa, które- 
£o dostajemy w swoje rece, to nawiązanie z nim 
iak najlepszych stosunków i zdobycie jego zaufania. 
Bez tego nie wychodźmy z nim w pole, mógłby 
nam bowiem uciec, a prócz tego praca z psem, 
który nie dowierza i obawia się swego pana, iest 
wręcz niemożliwą. Do tego potrzebne jest spokoj- 
ne, sprawiedliwe, wolne od wszelkich fantazyj 
i wpływów rozdrażnienia obchodzenie się z psem. 
Pies musi być pewien, że niespodziewanie i nie- 
zasłużenie nic złego go nie spotka ze strony jego 
pana. Drugie — to panowanie nad swemi nerwami 
i zachowanie we wszelkich okolicznościach ¡ak 
największego spokoju. Pies jest nadzwyczaj wra- 
żliwy pod względem psychicznym i wszelki nie- 
pokój pana, oraz wogñle nastroje, jakie nim owła- 
dają, niezwłocznie udzielają się psu. Nie wolno 
też nigdy podbiegać do psa, gonić w jego obec- 
ności, lub na  wspólke postrzelonej zwierzyny; 
strzelać, gdy pies zachował się niewłaściwie i spe- 
dził zwierzynę i t. p.; wszystko to bowiem podnieca 
nadzwyczajnie psa i.czyni go nieposłusznym, go- 
rącym i trzpiotowatym. Nie można też żądać, by 
pies panował nad sobą, gdy nie umie się dać mu 
w tym kierunku dobrego przykładu. Aby pies 
z całem zaułaniem podchodził zawsze do pana. 
nie kręcił się koło niego, a co gorsza nie uciekał, 


gdy pan chce się zbliżyć, nigdy nie należy go bić, 


gdy nie jest w naszej mocy, gdy nie możemy tego 
uczynić bezpośrednio po wykroczeniu i gdy po od- 
biór kary musi przyjść na nasze zawołanie. W ta- 
kich wypadkach bat jest najgorszym środkiem pe- 
dagogicznym i z reguły, niewłaściwie użyty, psuje, 
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S eglupia psa i odbiera mu serce do pracy. Gdy pies 
`  zawini w taki sposób, że nie możemy ukarać go 
odrazu batem, okazujemy mu swe niezadowolenie 
głosem, jakiś czas za kare kazemy mu iść za nogą, 
wreszcie przyczepiamy mu długi :na 20 metrów, 
grubości ołówka sznur, i każemy pracować z tym 
sznurem, który wlecze się za psem; nie przeszka- 
dzając mu biedz nawet galopem, ale, hamując jego 
zapędy i działając psychologicznie, przypomina 
psu o władzy jego pana. 


Doskonałym też środkiem — kto umie się z nią 
obchodzić — jest proca. Jako pocisków używamy 
świeżych kasztanów, okrągłych, niezbyt dużych ka- 
myków, grubych loltek i t. p., uważając, aby za- 
wsze mierzyć psa w zad lub bok i broń Boże nie 
trafić w oko. Uderzenie pociskiem z procy jest bar- 
dzo bolesne, niczem psu nie grozi i wpaja weń 
nadzwyczajny respekt dla władzy pana, która w 
jeśo pojęciu nie ma granic. Utrzymanie psa w tym 
mniemaniu to nadzwyczaj ważny środek, aby pies 
„nie rozbujal” się i nie przestał liczyć się z wła- 
dzą swego pana. 


Żadnego jednak ze środków nie należy naduży- 
wać, a wszystkie stosować umiejętnie, pilnie uwa- 
żając, jak pies na nie reaguje. Umiejętny dobór 
środka dla wpojenia psu czego należy stanowi 
takt myśliwego, polującego z wyżłem. Zresztą 
w miarę, gdy pies zaczyna pojmować swe zadania 
i zaczyna zgrywać się ze swym panem, potrzeba 
stosowania różnych środków upada, a pies wła- 
snym sprytem wpada na pomysły, które budzą 
zachwyt i zdumienie w jego panu. Wiele psów 
tak prędko orjentuje się w swych zadaniach, że, 
jak to mówi się potocznie, niemal nie potrzebują 
układania. A i myśliwy, rozumiejący psa i umie- 
jący go obsserwować, świadomy różnych sposo- 
bów, które stosować należy, nie znajduje żadnych 
trudności w ułożeniu zdolnego i inteligentnego 
psa. 
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Ukladajac psa, nie trzeba tez odrazu byé nad- 
miernie wymagajacym, pamietajac, Ze ,nie odrazu 
Kraków zbudowano“. Przytem pies to nie ma- 
szyna — miewa swe dnie, kiedy jest gorzej uspo:o- 
biony, ma gorszy wiatr i t. p. Czasem jest to wy- 
nikiem choroby, z istnienia której nie zdajemy so- 
bie sprawy; czasem dopiero termometr wskazuje 
na jej istnienie. Należy pamiętać, że do wszystkie- 
£o dochodzi się stopniowo i nie zasypywać psa 
nadmiarem ustawicznych komend, gwizdañ i t. p. 
Od tego wszystkiego pies poprostu głupieje, nie 
wie już czego ma się słuchać, traci pewność sie- 
bie i serce do pracy, a wkońcu uczy się lekcewa- 
żyć wszelkie rozkazy, traci apel. Wynik wręcz 
przeciwny od zamierzonego. 

Wskazówki powyższe nie wyczerpują oczywiście 
wszystkiego, co na temat układania psa w polu 
przez myśliwego powiedzieć można. Nie jest to tak- 
że ich zadaniem, gdyż kto chce psa ułożyć — musi 
już o tem mieć pewne pojęcie. Mają one raczej za 
zadanie wykazanie najkardynalniejszych błędów, 
jakich w stosunku do psa, z którym mają polować, 
dopuszczają się myśliwi. Już sama umiejętność nie- 
popełniania wyżej wytkniętych, zasadniczych błę- 
dów bardzo daleko posunie nas w dziedzinie sztuki 
obchodzenia się z psem i posłuży za dobry punkt 
wyjścia do dalszych postępów. 


DANCING „ADRIA” 


Warszawa, Moniuszki 10 


Najsympatyczniejszy reprezentacyjny lokal Warszawy 


pod dyr. FRANCISZKA MOSZKOWICZA 
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Stanisław Kamocki. 


KONSERWACJA ZWIERZYNY 


Uchronienie zwierzyny bitej od zepsucia od- 
grywa bardzo ważną rolę, bez względu na to, czy 
zwierzyna idzie na handel, czy też na potrzeby 
własne. Gdzie się rozporządza chłodnią, lub przy- 
najmniej lodownią, tam sprawa jest łatwa do roz- 
wiązania, lecz nie wszędzie są tego rodzaju urzą- 
dzenia do dyspozycji, skutkiem czego zwierzyna 
w porze ciepłej szybko ulega rozkładowi. Nieraz 
upływa dzień lub dwa, zanim zwierzyna dostaje 
się do miejsca przeznaczenia, a czas ten wystar- 
cza najzupełniej, aby stała się niezdatną do użyt- 
ku. Należy przeto uciekać siz do wszelkich środ- 
ków, aby temu zapobiec. 


Zwierzyna, przeznaczona na handel, musi być 
nietylko świeża, ale winna mieć też wygląd od- 
powiedni, t. j. nie może być zbyt pokrwawiona, 
rezstrzelana, zablocona i zmietoszona, co szcze- 
gólniej u ptactwa czesto sie zdarza. Zwierzyna 
od chwili jej zabicia musi być już odpowiednio 
traktowana, bo gdy zaraz po zabiciu rzucać ją 
się będzie w nieładzie na wozy, lub pakować 
w worki, czy siatki, to jedno od drugiego tak się 
pokrwawi, a pierze się tak pomiętoszą, że wartość 
zwierzyny obniży się niezmiernie, czyniąc ją czę- 
sto zupełnie niezdatną do eksportu. Wielką uwagę 
zwracać należy, by zwierzyna nie zaparzyła się. 


Na każdem polowaniu, gdzie przewidywana 
jest większa ilość zwierzyny, powinien być spe- 
cjalny wóz z odpowiedniem rusztowaniem z po- 
przecznych drążków, na których zawiesza się za- 
jące i ptactwo. Zające zawiesza się za skoki, 
przecinając skórę pomiędzy ścięśnem nad pięt- 
ką a kością, i w przecięcie to wsuwa się drugi 
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ekok. Tak spetane zajace zawiesza sie jedne obok 
drugich, pozostawiajac wolna przestrzeñ, co jest 
niezbędne dla wystudzenia zwierzyny i uniknię- 
cia zaparzania. 

Ptactwo powinno byé noszone w ten sposób, 
aby pierze sie nie walalo i nie mietosilo. Do no- 
szenia ptactwa używać należy wyłącznie troków, 
nigdy zaś siatek ani worków. Do noszenia kuro- 
patw na polowaniach gremjalnych bardzo prak- 
tyczne są kosze druciane z daszkiem z płótna 
nieprzemakalnego, noszone na plecach. Kosze ta- 
kie posiadają 24 przegródki, każda na 1 kuro- 
patwę. Jest to najlepszy sposób, gdyż kuropa- 
twy nie walają się wzajemnie, a nadewszystko 
stygna równomiernie. 


Ptaki, przyniesione do domu, należy pozalo-. 


cać, w którym to celu wyrywa się każdemu po 
dwie najdłuższe lotki i każdą z nich przesuwa 
się przez nozdrza, poczem końce zawiązuje się 
i zawiesza się pojedyńczo w lodowni, lub chłod- 
nem, przewiewnem miejscu. Jeżeli ptaki mają być 
przez pewien czas przechowywane, należy usu- 
nąć z nich wnętrzności zapomocą tak zwanych 
kulek, czyli cienkiej gałązki, którą ucina się przy 
rozwidleniu, a jeden odrostek ucina się krótko, 
aby utworzył się w ten sposób rodzaj haczyka. 
Haczyk ten wprowadza się do wewnątrz przez 
otwór odchodowy, bez 'akiegokolwiek rozdziera- 
nia płaka i zaczepiwszy za grubą kiszkę wyciąga 
się ją nazewnątrz razem z resztą jelit, z  wyjat- 
kiem żołądka. 

Zajęcy i królików nie patroszy się, a jedynie 
wyciska się mocz, przez co mięso zyskuje bardzo 
na smaku. W tym celu trzyma się zająca lub kró- 
lika za przednie skoki i dłonią przesuwa się zgóry 
na dół po brzuchu. 

Grubą zwierzynę patroszyć należy natych- 
miast po zabiciu, zwłaszcza o ile zabita była w po- 
rze ciepłej. Jeżeli tego zaniedbać, wówczas we- 
wnątrz tworzą się cuchnące gazy, które czynią 
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mięso niezdainem do użycia. Z tego też względu 
۔‎ większości wypadków gruba zwierzyna odnaj- 


dywana dopiero w pewien czas po zabiciu, prze- 
ważnie ulega zepsuciu. Patroszenie grubej zwie- 
rzyny należy wykonywać dokładnie i umiejętnie, 
posługując się ostrym nożem. 

Sztukę zabitą kładzie się na grzbiecie i po 
wycięciu przedewszystkiem jąder, przecina się ja- 
mę brzuszną, uważając, by nie przeciąć żołądka, 
lub jelit, gdyż wtedy zawartość wyleje się do 
środka i zepsuje mięso. 

Aby tego uniknąć, robi się ostrożnie podłuż- 
ne cięcie tuż przy mostku i w ten otwór wkłada 
się palce wskazujący i środkowy lewej ręki, 
a unosząc skórę wraz z mięśniami brusznemi ku 
górze oddziela się ja od wnętrzności. W ten spo- 
sób robi się cięcie aż do kości miednicowej, któ- 
rą następnie przerąbuje się toporkiem, lub tasa- 
kiem aż do odbytnicy. Następnie przecina się 
tak zwaną błonę brzuszną, oddzielającą jamę 
brzuszną od jamy płucnej i wyjmuje się płuca ra- 
zem z krtanią, lub bez niej, zależnie od tego, czy 
zwierzyna jest przeznaczona na własny użytek, czy 
na handel. Dla wyjęcia krtani, przecina się szyję 
wzdłuż lub wpoprzek, tuż za obojczykiem. 


Po wyjęciu wnętrzności, zawiesza się sztukę 
naprzemian głową do góry i odwrotnie, aby 
wszystka krew wyciekła. Resztki krwi wyciera się 
suchym gałśanem. Wymywanie krwi wodą jest 
absolutnie niedopuszczalne. 


Dzikom należy zostawić pysk otwarty, gdyż 
wówczas zapewniona jest wentylacja, zapobiega- 
jąca zatęchnięciu. W tym celu wstawia się w pysk 
kolsi 2 do 3 cali, zakończony ostro po obu koń- 
cach. 

Gruba zwierzyna po wypatroszeniu, przecho- 
wywana być powinna zawsze w lodowni lub 
chłodnem, przewiewnem miejscu, w stanie wiszą- 
cym, nigdy zaś leżącym, gdyż wówczas szybciej 
sig psuje. 
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Stanislaw Kamocki, 


TRANSPORT ZWIERZYNY 
KOLEJA 


Zwierzyna, przeznaczona do dalszego  trans- 
portu koleja, a przedewszystkiem do  eksportu. 
musi być bardzo umiejętnie do tego przygotowana. 
Pierwszy warunek to ten, że musi być dokładnie 
wystudzona po zabiciu, w ciągu conajmniej kilku 
godzin i pod żadnym pozorem nie może być za- 
parzona. Zwierzyna, strzelana podczas deszczu, do 
transportu zupełnie się nie nadaje, a przed wy- 
syłką koleją i zapakowaniem musi dokładnie 
obeschnąć, w przeciwnym razie zaparzy się, za- 
tęchnie i zepsuje po upływie już paru godzin. 

Jeżeli zwierzyna przechowywana jest w spe- 
cjalnej chłodni, zwracać uwagę należy na to, by 
nie była zamrażana, a jedynie studzona, gdyż 
przez zamrożenie zwierzyna traci na smaku i bar- 
dzo znacznie na wartości. Po wyjęciu zwierzyny 
przeznaczonej do dalszego transportu, z chłodni, 
lodowni lub przynajmniej chłodnego przewiewne- 
£o miejsca, musi być ona poddana dokładnym 
oględzinom i odpowiednio posegregowana. Sztu- 
ki zbyt postrzelane, małe, niewyrośnięte, lub za- 
fradzajace  nieświeżość, muszą być odrzucone, 
jako niezdatne do transportu i nadające się jedy- 
nie na potrzeby własne. O ile to dotyczy ekspor- 
tu, bardzo ważną rzeczą jest waga, która u ku- 
ropatw młodych nie powinna być mniejsza, niż 
300—350 gr., u starych sztuk około 400 gr., a u ba- 
żantów przeciętnie około 1,25 do 1,5 kg. Waga 
zajęcy nie powinna być mniejsza 1-g0 gatun- 
ku, niż 4 kg., a drugiego 3,5 kg. Zajecy niżej 
35 kg. są dla eksportu nieprzydatne, gdyż uzy- 


193 


skiwana za nie cena nle oplaca kosztów, sprze- 
dawane one moga byé zatem tylko na konsum- 
cje wewnetrzna, krajowa. Króliki dzikie sa u nas 
tak zdrobniale, że tylko z trudem znajdą na- 
bywców na rynkach zagranicznych, w każdym ra- 
zie waga ich nie powinna być mniejsza, niż 1,5 
kg. Króliki o mniejszej wadze nie wytrzymują 
kosztów przewozu. 

Gdy zwierzyna jest już posegregowana, przy- 
stępuje się do jej opakowania, co dotyczy głów- 
nie ptactwa, gdyż zające i króliki wysyła się 
tylko w ramach, a grubą zwierzynę bez opako- 
wania. Do przesyłki ptactwa koleją używa się 
koszy łubianych, wiklinowych lub skrzynek dre- 
wnianych z wąskich deszczułek, tak, by były 
ażurowe. Każdy ptak powinien być  zawiniety 
w papier w ten Sposób, by skrzydła były na 
wierzchu, a łebki i nóżki wystawały nazewnątrz. 
Ptaki układa się ściśle jeden obok drugiego, a do 
przekładania warstw używa się suchej, niezepsu- 
tej, prostej słomy lub wełny drzewnej. Przekła- 
danie świeżą trawą lub innemi roślinami jest nie- 
dopuszczalne, gdyż ptactwo ulega wówczas zapa- 
rzaniu. 

Do jednego kosza, lub skrzynki, kladzie sie 
do 60 sztuk kuropatw lub 25 — 30 sztuk bazan- 
tów. Oczywiście można robić większe nieco 
skrzynki, lub kosze, mieszczące nawet do 100 
i więcej kuropatw, lece nie jest to zbyt wska- 
zane, gdyż utrudnia przenoszenie zwierzyny i ¿le 
wpływa na przewiewność przygotowanych w ten 
sposób paczek. 

Zające i króliki wiesza się za tylne skoki 
w ramach długości 1,5 metra i wysokości około 
75 cent. dla zajęcy i odpowiednio niższe dla kró- 
lików, w ten sposób, by listwy dolne obchwyty- 
wały zająca za szyję, lub nieco wyżej. Zające 
i króliki nie powinny dotykać jeden do drugiego, 
aby się nie zaparzyły. W ramach, jak wyżej wy- 
mienione, mieści się do 10 zajęcy. 
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Przy calowagonowych ladunkach zajecy, jak 
i królików należy urządzić odpowiednie ruszto- 
wanie wewnątrz wagonu z okrągłego drzewa 
5 do 6 cm. średnicy i na niem zające porozwie- 
szać. 


Grubą zwierzynę zawiesza się w wagonach- 
chłodniach na specjalnych do tego celu hakach, 
o ile ich niema, robi się specjalne rusztowanie. 
W wagonach - chłodniach na bliższe dystanse 
zwierzyna wysyłana być moze za listami 
przewozowemi zwykłemi, na dalsze — pośpieszne- 
mi. Przesyłki natomiast tak zwane drobnicowe 
muszą być wysyłane bagażem, jako przesyłki 
expresowe. O wysyłce zwierzyny należy zaw- 
sze odbiorcę uprzedzić telegraficznie, by zwie- 
cu po nadejściu nie leżała zbyt długo na 
olei. 
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KONTO P. K. O. Nr. 80-82 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 35 
TELEFON 607-98 


Prenumerata: zgóry za kwartał zł. 9; za pół roku 
zl. 17; za rok zł. 32. Miesięcznie zł. 3.50, Nu- 
mer pojedyńczy 1 zł, 


Ceny ogłoszeń: 


Milimetr za tekstem 60 gr. Cała strona 
300 zł., !//,— 150 zł, !/,—75 zł. */4 — 
40 zl. Przed tekstem — 50%, drożej. 
W numerach ozdobnych: za tekstem mi- 
limetr 90 gr. Cała strona 450 zł., !/, — 
2 2603212۳ ZA SO zt Przed 
tekstem 50%, drożej. Ze zastrzeżone 
mlejsca dopłata 250/,. Agentom nie wolno 
pobierać zaliczek rimini an 
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ود 
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STATUT WZOROWY SPÓLKI LOWIECKIEJ. 
Rozp. Min. Roln. z 19.1.28 r. (Dz. Ust. Nr. 18 p. 161) 


$ 1. 
Spółka łowiecka nosi nazwę: „Spółka 10- 
wiecka w ........ G 


S 2, 


Siedziba spółki mieści się W,..... š 


S 3. 


Celem spólki lowieckiej jest zarzadzanie ob- 
wodem lowieckim wspólnym, polozonym w woje- 
wództwie ........ , powiecie ...... gmi- 
nie (śminach) ........ , O ogólnym obszarze 


R § 4. 


Członkami spółki łowieckiej są właściciele 
gruntów, tworzących wspólny obwód łowiecki. 


§ 5. 


Władzami spółki są: walne zebranie członków 
spółki oraz zarząd spółki. 


§ 6. 


Walne zebranie członków spółki zwołuje za- 
rząd spółki przynajmniej raz do roku oraz na każ- 
de żądanie członków spółki, przedstawiających 
w spółce conajmniej trzecią część ogólnej liczby 
głosów, w ciągu 2 tygodni od daty otrzymania ta- 
kiego żądania. 
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Pierwsze walne zebranie czlonków spólki. zwo- 
luje zarzad gminy lub czlonek spólki, upowaznio- 
ny do tego przez zarzad gminy. 

Jezeli obwód lowiecki obejmuje grunty, znaj- 
dujace sie w granicach nie jednej gminy, wale ze- 
branie zwoluje (wzglednie do zwolania £o upo- 
ważnia) — zarząd tej gminy, w której granicach 
znajduje się największa część objętych obwodem 
łowieckim członków. 


§ 7. 


Do zakresu działania walnego zebrania czlon- 

ków spółki należy: 

1. wybór zarządu, 

2. powzięcie uchwały o przeznaczeniu części 
dochodu na cele ochrony łowiectwa lub in- 
ne szczególne cele, 

3. powzięcie uchwały o zniesieniu obwodu 
i rozwiązaniu spółki łowieckiej. 

۱ 


8 8, 


Każdemu członkowi spółki łowieckiej służy 
prawo głosowanią według następujących zasad: 
posiadaczowi gruntu o obszarze do dwu hektarów 
służy jeden głos, przyczem każde dalsze pełne dwa 
hektary posiadanego gruntu dają prawo do jedne- 
go głosu więcej, jednak w ten sposób, iż jedna 
osoba nie może posiadąć głosów więcej, niż o je- 
Gen mniej od pozostałej liczby głosów. 


8 9. 


O zwołaniu wainego zebrania członkowie spól- 
ki winni być zawiadomieni przez ogłoszenie, 
wywieszone w siedzibie spółki w miejscu, przezna- 
czonem do publikacji urzędowych conajmniej ua 
czternaście dni przed terminem zebrania lub przez 
imienne zaproszenie, doręczone conajmniej na dwa 
dni przed terminein zebrania. Jeżeli w skład społ- 


< aa = 
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ki wchodzą mieszkańcy dwu lub więcej gmin (wsi), 
ogołszenie winno być wywieszone w każdej z tych 
gmin (wsi). 


S 10. 


W okresie robót polnych termin walnego ze- 
brania może być wyznaczony jedynie na dzień 
świąteczny. 


S 11. 


Członkowie spółki łowieckiej mogą brać 
udział w walnem zebraniu osobiście lub przez peł- 
nomocników. 

Pełnomocnictwa winny być zaświadczone przez 
zarząd gminy. 

Walne zebranie jest prawomocne przy takiej 
liczbie uprawnionych do głosowania, któraby 
przedstawiała przynajmniej połowę ogólnej liczby 
głosów. 

W razie, jeżeli zebranie nie dojdzie w pierw- 
szym terminie do skutku z powodu nieobecności 
wymagalnej liczby uprawnionych do głosowania, 
należy je zwołać powtórnie w ciągu dni ośmiu. 

Walne zebranie, zwołane w drugim terminie, 
jest prawomocne bez względuna ilość obecnych. 


S 12. 


Uchwały walnego zebrania członków spółki 
zapadają zwykłą większością głosów, z wyjątkiem 
uchwał o przeznaczeniu dochodu na cele inne, niż 
ochrony łowiectwa (a w szczególności utrzymania 
straży łowieckiej oraz hodowlanej), które to 
uchwały wymagają zgody wszystkich członków 
spółki. 


S 13. 
Głosowanie na walnem zebraniu odbywa się 
lub pisemnie — zależnie od uchwały walnego 
zebrania — z wyjątkiem głosowania przy wybo- 


rach członków zarządu, które odbywa się w miarę 
możności pisemnie. 
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S 14. 


Walne zebranie spólki wybiera na przeciag lat 
sześciu zpośród członków spółki trzech członków 
zarządu i dwu zastępców. 

Wybory odbywają się przez głosowanie pisem- 
nie w następujący sposób: 

Każdy głosujący oddaje kartkę z wypisanemi 
imionami i nazwiskami wybieranych pięciu osób. 
Kartka winna zawierać na odwrotnej stronie imię 
i nazwisko głosującego, oraz liczbę posiadanych 
przezeń głosów. 

Niepiśmienni podają do protokółu nazwiska 
wybieranych osób. Za wybrane uważać należy pięć 
osób, które otrzymały największą liczbę głosów. 
Trzy pierwsze pod względem kolejności ilości gło- 
sów wybrane są na członków zarządu, dwie na- 
stepne — na zastępców. 


Głosy oddane na osoby, niebędące członkami 
spółki łowieckiej, są nieważne. 


S 15. 


O przeprowadzeniu wyborów spisuje sie pro- 
tokół Wynik wyborów ogłasza się przed zam- 
knięciem walnego zebrania. Przeciwko ważności 
wyborów można w ciągu dni siedmiu wnieść sprze- 
ciw do zarządu gminy, który obowiązany jest sprze- 
ciw wraz z oryginałem protokółu wyborów, listy 
wyborców oraz ogłoszenia o wyborach przedsta- 
wić niezwłocznie staroście. 


§ 16. 


Zarzad spólki lowieckiej sklada sig z trzech 
czlonków, którzy z posród siebie wybieraja prze- 
wodniczacego. 

Do zakresu dzialania zarzadu spólki lowieckiej 
nale2y: 


1. zarzadzanie wsnólnym obwodem lowieckim 
spólki, 
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2. zawieranie umów o wydzierzawienie polo- 
wania, 

3. przedstawicielstwo spółki wobec władz 
i osób trzecich, 

4. prowadzenie wykazu dochodu i wydatków 
i rozdział zysków między członków spółki, 

5. przygotowanie wniosku na walne zebranie 
w sprawie przeznaczenia części dochodu na 
cele hodowlane i ochrony łowiectwa, 

6. zwoływanie walnego zebrania, 

7. prowadzenie wykazu członków spółki. 


S 17. 


W razie ubycia czlonka zarzadu spólki na je- 
£o miejsce wchodzi zastepca, a w razie wyczerpa- 
nia liczby zastepców nalezy przeprowadzié w cia- 
gu dni trzydziestu uzupelniajace wybory brakuja- 
cej liczby czlonków zarzadu i ich zastepców. 


S 18. 


Zarząd spółki łowieckiej pełni swe czynności 
honorowo, nie pobierając za to żadnego wynagro- 
dzenia. 


$ 19. 


Zarząd spółki obowiązany jest prowadzić wy- 
kaz członków spółki według następującego wzoru: 


Udział 4 
Obszar Ilość |w docho- 


gruntu głosów dzie 


Imię i nazwisko 
spółki 
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8 20. 


Dochód spółki w całości — względnie po po- 
trąceniu sum uchwalonych przez walne zebranie 
na różne cele — rozdziela zarząd spółki na pod- 
stawie ustalonego udziału poszczególnych człon- 
ków spółki. 

Udział poszczególnego członka spółki oblicza 
się na podstawie stosunku obszaru gruntów, stano- 
wiących jego własność, do wszystkich gruntów, 
stanowiących wspólny obwód łowiecki. 


8 21. 


Spółka łowiecka rozwiązuje się jednocześnie 
ze zniesieniem obwodu łowieckiego: 


1. przez upływ czasu, na jaki została utwo- 
rzona, jeśli ostatnie zebranie nie powzięło 
uchwały o dalszem trwaniu spółki, 


2. na mocy uchwały walnego zebrania spółki 
po upływie conajmniej sześciu lat od utwo- 
rzenia spółki, 

3. na skutek decyzji starosty o zniesieniu ob- 
wodu łowieckiego. 


S 22. 


W razie rozwiązania spółki ewentualny ma- 
jątek spółki ulega likwidacji, a dochód uzyskany 
z likwidacji — podziałowi między członków spół- 
ki na podstawie ustalonego udziału poszczególnych 
członków w dochodzie spółki. 
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PRZYSIEGA STRAZNIKÓW 
LOWIECKICH 


Rozporządzenie Ministra Rolnictwa z dnia 
21 lutego 1929 r., wydane w porozumieniu. z Mi- 
nistrem Spraw Wewnętrznych w sprawie ustalenia 
roty przysięgi i wzoru oznaki dla strażników ło- 
wieckich. 


(Dz. Ust. R. P. Nr. 13, z dnia 9 marca 1929 r., 
poz. 114). 


Na podstawie art. 23 ust. 3 rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 1927 r. 
o prawie łowieckiem (Dz. U. R. P. Nr. 110, 
poz. 934) zarządza się co następuje: 


$ 1. Strażnicy łowieccy składają przed po- 
wiatową władzą administracji ogólnej przysięgę 
według następującej roty: 


„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, że 
obowiązki strażnika łowieckiego w powierzonym 
mi obwodzie łowieckim będę sprawował sumien- 
nie i wiernie; że będę czuwał nad przestrzega- 
niem przepisów o ochronie łowiectwa; że będę do- 
nosił władzy o wszelkich dostrzeżonych narusze- 
niach prawa łowieckiego; że przysługujące mi 
uprawnienia będę wykonywał sprawiedliwie. Tak 
mi, Panie Boże, dopomóż". 

$ 2. Oznakę dla strażników łowieckich sta- 
nowi tarcza z żółtej blachy, umieszczona na opa- 
sce sukiennej. 


Tarcza ma kształt owalny o wymiarach 10 cm. 
długości i 9 cm. szerokości, po środku wytłoczony 
orzeł państwowy, a wokoło napis: „Strażnik ło- 
wiecki" 


Opaskę tworzą dwa poziome, zszyte z sobą 
pasy: górny koloru jasno-zielonego, dolny zaś żół- 
tego, — o szerokości 6 cm. każdy. 


$ 3. Strażnicy łowieccy winni nosić oznakę 
na lewym rękawie wierzchniego okrycia, tarczą 
nazewnątrz. 


$ 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży- 
cie z dniem ogłoszenia. 


Minister Rolnictwa: K. Niezabytowski. 
Minister Spraw Wewn.: Sławoj-Składkowski, 


ZAKŁAD ZOOLOGICZNY 
KAROLA RUDOLFFA 


Warszawa, ul. Bracka 8. Tel. 9-00-08 


Poleca: 
Kanarkl, Ptakl egzotyczne, Ryby akwarjowe, 
Kiatki, Akwarja, Pokarm dla ryb i ptaków 
suchary dla psów oraz wszelkie przybory 
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TY 


NORMY PODATKU OD WYKO- 
NYWANIA POLOWANIA 


Ustawa z dnia 11 sierpnia 1923 roku. 
(Dz. Ust. 94, poz. 747). 


Art. 19. Podatki od prawa polowania. 


l. Od wykonywania prawa polowania na 
mocy prawa własności gruntu, dzierżawy prawa 
polowania lub innego tytułu prawnego wolno gmi- 
nom wiejskim i miejskim pobierać podatek komu- 
nalny; w b. dzielnicy pruskiej mogą powiatowe 
związki komunalne pobierać taki podatek od pra- 
ya polowania, wykonywanego na obszarze dwor- 
skim. 

2. Najwyższe normy podatku określi dla po- 
szczególnych stref Państwa Minister Spraw We- 
wnetrznych w porozumieniu z Ministrem Skarbu 
i Ministrem Rolnictwa i Dóbr Państwowych. 

3. Rozporządzenie wykonawcze może uza- 
leżnić wykonywanie prawa polowania od wykaza- 
nia zapłaty podatku. 


Z dnia 18 marca 1924 r. (Dz. Ust. 31/24, poz. 317). 
Par. 13. Do art, 19 Ustawy. 


Najwyższe normy podatku ustala się według 
poniżej oznaczonych stref na rok 1924 w następu- 
jący sposób: 

I-sza strefa obejmuje: województwo Poznań- 
skie, powiaty: nieszawski i włocławski wojewódz- 
twa Warszawskiego, oraz powiaty: kolski koniń- 
ski, sieradzki i turecki województwa Łódzkiego. 


Il-ga strefa obejmuje: województwo Pomor- 
skie, województwo Kieleckie, województwo War- 
szawskie bez powiatów wydzielonych do strefy 
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l-ej, województwo Łódzkie bez powiatów zaliczo- 
nych do strefy I-ej, oraz powiaty: garwoliński, so- 
kołowski i węgrowski województwa Lubelskiego 
i województwo Krakowskie bez powiatów wydzie- 
lonych do strefy [V-ej. 


III-cia strefa obejmuje: województwo Biało- 
stockie bez powiatów wydzielonych do strefy 
IV-ej, województwo Lwowskie bez powiatów włą- 
czonych do strefy IV-ej, oraz województwo Lubel- 
skie bez powiatów zaliczonych do strefy Il-ej. 

IV-a strefa obejmuje: ziemię Wileńską, woje- 
wództwo Nowogródzkie, Poleskie, Wołyńskie, Sta- 
nisławowskie, Tarnopolskie, powiaty: augustow- 
ski, grodzieński i suwalski województwa Biało- 
stockiego, powiaty gorlicki, grybowski, nowotar- 
ski, nowosądecki i żywiecki województwa Kra- 
kowskiego i powiaty: krośniański, liski, sanocki 
i starosamborski województwa Lwowskiego. 


MAKSYMALNA WYSOKOŚĆ NORM PODATKU. 


Rozp. Min. Spr. Wewn. (Dz. Ust. 78/24, poz. 759) 
ustala poza obszarem gmin miejskich: 


w [strefie do 20 gr. z 1 ha. 


w II e" " 10 "on 1 ha. 
w INN, [27967 rt dha: 
w IV e" " 1⁄3 no „21 ha. 


Za wykonywanie prawa poolwania w rozumie- 
niu art. 19 Ustawy uwaza sie polowanie na zwie- 
rzynę lowna przez właściciela gruntu lub nabyw- 
cę prawa polowania (dzierżawcę, użytkownika 
it. p.). 

Od podatku wolni są posiadacze prawa polo- 
wania zupełnie niewykonywający tego prawa. 

Celem umożliwienia związkom komunalnym 
opodatkowania dzierżawców prawa polowania w 
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lasach państwowych, winny zarządy okręgowe la- 
sów państwowych natychmiast po wypuszczeniu 
w dzierżawę terenów polowania zawiadomić za- 
rządy odnośnych gmin o oddaniu w dzierżawę tere- 
nów do polowania, ze wskazaniem czasu dzier- 
żawy, osoby otrzymującej dzierżawę, oraz wielko- 
ści terenu łowieckiego, wypuszczonego w dzierża- 
wę w danej śminie. Podatek komunalny od wyko- 
nywania prawa polowania w lasach państwowych 
na obszarze b. dzielnicy pruskiej może być pobie- 
rany pod postacią dodatku  nieprzekraczajacefo 
100 proc. taksy rządowej, pobieranej przez pań- 
stwową administrację leśną od ubitych sztuk zwie- 
rzyny; pobór tego podatku uskutecznia państwowa 
administracja leśna łącznie z poborem taksy. 

Wykonanie prawa polowania uzależnia się od 
wykazania zapłaty podatku. 


PODATEK OD BRONI MYŚLIWSKIEJ, 
Dz. Urz. Min. Spr. Wewn. Nr. 2, 
IV. poz. 38. 

15 lutego 1930 r. 


Okólnik Nr. 18 z dnia 10 lutego 1930 r. (SF 
310/2) w sprawie poboru podatku od broni my- 
śliwskiej. 


Do PP. Wojewodów z wyjątkiem Śląskiego. 


W sprawie wymienionej w nagłówku, Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych podaje do wiadomości 
i właściwego stosowania następującą sentencję 
wyroku Najwyższego Trybunału Administracyjne- 
$o z dnia 2.XII. 29 L. R. 1515/28: 

Najwyższy Trybunał Administracyjny, zważyw- 
szy: 
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1. że wykonywanie prawa polowania nie jest 
możliwe bez jednoczesnego posiadania broni my- 
śliwskiej. 


2. że zatem w opodatkowaniu prawa polowania 
mieści się również opodatkowanie broni myśliw- 
skiej, koniecznej do polowania na danym terenie 

uznał: 


1. iż opodatkowanie, jako przedmiotu zbytku, 
broni myśliwskiej, służącej do wykonywania pra- 
wa polowania, od którego pobierany jest już po- 
datek, byłoby opodatkowaniem powtórnem, które 
w myśl punktu 2 art. 21 ust. z dn. 11 sierpnia 1923 r. 
o tymczasowem uregulowaniu finansów komunal- 
nych — (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 747) jest wzbro- 


nione, 


2. iż broń myśliwska, posiadana przez wlasci- 
cieli prawa polowania ponad konieczne potrzeby, 
jako też wszelka broń myśliwska, posiadana przez 
osoby, które prawa polowania nie posiadają, opo- 
datkowaniu — jako przedmiot zbytku — podlegać 
może. 


Treść powyżsezgo zechce Pan Wojewoda podać 
do wiadomości zarządów powiatowych związków 
komunalnych i gmin miejskich, położonych na tere- 
nie podległego Panu Województwa, ewentualnie 
w drodze opublikowania w Wojewódzkim Dzienni- 
ku Urzędowym. 


NNKT DANA 


ë 2 
C DIANA" CHMIELNA 13 ? 
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ë Telefon 636-10, sala tazni tel. 505-70 E 
š Czwartki łaźnia dla Pań (a. 3 
Zu 3 


وریہ It‏ ,70ر یں س 
un LALLALU HINA AURS) W‏ 


208 


WZOROWY STATUT KÓLEK 


8 1. 


8 2. 


LOWIECKICH 


opracowany przez 


Wydzial Wykonawczy Polskiego Zwiazku 


Stowarzyszeń Łowieckich. 


1. Zasady ogólne. 


Kółko Łowieckie ma na celu szerzenie za- 
sad prawidłowej gospodarki łowieckiej, prze- 
strzeganie prawidłowych sposobów polowa- 
nia, podniesienie zwierzostanu oraz współ- 
działanie z władzami krajowemi w zwalcza- 
niu wszelkich wykroczeń przeciw obowiązu- 
jącym prawom łowieckim. Do celów tych 
Kółko dąży w kontakcie z innemi Kół- 
kami, należąc do Związku Stowarzyszeń 
Łowieckich. 


Dla osiągnięcia swoich celów Kółko, z za- 
chowaniem obowiązujących praw i przepi- 
sów: 

a) Zabiega o wyjednywanie celowych ۰ 
rządzeń władz prawodawczych i wyko- 
nawczych w zakresie łowiectwa. 

b) Utrzymuje i prowadzi tereny łowieckie, 
urządza wzorowe polowania, ułatwia na- 
bywanie żywej zwierzyny, dopomaga w 
tępieniu szkodników, popiera hodowlę 
psów myśliwskich, współdziała w prze- 
śladowaniu kłusownictwa i ściganiu han- 
dlu zwierzyną w czasie zakazanym. 

c) Prenumeruje czasopismo łowieckie, pro- 
wadzi bibljotekę, muzeum łowieckie, 
urządza odczyty, konkursy strzeleckie 
. p. 
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d) Wydanej nagrody osobom, wyróżniają- 
cym się w zakresie działalności Kółka. 
Kółko jest osobą prawną, ma prawo naby- 


-wania i zbywania majątku i zawierania 


wszelkich umów. 
Kółko ma siedzibę w ..... ... Dziatal- 
ność jego rozciąga sie na . ...... Kółko 


używa pieczęci z napisem ,........ Kół- 


ko Łowieckie". 


2. Prawa i obowiązki członków. 


Członkiem Kółka może zostać każdy oby- 
watel kraju, który ukończył lat 21 i korzysta 
z praw obywatelskich i cywilnych. 


Członkowie Kółka dzielą się na członków 
honorowych, rzeczywistych i wspierających. 
Wszyscy członkowie mają prawo nosić 
znaczki według wzoru ........ 
Członkowie rzeczywiści i wspierający opła- 
cają składkę. Nowowstępujący członkowie 
opłacają wpisowe. Członkowie rzeczywiści 
opłacają rocznie ....... zl. Członkowie 
wspierający ....... zł. Wysokość po- 
wyższych opłat może być zmieniana przez 
Walne Zgromadzenie. 


$ 8. Członków honorowych wybiera Walne Zgro- 


S 9. 


8 10. 
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madzenie na wniosek Zarzadu lub conaj- 
mniej 10-ciu czlonków rzeczywistych za za- 
sługi położone na polu łowiectwa. Członko- 
wie honorowi nie opłacają wpisowego ani 


składek członkowskich. 


Członkowie honorowi i rzeczywiści biorą 
czynny udział we wszystkich czynnościach 
Kółka, wspierający zaś biorą czynny udział 
we wszystkich czynnościach z wyjątkiem po- 
lowań. 


Członkowie, działający na szkodę Kółka, 
lub niestosujący się do statutu, obowiązują: 


cych regulaminów i przepisów, ustaw i za: 
rządzeń władz w zakresie łowiectwa, oraz 
winni spełnienia czynu niehonorowego lub 
karalnego, na wniosek Zarządu podlegają 
wykreśleniu z listy członków Kółka przez 
Walne Zgromadzenie. Do czasu zwołania 
Walnego Zgromadzenia, zarząd może za- 
wiesić członka w jego prawach. Każdy 
członek może się w dowolnej chwili wypi- 
sać z Kółka, przedtem jednak winien ure- 
gulować wszystkie swoje należności, do któ- 
rych należy wliczyć i składkę za rok bie- 
żący. 

Osoby, pragnące zapisać się na członków 
Kółka, muszą być przedstawione przez 4-ch 
członków Kółka. O przyjęciu kandydata de- 
cyduje Walne Zebranie. 


3. Władze Kółka. 


Zarząd sprawami Kółka należy do: a) Za- 
rządu, b) Walnego Zgromadzenia członków. 


Zarząd składa się z prezesa, vice-prezesa, 
sekretarza, skarbnika, gospodarza, łowczego 
oraz pięciu członków, wybieranych przez 
Walne Zgromadzenie na lat 3. 

W razie ustąpienia któregoś z członków Za- 
rządu przed upływem kadencji, na jego miej- 
sce wchodzi automatycznie ten z kandyda- 
tów, którl na Walnem Zgromadzeniu otrzy- 
mał większą ilość głosów. Ustępujący człon- 
kowie mogą być wybierani ponownie. 


. Posiedzenia Zarządu są ważne, o ile w nich 
bierze udział 5 członków. Decyzje Zarządu 
zapadają prostą większością głosów obec- 
nych na posiedzeniu członków. Przy równej 
liczbie głosów przeważa głos przewodni- 
czacego. 
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Zarząd kieruje działalnością Kółka, zwołuje 
Walne Zgromadzenie czuwa nad wykona- 
niem statutu i uchwał Walnych Zgroma- 
d<eń, zarządza majątkiem Kółka i uskutecz- 
nia w imieniu Kółka wszelkie czynności 
prawne z wyłączeniem jedynie: a) przyjęcia 
darowizn i zapisów, b) nabywania i zbywa- 
wania nieruchomości, c) zaciągania poży- 
czek. Zarząd wykreśla członków zalegają- 
cych w opłacie składek oraz zawiesza człon- 
ków stosownie do S 10 niniejszego statutu. 

Zarząd wyznacza delegatów na wszelkie 

zjazdy łowieckie i udziela pełnomocnictw 

dla zastępowania praw Kółka wobec władz 
sądowych i administracyjnych. 

a) Prezes reprezentuje Kółko wobec władz 
i osób, zwołuje zebrania, czuwa nad wy- 
konaniem regulaminu i uchwał Walnego 
Zgromadzenia i Zarządu. 

b) Sekretarz prowadzi protokuły obrad, za- 
łatwia korespondencję, kontrasygnuje wy- 
syłane od Kółka papiery i otrzymuje za 
swoim podpisem wszelką korespondencję 
przychodzącą na imię Kółka, nadto jako 
skarbnik prowadzi kasę i rachunkowość 
Kółka. Na posiedzeniach i zebraniach 
władz Kółka przedstawia stan kasy. 

c) Gospodarz-łowczy zawiaduje polowania- 
mi i terenami  lowieckiemi, zabiega 
o utrzymanie i podniesienie zwierzostanu 
i dostarczenie w razie potrzeby karmy. 

Wszelkie pisma i dokumenty wychodzące 

od Kółka, muszą być zaopatrzone w podpi- 

sy Prezesa i Sekretarza lub ich zastępców. 


4. Walne Zgromadzenie. 


Walne Zgromadzenia bywają zwyczajne 
i nadzwyczajne. 

Zgromadzenia zwyczajne zwołuje Zarząd 
raz do roku, najpóźniej 30-go maja, dla 


S 19. 


S 20. 


§ 21 


S 22. 


$ 23. 


przedstawienia sprawozdania za rok ubie- 
gły i preliminarza dochodów i wydatków na 
rok następny, dokonywania wyborów ustę- 
pujących władz i rozpatrzenia spraw wyma- 
gajacvch decyzji Zgromadzenia. 
Zgromadzenia nadzwyczajne zwołuje Za- 
rząd bądź na wniosek Komisji Rewizyj- 
nej, bądź też na żądanie conajmniej. ..... 
członków Kółka. W dwóch ostatnich wypad- 
kach Zarząd wyznacza termin Zgromadzenia 
najpóźniej w ciągu 4-ch tygodni od chwili 
otrzymania odpowiedniego żądania. 


Walne Zgromadzenie jest prawomocne, o ile 
w nim uczestniczy conajmniej trzecia część 
członków Kółka. Jeżeli na pierwszem Zgro- 
madzeniu nie zbierze się wymagana liczba 
członków, powtórne Zgromadzenie będzie 
zwołane w terminie od 3 dni do 2 tygodni 
i będzie prawomocne bez względu na ilość 
członków obecnych. O Walnem Zgromadze- 
niu zawiadamia Zarząd w sposób na je- 
dnem ne Zgromadzeń ustalony. 


Uchwały na Walnych Zgromadzeniach za- 
padają prostą wirkszością głosów. 

Na Walnych Zgromadzeniach członkowie 
głosują osobiście. Głosowanie w sprawie 
wyboru władz Kółka i wykreślenia człon- 
ków odbywa się w sposób tajny. 

Walne Zgromadzenie jest najwyższą władzą 
Kółka. Do zadań jego należy: a) rozpatrze- 
nie i zatwierdzenie sprawozdania za rok 
ubiegły, oraz budżetów i bilansów, b) wybór 
członków do władz i Komisji Rewizyjnej, 
c) rozważenie i zatwierdzenie opracowanych 
przez Zarząd instrukcji i regulaminów, d) po- 
stanowienie co do przyjęcia darowizn i za- 
pisów, e) nabywanie i zbywanie nierucho- 
mości, f) zaciąganie pożyczek, g) zmiana sta- 
tutu, h) postanowienia co do wykreślenia 
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czlonków, i) postanowienia w sprawie pod- 
wyższenia lub obniżenia wpisowego i skła- 
dek członkowskich, k) postanowienia w 
sprawie polowań na terenach Kółka, |) po- 
stanowienia w sprawie wszelkich wniosków 
Zarządu i członków Kółka. 


5. Komisja Rewizyjna. 


Na Walnem Zgromadzeniu przez tajne gło- 
sowanie wybiera się 3 członków Komisji Re- 
wizyjnej, z osób, nienależących do Zarządu. 
Komisja Rewizyjna jest obowiązana doko- 
nywać przynajmniej raz na kwartał spra- 
wdzenia ksiąg i kasy Kółka. Zestawiony bi- 
lans przez Zarząd Komisja Rewizyjna spraw- 
dza i zaopatrywa w odpowiednie wnioski. 
Przynajmniej raz na rok Komisja Rewizyjna 
dokładnie sprawdza cały stan majątku Kół- 
ka i składa sprawozdanie oraz swoje wnio- 
ski dorocznemu Walnemu Zgromadzeniu. 


6. Zmiana Statutu i likwidacja Kółka. 


$ 26. W razie potrzeby dokonania zmiany statutu 


Zarząd, po opracowaniu projektu, przedsta- 
wia go do zatwierdzenia Walnemu ء٠‎ 
madzeniu, które zmiany uchwala większo- 


Stila... % 


8 27 Likwidacja Kółka nastąpić moze na mocy 
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uchwały Waln. Zgrom. większością . . . . . 
głosów. W razie likwidacji, ostatnie Wal- 
ne Zgromadzenie rozporządza majątkiem 


Kółka. 


REGULAMIN FIELD - TRIALSÓW 


opracowany na zasadach regulaminów Angielskie- 
go Kennel Klubu i Fédération Cynologique Inter- 
nationale w Belgii. 


OGÓLNE ZASADY. 


1. Przedmiotem konkurencji na field - trialsach 
jest współzawodnictwo o pierwszeństwo w polu 
psów myśliwskich w stosunku do ich uzdolnień 
i wydajności pracy polowej, ujawnionej w czasie 
konkursów. 

2. W field - trialsach mogą brać udział wyżły 
tylko angielskich ras pełnej krwi, w wieku nie 
mniej, niż 9 miesięcy. 

3. Osoby, zdyskwalifikowane przez którekol- 
wiek ze stowarzyszeń kynologicznych nie mogą 
prowadzić psów na field-trialsach, jak również psy 
ich nie mogą być prowadzone przez inne osoby. 


4. Psy nie posiadające rodowodów, chore, a tak- 
że grzejące się suki, nie mogą być zapisywane do 
udziału w konkursach. 

5. Field-trialsy mogą być urządzane osobno 
dla współzawodnictwa psów każdej poszczególnej 
rasy, lub wspólnie dla psów wszystkich ras, je- 
dnakże z zachowaniem podziału konkurentów 
w każdym wypadku conajmniej na dwie zasadni- 
cze klasy: klasę młodzieży (Derby) i klasę otwartą. 

6. W klasie młodzieży (Derby) mogą brać udział 
tylko młode psy w wieku do 18 miesięcy. Do klasy 
otwartej może być zapisany każdy pies, niezależ- 
nie od wieku. Udział psów w poprzednich konkur- 
sach, lub stopień uprzednio otrzymanej nagrody, 
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nie stanowią przeszkód do  wspólzawodnictwa 
w klasie młodzieży i w klasie otwartej field - trial- 
sów. 

7. Próbowanie psów, zapisanych do klasy mło- 
dzieży, odbywa się zasadniczo przed próbowaniem 
psów klasy otwartej. 

8. Współzawodnictwo psów na field - trialsach 
odbywa się parami i może być urządzane tylko 
przy udziale conajmniej dwóch konkurentów 
w każdej klasie. 

9. Próbowanie psów w zasadzie powinno się 
odbywać pod wiatr, z zachowaniem w miarę moż- 
ności jednakowych warunków co do kierunku 
wiatru, terenu i rodzaju zwierzyny. 

10. Próbowanie psów odbywa się niezależnie 
od stanu pogody i tylko w wyjątkowych wypad- 
kach konkursy mogą być odroczone zgodnie z de- 
cyzją sędziów lub Zarządu Klubu. 

11. O wynikach konkursów decyduje Komisja 
sędziów, składająca się z 3-ch członków, zapro- _ 
szonych przez Zarząd Klubu. 

12. Decyzja sędziów zapada większością gło- 
sów i jest ostateczna. 


ORGANIZACJA. 


13. O czasie i miejscu konkursów, oraz o wa- 
runkach zgłaszania i zapisu psów na field - trialsy, 
Zarząd Klubu ogłasza conajmniej na miesiąc przed 
terminem wyznaczonych konkursów. Psy, zgłoszo- 
ne po zamknięciu zapisu i listy uczestników, nie 
mogą brać udziału w konkursach. 

14. Formowanie par i wyznaczanie kolejności 
ich pracy ustala się w drodze losowania, po zam- 
knięciu listy współzawodników, unikając w miarę 
możności łączenia w jedną parę psów, należących 
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do teo samego właściciela, lub prowadzonych 
przez tego samego menera. 


15. Po ukończeniu próby w pierwszym turze, 
formowanie następnych par i kolejność ich pracv 
odbywa się według uznania sędziów, lecz z uwzgle- 
dnieniem zasady, żeby najlepsze psy, lub posiada- 
jące równe szanse szły wcześniej, połączone w od- 
powiednie pary. 

16. Przy nieparzystej liczbie konkurentów pies 
pozostały bez pary, lub pozbawiony pary wskutek 
wyłączenia jego konkurenta w czasie konkursów, 
idzie w parze z psem, wyznaczonym przez sędziów. 

17. Podczas prób, pies, posiadający wyższy nu- 
mer według listy współzawodników danej klasy, 
zajmuje miejsce z prawej strony sędziów. 

18. Przy próbowaniu psów jednakowej maści 
i rasy pies, idący z prawej strony sędziów, powi- 
nien mieć na obroży kolorową kokardę dla ła- 
twiejszego odróżnienia przez sędziów. 

19. Wybór miejsca na wyznaczonym terenie, 
kierunek pracy psów i czas trwania konkursów 
zależy od uznania sędziów, jednakże próbowanie 
w pierwszym turze nie może trwać krócej, niż 15 
minut. 

20. Po zawezwaniu współzawodników do star- 
tu i zajęciu wskazanych im miejsc, daje się moż- 
ność menerowi przygotowania psów do pracy. 

21. Rozpoczęcie i ukończenie każdego turu na- 
stępuje na rozkaz sędziów według wyrażnego sy- 
śnału. Żadne omyłki, popełnione przez psy, lub ich 
menerów, przed wydaniem sygnału na rozpoczę- 
cie pracy, lub po sygnale na jej ukończenie, nie 
mogą mieć wpływu na ocenę sędziów. 

22. Psy, niedostarczone na start w ciągu 15 mi- 
nut po zawezwaniu przez sędziów, tracą prawo do 
współzawodnictwa w danej klasie konkursów. 


23. W czasie próbowania psów każdy mener 
powinien prowadzić psa swego w takiej odległo- 
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$ci od sedziów i konkurenta, zeby przedewszyst- 
kiem ułatwić obserwację roboty psa, a następnie, 
aby jego praca nie przeszkadzała pracy konku- 
renta. 

24. Zachowanie się każdego psa po strzale po- 
winno być sprawdzone w pierwszym turze po wy- 
stawieniu przez psa zwierzyny i to pustym strza- 
łem. 


OCENA PRACY PSÓW. 


25. Ocenę pracy psów pozostawia się uznaniu 
sędziów i przeprowadza się ją w drodze porów- 
nywania załet współzawodników. 

26. Zadaniem sędziów na field - trialsach jest 
wyróżnienie najlepszych psów wśród konkuren- 
tów pod względem indywidualnym, rasowym. 
a ustalenie kolejności ich pierwszeństwa — według 
wydajności pracy i cech, wykazanych w czasie 
konkursów. 

27. Wyróżnienia współzawodników dokonywa 
się w sposób stopniowego wyeliminowania psów 
na podstawie wykazanych przez nie w czasie kon- 
kursów wad i usterek pracy. 

28. Z punktu widzenia field - trialsów poszcze- 
gólne wady i usterki psa myśliwskiego sa 3-ch ro- 
dzajów: | 

1) bezwzględne, które z zasady wymagają usu- 
nięcia psa od dalszego udziału w konkursach, 

2) względne, które w zależnści od ich stopnia 
i od okoliczności pracy, nawet przy posiadaniu 
dobrego wiatru i innych walorów, nie mogą być to- 
lerowane na field - trialsach i 

3) usterki, względnie omyłki mniejszej 1, 
które, aczkolwiek nie powodują dyskwalifikacii 
psa, decydują jednakowoż o ostatecznym wyniku 
o pierwszeństwo współzawodników. 
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E 29. Wady bezwzgledne, które w zasadzie wy- 


magaja usuniecia psa sa nastepujace: 
1) n EO UA brak chodów, zainteresowania, lub 
checi do przekladania terenu, 


` 2) ustawiczne zatrzymywanie się na tropach, 
fałszywe wystawianie zwierzyny na śladach, oraz 
ściąganie do pustego miejsca, lub do ptaszków, 

3) bezcelowe bieganie po polu, lub praca sa- 
mopas, bez uwagi na menera, 

4) gonienie zwierzyny przy spotkaniu, lub po 
jej wystawieniu, 

5) lękliwość po strzale. 

30. Wady względne,  dyskwalifikujace psy 
w pewnych warunkach: 

1) brak stylu i pasji do pracy, stojące 
w przeciwieństwie do rasowości angielskiego psa. 

2) brak  ,aluzu'", lub przekraczanie granic 
okładania pola, 

3) brak energji i wytrzymaości przy szukaniu 
zwierzyny, 

4) zbędna ostrożność, nieśmiałość i niepew- 
ność roboty, charakteryzujące brak inicjatywy 
i doświadczenia psa w .polu, 

5) praca dolnym wiatrem, wadliwy sposób 


trzymania głowy podczas szukania, 


6) słaby wiatr, wskutek czego pies zakrótko 
wystawia, przechodzi obok zwierzyny, albo wpa- 
da na nią bez zawietrzenia, lub wreszcie fałszy- 
wie wystawia na śladach, 

7) wadliwe wystawianie zwierzyny, w sposób 
niezdecydowany, przy następnem  wypędzaniu 
zwierzyny bez rozkazu menera, albo zbyt twarda 
stójka, powodująca niedoprowadzenie do zwie- 
rzyny, 

8) nieodpowiednie zachowanie się po zerwa- 
niu się zwierzyny, 
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9) brak inteligencji psa i orjentowania sie je- 
go w polu, 

10) obojętne zachowanie się psa na widok 
konkurenta podczas wystawiania przez niego 
zwierzyny, lub ustawiczne sekundowanie swemu 
konkurentowi, bez samodzielnej pracy. 


31. Usterki lub omyłki mniejszej wagi, które 
nie dotyczą zasadniczych wrodzonych wad, lub 
nabytych wskutek przyzwyczajenia, nie powodu- 
ją dyskwalifikacji psa, lecz, jako wpływające na 
wydajność pracy, wywołać mogą obniżenie oceny 
psa przy ostatecznym wyniku porównawczym. 


NAGRADZANIE PSÓW. 


32. Na podstawie wyników prób wyróżnione 
psy w każdej klasie otrzymują dyplomy, po- 
twierdzające zdobycie przez nie jednej z nastę- 
pujących nagród: I, II, III i rezerwowej. 

33. W wyjątkowych wypadkach, przy niskim 
poziomie pracy współzawodników, sędziowie mo- 
fa zmniejszyć ilość wyżej przewidzianych nagród 
przez ich obniżenie. 

34. W wypadkach równości szans i trudności 
ustalenia przewagi współzawodników, jedna z na- 
gród może być podzielona — w drodze wyjątku — 
pomiędzy dwa psy. 

35. Pierwszy pies wśród wyróżnionych współ- 
zawodników w klasie młodzieży otrzymuje spe- 
cjalną nagrodę „Derby”, a psy, nagrodzone I, II, 
lub III nagrodą w.klasie otwartej, otrzymują tytuł 
»trialera'". 


ZASWIADCZENIA. POLOWE. 
36. Psy o wybitnych wrodzonych zdolnosciach, 
które ze wzgledu na wyniki prób, musza pozo- 


stać bez miejsca, mogą być w klasie młodzieży 
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i otwarte] wyróznione przez sedziów, jako cenny, 

rasowy materjal rozplodowy, w drodze wydania 
Zaświadczeń Polowych (Z. P.). 

' 37. Zaświadczenia polowe w zasadzie nie mo- 

ga być udzielane psom, posiadającym wady wro- 

dzone pod względem rasowym, natomiast mogą 

być tolerowane niedociągnięcia ich tresury. 


CHAMPIONAT. 


38. Pies, który otrzymał I-szą nagrodę w kla- 
sie otwartej, o ile wykaże wyjątkowe polowe 
zdolności, może otrzymać według uznania sę- 
dziów „Certyfikat Polowy na Championat" 
(CZP, زم‎ 

Zdobycie na field - trialsach conajmniej w cia- 
gu 2-ch lat trzech „certyfikatów na championat" 
pod warunkiem otrzymania jakiejkolwiek nagro- 
dy na wystawie psów w klasie otwartej, nadaje 
psu automatycznie tytuł „Championa Polowego". 


SPECJALNE NAGRODY. 


39. Pieniężne i specjalne nagrody dla właści- 
cieli, hodowców i treserów psów, ofiarowane przez 
rząd, instytucje, lub prywatne osoby, Zarząd Klu- 
bu, przekazuje do dyspozycji sędziów i ogłasza 
w programie prób o warunkach ich  przyzna- 
wania. 


| HOTEL „OICTORIA” 


Warszawa, «ul. Jasna Nr. 26 


(centrum m'asta, 5 minut od dworca Głównego) 
Woda bezqca—2imna i gorąca, telefonu. - 
Pokoje wykwintnie umeblowohe z łazienkami 
I Ceny przystepne 
Pokoje z wodą bieżącą od 5-ciu ۰ 
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dla celów odświeżenia krwi 


dostarcza 
J. Kamocki 


Warszawa Chmielna 34 
Telefon 612-48. 


O znaki 
„Strażnik Łowiecki” 


z opaskami w cenie 


zl. 6.00 za sztukę 


Poleca: 


Administracja „Łowca Polskiego , 
Warszawa, Nowy Świat 35 


E: 
Zywq zwierzyne 


es 3 


REGULAMIN KONKURSU 
WYZLÓW DOWODNYCH 


Stosowany w Niemczech oraz przez Wielkopolski 


Zwiazek Mysliwych na próbach w Iwnie. 
A. PRACA LESNA. 
§ 1. 


Trop farbowy sporzadza sig aparalem zwanym 
„kołem tropowem'. Długość sztucznego tropu ma 
wynosić około 500 kroków (o ile możności z wia- 
trem). Sztuczne tropy farby mają być oddalone od 
siebie o 100 kroków i dokonane najdalej półtorej 
godziny przed rozpoczęciem pracy wyżła. Należy 
kilku skrętami utrudnić zadanie. 

Na końcu tropu umieszcza się sarnę lub inną 
sztukę zwierzyny racicznej zabitą strzałem kulo- 
wym. Gdyby sztuka była wytrzebiona należy pod- 
czerewie szczelnie zaszyć. 


Przy zakładaniu sztucznego tropu jeden z sę- 


- dziów winien być obecny. Osoby zajęte urządza- 
niem tropu winny się po załatwieniu zadania do- 


brze ukryć i zachować zupełnie spokojnie. Sędzia 


tak się ustawia, żeby mógł na kilkadziesiąt kro- 


ków obserwować kierunek tropu i kontrolować, 


"czy wyżeł dokładnie pracuje na tropie, czy też do- 


chodzi do ubitej zwierzyny, szukając  wpoprzek 
lub przypadkowo. 


Kandydat może popisać się: 


a) doprowadzeniem na otoku, prowadząc ۰ 
fera do sztuki, 


to 
| 
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b) albo luzem doprowadzeniem t. zn. pierwsze 
100 kroków ma pracowaé na otoku, poczem juz 
luzem po tropie dojść ma do zabitej sztuki, na- 
wrócić zaraz i podprowadzié menera (luzem) do 
znalezionej uprzednio zwierzyny; mener przed roz- 
poczęciem pracy wyżła winien sędziom podać, po 
czem poznaje. że pies znalazł sztukę, 

c) albo ogłoszeniem t. zn. kandydat ma pierw- 
sze 100 kroków pracować na otoku, poczem już 
luzem po tropie dojść od zabitej sztuki, którą 
ogłasza tak długo, dopóki mener nie nadejdzie. 


Kandydata wolno 3 razy założyć na trop; 
ostatni raz ze zmianą na pracę na otoku. Otok wi- 
nien mieć najmniej 3 metry długości. 

Zgłoszenia winny być dokonane na osobnych 
formularzach, o które się postarać trzeba w za- 
rządzie 


8 2. 
Aportowanie zguby. 


Do aportowania zguby nalezy uzywaé lisa lub 
kota i zajaca lub królika. Farbujaca sztuke wlecze 
sie dwiescie kroków przez las, naznaczywszy miej- 
sce rozpoczęcia powłoki sierścią lub turzyca; na 
końcu powłoki kładzie się świeżą sztukę zabitej 
zwierzyny i powłoka powinna się ciągnąć ile moż- 
ności przez gęstwinę. Obwłokę winno się wykonać 
bezpośrednio przed egzaminem każdego kandydata 
w tym dziale. Obwłoka ma być, o ile się da, urzą- 
dzona z wiatrem i kilku skrętami utrudniona. Se- 
dzia stojący u końca jej, powinien być tak ukryty, 
aby go wyżeł ani zoczyć ani zwietrzyć nie mógł. 
Zachowując się zupełnie spokojnie, ma sędzia ob- 
serwować, czy kandydat dokładnie idzie tropem, 
czy przeciwnie, szukając wpoprzek albo też przy- 
padkiem, dojdzie do zwierzyny. Obwłoki powinny 
być tak 'od siebie oddalone, aby wyżeł n- zwie- 
trzył sąsiedniej. Wolno menerowi wyżła niepracu- 
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jącego na właściwym szlaku, na nowo założyć (od 


początku obwłoki). Wolno także pierwsze 20 kro- 
ków kazać pracować kandydatowi na otoku, po- 
tem jednakże mener powinien puścić psa luzem 
i przystanąć, podczas gdy wyżeł pracuje sam. Wol- 
no także na początku obwłoki zachęcić wyżła do 
wykonania pracy, — inne środki w celu dopomo- 
żenia kandydatowi, np. skinięcie, ciąśnienie psa na 
otoku w domniemanym kierunku obwloki, są nie- 
dozwolone. - 


Te same prawidła obowiązują w aportowaniu 
zwierzyny lotnej z tą różnicą, że obwłoki świeżo 
zabitą i ciepłą jeszcze kuropatwa lub bażantem 
SEN byé znacznie krótsze (mniej wiecej 50 kro- 

ów). 


8 3. 


Zachowanie się na stanowisku. 


Podczas naganki w lesie wyżej (na otoku lub 
luzem| powinien się zachowywać spokojnie: nie 
wolno mu skomleć, szczekać, rwać się ku zwie- 
rzynie lub oddalać się od pana swego. Kandvdat 
pracujący luzem w tym dziale popisów ma prawo 
do wyższej cenzury. 


S 4. 
Warowanie na strzał, 


Mener prowadzi kandydata luzem do wyzna- 
czonego miejsca, gdzie odkłada kij myśliwsni, ple- 
cak lub inny przedmiot i znakiem daje kandyda- 
towi do zrozumienia, aby warował. Wszystko dziać 
się powinno w największym spokoju, jak na pod- 
chodnem, nie wolno żadnego rozkazu dawać gło- 
sem. Myśliwy oddala się, jakby podchodząc zwie- 
rzynę. od warującego wyżła tak, aby ten już nie 
mógł go widzieć, i strzela dwa razy. Kandydatowi 
warującemu wolno łeb podnosić, lecz nie wolno 
mu na odgłos strzałów skomleé, saczekaé lub 


opuścić swego miejsca, Wyżeł warujacy na skt - 
nienie ma prawo do wy2szej cenzury. 


8 5. 
Zachowanie się na otoku. 


Wyżeł powinien trzymać się zawsze obok my- 
śliwego lub za jego lewą nogą, a nie wysuwać sie 
naprzód, szarpać otokiem lub t. p. 


S 6. 


W dragowinie, niskich kulturach lub wyrebach 
pies ma krótko szukać, wystawiać i zabitą zwie- 
rzynę -aportowac. 


S ۰ 
Wyparowanie zwierzyny. 


Do pracy tej nadają się mniejsze zagajenia lub 
większe remizy polne. O ile to możliwe, kandyda- 
ci mie mogą się popisywać wszyscy w tem samem 
zagajeniu. Pies pracujący milczkiem nie może 
w tym dziale otrzymać wyższej cenzury niż „do- 
brze'. Pies, któryby przy tej okazji złapał i apor- 
tował sztukę zwierzyny, nie może z teśo powodu 
otrzymać złej cenzury. Gdy goni zdrową sztukę 
daleko za linją strzelców lub oddala się v sąsied- 
nie zagajenia tak, że go głosem ani świstawką od- 
wołać nie można, należy uważać to za błąd. 


Psu można kazać albo 1) pracować z tego 
miejsca, gdzie właśnie się znajduje, albo 2) waro- 
wać, dopóki mener oddaliwszy się, znakiem nie 
każe mu, aby pracę rozpoczął. Drugi sposób jest 
lepszy i zasługuje na wyższą cenzurę. 


Gdyby kandydat przy tej pracy zabitą sztukę 
aportował bez rozkazu, nie należy tego uważać za 


błąd. 
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B. CIETOSC. 


Do egzaminu w ciętości używa się kotów lub 
lisów. Jeżeli myśliwy, zgłaszając wyżła do kon- 
kursu, nie podał, którego z tych dwóch  drapiez- 
ników użyć należy, natenczas pozostawia się to 
do uznania sędziom. Po spuszczeniu wyżła i po- 
szczuciu go, pozostaje mener na miejscu przy ko- 
legium sędziów. z których w tym dziale konkursu 
jeden obejmuję komendę. Wybrany sędzia zarzą- 
dza puszczenie ciętych wyżłów lub użycie strzel- 
by, gdyby kandydat nie dusił lub nie osadził dra- 
pieżnika. Skoro nastąpi akcja wyżłów rezerwo- 
wych, wyrok na kandydata musi już być wydany. 


Gdy kandydat osadza tylko drapieżnika, wten- 
czas sędzia zarządza ubicie szkodnika. Każdy kan- 
dydat winien ubitego kota lub lisa aportować; wy- 
danie rozkazu aportowania jest dozwolone. Wyżeł 
aportujący bez rozkazu ma prawo do wyższej cen- 
zury. Wolno także ślepym nabojem strzelić w kie- 
runku umykajacego drapieżnika. Duszenie uważać 
należy jeszcze za dostateczne, gdy kandydat dusi 
na widok zbliżającego się menera. Ilu kandydatów, 
tyle też powinno być do dyspozycji drapieżników. 
Każdy drapieżnik powinien być zabity, gdy go wy- 
Żeł osadzi na miejscu, a nie dusi. 


C. PRACA WODNA. 


a) Do pracy wodnej należy używać dzikich 
kaczek, którym się lotki krótko przycina. Kaczkę 
puszcza się w trzciny i każe wyżłowi bobrować za 
nią. Kandydat bobrujący głosem, na świeżym tro- 
pie ma prawo do wyższej cenzury; 


b) kandydat winien rzuconą na głęboką wodę 
kaczkę aportować. Błędem jest, gdy wyżeł apor-- 
towaną kaczkę naprzód położy, aby się otrząsnąć, 
zamiast wpierw oddać ją panu. 


D. PRACA ROLNA. 
§ 1. 


Sposób szukania. 


Wyżeł ma szukać wytrwale i systematycznie. 
okładając pole galopem. Im więcej kandydat 
uwzględnia kierunek wiatru, im więcej nos wyżła 
i sposób szukania są sharmonizowane, tem lepszą 
cenzurę należy psu przyznać. 

I Gdyby sędziowie podejrzewali wyżła o wadę 

niewracania do nogi z obawy przed karą, mogą 
żądać, aby mener kazał kandydatowi brać dużo 
pola i zachowywał się sam zupełnie biernie. 
Wszystkie błędy, które kandydat przy tej sposob- 
ności popełni, nie mają na cenzurę żadnego wpły- 
wu, chodzi tylko o to, aby wyżeł zapuściwszy się 
np. za zającem, wracał na dany znak bez obawy 
do nogi. 


§ 2. 


Zwietrzywszy  dotrzymujaca zwierzynę, ma 
kandydat tak długo ja wystawiać lub przed nią 
warować, aż strzelec, zbliżywszy się powoli, nie da 
rozkazu posuwania się naprzód. 


8 3. 

Gdy zwierzyna lotna wycieka, powinien kan- 

dydat spokojnem dociąganiem starać się strzelca 
do strzału doprowadzić. 


8 4. 
Apel. 


Wyżeł powinien wykazywać posłuszeństwo. 
gdy myśliwy da mu znak świstawką,  skinieciem 
lub nawoływaniem, byleby pewnem było, że znak 
ten usłyszany i zrozumiany został. Kandydat oka- 
zujący stały brak apelu, wykluczony jest od dal- 
szego egzaminu. 
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8 5, 
Wytrzymanie na strzal. 


Znakomite ¡est wytrzymywanie na strzal, je- 
¿eli wyżeł po strzale do uciekającej zwierzyny 
w tej samej wytrwa postawie i pozostanie na tem 
samem miejscu, dopóki nie otrzyma rozkazu apor- 
towania lub szukania dalej. 


§ 6. 


Zająca pomykajacego z kotliny lub zrywającej 
się zwierzyny lotnej, do których się nie strzela, nie 
wolno wyżłowi gonić. 


INSTRUKCJE DLA SĘDZIÓW. 


Sędziowie winni trzymać się następujących 
prawideł: 


S 1. 
Cenzury wyraża się cyframi: 
O znaczy niedostatecznie, 1 — dostatecznie, 


2 — dość dobrze, 3 — dobrze, 4 — bardzo dobrze 
(znakomicie). 


§ 2. 


Poszczególne działy pracy wyżła oznacza się 


eyframi wartości, a mianowicie: 


1) praca za farbą: 


Alana otokut 3 v, یی‎ Urz اس‎ 
b) z oszczekiwaniem . . . . . . . . 6 
c) z doprowadzaniem . . . . . . . 5 


2) praca leśna: 
a) aportowanie zgubionych  drapiezni- 
ków LH WS 76 MOSS 1 
b) zajaca lub królika 
c] warowanie na stanowisku . 


ho Z 


d) warowanie na strzał . . . « . . 2 


e) zachowanie się na otoku . . . . . 1 
3) ciętość: 

a) dławienie drapieżnika . . . . . . 6 

b) osadzanie drapieżnika . . . . . . 6 
4) praca wodna: 


a) bobrowanie za kaczkami . . . . 3 
b) aportowanie z głębokiej wody . . . 3 
5) praca polna: 


a) wiatr . Fah ly B UNITS 40878 
b) sposób szukania آج یرب ذو‎ OD 1123 
c) wystawianie ATA یہ‎ Se. 
d)"dociaganieu T Je" AURA AS 
e) apel TR a b ا‎ bz 
f) wytrzymywanie na strzał . y 2 
$) respektowanie zajęcy J 2 


h) zachowanie przed zrywajaca sę zwie- 


rzyną lotną . . . 2 
i), aportowanie (OBIERA EBAY lub 
s Dazanta zag PNIS algo Goo AU 
6) aportowanie: 
a) drapieżnika ur Versa g are 
b) zająca lub DEN QT Worm, Ra 
c) kuropatwy lub bażanta. . . . +... 2 


8 3. 


Liczba wyrokowa  wynika z pomnozenia cen- 
zury przez cyfrę wartości. Naogół tem lepszy jest 
wyżeł, im wyższą osiągnie liczbę wyrokową czyli 
im większą ma sumę punktów. 

Do uzyskania pierwszej nagrody bezwarunko- 
wo konieczne są: 


w pracy za farbą 15 punktów 
„ pracy leśnej 33 " 
e Cleto$ci 5 " 
« pracy wodnej 18 4 


„ pracy polnej (wystawianiu) 12 ۴ 


Rezultaty uzyskane w aportowaniu zwyklem, 


przeznaczone są do powiększenia ogólnej liczby 
punktów. 


Do uzyskania drugiej nagrody bezwarunkowo 
konieczne są: 


w pracy za farbą 5 punktów 
„ pracy leśnei 22 7 
» cietosci 3 * 
„ pracy wodnej 12 M 
» pracy polnej (wystawianiu) 8 " 
| Do uzyskania trzeciej nagrody bezwarunkowo 


konieczne sa: 


w pracy za farba 


pracy leśnej razem 15 punktów 
» Cietos$ci " 
„ pracy wodnej 6 21 
„ pracy polnej (wystawianiu) 4 " 
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Prenumeruicie, 
czylajcie 


rozpowszechniajcie 
„Łowca Polskiego” 


t‏ ی 
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Administracia „Łowca Polskiego” 
Warszawa, ulica Nowy Świat Nr. 35 


poleca 
po cenie netto — następujące dzieła: 


„Szczęśliwe dni“ 


Stefana hr. Badeniego 
zł. 18.00 


„Nasze psy” 


Stefana Błockiego 
zl. 7.00 


a nadto: 


„Raporty Straży Łowieckiej. 


w blokach po 200 arkuszy 
zł. 1.60 


Za przesyłkę poleconą (przy wpłacie 
zyóry) dolicza sie 
zł. 1.00 
Za zaliczeniem pocztowem — naj- | 
mniejsza dopłata P 
zl. 1.50. 
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WŁADZE POLSKIEGO ZWIĄZKU 
STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH. 
ZARZĄD „ZWIĄZKU: 

Prezes: 


Sosnkowski Kazimierz, gen. dyw. — Warszawa, 


Al. Ujazdowska Nr. 1/3. 
Wiceprezesi: 


Fabrycy Kazimierz, den. dyw. — Warszawa, 


Myśliwiecka Nr. 11, 
Chlapowski Konstanty — Kwilcz, Mosciejewo, 


Potocki hr. Maurycy — Jabłonna pod Warszawą, 


Skulski Leopold, inż. — Warszawa, Sandomier- 

ska Nr. 5, 

Świętorzecki Bolesław — Lebiedziew, Malinow- 

A szczyzna. 
Członkowie: 


Bielski hr. Juljusz — Lwów, Kopernika Nr. 42, 
Błeszyński Józef — Warszawa, Bracka Nr. 20, 


Chrzanowski Marjan — Lwów, Ossoliüskich 
Nr. 11, Malopolskie T-wo Lowieckie, 
Garczyński Walenty, sędzia — Warszawa, Kredy- 
towa Nr. 18, 
Gędziorowski Bohdan — Warszawa, Radna Nr. 11, 


Gołuchowski hr. Wojciech — Lwów, Ossolińskich 
Nr. 11, Małopolskie T-wo Łowieckie, 
Grabowski Jan, inż. — Warszawa, Żórawia Nr. 10, 
Górski Henryk — Poznań, Młyńska Nr. 9, Wiel- 
kopolski Związek Myśliwych, 
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Kiltynowicz Witold — Warszawa, M IO 
r.. 17 


Knothe Herman, inz — Warszawa, Piusa XI 
Nr. 11, 


Komierowski Tomasz — Przepalkowo, Komierowo, 
Lardemer Adam, adw. — Kraków, Mikolajewska 


Nr. 5, 

Lisowski Czesław — Warszawa, i NU SCR 
Tiel; 
f Lukowicz Jan, dr. — Chojnice, Dworcowa Nr. 41, 
Michalowski Czeslaw — Warszawa, Mazowiecka 
Nr. 11, 
Paczkowski Wacław, inż. — Katowice, Słowackie- 


go Nr. 15, Śląskie T-wo Łowieckie, 
Połczyński-Janta Władysław — Poznań, Wały 
Leszczyńskiego Nr. 48, 
Romanowski Adam, inż. — Łódź, Andrzeja Nr. 3, 
Łódzkie T-wo Łowieckie. 
Skrzypek Józef — Warszawa, Miedziana Nr. 4-a, 
Słonczyński Władysław — Warszawa, D 
r. 4, 
$widerski Kazimierz — Sosnowiec, Pl. Malachow- 
skiego Nr. 3, 
Szperling Waclaw — Warszawa. Koszykowa 
Nr. 47, 
Tołłoczko Kazimierz, inż. — Warszawa, Baga- 
tela Nr. 14. 
Unrug Franciszek — Środa, Wyszakowo, 
Tallen-Wilczewski Aleksander, adw. — Warsza- 
wa, Chmielna Nr. 11, 
Żenczykowski Józef, dr. — Płock, Grodzka Nr. 13, 
Żukotyński Jan — Warszawa, Krakowskie Przed- 
mieście Nr. 67. 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY: 


Przewodniczący: Szperling Wacław. 
Zastępca Przewodniczącego: Grabowski Jan, inż. 
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Czlonkowie: 


Garczyński Walenty, 
Gędziorowski Bohdan, 
Kiltynowicz Witold, 

Knothe Herman, 

Lisowski Czesław, 

Skrzypek Jozef, 
Wilczewski-Tallen Aleksander, 
Żukotyński Jan. 


KOMISJA REWIZYJNA: 


Fabjan Antoni, inż. — Warszawa, Nowogrodzka 
Nr. 37, 
Grymiński Ignacy, dr, — Warszawa, Al. Jerozo- 
limska Nr. 79, 

Prądzyński Juljan, adw. — Warszawa, Żórawia 
Nr. 22, 


Scigalski Jerzy — Warszawa, Piusa XI Nr. 20, 


Sliwiñski Andrzej, inz. — Warszawa, Jasna Nr. 4. 
SAD LOWIECKI: 


Czlonkowie: 


Knothe Herman, inz., 
Potocki hr. Maurycy, 
Skulski Leopold, inz. 


Zastepcy: 


Buckiewicz Antoni, plk., 
Obniski Marjan, dr., 


Tomaszewski Tadeusz, adw. 


SEKCJA OCHRONY I HODOWLI LOSIA: 


Przewodniczący: Gieysztor Józef, prof., 
Zastępca: Knothe Herman, inż. 
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Czlonkowie Zarzadu Sekcji: 


Hofman Mieczystaw, 
Korsak Włodzimierz, 
Modzelewski Stefan, inz., 
Potocki hr. Maurycy, 
Radziwill ks. Karol, 
Starzeński hr. Adam. 


REDAKCJA „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Redaktor: 
E 
Garczyński Walenty, Warszawa, Kredytowa 
Nr. 18, tel. Nr. 604-25. 


Ścisły Komitet Redakcyjny: 


Dylewski Jerzy, Siedlce, Sienkiewicza Nr. 10, 
Garczyński Walenty, Warszawa, Kredytowa Nr. 18, 
Zabiełło Władysław, Warszawa, Hortensji Nr. 5. 


Komitet Redakcyjny: 


Czampe Karol, Warszawa, ul. Twarda Nr. 59, 
Dylewski Jerzy, Siedlce, Sienkiewicza Nr. 10, 
Garczyński Walenty, Warszawa, Kredytowa Nr. 18, 
Gędziorowski Bohdan, Warszawa, Radna Nr. 11, 
Gieysztor Józef, Warszawa, Flory Nr. 9, 
Grymiński I[gnacy, Warszawa, Al. Jerozolimska 
Nr. 79, 
Janta-Połczyński Władysław, Poznań, Wały Le- 
szczynskiego Nr. 48, 
Kamocki Stanisław. Warszawa, Chmielna Nr. 34, 
Kiltynowicz Witold, Warszawa, E iei 
15 11, 
Kleszczyński Zdzisław, Warszawa, Rozbrat Nr. 32, 
Knothe Herman, Warszawa, Piusa XI Nr. 11, 
Kobylański Jozef Wł., Warszawa, Żoliborz, Druż- 
backiej Nr. 9, 
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Korsak Włodzimierz, Wilno, Podgórna Nr. 8, 
Leski Stanisław, Warszawa, Smolna Nr. 7 m. 6, 
 Niezabitowski Edward, Poznań, Podolska Nr. 4, 
Potocki hr. Maurycy, Jabłonna p/Warszawą, 
Rzewuski hr. Adam, Warszawa, Mokotowska Nr. 7, 
 Słonczyński Władysław, Warszawa, Fredry Nr, 4. 
— Szperling Wacław, Warszawa, Koszykowa Nr. 47, 
_ $wietorzecki Bolesław, Lebiedziew, Malinow- 
szczyzna, 
_ Swiderski Kazimierz, Sosnowiec, PL Mata ciai 
è skiego Nr. 3, 
۱ Fzabiełło Władysław, Warszawa, Hortensji Nr. 5. 
- Zaborowski Stanisław, Warszawa, Al. Jerozolim- 
ska, Nr. 8, 
» Żabiński Jan, Warszawa, Ratuszowa Nr. 


ODDZIAŁY WOJEWÓDZKIE 
POLSKIEGO ZWIĄZKU STOW. ŁOWIECKICH. 


1. Małopolskie Towarzystwo Łowieckie, Lwów, 

= Ossolińskich Nr, 11, Oddział Związku dla 

A. województw: krakowskiego, lwowskiego, 

stanisławowskiego i tarnopolskiego. 

Pomorskie Towarzystwo Łowieckie, Toruń, 

Sienkiewicza Nr. 10, Oddział Związku dla 

województwa pomorskiego. 

. 3. Śląskie Towarzystwo Łowieckie, Katowice, 
> Słowackiego Nr. 15, Oddział Związku dla 
województwa śląskiego. 

4. Towarzystwo Łowieckie Ziem Wschodnich, 
Wilno, Mickiewicza Nr. 42, Oddział Związku 
dla województw: białostockiego, nowogródz- 
kiego i wileńskiego. 

5. Wielkopolski Związek Myśliwych, Poznań, 

- Młyńska Nr. 9, Oddział Związku dla woje- 
wództwa poznańskiego. 


to 
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DELEGACI POWIATOWI ZWIAZKU. 


WOJEWÓDZTWO BIALOSTOCKIE. 
Powiat Augustów: 


Józef Górski — Sopockinie, Swiack Wielki, 
Czeslaw Niemirycz — Augustów, 
Ludomir Olszowski — Bargłów, Solistówka. 


Powiat Białystok: 


Mikołaj Kawelin — Zabłudów, Majówka, 
Inż. Henryk Kimkiel — Białystok, Wydział Dro- 


gowy, 
Insp. Zdzislaw Laskowski — Bialystok, ia 

Tr. ZIĄ 
Tadeusz Rakowski — Zabłudów, Tylwica, 
Jan Sobieski, Białystok, Starostwo. 

Powiat Bielsk Podlaski: 
Stanisław Gartkiewicz — Bielsk Podlaski, 
Stanisław Jaworski — Bielsk Podlaski, 
Władysław Krogulski — Bielsk Podlaski, 
Stefan Russel — Mielnik n/Bugiem, Mętna. 
Powiat Grodno: 
Płk. Bronisław Adamowicz — Grodno, 
Inz. Kazimierz Ciechoński — Grodno, Piłsudskie- 
£o Nr. 3, 


Kpt. Erwin Daszkiewicz — Zytomla, 

Dr. Józef Gula — Grodno, Listowskiego Nr. 33, 

Inż. Jan Jabłoński — Druskieniki, 

Romuald Künle — Druskieniki, 

Płk. Michał Niedźwiedzki — Grodno, Ogrodowa 

Nr. 5, 

Jerzy Ursyn-Niemcewicz — Wielka-Brzostowica; 

Ciecierówka, 
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Edward Tarasowicz — Grodno, Wola, 
Alfred Trusewicz — Druskieniki, ای‎ L 
E 


` Powiat Łomża: 


Konstanty Komierowski — Kolno, Korzeniste, 


Kazimierz Kulczyński — Łomża, 
Piotr Krzyśpiak — Kolno. 


Powiat Ostrołęka: 


Płk. Stefan Dembiński—Ostrołęka, Wojciechowice, 
Inż. Ignacy Iglikowski — Ostrołęka, Nadleśnictwo, 
Aleksander Swiderski — Łomża, Nadleśnictwo Pod- 
: górze. 

Powiat Ostrów Maz.: 


Płk, Bolesław Pilawski 一 Ostrów Maz., 18 P, A. L., 

Jan Sankowski — Czy2ew, Grabniak, 

Wacław Srzedzinski — Ostrów Maz. Lubiejew- 
ska Nr. 15. 


Powiat Sokólka: 
Kpt. Felicjan Lappo — Sokólka, 
Rej. Dominik Pietrasz — Sokólka, 
Piotr Sobociński — Sokółka. 

Powiat Suwałki: 
Janusz Borewicz — Krasnopoi, Klejwy, 
Płk. Ignacy Jatowt 一 Suwałki, 
Mg. Bolesław Szwejkowski — Suwałki. 

Powiat Szczuczyn Błst.: 
Inż. Stefan Głowacz — Grajewo, Nadleśnictwo 
Ruda, 


Bohdan Mościcki — Szczuczyn Blat., Lawsk. ` 
PB 239 


Powiat Wołkowysk: 


[nż. Leon Bychowiec — Eysków, Adamków, 

Stełan Juściński — Pieski, Parafjanowicze, 

Kazimierz Świda 一 Wołkowysk Centr, Piasko- 
wa Nr. 14. 


Powiat Wysokie Maz.: 


| 
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Stanislaw Hryniewiecki — Lapy 
Wiktor Jakubski — Czyzew, Siedliska, 


Kazimierz Kiełsa — Łapy. 


WOJEWÓDZTWO KIELECKIE. 
Powiat Będzin: 


Leon Rudowski—Sosnowiec, ul. Warszawska Nr. 6, 
Kazimierz Świderski — Sosnowiec, Małachowskie- 


go Nr. 3 
Powiat Czestochowa: 


Adolf Steinhagen — Czestochowa, Malusy, 
Alfred Zaborowski — Krzepice, Lipie. 


Powiat liza: 


Ksawery ks. Drucki-Lubecki — Ostrowiec Kielecki, 
Baltów, 
Józef Pierożyński — Wierzbnik, Nadleśnictwo Sta- 
rachowice, 
Tadeusz Proszkowski — Lipsko, Jawor, 
Bohdan Rauszer — Ilza, Pakostaw, 
Waclaw Zróbek — Ostrowiec Kiel., Baltów. 


Powiat Jedrzejów: 
Kpt. Roman Szafarczyk — Jędrzejów. 
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Powiat Kielce: 


Tadeusz Bodakiewicz—Kielce, Św. Leonarda Nr, 8, 
Mjr. Rudolf Mizgalewicz — Kielce, Bukówka. 


Powiat Końskie: 


Stanisław Godlewski — Końskie, 
Bolesław Jakubowski — Fałków, 
Marjan Zwierzchowski — Skarżysko-Kamienna, 


Powiat Kozienice: 


Kazimierz Dzierzbicki — Kozienice, 

Wojciech bar. Heydel — Kozienice, Brzóza, 

Czesław Kawecki — Kozienice, 

Antoni Krześniak — Kozienice, Brzeźnica, 

Por. Kazimierz Tobola — Pionki, Państw. Wytwór- 
nia Prochu, 

Stanisław hr. Zamoyski — Magnuszew, Trzebień. 


Powiat Miechów: 


Jerzy Grodziecki — Miechów-Charsznica, Pogwiz- 

dów, 
Andrzej Lewartowski — Racławice, Dziemierzyce. 
Józei Zubrzycki — Kocmyrzów, Wilków. 


Powiat Olkusz: 


Władysław Antonowicz — Żarnowiec n/Pilicą, Wo- 
la Libartowska, 

Stanisław Chodorowski — Olkusz, 
Wacław Skarbek-Borowski — Skała p/ Ojcowem, 
Minoga, 
Inż. Józef Wyganowski — Olkusz, Nadleśzictwo 
Gorenice. 

Powiat Opatów: 


Seweryn Cichowski — Zawichost, Linów, 
Bohdan ks, Drucki-Lubecki — Ćmielów, Brzostowa, 
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Karol Herman — Ostrowiec Kielecki, ul. Czysta, 
Marjan Krakowski — Cmielów, Brzostowa, 
Juljan Leszczyński — Opatów, Gołoszyce, 

Jan Niewiadomski — Kunów Kielecki, Jeleniec, 
Henryk Rudzki — Iwaniska, Gorzków, 

Karol Wickenhagen — Jakubowice, Sobótka. 


Powiat Opoczno: 


Jerzy Bąkowski — Opoczno, Kraśnica, 
Jan Dembiński — Przysucha, 
Stełan Libiszowski — Przysucha, Skrzyńsko. 


Powiat Pińczów: 


Józef Dembiński — Pińczów, Góry, 
Zygmunt Frycz — Działoszyce, Probołowice, 
Emil Postawka — Kazimierza Wielka, Donosy. 


Powiat Radom: 


Tadeusz Przyłęcki, adw. — Radom, ul. Żeromskie- 
$o Nr. 20, 
Włodzimierz Zarnowski — Radom, Plac 3-0 
Maja Nr. 1. 

Powiat Sandomierz: 
Bronisław Bronikowski — Klimontów, Jachymo- 
wice, 
Szamb. Szymon Karski — Opatów Kielecki, Wło- 
stów, 
Władysław Leszczyński — Opatów Kielecki, Go- 
łębiów, 


Józef Targowski — Zawichost, Buczek, 
Karol Załęski — Jakubowice, Bugaj, 
Stanisław Załęski — Jakubowice, Przezwody, 


Powiat Stopnica: 


Ludomir Szydłowski — Stopnica, Jastrzębiec, 
Jan Zaborowski — Izbica Kujawska, 


Brunon Żelazowski—Busko-Zdrój, 3-$o Maja Nr. 4 
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Powiat Włoszczowa: 
Aleksander Moes — Szczekociny, Sprawa; 


Pawel hr. Potocki — Koniecpol, Chrzastków, 
Jan Hudyka — Włoszczowa, Nieznanowice. 


Powiat Zawiercie: 
Kazimierz Polaski — Myszków, 


Aleksander Steinhagen — Myszków, Fabr. Papieru 
S. A. 


WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE. 


Powiat Biała: 


Stanisław Chorubski — Łodygowice, Buczkowice, 
Edmund bar. Larisch — Kęty, Bulowice, 
Edward Rudziński — Oświęcim 1, Osiek, 
Dr. Józef Sierankiewicz — Brzeszcze k/Oświęcimia, 
Stanisław Then — Kęty, Czarniec Mały. 


Powiat Bochnia: 
Inż. Ludwik Then — Niepołomice, 
Dr. Jan Włodek — Kraków-Pędzichów, Boczna 
Nr. 5, 
Jan Wykowski — Kłaj, Łęzkowice, 
Karol Żeleński — Kłaj, Grodkowice. 
Powiat Brzesko: 
Antoni bar. کا‎ Otis ki — Okocim, 
Powiat Chrzanów: 
Adam hr. Starzeński — Chrzanów, Kościelec, 
Antoni hr. Starzeński — Chrzanów, Płaza, 


Inż. Ludwik Waclawik — Tenczynek k/Krzeszowic. 
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Powiat Dabrowa: 


Edward Bogusz — Szczucin, Lubasz, 

Jan Bzowski — Greboszów, Borusowa, 
Wlodzimierz Hendrich — Dabrowa, 

Tadeusz Smialowski — Słupiec koło Szczucina, 
Dr. Stanisław Sozański — Dąbrowa k/Tarnowa, 
Feliks Stojowski - Jordan — Otfinów, Djament, 
Inż. Stanisław Szpak — Dąbrowa k/Tarnowa. 


Powiat Gorlice: 


Wacław Byszewski — Lipinki, Libuszowa, 
Inż. Adam Kowalski — Glinik Marjampolski, 
Inż. Zygmunt Muszyński — Gorlice, 

Marjan Ścibor-Rylski — Stróże, Szalowa, 

Jan Więckowski — Rzepiennik Strzyżewski. 


Powiat Jasło: 


Inż. Aleksander Jerzy Onyszkiewicz — Jasło, 


Dr. Feliks Warchałowski — Jasło. 
Powiat Kraków: 


Rej. Karol Braun — Wieliczka, 
Zdzisław Dunin-Brzeziński — Wieliczka, Łazany, 
Dr. Bolesław Korolewicz — Kraków, Pl. Biskupi 


Nr. 4, 
Dr. Adam Lardemer — Kraków, Mikołajewska 
Nr. 5, 
Stefan Różecki — Kraków, Batorego Nr. 17, 
Dr. Józef Surzycki — Kraków, Karmelicka Nr. 27, 
Inż. Bolesław Szarek — Kraków, ul. Grzegórzecka 


Nr. 127. 
Powiat Limanowa: 
Inż. Paweł Kolarz — Dobra k/Limanowej, 
Zygmunt Michałowski — Limanowa, Laskowa, 
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Aleksander Romer — Tymbark, Jodlownik, 
Inż. Tadeusz Swierz-Zaleski — Niedźwiedź, Poręba 
Wielka. 


Powiat Mielec: 


Szczepan hr, Tarnowski — Chorzelów, Malinie, 


Dr. Juljan Wronka — Mielec. 


Powiat Myślenice: 


rik. Jan Dunin-Brzeziński — Myślenice, Osieczany. 
Stanisław Górkiewicz — Jordanów, Toporzyska, 
Mieczysław Targowski — Jordanów, Tokarnia, 
Stanisław Wołoch — Myślenice. 


Powiat Nowy Sącz: 


Dr. Stanisław Langer — Zbyszyce, 
Adam hr. Stadnicki — Nawojowa, 


Karol Szerauc — Krynica, willa „Pod 0 ۰ 


Powiat Nowy Targ: 
Stanisław Barabasz — Zakopane, Stara Polana 
Nr. 20, 


Inż. Michał Kabłak — Nowy Targ, 
Inż. Marceli Marchlewski — Zakopane, < 
óbr, 


Józef Rajski — Nowy Targ. 
Powiat Ropczyce: 


Józef ks. Jabłonowski — Grabiny, Przyborowie, 
Ludwik Starowiejski — Sędziszów, Iwierzyce, 
Inż. Władysław Szczurkiewicz — Pilzno, 
Stanisław Zborzil — Pilzno, Gołęczyna. 


Powiat Tarnów: 


Bronisław Szuba — Tarnów, 
Inż. Władysław Tomek — Tarnów, Ciężkowice. 
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Powiat Wadowice: 


Inż. Edward Gisman 一 Maków Młp., 

Aleksander bar. Gostkowski — Wadowice, Tomice, 

Józef Kunze — Kalwaria Zebrzydowska, 

Inz. Józef Pindelski — Wadowice, 

Jan bar. Przychocki — Kalwarja Zebizydowska, 
Leńcze, 

Dr. Jozef Sołtysik — Wadowice, 3 Maja Nr. 27. 


Powiat Żywiec: 


Antoni Gebauer — Żywiec, 
Władysław Kępiński — Żywiec, Moszczanina, 
Alfred Preisner — Sporysz k/Zywca. 


WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE. 
Powiat Biała Podlaska: 


Aleksander Karski — Biała Podlaska, Rozkosz, 
Inż. Józef Sklenarski — Biała Podlaska, Grabarka. 


Powiat Biłgoraj: 


Jan Rytko — Tarnogród, 
Antoni Skulski — Biłgoraj, 3-go Maja, 
Dr. Stanisław Uzarski — Biłgoraj, Sąd Grodzki. 


Powiat Chełm: 


Inż. Henryk Rüdiger — Rejowiec, Zjedn. Fabr. 
Portland-Cementu Firley, S. A, 
Czesław Starzyński —- Chełm Lub.. Nadleśnictwo 
Stañków, 

Stefan Titenbrun — Chełm Lub., Dryszczów, 
Władysław Trabczynski — Chełm Lub.. Pobo- 


łowice. 
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Powiat Garwolin: 


Franciszek Łukowski — Pilawa, Żelazna, 
Witold Rabek — Kłoczew, Dworzec, 

Franciszek hr. Zamoyski — Sobolew, Podzamcze, 
Alojzy Żeleźnik — Maciejowice, Podzamcze. 


Powiat Hrubieszów: 


Stanisław Sękowski — Hrubieszów, Podhorce, 
Eustachy Świeżawski — Kryłów, Hołubie. 


Powiat Janów Lub.: 


Inż. Mieczysław Dąbrowski—Kraśnik Lub., Stróża, 
Marjan Kucharski — Gościeradów, 
Stefan hr. Tarnowski — Zaklików. 


Powiat Krasnystaw: 
Jerzy Koszarski — Krasnystaw, Siennica Różana, 
Wojciech Michalski — Krasnystaw, 
Ludwik Thones — Krasnystaw, Ostrzyca. 
Powiat Lubartów: 
Antoni Augustynopolski — Lubartów, Eelektrow- 
nia, 
Bronisław Garbowski — Łęczna, Kijany, 
Stanisław Reutt — Firlej, Budy. 
Powiat Lublin: 


Kazimierz Drecki — Lublin, Krzesimów, 
Jan Koźmian — Lublin, Wierzchowiska. 


Powiat Łuków: 


Jerzy Dmochowski — Łuków, Jeleniec, 
Jozef Mianowski — Adamów, Wola Gułowska. 
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Powlat Pulawy: 


Jerzy Kruszewski — Zyrzyn k/Pulaw, Osiny, 
Dr. Stefan Lewicki — Puławy, Instytut, 
Zygmunt Płużański — Nałęczów, Gutanów. 


Powiat Radzyń Podl.: 


Włodzimierz Andrycz — Radzyń, 

Waldemar Dorja-Dernałowicz — Radzyń, 
Stanisław Leski — Międzyrzec, Kąkolnica, 
Andrzej hr, Potocki — Radzyń Podlaski, 

Inż. Stefan Reichard 一 Międzyrzec k/Lukowa. 


Powiat Sokołów: 


Zbigniew Malewicz — Sokołów Podl., Przezdziatka, 
Antoni Wysocki — Sokołów Podl., Bachorza. 


Powiat Siedlce: 


Jerzy Dylewski — Siedlce, Sienkiewicza Nr. 10, 
Por. Eugenjusz Gintofy-Dziwil! — Siedlce, Piłsud- 
skiego Nr. 77, 
Prof. Wacław Krzemieniewski — Siedlce, Sienkie- 
wicza 61, 

Jerzy Laskarys — Siedlce, Cmentarna Nr. 19, 

Rej. Juljan Szczygielski — Siedlce, Florjańska 
۲:2 
Mieczyslaw Mniszek-Tchórznicki — Platerów, Hru- 
' szniew. 


Powiat Tomaszów Lub.: 


Ludwik Czok — Tomaszów Lub., Komorowo, 
Inz. Zygmunt Sieroslawski — Tomaszów Lub., 
Władysław hr. Tyszkiewicz — Tarnawatka. 


Powiat Węgrów: 


Jan Cielecki — Łochów, Paplin, 
Michał Jaworski — Sosnowe, Sucha, 
Jozef Kukier — Sosnowe, Gałki. 
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Powiat Włodawa: 


Grzmisław Krasowski — Sosnowica k/Parczewa, 

Pieszawola, 
Inż. Stanisław Natorski — Parczew, Makoszka, 
Władysław Święcki — Wola Uhruska, Majdan, 
Konstanty hr. Zamoyski — Włodawa. 


Powiat Zamość: 


Władysław Brzostek — Zamość, Starostwo, 
Władysław Nowakowski — Zamość, Sejmik, 
Jozef Potocki — Zwierzyniec n/Wieprzem. 


WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE. 


Powiat Bóbrka: 


Lesław Katzer — Chodorów, 

Inż. Stanisław Kielski — Bóbrka, 

Ludwik hr. Mycielski — Borynicze, 

Franciszek hr. Zamoyski — Chodorów, Bortniki. 


Powiat Brzozów: 


Adam Machowski — Bachórz, Chodorówka, 
Juljusz hr. Starzeński — Dynów, Dąbrówka. 


5 Powiat Dobromil: 


Inz. Stanislaw Cynk — Dobromil, 

Edward Szerękowski — Starzew k/Chyrowa, 

Aureli Wittemberski — Kalwarja Paclawska, Gru- 
szów. 


Powiat Drohobycz: 
Rajmund Jarosz — Drohobycz, 


Inż. Stanisław Kleja — Drohobycz, 
Dr. Aleksander Ruczka — Podbuż. 


Powiat Gródek Jag.: 


Wojciech hr. Goluchowski — Janów k/Lwowa. 
Powiat Jaroslaw: 


Stanislaw Kisielewski — Sieniawa, Czerce, 
Zygmunti Lachman 一 Jarosław, Lachmanówka. 


Powiat Jaworów: 


Mieczystaw Eminowicz — Krakowiec, Kobylnica 
Woloska, 
Kazimierz Janicki — Krakowiec, Sarny, 


Leon hr. Szeptycki — Przylbice. 


Powiat Kolbuszowa: 


Franciszek Dudek — Sokołów Mip., Turza, 
Jerzy hr. Tyszkiewicz — Kolbuszowa, Werynia. 


Powiat Krosno: 
Stanisław hr. Bobrowski — Jedlicze, Długie, 
Dr. Stanisław Koźmian - Rejcher — Targowiska 


k/Iwonicza, 
Dr. Zygmunt Lewicki — Krosno. 


Powiat Lisko: 


August hr. Krasicki — Lisko ۰ 


Powiat Lubaczów: 


Dr. Henryk Friser — Lubaczów, 

Dr. Adam Gnoiński — Cieszanów, Nowe Sioło, 
Alfred Liptay — Narol, Łówcza, 

Hugo bar. Wattman — Ruda Różaniecka. 


350 


—— A 


Powiat Lwów: 


| Wiktor Hoszowski — Lwów, Ponińskiego Nr. 19, 


Inż. Stanisław Kumor — Lwów, Województwo, 
Leon Krzeczunowicz — Jaryczów Nowy, 


— Mieczysław Matobecki — Wybranówka, Huta 
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Szczerzecka, 
Ksawery Obmiñski — Lwów, Sykstuska Nr, 49, 
Feliks Orzelski — Lwów, Sad Grodzki dla Powiatu, 
Wilhelm Wychera — Lwów, Kordeckiego Nr. 14. 


Powiat Lancut: 


Inż. Wiesław Krawczyński — Łańcut, Dąbrówki, 
Stanisław Wodziński — Leżajsk. 


Powiat Mościska: 
Teodor Koziek — Mościska, Lacka Wola, 


Tadeusz Filipowicz — Sądowa Wisznia, 
Dr. Marceli Puza — Sądowa Wisznia, 
Władysław Skibniewski — Medyka, Balice. 


Powiat Nisko: 


Hieromin hr. Tarnowski — Rudnik n/Sanem. 


Powiat Przemyśl: 


Emanuel Bocheński — Krzywcza n/Sanem, 
Marjan Dębicki — Niżankowice, Sierakośce, 
Ksawery hr. Krasicki — Bachórzec, 

Jerzy ks. Lubomirski — Miżyniec, 

Dr. Bronisław Majewski — Przemyśl. 


Powiat Przeworsk: 


Andrzej ks. Lubomirski — Przeworsk, 

Dr. Marjan Nowiński — Tryńcza k/Przeworska, 
Adam Remiszewski — Przeworsk, 

Zdzisław Wolski — Zarzecze, Siennów. 
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Powíat Rawa Ruska: 


Zdzistaw Marmaross — Uhnów, Karów, 

Albert Kaempffi — Lubycz, Szalenik, 

Roman Pawlik — Rawa Ruska, Wólka Mazowiecka, 
Kazimierz Remiszewski — Rawa Ruska, Bekowe, 
Kazimierz Wysocki — Korczów, Ostobuż. 


Powiat Rudki: 


Stanisław Bal — Komarno, Tuligłowy, 
Dr. Kazimierz Flis — Rudki. 


Powiat Rzeszów: 


Prof. Władysław Giirtler — Rzeszów, 
Jan Jędrzejowicz — Rzeszów, Staromieście, 
Stanisław Korwin-Milewski — Rzeszów, 
Dr. Adam Midowicz — Rzeszów. 


Powiat Sambor: 
Władysław Barański — Sambor, Radłowice, 


Adam Biederman — Rajtarowice, 
Kazimierz Podolski — Dublany, Sielec-Krauzberg, 


Wiktor Smalawski — Sambor, Uherce Zapłatyńskie, 


Bolesław Strzelecki — Sambor, Starostwo. 


Powiat Sanok: 


Prok. Kazimierz Ansion — Sanok, Sąd Okręgowy, 
Józeł Morawski — Zarszyn, Odrzechowa, 

Paweł Wiktor — Załuż, 

Hieronim Zeńczak — Besko, Puławy. 


Powiat Sokal: 


Tadeusz Głogowski — Myców, Wyżłów, 
Tadeusz Horoszkiewicz — Sokal, Poturzyca, 
Tadeusz Romanowski — Tartaków, Spasów. 


252 


Ic‏ —— +>_ ۔ 


Powiat Stary Sambor: 


Michal Martyniec — Stary Sambor, Spas, 
Józef Papp — Stary Sambor, 
Waclaw Popiel — Sambor, Humieniec. 


Powiat Strzyzów: 


Antoni Bielański — Gogolów, 
Dr. Jan hr. Mycielski — Wiśniowa. 


Powiat Tarnobrzeg: 


Oskar Fiedler — Chmielów, Jadachy, 
Zbigniew Horodyński — Zbydniów, 
Jerzy ks. Lubomirski — Miżyniec, 
Zdzisław hr. Tarnowski — Tarnobrzeg, Dzików. 
etur uu . 

Powiat Zólkiew: 


Adam Kapliński 一 Skwarzawa, Glińsko, 

Władysław Lang — Mosty Wielkie, Wieczorki, 

Władysław Radzikowski — Mosty Wielkie, Przy- 
stań. 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE. 
Powiat Brzeziny: 
Ryszard Firstenwald — Tomaszów Mazowiecki, 
Polna Nr. 40, 
Oskar Knothe — Tomaszów Mazowiecki, Browar, 
Roman Kornacki — Brzeziny Łódzkie, 
Mścisław Olszowski — Zgierz, Kębliny. 
Powiat Kalisz: 


Kazimierz Raszewski — Kalisz, Skrz. poczt. Nr. 34, 
Józef Pietrzycki — Kalisz, Pl. 11 Listopada. 
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Powiat Kolo: 


Ksawery Karsnicki 一 Dąbie n¡Nerem, Karszew, 
Jozef Kiszkurno — Szymanowice n/Prosna, 

Jan Luszczewski — Dąbie n/Nerem, m. Chełmno, 
Wacław Szamowski — Izbica Kuj., Mchowo. 


Powiat Konin: 


Roman Gustowski — Konin, Piotrowice, 
Adw. Ignacy Jaworski — Słupca, 
Ludomir Puławski — Grzymiszew, 


Kazimierz Taczanowski — Konin, Wilczyn. 
Powiat Łask: 


Dr. Tadeusz Bal — Łask, 


Bronisław Walicki — Zelów, Krzeslów. 


Powiat Łęczyca: 


Leon Dietrich-Polanowski — Poddębice, 


Jan Janczewski — Łęczyca, Przedrynek Nr. 9, j 
Piotr Misiak — Łęczyca, Pl. Kościuszki Nr. 2, ۱ 
Stefan Wyganowski — Piątek, Pokrzywnica. ۱ 


Powiat Łódź: 
Józef Krauze — Łódź, Przejazd Nr. 40. 
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Powiat Piotrków: 


Leon Jasiński — Piotrków Trybunalski, 

Dr. Stanisław Lewkowicz — Piotrków Trybunalski, 
Narutowicza Nr. 22, 

Juljan Walicki — Drużbice, Głupice. 


Powiat Radomsko: 


Włodzimierz Grabowski —: Kłomnice, Garnek, 
[nż. Jan Łasiewicki — Pajęczno, Nadleśnictwo, 
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1 Hieronim Sieinieüski — Silniczka, Silnica Wielka, 
Mieczyslaw Swiecicki — Radomsko, Smotryszów. 


Powiat Sieradz: 


Antoni Bartokowski — Sieradz, Miedna, 


Ludwik Rudolf — Sieradz, Wośniki. 


Powiat Turek: 


Sylwester Rydygier — Uniejów, Dominikowice, 
Janusz Skrzyński — Dąbie n/Nerem, Kraski. 


Powiat Wieluń: 


Antoni Karśnicki — Działoszyn, Siemkowice, 
Leopold Rojewski — Wieluń, Wieruszowo, 
Mieczystaw Zajda — Wieluń, Cukrownia. 


WOJEWÓDZTWO NOWOGRÓDZKIE. 


Powiat Baranowicze: 


Gustaw Hartingh — Wolna, Czernichów Dolny, 
— Henryk Kuroczycki — Baranowicze, Starostwo, 
. Konrad Mackiewicz — Baranowicze, Skrz. poczt. 
Nr. 15, maj. Cieszewla. 


Powiat Lida: 


| Płk. dr. Marjan Buczyński — Lida, 

— Bolesław Bułharowski 一 Woronów, Barcie, 
Marjan Ciemniewski — Sobotniki, Kwiatowce, 

— Bronisław Henszel 一 Raduń, Wołdaciszki, 

` Juljan Laskowicz — Bastuny, Piatkowszczyzna, 
Aleksander Lobko — Lida, Dokudowo, 

` Juljan. Przybytko — Ejszyszki, Sad Pokoju, 

- Stanisław Truchanowicz 一 Lida, Piłsudskiego Nr. 4, 
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Powiat Nieśwież: 


Rudolf Chołowiecki — Horodziej, 

Witold Górecki — Sieniawka, Jelenpol, 
Konrad Łoziński — Sieniawka, Hołynka, 
Olgierd Świda — Nieśwież, Zajezierze. 


Powiat Nowogródek; 


Wacław Mackiewicz — Zdzięcioł, Strzała, 


Stanisław Łukowski — Nowogródek, Szczorse, 
Rudolf Józef Stark — Nowogródek, Kościelna 
Nr. 34, 


Mieczysław Tukałło — Nowogródek, Boracin. 


Powiat Słonim: 


Emeryk hr. Czapski — Słonim, Synkowicze, 
Olgierd Ślizień — Słonim, Dziewiątkowicze. 


Powiat Stołpce: 


Inż. Stanisław Klimkiewicz — Stołpce, Nadl. Okiń- 
czyce, 

Czesław Krupski — Zasule, 

Sędzia Stanisław Rossudowski — Mir. 


Powiat Szczuczyn Lidzki: 


Inż. Franciszek Piasecki — Orla n/Niemnem, Za- 
czepicze, 
Andrzej hr. Rostworowski — Skrzybowce, SE 
bejki, 

Bolesław Skawiński — Ostryna, Kulbaczyn. 


Powiat Wołożyn: 


Benedykt hr. Tyszkiewicz — Wołożyn, 
Mieczysław Wołtarski 一 Zabrzezie, Horocki, 
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WOJEWÓDZTWO POLESKIE. 


Powiat Brześć n/Bugiem: 
Aieksander Zaleski 一 Brześć n/Bugiem, Steczkie- 


wicza Nr. 12, 
Stanisław Zdański — Szumin, Łyszczyce. 


Powiat Drohiczyn: 
Bogusław Zaleski — Bezdzież, Opol, 
Michał Kuczuk-Siestrzeńcewicz — Janów k/Pińska, 


Leśnictwo Druzyiowicze, 
Jan Olendzki — Drohiczyn, Leśnictwo Ruczki. 


Powiat Kamień Koszyrski: 


Włodzimierz Nikołajew — Kamień Koszyrski, 
Czesław Przedpełski — Kamień Koszyrski, Police. 


Powiat Kobryń: 
Jan Jabłoński — Jaremicze k/Kobrynia, 


Adam Pułaski — Kobryń, Atteczyzna, 
Jozef Zawadzki — Kobryń, Drewna. 


Powiat Kosów: 
Waldemar Kuczyński — Telechany, Nowiny, 


Józet Rokicki — Iwacewicze, Kasinów, 
Edmund Wagner — Iwacewicze, Kasinów. 


Powiat Łuniniec: 


Jan Baraj — Czuczewicze, Bór, 
Franciszek ks. Drucki-Lubecki — Luniniec, 
Adw, Wacław Maciejowski 一 Luniniec. 
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Powiat Pińsk: 


Mieczysław Markiewicz — Wiczówka, Stremecz, 
Władysław Pawluć — Pińsk, Sąd Pokoju, 

Kmdr. por. Witold Zajączkowski — Pińsk, Port 
Wojenny. 
Powiat Prużana: | 


Dr. Karol Pacewicz — Pruzana, 


Hugo bar. Neuhoff-Ley — Żabinka, Marywil. 


Powiat Stolin: 


Cezary Kieniewicz — Stolin, Dubieniec, 
Jerzy Mossakowski — Plotnica, Ossowa, 
Henryk Pokorny — Berezów, Józefin, 
Karol ks. Radziwiłł — Stolin, Mańkiewicze. 


WOJEWÓDZTWO POMORSKIE. 


Powiat Brodnica: 


Jan Kędzierski — Brodnica, 

Zygmunt Karwat — Wichulec, Najmowo, 
Stefan Różycki — Lidzbark, Wlewsk, 

Feliks Soboczyński — Brodnica, Nadleśnictwo 


Powiat Chełmno: 


Antoni Jeszke — Chełmno, 
Jan Ślaski — Trzebcz, Trzebczyk Szlachecki. 


Powiat Chojnice: 


Dr. Jan Lukowicz — Chojnice, Dworcowa Nr. 41, 
Alojzy Pruszak — Chojnice, Krojanty. 


Powiat Działdowo: 


Tadeusz Gótzendorf-Grabowski — Działdowo, Kra- 
marzewo, 
Włodzimierz Pankowski — Gralewo, Szczupliny. 
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Powłat Grudziądz: 
Emiljan Dębski — Grudziądz, Łasin, 
Roman Majewski — Grudziądz, Stara Ruda, 
Wincenty Staśkiewicz — Grudziądz, Zawda, 
Jan Stenzel — Grudziądz, Rynek Nr. 20, 
Tadeusz Wyganowski — Boguszewo, Gołębiewko. 
Powiat Kartuzy: 


Stelan Bukowski — Kartuzy, Banin, 
Medard Komar — Kartuzy, Somonin. 


Powiat Kościerzyna: 


Juljan Esden-Tempski — Liniewo, Sobacz, 
Stefan Karwat — Skarszewy, Obozin. 


Powiat Lubawa: 


Jan Kędzierski — Brodnica, 
Feliks Kawczyński — Montowo, Linowiec. 


Powiat Morski: 


Jan Boleslaw Gajdus — Puck, Starostwo, 
Ignacy Wreze — Żelistrzewo, Smolno. 


Powiat Sępólno: 
Szamb. Tomasz  Komierowski — Przepałkowo, 
Komierowo, 


Inż. Konstanty Skwarc — Sępólno, Nadl. Lutówko. 


Powiat Starogard: 
Dr. Tadeusz Drozdowski — Starogard, Sąd Okrę- 


gowy, 
Inż. Stefan Myszkowski 一 Zelgoszcz,  Nadl. 
Drewniaczki. 
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Powiat Świecie. 


Józef Czaykowski — Warlubie, Płochocin, 
Franciszek Esden Tempski — Lniano, Ostrowite, 
Bolesław Osiński — Łążek, Szarlato, 

Tadeusz Parczewski — Laskowice, Belno, 

Inż. Bronisław Sierosławski — Osie, Nadleśnictwo, 
Witold Szulc — Pruszcz k/Bydgoszczy, 

Inż. Aleksander Wysiński — Świecie. 


Powiat Tczew: 
Zenon Łubieński — Tczew, Spęgawa, 
Czesław Rabbe — Piaseczno Pom,, 
Szczęsny Skarzyński — Subkowy, Radostowo. 
Powiat Toruń: 
Płk. Stanisław Martini — Toruń, Centr. Szkoła 
Strzelania, 
Jan Rzyski — Toruń, Magistrat, 


Płk. Tadeusz Sokołowski — Toruń, Szpital Woj- 
skowy D. O. K. VII. 


Powiat Tuchola: 


Jan Górski — Gostyczyn, Kamienica, 
Kazimierz Kamiński — Woziwoda, Nadleśnictwo. 


Powiat Wąbrzeźno: 


Jerzy Ślaski — Płużnica, Orłowo, 
Antoni Tomaszek — Golub, Nadl. Konstancjewo. 


WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE. 
Powiat Bydgoszcz: 


hr. Grabowski — Bydgoszcz, SS‏ کر یں 
eu r. 1-a.‏ 
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Powiat Czarnków: 
Stefan Paliszewski — Władysławów, Hutka. 
Powiat Chodzież: 
Stanisław Woszczyński — Chodzież, Podanin. 
Powiat Gniezno: 
Tadeusz Krzyżanowski — Mielżyn, Ruchocin. 
Powiat Gostyń: | 
Jan Kurnatowski — Gostyń, Dusina. 
Powiat Grodzisk: 
Bdrzej hr. Kurnatowski — Granowo, Kotowo. 
Powiat Inowrocław: 
Ernest Feill — Janikowo, Ostrowo. 
Powiat Jarocin: 
Dr. Zdzisław Skarżyński — Jarocin, Tarce. 


Powiat Kępno: 


Feliks Osiński — Kępno, Laski, 
Michał Siciński — Ostrzeszów. 


Powiat Kościan: 
Józef Lossow — Kościan ۰ 
Powiat Koźmin: 


Stanisław Przyłuski — Kobylin k/Krotoszyna, Ła- 
giewniki. 
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Powlat Krotoszyn: 


Olgierd ks. Czartoryski — Krotoszyn, Baszków, 


Powiat Leszno: 


Stanisław Kamocki — Rydzyna, Wielkie Tworza- 
nice. 


Powiat Międzychód: 


Płk. Konstanty Chłapowski — Kwilcz, Mościejewo. 


Powiat Mogilno: 


Kazimiesz Liszkowski — Kołodziejewo, Sosnowiec. 


Powiat Nowy Tomyśl: 
Zygmunt Kęszycki — Kamieniec, Karczew, 
Powiat Oborniki: 
Inż. Leon Martyniec — Oborniki, Nadleśnictwo. 
Powiat Ostrów WIkp.: 
Nadi. Zbigniew Hryniewiecki — Ostrów Wlkp., 
Nadleśnictwo Świeca, 
Jan Lipski — Czekanów, Lewków. 
Powiat Pleszew: 
Jan ord. Taczanowski — Pleszew, Taczanów. 


E Powiat Poznań: 


Henryk Górski — Poznań, Młyńska Nr. 9, Wielko- 
polski Związek Mvsliwych. 
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Powiat Rawlcz: 
Witold Szczaniecki — Rawicz, Laszczyn. 
Powiat Smigiel: 
Lucjan Stryczyński — Zegrowo. 
Powiat Srem: 
Olgierd Gordziatkowski — Srem, Leg, 
Inż. Walery Skwirzyński — Kórnik, Zarząd Fun- 
Powiat Środa: Szk 
Franciszek Unrug — Środa, Wyszakowo. 
Powiat Strzelno: 
Władysław Pętkowski — Wronowy, Kuśnierz. 
Powiat Szamotuły: 
Stanisław Kurnatowski — Szamotuły, Pożarowo. 
Powiat Szubin: 
Michał Szulczewski — Szubin, Chwaliszewo. 
Powiat Wągrowiec: 
Tadeusz Gótzendorf-Grabowski — Skoki, Lechlin. 
Powiat Wolsztyn: 
Zygmunt hr. Kurnatowski — Gościeszyn n/Obrą. 


Powiat Września: 
Edward hr. Mycielski — Września. 
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Powlat Wyrzysk: 
Mieczysław Chlapowski — Wyrzysk, Glesno. 
Powiat Znin: 


~ 一 一 — 


Tadeusz Łakiński — Gorzyce k/Znina, Nadborowo. 


WOJEWÓDZTWO STANISŁAWOWSKIE. 
Powiat Bohorodczany: 
Władysław Dumański—Bohorodczany, Horocholin, 
Jerzy Fabrycy — Bohorodczany, 
Zygmunt Kurzweil — Sołotwina, Huta k/Poroh. 
Powiat Dolina: 
Władysław Dunka de Sajo — Duba. 
Powiat Horodenka: 
Edward Smarzewski — Potok Złoty, Uniz. 
Powiat Kałusz: 


Henryk Pręk — Bukaczowce, Łuka. 


Powiat Kołomyja: 


Kajetan Agopsowicz — Gwozdziec, Trofanówka, 
Inż. Tadeusz Kobylański — Kołomyja, Wincen- 
tówka, 


Juljusz Linde — Karszów, Czeremchów. 
Powiat Nadwórna: 


Roman Jurkiewicz 一 Nadwórna, Rafajłowa, 
Inż. Filip Hirsz — Worochta. 
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Powlat Rohatyn: 


Józef Cieński — Bukaczowce, Czahrów, 
Dr. Kornel Krzeczunowicz — Bołszowce, 
Kazimierz Gołębski — Lipica Górna, 
Stanisław hr. Krasicki — Rohatyn, 
Ludwik hr. Rey — Knihynicze, Psary. 


Powiat Skole: 


Stefan Filipowicz — Synowódzko Wyżne, 
Leopold Kohll — Skole, Demnia Wyżna, 

Jan Marcinków — Skole, Piłsudskiego Nr. 84, 
Wiktor Orski — Skole. 


Powiat Śniatyn: 


Zdzisław Czaykowski — Wołczkowce,  Zadu- 
browce, 

Józef Jaruzelski 一 Załucze, Kniaże, 
Dr. Michał bar. Moysa-Rosochacki — Rudniki 
k/Zabłotowa. 


Powiat Stanisławów: 


Inż. Stanisław Burzyński — Stanisławów, Słowac- 


kiego Nr. 16, 

Marjan Jaroszyński — Bludniki, 
Kazimierz Piórkowski — Stanisławów, Jachowi- 
cza Nr. 3, 


Juljusz Salwach — Stanisławów. 
Powiat Stryj: 


Włodzimierz Barański — Stryj, Żulin, 

Inż. Stanisław Lenartowicz — Stryj, 
Andrzej Onyszkiewicz — Stryj, Nieżuchów, 
Dr. Janusz Trzcieniecki — Stryj. 


Powiat Tłumacz: 


Marian Błożecki — Tyśmienica, 
Andrzej Jakubowicz — Tłumacz, Bortniki. 
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Zdzislaw Ladomirski — Markowce, 
Marjan Wartanowicz — Tłumacz, Patahicze, 


Powiat Turka: 
Stefan Godlewski — Jawora. 


Powiat Żydaczów: 


Karol hr. Gołuchowski — Hnizdyczów-Kochawina, 
Lowczyce, 
Bronislaw Komornicki — Zydaczów, Turady. 


WOJEWÓDZTWO SLASKIE, 


Powiat Katowice: 


Inż. Bolesław Dalbor — Królewska Huta, Kato- 


wicka Nr. 14, 

Franciszek Herde — Siemianowice, Apteka, 
Romuald Medlewski —.Dąbrówka Mała, Młyń- 
ska Nr. 8. 


Powiat Lubliniec: 


Ryszard Berndt — Koszęcin, Nadleśnictwo, 
Dr. Franciszek Willert — Lubliniec. 


Powiat Pszczyna: 


Dr. Paweł Kożdoń — Tychy, Zwaków, 
Dr. Teodor Obremba — Mysłowice. 


Powiat Rybnik: 


Stanisław Cenkier — Rybnik, 

Antoni Grzesik — Rybnik, 

Władysław Malinowski — Rybnik, 

Dr. Alojzy Pawelec — Wodzisław k/Rybnika, 
Inż. Antoni Rowiński — Knurów. 
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Powiat Tarnowskie Góry: 


Adolf Grzyb — Swierklaniec, 
Dr. Józef Potyka — Tarnowskie Góry. 


WOJEWÓDZTWO TARNOPOLSKIE. 


Powiat Borszczów: 


Juljusz hr. Borkowski — Mielnica, 

Cyryl Czarkowski-Golejewski — Borszczów, Wy- 
suczka, 

Agenor hr. Goluchowski — Skala, 

Pawel Florjan ks. Sapieha — Bilcze Zlote. 


Powiat Brody: 


Albert hr. Sumiński — Podkamień k/Brodów, 
Józef hr. Tyszkiewicz — Brody. 


Powiat Brzeżany: 


Paweł Lang — Brzeżany, 
Józef Scholz — Brzeżany. 


Powiat Buczacz: 


Stanisław Bogusz 一 Monasterzyska, Kowalówka, 
Władysław Czaykowski — Potok Złoty, Sokulec, 
Mikołaj Dutkiewicz — Koropiec, 

Jan Gołębski — Buczacz, Pilawa, 

Erazm hr. Korytowski — Jazłowiec, Zaleszczyki 


Małe. 
Powiat Czortków: 


Ludwik Glodt — Czortków, 
Tadeusz Potocki — Czortków, Uhryń, 
Dr. Aleksander Zawadzki 一 Czortków. 


Powiat Kamionka Strumiłowa: 
Edmund Stawowczyk — Chołojów, Połoniczna. 
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Powlat Kopyczyáce: 


Leon Horodyski — Tłusteńskie, 
Stanistaw hr. Siemieñski — Chorostków. 


Powiat Podhajce: 


Stanistaw Stobiecki — Podhajce, Sulewy, 
Zygmunt Strigl — Zawalów, Lysa. 


Powiat Przemyślany: 


Karol Etterle — Gliniany, 
Bronisław Galiński — Świrz, Hanaczówka, 
Marjan Wolański — Przemyślany, Ostałowice. 


Powiat Radziechów: 


Antoni Biberstein-Błoński—Łopatyn, Nowostawce, 
Władysław Gołębiowski— Radziechów, Puhaczów, 
Stanisław Jaśkiewicz — Radziechów, 

Stanisław Krajewski — Ohladów. 


Powiat Skałat: 


Kazimierz Grocholski — Tarnoruda, Rożyska, 
Inż. Leon Prelicz — Skałat, 
Aleksander hr. Zaleski — Grzymałów, Ostapie. 


Powiat Tarnopol: 


Wiktor Czarkowski-Golejewski — Tarnopol, Ja- 
۱ nówka. 
Powiat Trembowla: 


Jan Gromnicki — Mogielnica, Laskowce, 
Romuald Zalanowski — Janów, Młyniska. 
Powiat Zaleszczyki: 
Benedykt Brykczyński — Korolówka k/Borszczo- 
wa, Winiatyńce, 
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-Franciszek bar. Heydel 一 Zaleszczyki, Beremiany, * 
- Inz. Grzegorz Zerygiewicz — Uścieczko, Iwanie 

Zlote. 
Powiat Zbaraz: 


Władysław Małecki — Zbaraż, Roznoszyńce. 
Powiat Zborów: 


Kazimierz Wolski — Nuszcze, Perepelniki, 
Stanisław Zawidowski — Nuszcze. 


Powiat Złoczów: 


Sędzia Kazimierz Ćwiczyński — Złoczów, 
Gen. inż. Walery Maryański — Płuchów, Ryków. 


WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE. 
Powiat Błonie: 


= Apolinary Baranowski — Błonie, 

— Gustaw Lazzarini — Żyrardów, 

Stanisław Wizbek — Grodzisk Maz., 3-0 Ma-* 
| Ja Nr. 13, 
Powiat Ciechanów: 


Dyr. Fryderyk Burzmiñski — Ciechanów, 
-Stefan Okoniewski — Grudusk, 
` Janusz Gąsowski — Glinojeck, Cukrownia. 


Powiat Gostynin: 


Jozef Higersberger — Gostynin, Rataje, 

` Stefan bar. Ilke-Duninowski — Duninów, 
Gustaw Janasz — Zychlin, Trembki, 

Michal Wodziński — Gostynin, Sierakówek. 


Powiat Grójec: 


Aleksander Janasz — Bledów, Dañków, 
Eugenjusz Pacyna — Piaseczno, Chojnów, 
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Kom. Karol Ptasiński — Grójec, Pow. Komenda 
Policji Państwowej. 
Zbigniew Śliwiński — Grójec, Warecka Nr. 37. 


Powiat Kutno: 


Leon Koryzna — Kutno, Sójki, 

Paweł Lazar — Ostrowy Warszawskie, m. Kroś- 
niewice, 

Witold Skarzyński — Ostrowy Warsz., Święciny. 


Powiat Lipno: 


Władysław Nałęcz — Kikół, 
Władysław Niedźwiecki —  Dobrzyn n/Wisłą, 
Wierznica. 
Powiat Łowicz: 


Feliks Popławski — Łowicz, Rynek Kilińskiego 


کاو 

Witold Prus-Kączkowski — Glówno, Lubianków, 
Seweryn  Stanielewicz — Bielawy  k/Łowicza, 

Mroga. 

Powiat Maków Maz.: 

Stanisław Bronowicz — Maków Mazowiecki, 
Edmund Rykowski — Różan n/Narwią, 
Jan Wójcicki — Krasnosielc. 


Powiat Mińsk -Maz.: 
Wacław Bełkowski — Mińsk Mazowiecki, m. No- 


wy Dwór, 
Rtm. Stefan Sroczyński — Mińsk Mazowiecki, 
| 7 p. ul. 
Powiat Mlawa: 
Wiktor Baginski — Strzegowo, Radzimowicze, 


Kazimierz Doberski — Mława, Dąbek, 

Stanisław Siciński — Mława, ul. Szeroka, 

Władysław January Starzyński — Mława, ul. Ko- 
ściuszki Nr. 1, 

Stanisław Sznajder — Mława ul. Kościuszki Nr. 1. 
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Powlat Nieszawa: 


Zenon Kobusiewicz — Izbica Kujawska, Kamieniec, 
Henryk Sokolowski — Zabieniec, Wysocin. 


Powiat Plock: 


Antoni Czaplicki — Bodzanów, Osiek, 
Tadeusz Goćkowski — Płock-Brudzeń, Rembielin, 
Dr. Józef Żenczykowski — Płock, Grodzka 13. 


Powiat Płońsk: 


Juljusz Korybut-Daszkiewicz — Naruszewo, Wró- 
blewo, 
Antoni Tarnowski (jr) — Załuski, Kamienica. 


Powiat Przasnysz: 


Michał Kwiatkowski — Przasnysz, 
Lucjan Legis — Baranowo, Puszcza Płodownicka, 
Nadl. Alfred Zwolanowski — Przasnysz, Przejny. 


Powiat Pułtusk: 


Władysław Müller — Wyszków n/Bugiem, So- 
mianka, 


Czesław Różański — Gąsocin, Gotardy, 
Edmund Skarzyński — Wyszków, Rybienko, 


Powiat Radzymin: 


Adw. Antoni Kempiński — Wołomin, Warszaw- 

ska Nr. 15, 
Stanisław Kronenberg — Radzymin, Wawrzyna, 
Ignacy Słoński — Wołomin, ul. Fabryczna Nr. 11. 


Powiat Rawa Maz.: 


Pos. Stanisław Pracki — Rawa Mazowiecka, 
Jan Zienkowski — Nowe Miasto n/Pilicą. 
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Powiat Rypin: 


Artur Borzewski — Rypin, Długie, 
Franciszek Gniazdowski — Rypin, Warpalice. 


Powiat Sierpc: 


Dr. Stanisław Malewicz — Sierpc, 
Antoni Lisowski — Żuromin. 


Powiat Skierniewice: 


Nadl. Jan Niekrasz — Skierniewice, 
Józef Pawlicki — Skierniewice, Dom Sejmikowy, 
. Insp. Ludwik Wierzbowski — Skierniewice. 


Powiat Sochaczew: 


Witold Grzybowski — Sochaczew, Ruszki, | 
Witold Kowalski — Sochaczew, Starostwo, 
Henryk Suski — Sochaczew, Giżyce. x 


Powiat Warszawa: 


Czeslaw Lisowski — Warszawa, ul. Mazowiecka 


ska Nr. 57, 
Maurycy hr. Potocki 一 Jabłonna p/ Warszawa. 


Powiat Włocławek: 
Leopold Jan bar. Kronenberg — Włocławek, Wie- 


niec, 
Witold hr. Plater-Broel — Osiecz, Boniewo, 
Inż. Feliks Steinhagen — Włocławek. 


M. STOL. WARSZAWA: 


Gen. dyw. Kazimierz Sosnkowski — Ujazdowskie 
Nr. 1/3, 
Gen. dyw. Kazimierz Fabrycy—Myśliwiecka Nr. 11, 
Józef Błeszyński — Bracka Nr. 20, | 
Sędzia Walenty Garczyński — Kredytowa Nr. 18, ` 
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r, zs 
Adw. Stefan Piłsudski — Warszawa, Jerozolim-. 


Bohdan Gedziorowski — Radna Nr. 11, 

Inż. Jan Grabowski — Zórawia Nr. 10, 

Dr. Ignacy Grymiñski — Jerozolimska Nr. 79, 

Kazimierz Kamieñski — Marszalkowska Nr. 31-a, 

Witold Kiltynowicz — Mochnackiego Nr. 11, 

Inz. Stanistaw Kamocki — Chmielna Nr. 34, 

Inż. Herman Knothe — Piusa XI Nr. 11, 

Min. Czestaw Michalowski — Mazowiecka Nr. 11, 

Inz. Leopold Skulski — Sandomierska Nr. 5, 

Józel Skrzypek — Miedziana Nr. 4-a, 

Władysław Słonczyński — Fredry Nr. 4, 

Wacław Szperling — Koszykowa Nr. 47, 

Inż. Kazimierz Tołłoczko — Bagatela Nr. 14, 

Dr. Aleksander Tallen-Wilczewski — Chmielna 
Nr. 11, 

Dr. Stanisław Zaborowski — Jerozolimska Nr. 8, 

Jan Żukotyński — Krakowskie Przedmieście Nr. 67. 


WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE: 


Powiat Brasław: 


Władysław Fiedorowicz — Druja, Hrycewicze, 
Władysław Górski — Dryświaty, Świkszany, 
Jan Janczewski — Dryświaty, Kol. Zamek, 
Leon Jarnuszkiewicz — Brasław, 

Bolesław Rawicz — Widze. 


Powiat Dzisna: 


Andrzej Ancen — Dzisna, 

Bohdan Bogucki — Głębokie, Czerwony Dwór, 
Ireneusz Doboszyński — Plissa, Boryskowicze, 
Kazimierz Erdman — Głębokie, Zamkowa, 
Mieczysław Goryniewski — Dzisna, Hrehorowicze, 
Piotr Jacyna — Ziabki, Helenowo, 

Inż. Stełan Jankowski — Głębokie, 

Józet Kierwiński — Głębokie, Hołubicze, 

Jan hr. Plater-Zyberk — Łużki, 

Bolesław Samujłło — Podświlje, Bialokorje, 
Aleksander Sławiński — Głębokie, Chodorówka, 
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Boleslaw Szwengruben — Królewszczyzna, 
Michal Wazgird — Stefanopol, Krasna Góra. 


Powiat Molodeczno: 


Sedzia Stanislaw Piotrowski — Raków, 
Bolesław Swietorzecki — Lebiedziew, Malinow- 
szczyzna. 
Powiat Oszmiana: 


Michał Ławiński — Oszmiana, Smorgonie, 
Alojzy Szunejko — Dziewieniszki, Nowe Kowale. 


Ë; de PR ia ہو‎ 


Powiat Postawy: 


Władysław  Boczkowski 一 Szemetowszczyzna, 
Gozdawa, 

Marjan Doboszyüski — Postawy, 

Jan Dluzniewski — Dunilowicze, Rudka, 

Karol Korkozowicz — Woropajewo. 


Powiat Swieciany: 


Aleksander Adamowicz —  Dangieliszki, Balta- 
niszki, 

Aleksander Guze — Święciany, Komarowo, 

Stelan Jankowski — Nowoświęciany, 

Bolesław Kozłowski — Komaje, 

Jan Niedroszlański — Świr, Niedroszla, 

Wacław Ratwiński — Nowoświęciany, 


Jan Szejko — Dukszty, Mejłany. 
Powiat Wilejka: 
Michał Borowski — Wilno, Teatralna Nr. 5, 


Jan Borowski — Chocieńczyce, Łukawiec, 
Juljan Dzierdziejewski — Kurzeniec, Lubań. 


Powiat Wilno - Troki: 


Wincenty Łuczyński — Wilno, Mickiewicza Nr. 21, 
Bolesław Dziekoński — Wilno, Witki, 
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Karol Erdman — Podbrzezie, 
Władysław Gojzewski — Onżadowo, 


Leonard Koczan — Gierwiaty, 
Piotr Idnacy Koczan — Wilno, Rudowszczyzna, 
Leon Koszczyc — Turgiele, 


Michal Lukaszewicz — Wilno, Objazdowa Nr. 6, 
Bohdan Przyluski — Mickuny, 
Mikołaj Riza-Tarnawiot — Wilno, 3-80 Maja Nr. 9, 
Star. Jerzy de Tramecourt — Wilno, Starostwo 
Pow. Wileñsko-Trockie, 
Zygmunt Ruszczyc — Wilno, Witoldowa Nr. 5, 
Aleksander Sołtan — Jaszuny, 
Justyn Strumiłło — Wilno, Mickiewicza Nr. 21, 
Henryk Wańkowicz — Wilno, Mickiewicza Nr. 21. 


WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE. 
Powiat Dubno: 
Mieczysław hr. Chodkiewicz — Młynów Wołyński. 
Powiat Horochów: 


Aleksander Sumowski — Włodzimierz, Zamlicze, 
Kom. Stanisław Zwolski — Horochów. 
Powiat Kostopol: 


Józef hr. Stecki — Międzyrzec k/Korca, 
Kpt. dr. Stefan Żarnowski — Kostopol. 


Powiat Kowel: 


Antoni Birar — Maniewicze, 

Sędzia Apolinary Bystrzycki — Ratno, 
Przemysław Maciejewski — Hołuby, Gończy Bród, 
Józef hr. Stadion-Rzyszczewski — Maciejów, Dolsk. 


Powiat Krzemieniec: 


Nadl. Justyn Brakowski — Krzemieniec, Liceum, 
Inż. Ryszard Trepko — Krzemieniec, Bereżce, 
Kpt. Stanisław Żukotyński — Krzemieniec, P. K.U. 
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Powiat Luboml: 


Konstanty Kampioni — Luboml, 
Franciszek Twerd —- Szack. 


Powiat Luck: 


Piotr Czerwiński — Luck, Województwo, 

Jerzy hr. Jezierski — Pur: Skrz. poczt. 1, 
Stanislaw Madeyski — Luck, Krakowska Nr. 5, 
Tomasz Ogrodzieński — Kołki. 


Powiat Równe: 


Władysław Gliński — Równe, 
Piotr Pruszyński — Równe, Skrz. poczt. Nr. 237, 
Stanisław Załęski — Równe, Słowackiego Nr. 5. 


Powiat Sarny: 
Maksymiljan Białowiejski — Dąbrowica, 
Juljusz Florkowski — Sarny, Skrz. poczt. Nr. 117, 
Tadeusz Szoll — Chinocze, Stepangródek. 
Powiat Włodzimierz: 


Mjr. Leopold Biesiadowski — Włodzimierz, Ada- 


mówka, 
Tadeusz Brzeziński — Uściług, Orliczyn, 
Antoni Czaban — Poryck, 
Leonard Goworowski — Włodzimierz, Komunalna 


Kasa Oszczedn., 

Zbigniew Kluczyüski 一 Włodzimierz, Królew- 
szczyzna, 

Zygmunt Przemyłski — Włodzimierz, Starostwo. 


Powiat Zdolbunów: 


Inż. Erazm Jabłoński — Zdołbunów, 

Józef hr. Karwicki-Dunin — Mizocz, 

Płk. Dezyderjusz Zawistowski — Ostróg, 19 Pułk 
łanów. 
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STOWARZYSZENIA ZWIAZKOWE. 


Anin. 
Anińskie Towarzystwo Myśliwskie, Anin, Leśna 
Nr. 14. 
Baranowicze. 
Baranowickie Powiatowe Towarzystwo Łowieckie, 
Baranowicze, 26 Pułk Ułanów, Por. Marjan Ja- 
downicki. 
Biała Krakowska. 
Klub Myśliwski „Hubertus', Biała Krakowska, 
Komorowicka Nr. 88. 
Biała Podlaska. 
Bialskie Powiatowe Towarzystwo Łowieckie, Biała 
Podlaska, Narutowicza Nr. 17, Karol Smoleński. 


Brześć n/Bu giem. 
Koło Łowieckie Urzedników Ziemskich na Polesiu, 
Brześć n/Bugiem, Nnji Lubelskiej Nr. 94, Inż. 
Zygmunt Leszczyński. 
Brześć Kujawski. 
Koło Myśliwskie ,„Lubstów' Brześć Kujawski, Cu- 
krownia, Leopold Nosarzewski. 
Chojnice. 


| Zachodnio-Pomorski Klub Myśliwski, Chojnice, 


Dworcowa Nr. 41, Dr. Jan Łukowicz. 


"Dąbrowa Górnicza. 
Kółko Łowieckie „Soból“ Dąbrowa Górnicza, Ko- 
۰ w £Pściuszki Nr. 42. 
Dębica k/Ropczyc. b 
Dębickie Kółko Myśliwskie, Dębica k/Ropczyc, 
Stanisław Bojda. 


zad 


Deblin. 
Kółko Prawidłowego Myslistwa w Dęblinie, Irena- 
Lotnisko, Por. Zdzisław Stranz. 
Garwolin. 
Oficerski Klub Łowiecki 1-go Pułku Strzelców 
Konnych, Garwolin. 
Grodno. 
Grodzieńskie Towarzystwo Myśliwskie, Grodno, 
Hoovera Nr. 6, 
Oficerski Klub Łowiecki Garnizonu Grodno, 
Grodno, Orzeszkowej Nr. 5, Komenda Placu. 


Grodzisk Mazowiecki. 


Towarzystwo Łowieckie Powiatu Błońskiego, Gro- 
dzisk Mazowiecki, Kolejowa Nr. 1, Franciszek 
Haeberle. 


Grudziadz. 
Pomorski Klub Myśliwski, Grudziądz, Hotel „Kró- 
lewski Dwór. 
Kalisz. 
Kaliskie Powiatowe T-wo Prawidłowego Myślistwa, 
Kalisz, Plac 11 Listopada Nr. 11, Józef Pie- 
trzycki. 
Kaliskie Towarzystwo Prawidłowego Myślistwa, 
Kalisz, Plac Kilińskiego Nr. 4, Władysław Zu- 
prański. 
Wojskowe Koło Łowieckie, Kalisz, Plac Św. Jó- 
zeła Nr. 10, Dowództwo 25 Dyw. Piech., Kpt. 


Kazimierz Korasiewicz. 


Kielce. 


Koło Łowieckie im. Św. Huberta, Kielce, Ks. Po- 
niatowskiego Nr. 2. 


Lida. 


Wojskowe Towarzystwo Lowieckie Garnizonu Lida, 
Lida, 77 Pułk Piechoty, Por. Józef Boumiłło. 
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L w 6 w. 


Lisowickie Towarzystwo Lowieckie w Bolechowie, 
Lwów, Kopernika Nr. 42, Juljusz hr. Bielski. 


Łapy. 
Koło Racjonalnego Łowiectwa, Łapy, Główna 
Nr. 1. 
Łęczyca. 


Łęczycki Powiatowy Związek Towarzystw i Kółek 
Myśliwskich, Łęczyca, Przedrynek Nr. 9, Jan 
Janczewski. 


Łódź. 


Koło Racionalnego Mvślistwa przy Związku Maj- 
strów Fabrycznych, Łódź, Piotrkowska Nr. 114, 
Sklep Spółki Łowieckiej. 

Łódzkie Towarzystwo Łowieckie, Łódź, Andrzeja 


Nr. 3. 


Sekcja Myśliwska Wojskowego Klubu Sportowego, 
Łódź, 1 Maja Nr. 62, Kpt. Zdzisław Fiszer. 


Towarzystwo Racjonalnego Myślistwa, Łódź, Kiliń- 
skiego Nr. 103. 
Łowicz. 
Łowickie Towarzystwo Myśliwskie, Łowicz, Sta- 
rostwo, St. Martewicz. 
Łuck. 
Wojewódzkie Koło Łowieckie, Łuck, Nadleśnictwo 
Państwowe, Nadl. Kazimierz Szanecki. 
Marcule k/Wierzbnika. 
Kółko Myśliwskie w Marculach, Wierzbnik, 
Skrzynka poczt. Nr. 46. 
Nieśwież. 
Nieświeskie Towarzystwo Łowieckie, NizSwie2, 


Zamek, Olgierd Świda. 
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Nowy Dwór k/Modlina. 
Wiejskie Kółko Myśliwskie, Nowy Dwór k/Modli- 


na, Warszawska Nr. 3, Jozef Szymański. 


Olkusz. 


Towarzystwo Prawidłowego Myślistwa, Olkusz, 
Skrzynka pocztowa Nr. 60. 


Osowiec k/Grajewa. 


Oficerski Klub Łowiecki Garnizonu Osowiec, Oso- 
wiec k/Grajewa, C. S. P. Kop. 


Ostroleka. 


Ostroleckie Towarzystwo Łowieckie, Ostrołęka, 
11 Listopada Nr. 42. 


Ostrowiec Kielecki. 


Towarzystwo  Prawidlowego  Myslistwa, Ostro- 
wiec Kielecki, Teatralna Nr. 1, Kancelarja Sę- 
dziego Śledczego. 

Pabjanice. 


Towarzystwo Myśliwskie Powiatu Łaskiego, Pa- 
bjanice, Kościuszki Nr. 10. 
Pińsk. 


- Pińskie Kółko Myśliwskie, Pińsk, Port Wojenny, 
Por. Czesław Basiński. 
. Pionki 
Kółko Myśliwskie, Pionki, Państwowa  Wytwór- 
nia Prochu. 
Piotrków Trybunalski. 


Kółko Racjonalnego Łowiectwa, Piotrków  Try- 
bunalski, Kaliska Nr. 11, Mieczysław Kancler. 


Płock. 


Płockie Towarzystwo Racjonalnego Polowania, 
Płock, Grodzka Nr. 13, Dr. Józef Zenczykowski. 
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Poręba k/Zawiercia. 
Kólko Lowieckie, Poreba k/Zawiercia. 


Pruszków. 


Towarzystwo Racjonalnego Polowania „Jedność“, 
Pruszków, Bolesława Prusa Nr. 5, Stanisław 


Imilkowski. 

Puławy. 
Kółko Łowieckie Pracowników Instytutu, Puławy, 
Instytut. 

R a do m. 


Radomskie Koło Myśliwskie „Knieja“, Radom, 
Świeża Nr. 8, Jan Kuszkowski. 


Radomskie Towarzystwo  Prawid'owego Mvéli- 
stwa, Radom, Plac 3-go Maja Nr. 1, Włodzi- 
mierz Żarnowski. 

Radziejów Kujawski. 
Radziejowskie Kółko Łowieckie, Radziejów Kujaw- 
ski, Rejent Gustaw Około-Kułak. 


Radzymin. 


Towarzystwo Racjonalnego Polowania, Radzymin, 
Warszawska Nr. 18, Michał Prażmowski. 


Równe. 
Oficerskie Koło Łowieckie, Równe, 45 Pułk Strz. 
| Kres. 
Siedlce. 


Siedleckie Kółko Racjonalnego Polowania, Siedl- 
ce, Pluton Żandarmerji, Kpt. Juljusz Kruczek. 


` Siedleckie Towarzystwo Łowieckie, Siedlce, Sien- 
| kiewicza Nr. 10, Mec. Stanislaw Dylewski. 


Sieradz. 


Towarzystwo Prawidłowego Myślistwa i Ochro- 


ny Zwierzyny Łownej, Sieradz, Skrzynka Pocz- 
towa Nr. 39. 
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Skíerniewice. 
Skierniewickie ' -Kółko Myśliwych, Skierniewice, 
Dom Sejmikowy. 
Sokołów Podlaski. 
Nadbużańskie Towarzystwo Łowieckie Powiatu 
Sokołowskiego, Sokołów, Przezdziatka, Zbig- 
niew Malewicz. 
Staw k/Kalisza. 


Gminne Kółko Łowieckie w Stawie k/Kalisza, 
Błaszki, Stacja Kolejowa. 


_Tomaszów Mazowiecki. 


Kółko Racjonalnego Łowiectwa, Tomaszów Ma- 
zowiecki, Browarna Nr. 9, Oskar Knothe. 


Uniejów. 
Kółko Łowieckie, Uniejów, Józef Szymański. 


Warszawa. 
Czarnowiejskie Kółko Myśliwskie, Warszawa, 
Sandomierska Nr. 5, Inż. Leopold Skulski. 
Klub Settra Angielskiego w Polsce. Warszawa, 
Al. Jerozolimska Nr. 57, Mec. Stefan Piłsudski. 
Kolejarskie Kółko Łowieckie ,Róg'", Warszawa, 
Pomnikowa Nr. 12. 
Kółko Łowieckie „Cyranka', Warszawa,” Hoża 
Nr. 66, Dr. Wacław Bakierowski. 
Kółko Łowieckie „Czapla”, Warszawa, Hortensji 
Nr. 3, Dyr. Stanisław Szynkman. 


Kółko Łowieckie „Dobrzy Znajomi", Warszawa, 
Polna Nr. 32, Prof. Dr. Stefan Moycho. 


Kółko Łowieckie „Jeleń', Warszawa, Radna 
Nr. 11, Bohdan Gędziorowski. 


Kółko Łowieckie „Róg Nadbużański", Warszawa, 
Wspólna Nr. 18, Inż. Ludomir Zasacki. 


282 ` 


` Kółko Łowieckie „Świt', Warszawa, Zórawia 


Nr. 29, Franciszek Olewniak. 


Kółko Myśliwskie „Knieja Mazowiecka”, Warsza- 
wa, Frascati Nr. 2, Inż. Henryk Sosonko. 


Kółko Myśliwskie „Łów', Warszawa, Służewska 
Nr. 2, Stełan Łukawski. 


Kółko Myśliwskie „Syrena', Warszawa, Święto- 
krzyska Nr. 6, Dr. Zygmunt Wolski. 


Kółko Myśliwskie Urzędników Min. Przem. i Han- 
dlu, Warszawa, Elektoralna Nr. 2, Inż. Edward 
Szawdyn. 

Koło Miłośników Łowiectwa, Warszawa, Mie- 
dziana Nr. 4-a, Józef Skrzypek. 

Koło Myśliwskie Podoficerów Żandarmerji, War- 
szawa, Przejazd Nr. 15. 

Koło Myśliwskie Przy Zarządzie Stadnin Pañstw., 
Warszawa, Żórawia Nr. 10, Inż. Jan Grabowski. 


Koło Sportowe Urzędników Komunalnych, M. St. 
Warszawy „Myśliwy i Wędkarz”, Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście Nr. 1. 

Koło Myśliwskie Urzędników Ministetrstwa Rol- 
nictwa, Warszawa, Trębacka 1/3. 

Latowickie Koło Myśliwskie, Warszawa, Al. Je- 
rozolimska Nr. 79, Dr. Ignacy Grymiński. 
Nadniemeńskie Kółko Łowieckie, Warszawa, Kre- 
dytowa Nr. 18, Red. Walenty Garczyński. 
Otwockie Kółko Myśliwskie im. św. Huberta, 
Warszawa, Mazowiecka Nr. 7, Czesław Lisow- 
ski. 

Pointer Klub w Polsce, Warszawa, Al. Jerozolim- 
ska Nr. 79, Dr. Ignacy Grymiński. 


Poleskie Towarzystwo Myśliwskie, Warszawa, 
Mokotowska Nr. 48, Mieczysław Holman. 


Polskie Towarzystwo Łowieckie, Warszawa, No- 
wy Świat Nr. 35. 
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Rembertowskie Kółko Łowieckie „Czapla”, War- 
szawa, Pl. Kazimierza Wielkiego Nr. 9, Alfred 
Zipser. 

Rembertowskie Towarzystwo Łowieckie, Warsza- 
wa, Karpińskiego Nr. 1, Antoni Wójtowicz. 

Sekcja Łowiecka Koła Leśników, Studentów S. G. 
G. W., Warszawa, Miodowa Nr. 23. 

Sekcja Łowiecka Sportowego Towarzystwa Skar- 
bowców, Warszawa, Rymarska Nr. 3, Minister- 
stwo Skarbu. 

Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich, War- 
szawa, Al. Jerozolimska Nr. 79, Dr. Ignacy Gry- 
miński. 

Towarzystwo Łowieckie „Odyniec 27", Warszawa 
Al. Szustra Nr. 34, Kpt. Kazimierz Lorenz. 
Towarzystwo Myśliwskie „Ryś', Warszawa, No- 
wogrodzka Nr. 9, Jerzy Białowiejski. 
Warszawskie Koło Łowieckie, Warszawa, Moch- 
nackiego Nr. 11, Witold Kiltynowicz. 

Wojskowe Towarzystwo Łowieckie, Warszawa, 
Aleja Szucha Nr. 29, Oficerskie Kasyno Garnizo- 
nowe. 

Zegrzenskie Oficerskie Towarzystwo Łowieckie, 
Warszawa, Bednarska Nr. 27, Kpt. Stefan Śli- 
wowski. 


Wilno. 


Oficerski Klub Łowiecki Garnizonu Wilno, Wilno, 
Witoldowa Nr. 47, Por. Stanisław Chodań. 


Polskie Stowarzyszenie Myśliwskie , Tur", Wilno, 
Legjonów Nr. 108. 


Sportowe Towarzystwo Łowieckie, Wilno, Ostro- 
bramska Nr 25. 


Włocławek. 


Kujawskie Towarzystwo Racjonalnego Łowiectwa, 
Włocławek, Łęgska Nr. 16, Ernest Fürstenwald. 
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Zambrów. 


Koło Łowieckie im. św. Huberta, Zambrów, Szko- 
۱ ła Podchorążych Rezerwy Piechoty. 


Zawiercie, 


Towarzystwo Prawidłowego Myślistwa „Diana“, 
Zawiercie, Skrzynka pocztowa Nr. 47. 


Żyrzyn k/Puław. 


Kółko Łowieckie, Żyrzyn k/Pulaw, Osiny, Jerzy 
š Kruszewski. 


A 


j Pp. Delegatów powiatowych, 
Towarzystwa, Koła i Kółka 
myśliwskie 


prosimy o rozpowszechnianie 


„Łowca Polskiego”, 


jak również o propagowanie wszelkich 
- wydawnictw łowieckich. 


Skala poczytności liłeratury jest 
miarą siły kulturalnej społeczeństwa. 


lilii 
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ZAWARTOŚĆ NABOJÓW KULOWYCH 
I TOR POCISKU. 


| Puy goalail sa TIN 
100 | 150 | 200 | 300 


Kula w polowie drag! 
86000۱۱ sigas ca, 


EFI 
p 
i 


kul Y 25 ma 


I 
8:16 palote 
Sita اس‎ | 
ھا‎ E 5 = 


NM 
Vierliog Bn 4,6) 11,3] = 


5,6 x 35 Ova! 12 | 53 
| 


Savage 22 | » Torpado | 20 asoj 150 550 19| — 0 

6.5 x 27 R niz Ova! |18 | 450| 56] 650) 5,8 | 14,0, 14,9) 一 

as x 400 Oval 118 570, 88| 655| 3,4 | 9.0| 21,5) 64,0| 1800 
6,5 x 48R Oval 2۱ s 6.2| 15,2| 45,2| 1300 


65 x 52 R Oval |25 | 26 > 164 59 14,1| 59,3, 2400 


Helger 280 H.V. 


Magnum Torpedo 8,9/1083, 63? 


Breneke | Torpedo 


Ate? Ideal | 26 | 9.0] S50 ,0| 2,2] 22 2| 8000 


B x 57 x 360R "EM Oval |28 0 60,2) 2030 


8 x 52 JR 1 Oval |26 |10,0| 600 ,0| 16,5| 46,0| 2800 


۱۱۵۱۵۵۲ 335 H V. 


Super Magnum Torpedo | 35.2| ۱8 Q| 932 


8xSiR Oral 18.0| 640 6,0) 14,1| 38,7) 2300 


3,2) 12,3! 33,3| 2000 


| 


5,0] 11,5; 31,7) 2350 


9 x &3R n Oval 180 680 


9.3 x 74 R (4244) Oval 


375 Magnum 


Holland Torpedo 16,0) 810 


1055 x 52 G = Oval 226| 590, 332 9,1) 21,0 


10,75 x 68 Oval 18,2] 710) 408 5,2 12,7 


8 x 60 Magnum سے‎ Torpedo |33 | 12,1] 0 2 & 18,8! 3450 


۵50 ' 


NORMY LADUNKÓW SRUTOWYCH 


Ilość 


۱ Długość | prochu 
Bo w m/m | Rotwei- 


— M M M € a M سے‎ 


12 65 21^ 
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NORMY ŁADUNKÓW SRUTOWYCH 


Ładanki normalne. 


Dla pro hu .Sokół”| Dla prochu „Kuropatwa” 


| Na sezon Na sezon 
s | prochu | śrutu letni: zimowy: 
Ho) سس‎ ff ZJ A 
= As BT. prochu| śrutu ed tw śrutu 
2 gr. gr. gr. gr. 


12| 20-2,2 | 31-33 | 20 | 32 | 21 | 82 


0 
16| 1,7—1,8 | 27-29 | 16 | 28 | 17 | 28 
4 


20| 1,5—1,6 | 25—26 | 1, 26 | 15 | 26 


Ładunki „long”. 


długość Ilość prochu Ilość 
Kaliber cza „Sokół luh 
łuski | „Kuropatwa” śrutu 


12 70 | oae aoo) 33 — 85 

16 70 x 1588 x 180 28 — 30 

20 AS G= a DO 
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. 
1. 


¡> oi rw e.” + 


NUMERACJA SRUTU KALIBROWANEGO 
I JEGO ZAWARTOSC W GRAMACH. 


l £ o - 
Be لک وچوس‎ llos¢ stutu przy wadze 
اہ‎ NIE 3 Ex 
دو ہہ‎ | SS |= s 
WI © J ہے‎ =) 
x 2 Os ES gr. [25 ge 28 gr |30 g [32 e IET 
5.20 
x90. ہل‎ „|7733*|7*3677|--387 lee dU — OT 
4.95 
98, 0۵ | 32 39, ]* 42v) 4 48 | 51 
رز‎ Aż 4 mok) 25i 
{ 
سیت‎ 13:21 04391 7479 |^ s ish و‎ isu 
dem trm Haara ا‎ ta s ZE: ا اف‎ 70 
TAD. rej "|. oa 256 MEO BI | OD 
e s | 90 سا‎ O FER PUEDA ESA 
120| 53 | so | 64 | 69 | 73 | 78 | 82 
La uoc zu Ko t n ST) dak EDP 
3.95 
E 7 5 | 89 | 94 | 100 
iol 3 ave | 
3.20 ' 
El | 0 4 | 121 
rpm 33 | 87 | 93 | 101 | 107 | 114 EN 
345 
5 ۱ 109 | 117 Ales 14379 “TY 
3 42 | 10 12 
3.20 
ہے‎ ۱ 13 y im 18: 
sas | 5 3 "He 154 | 164 5 | 183 
295 | 69 | 163 | 176 |. 189 | 201 | 213 | 225 
310 
270 
x 21 21 2 | 279 | 295 
ds 87 3 | 229 EET VM 0 
245 


=> 10 259 | 280 | 300 | 3?! 310 | 360 


2201. 

2.20 | 13 | 337 465 
ya 23. 3 362 | 388 | 414 | 439 

195] 22 | 571-1 ومن‎ | 660 | 698 | 736 | 776 
_ ` Cms iki aw aA ۲۶.۰ انعم‎ 

sy 30 | R | 901 | oui | 1021 | 1082 | 1142 


— | ——— | | ا — سس | ا‎ r 


LY | sq | A RIT | یھ‎ SSW 
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Okres rui i cieczki zwierząt townyh 


oraz lęgów ptactwa, 


ZWIERZYNA CZWORONOZNA. 


Czas ۱ 
noze- 9 


NAZWA Czas rui nía PEJE 
w miesiącu 


Tyg. 
| | 


Jeleń październik] 40 | maju 


f lipiec 40 


E maju 
| sierpień 


Sarna 


Dzik grudzień 18-20| kwietniu 


f od lut go 4 |f od marca 
\ do sierpnia \ do września 


Wilk styczeń 9 | marcu 
Lis luty 10 | kwietniu 


Zając 


Borsuk | listopad marcu 
Wydra | luty maju 


Kuna 
leśna luty kwietniu 


Kuna 
kamion.| luty kwietniu 


Tchórz | luty kwietniu 


Łasica kwiecień czerwcu 
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PTAKI LOWNE OSIADEE. 


Czas niesienia 


NAZWA | Ns و‎ 

jaj w miesigcu 
Gluszec kwiecień — maj 
Cietrzew kwiecieh — maj 
Jarzabek kwiecień — maj 
Kuropatwa maj -- czerwiec 
Drop kwiecień 

kwiecień — maj 


| Kwiczoł 


PTAKI ŁOWNE PRZELOTNE. 


Czas niesienia 


NAZWA | Por "oe 
jaj w miesiacu 

Przepiórka czerwiec 
Słonka kwiecień 
Kszyk kwiecień — sierpień 
Dubelt maj — czerwiec 
Bekasik maj 
Chróściel maj 
Łyska maj 
Kurka wodna maj 


Żóraw kwiecień — maj 
Krzyżówka marzec — kwiecień 
Cyranka kwiecień 


Ilość jaj 
w lęgu 
7 — 13 
8 — 14 
8 — 14 
12 — 25 
2 
9—6 


Ilość jaj 
w lęgu 
8 — 16 
3—4 

4 

4 

4 

8 — 12 
6 — 15 
6 — 12 
2 

8 — 16 
7 — 14 
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UBEZPIECZENIA 


STRAZY LOWIECKIEJ 


od następstw wypadków podczas wykonywa- 
nia służbowych obowiązków ipo za zawodem 


na wypadek śmierci — na sumę zł. 1.000. —- 


ina wypadek stałego kalectwa— 
na sumę zł. 1.500. — 


składka roczna wynosi zł. 1220 


na wypadek śmierci—na sumę zł. 3.000. — 


i na wypadek stałego kalectwa— 
na sumę zł. 4.500. — 


składka roczna wynosi zł. 30.60 


na wypadek śmierci--na sumę zł. 5.000. 一 


ina wypadek stałego kalectwa— 
na sume zt. 7.500. — 


skladka roczna wynosi zl. 49.00 


MYSLIWYCH 


od odpowiedzialności cywilnej z włączeniem 
polowań z naganką i z wyłączeniem udziału 
własnego ubezpieczającego się myśliwego— 

składka roczna wynosi zł. 33.73 


przyjmuje i udziela wszelkich informacyj 


Sekretarjat 
POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Warszawa, ulica Nowy Świat Nr. 35. 
Telefon Nr. 607-98. 
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DZIENNIK MYSLIWSKI 


DZIENNIK 


SPT 
7۰۱7 


20 


Miejscowość- 


c 
~ 
0 
D 
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MYŚLIWSKI 


295 


DZIENNIK 


POY 
27 


pez 


` 
Y 
JE 
JE 
o 
i3 
M 
= 


< 
< 
- 


DA ے میسن‎ y. 


o." + a prp w J; S.C ہہ ہیں دجہت‎ MM e ll 
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MYŚLIWSKI 


j 


Drapieżniki 


pfzoey | 


Amjedoiny 


Ajuezeg 


(AA _ و گا اتھ - ے‎ - Z AC 


"NW SET 
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Jelenie 

Miejscowość- > 
łowisko E” | 5 

> d 

A | „I 


DZIENNIK ` 
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Uwagi 


4 
3 
° 
[ej 
2 


Drapiezniki 


1475€ NY 


Amjedoiny 


= 


T 
p= 
Y 
z 
^ 
D 
> 
= 


Ajuszeg 


z 
Y 
E 
| 
up 
E 
e 


Drapiezniki 
> 
تی‎ 
中 


Zoe 
۸۸۱8 027 آر‎ 


Ájuezeg 
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WYDATKI NA UTRZY 


Wykonywanie polowania 


mq 

u | Przedmiot Utrzymanie Koszty Fur | Amu. 

O ， manki i m 
gości nagankt | bryczki nicja 


| 


502 7 


`. MANIE ŁOWISKA 


Żywienie zwierzyny Strzatowe 


Zwierz. |Drapież- 


użytkowa | niki 


Data 


Przedmiot 
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WYDATKI 


NA UTRZY 


Wykonywanie polowania 


Utrzymanie Koszty Fur. | Amu. 
` ۱ manki i v. 
gości nafanki bryczki nicja 


MANIE LOWISKA 


Zywienie zwierzyny Slrzatowe 


Zwierz. Drapie?- 
użytkow! | aiki 


DOCHODY Z LOWISKA 


ھ8 932 5 


Data zwierzyna 
t skóry 


Komu Data 


sprzedano | wpłaty | Zł. | gr. 
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DOCHODY Z ŁOWISKA 


Sprzedana 
zwierzyna 
i skóry 


Komu 
sprzedano 


Data 
wpłaty | Zł. | gr. 


DOCHODY Z EOWISKA 


S rzedana K 2 
| u 
Data | zwierzyna om roe 
en "i; sprzedano | wpłaty | Zt | gr. 
i skóry 


Data 


DOCHODY Z LOWISKA 


Sprzedana 
zwierzyna 
i skóry 


Komu Data 
sprzedano | wpłaty 


Zł. 


gr. 


Formularz polowań zbiorowych I. 


Łowisko |... ku iu ZACZ | cr 

data Ñ 5 
5 

-F myáliwych | & F 

۱ p 3 

naganki | = bn 

< ° 


Przyklad — uzycia 


Rodznje zwierzyny 


Lowisko: Rudnieka 
puszeza data 10 listo- 
pada 1932 r. 20 my- 
śliwych 50 naganki 


Nr. pedzenia 
Ogólem sztuk 


Pokrempe 
Puksztele 


Żeliwo 


Formularz polowafi zbiorowych II. 


A ۱128 0 71۲112 8, 013 80 EOS 4 N 
2 o0 | o oa | 
~ ~ CI = | ہے‎ 
© = —À 4 © wA ۲7397 2 
P. ص‎ m = - N sz 63 
= — — 8 -i ہے و‎ 
w | ها‎ c Ye) ہس‎ m | N 
N | -一 | 一 一 一 一 一 N ur 
ow - ۲" 7 F. سم‎ | . EWY” H "INTEGRE € چ‎ 
en 
a "i m VV A $ | وف‎ > 
CN CN - Ve] en 
E, = en p) لت‎ N 
ua 
o o 
° $ 5 o وخ‎ 
A یڑ‎ Y y 
aa 5 JE 
ES S 5 = x > N E 
N < = N m 
a > I Pm 
2 8 e = B 
ta 
E ت‎ Q 
= w E ہم‎ N mM "= 
< z 
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Formularz polowań zbiorowych I. 


x Rodzaje zwierzyn 
Łowisko; ۱ E yny 
dati . . ps : 

... myśliwych 


Ogólem sztuk 
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Formularz polowañ zbiorowych II. 


۲ 1128 0 


۳ م‎ 0 2 6 ۲ 1 6۵ 
| | 
a} slo 5 | 


x 
i 
x 


Nazwisko 
myáliwego 


r. 


N 
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Zaproszenie na polowanie w 


Nr. NAZWISKO 


۱ 
le 
o 
RASĘ 
N 
[2 "oo 
BL Ca 


NAZWISKO 


E 
o 
سره‎ 
- 
N 
Ba 
a. 


Odmówio- 


LEICA 


miniaturowy 
aparat lotogra- 
liczny o niedo- 
ściglej precyzji. 


Wbudowany automatyczny dalomlerz, migawka szczelinowa od 
1 sek. do 1/500 sek., wymienne ob|ektywy umożliwiające zdej- 
Jnowanie o zmroku (ultra jasne!), tele.lotogrolje (zbliżające) it.p. 
LEICA — idealna kamera wybrednego lotografa-mysliwegol 


Lornety pryzmatyczne Leitza 


6X42 Forest 8X60 Maroctlt 10X50 Mardix 
7X50 ۵۱ 8X42 ۵ 1260 Mardocit 


odznaczają się niezwykłą ostrością az po same brzegi 
specjalnie dużego pola obrazu. 


Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


ERNST LEITZ, Zakłady optyczne WETZLAR 


Jen. repr: Warszawa, Chmielna 47 a/5. 


WADSZAWSHA 
SPÓŁKA MYŚLIWSKA 


SKŁAD BRONI 
W WARSZAWIE 
KRÓLEWSKA 17 


ORAZ 


FABRYKA AMUNICJI i ŚRUTU 


TARGÓWEK-UL.PIOTRA SKARGI 46/48 
POLECA P. P. MYSLIWYM 


znakomite  bezdymne naboje 
śrułowe, precyzyjną amunicję 
kal. 22, naboje pistoletowe 
i rewolwerowe, kulki do wia- 
trówek kal. 4,5 mm. 
ORAZ BOGATY WYBÓR 
pistoletów, karabinków i dubel- 
tówek słynnej Fabryki Nacjo- 
nalnej w Herstal-Liege 
Aug. Francotte — Liege 
Aug. Lebeau — Liege 
Jean Stassart — Liege 
Henri Delrez — Liege 


J.P. Sauer € Sohn—Suhl 


ODDZIALY: : 
POZNAN L WOW 
Gwarna 12 Plac Marjacki 4 
WILN O 
Wileñska 10 


WARS ZTATY REPERACYJNE 


MALY REMINGTON 


PRZENOSNA MASZYNA 
DO PISANIA NAJBARDZIEJ 
DOGODNA W DOMU LUB 
W PODRÓŻY. 
TOW. BLOCK-BRUN, S. A. 
WARSZAWA HOTEL BRISTOL 


BRACIA PAKULSCY 


HANDEL WIN 1 TOWARÓW KOLONJALNYCH 


WARSZAWA, BRACKA 22 
TELEFON 631-58, 631-73 


MARSZALKOWSKA 110, TEL. 611-79 
MARSZALKOWSKA 57, TEL. 871-97 
RASZYNSKA 15, TELEFON 871-20 


Zakupuja po najwy2szych dziennych cenach 
targowych zwierzynę, ptactwo dzikie, drób, 
nabiał i owoce. 


Polecają: Wina francuskie, węgierskie, włoskie 

l inne w wielkim wyborze, bezpośrednio importowane 

z miejsca produkcji Koniakl i likiery krajowe 

i zagraniczne oraz miody i wszelkie spirytualja. 

Konserwy, wędliny, owoce, nabiał i towary 
kolonjalne. 


Na podstaw e udzielonej koncesji przez Przedstawi- 
61618۱۷0 Handlowe Sowieckie w Polsce wysyłamy 
paczki żywnościowe do Z. S. R. R. (Rosja). 


ZAKEAD HODOWLI | TRESURY 
PSÓW MYSLIWSKICH 


„ŻÓŁTA KARCZMA” 
W SŁUŻEWIE, (TEL. 8-55-84) 
przyjmuje psy na pensjonat, do tresury, 
kopulacji, pośredniczy przy sprzedaży. 


M. Kowaluk 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ 


„GOSPODARZ 
SP. AKC. W SIERADZU 


ZARZĄD I SKŁAD FABRYCZNY: 
Łódź, Nowo-Południowa 5, tel. 184-19 
. Polecamy gwarantowanej 1 znanej dobroci 


PAPĘ dachową asfaltową, PAPĘ izolacyjną, PAPĘ 

fundnmentowa, PAPE bitumiczng bezsmołową (białą), 

LEPNIK do podklejania papy na spojeniach, 

SMOŁĘ preparowaną-lakową, KARBOLINEUM 1-a 
gat. do konserwacji drzewa. 


CENY KONKURENCYJNE! ŻĄDAĆ WSZĘDZIK! 


Na szeregu wystaw rolniczo-przemysłowych 
otrzymaliśmy dyplomy za dobry wyrób. 
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KSIAZKI MYSLIWSKIE. 


Nastepujace dziela sa do nabycia w administracji 
z ustepstwem 15"/; dla prenumeratorów „Łowca 


Polskiego”: 


1) 
2) 


3) 


4) 
5) 
& 
7) 
8) 
9) 


10) 
11) 
12) 
13) 
14) 
15)) 


„Choroby Zwierzyny Lownej" — Inż. 
Leona Ossowskiego 

„Czy możliwe jest obecnie i jaką: m» 
odrodzić wymierajacego żubra?''—d-ra 
K. Wróblewskiego . > ; > 
„Ekonomiczne znaczenie łowiectwa 
dla naszego kraju' —F. Z ios i 
d-ra E. Schechtla 


„Estetyka Łowiecka" 一 WŁ. Tanta 
Polczynskiego  . 

„Św. Eustachy" — Wi Janty- Pole ru 
skiego. . 

oGluszec" 一 nS - Bol. ŚWIE 
E ا‎ 


„Hodowla Toa — dyg: Henryka 

Kemmera. . 

„Humor í łacina myśliwska” — J. Wł. 

Kobylańskiego . 

„Jak powstał w odrodzonej "Polsce 

pierwszy zwierzyniec w Warszawie' 一 

J, WŁ Kobylańskiego . 

„Jak unikać wypadków z bronią” 

Jana Sztolemana .: 

„Kalendarz Myśliwski”. 一 - 1931, 1932, 
1933-7 ri. y 

„Karczma pod Wilkiem” 一 - WŁ Tan y 

Połczyńskiego , . 

„Krótki praktyczny podręcznik tresury 

psa myśliwskiego" — K. Zarubina . . 
,„„Kruk* — کے‎ ia — K. hr. Wo- 

dzickiego ; 

uis کے‎ Monografia E Jerzego Dy- 

lewskiego 


Zt. 
2.— 


4.50 


3 


Za przesylke polecong (przy EN m — ice jr a. 1.— 
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16) 
17) 


18) 


: 19) 
20) 


21) 
22) 


23) 


24) 


25) 
26) 


21) 
28) 


29) 


30) 
31) 


32) 
33) 


»Nad Nilem Niebieskim"—Jana Sztolc- 
mana ` 
„Nasze skrzydlate drapieżniki”: gołę- 
biarz, krogulec, sokół wędrowny — 
Monografja — Wl. Gürtlera . 
„Obrazki Łowieckie” — E. hr. apa a 
skiego. 

„O świcie" — AL. Janty- Połczyńskiego 
„O dawnym i obecnym zwierzyńcu w 
Krakowie“ — J. Wl. Kobylańskiego . 
„O zwierzyńcu w Katowicach" — J. 
WŁ. Kobylańskiego وت‎ 

„O zwierzyńcu w Częstochowie, Grod? 
nie, Katowicach, Krakowie i Lesznie — 
J. Wt SSES اگ‎ 

„Podręcznik do zbierania i końserwo: 
wania zwierząt” — d-ra WŁ. Polinskie- 
£o, zeszyt 1 — 1.40 zł.; zesz. 2 — 2.50 
zł.; zesz. 3 — 1.20 zl.; zesz. 4 — 50 gr.; 
Doug ST] = zh; zeSz. 6 —"'2.—. 21s 
zesz. 7 — 2.— zl. Komplet 
„Przepisy: O broni, Amunicji i Materja- 
łach Wybuchowych, Lowieckie" — 
H. Maletza Z ۱ - : ; 
„Polująca Pani" — Wł. Janty-Pol- 


czyńskiego , 
„Ramoty Myśliwskie” — WŁ. Janty2 
Połczyńskiego . 
»,Skowronek" 一 K. Hr 0۸32 0 0 
„W cesarstwie Menelika" — Cz. 


Odrowąż-Pieniążka . 

„Wilk 一 EE — Bol. Świe 
torzeckiego : 

„W polu i w lesie" — Wh. Gürtlera 


„W stepach i puszczach" — Wł. 
Czerniejewskiego : 

WA psami" — St. Z. . 

„Żubr” — Historja, obyczaje i przy- 
szłość — Jana Sztolcmana . 


Za zaliczeniem pocztowem — najmniejsza dopłata " 


pszczelarz i Ogrodnik 


Dawniej Spółka Zaw. Pszczelarzy 
Warszawa, ul 71010 4 tel. 662-38 


Stale na składzie wszelkie przybory pasieczne 
e, weza sztuczna, miodarki š í ۰ 
Udzielanie porad w zakresie pszczelnictwa. 


Wysyłka cenników oroz numerów 
okazowych miesięcznika 


Pszczelarz Polski 1 0 9 ۲ Od 
na 2adanle | 


JAKOB MAREK 


MAGAZYN OBUWIA 


WARSZAWA, BIELANSKA 22 
TELEFON 12-18-65 


ROK ZAŁOŻENIA 1869 
POLECA 


BUTY MYŚLIWSKIE 


OD ZŁ. 100.— 
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SKOROWIDZ FIRM WEDLUG BRANZ: 


Amunicja. 

Warszawa. Str. 

sLowiec". Skt. Broni (wł. W. ی‎ 98 

Z. A. "Póeisk" S NA^ . zewn. IV 

Składka zakładka 

J. Sosnowski (wł. Cz. Lisowski) . . . . 2 

Spółdzielnia Leśników . Mu ےئ‎ 
Warszawska Spólka Myśliwska O PASAS 


Pionki, pow. Kozienicki. 
Państwowa Wytwórnia Prochu — Pionki 
wewnętrzna okładka 2i3 


Aparaty i przybory fotograficzne. 
Warszawa. 


Ernst Leitz. . .. "N10 70 0007 
Bary. 
Warszawa. 
„Adria“ . ADAN aa 
Hotel Europejski ie ME 
.Hotel Bristol eod moda T. walc AN 82 
Hotel Victoria . ^. « r 071 0221 


Broń myśliwska. 
Warszawa. 


„Łowiec Skład Broni (wł. W. و کان‎ 98 


J Sosnowski (wl. Cz. Lisowski). . 2 
Warszawska Spółka Myśliwska. . . . 317 
Browary. 

Żywiec. 

Arcyksiążęcy Browar w Żywcu. . . . 3 


Buty myśliwskie. Str. 
Warszawa. 


Jakób Marek Sp reet DRE vs 
Czasopisma. 
Warszawa. 
„Łowiec Polski" . AS 192 i 196 
„Pszczelarz Polski i Ogród” ATE PEL 22 
Spółdzielnia Leśników . .سی‎ AAERGR 7 


Czekolady — Cukry. 


Warszawa. 


Franciszek Fuchs i Synowie S. A.. . . 3 
Dancíngi. 
Warszawa. 
AR ues GANTT. Se Set TE ۱ 
Hotel Bristol n. nua ARE AA > 82 
BsreisE»sropejski:- 7-1. را‎ 2T 
Drukarnie, 
Warszawa. 
D. Cypel curru کا مو ہا ار رن‎ 


Drzewka i krzewy owocowe i parkowe. 


Warszawa. 
Spółdzielnia Leśników . . . . . . 127 


Dywany ze skór. 
Warszawa. 
J. Boruta SNAM E N . 128 


Farbiarnia futer. 
Warszawa. 


Pierwsza Warszawska Farbiarnia i Wyprawa 
Futer oraz Pracownia Kusnierska. . . 127 
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Fotograficzne aparaty. Str. 
Warszawa. 
Ernst/ Leitz. 2. +. "4g. mE 


Futra. 


Warszawa. 
J. Ujejska ASE w 007 رگم چرچ ٹک‎ 


Grawerskie warsztaty mechaniczne. 
Warszawa. 


D. Cypel را رہہ‎ U £. m AL cM 


Handel towarów kolonjalnych, owoców  poludnio- 
wych i delikatesów. 


Warszawa. 


BraciaPakulscw لا ا ہت مہ‎ e, 18 
Hotele. 
Warszawa. 
Hotel Bristol یہ یھ ی ہہ‎ GS 82 
Hotel Europejski . . . i. 8 MODE 
Hotel Victoria سا را‎ a. ae 


Karma dla ptactwa i zwierzyny lownei. 
Warszawa. 


Karol Rudolff , o. SASA. ۹ 
Spółdzielnia Leśników +. —. . ہہ یک‎ 
Karmelki. 

Warszawa. 

Franciszek Fuchs i Synowie S. A.. . . 3 
Kawiarnie. 

Warszawa. 

Adria” . „7 uel 1. 77.44 RECEN 
Hotel Bristoll .- ٹوو ہے بر کی و‎ 82 
Hotel Europejski AUFL ین یر ا‎ tą: 127 
Hotel Victoria ^ I. o AOE 


Kapielowe zaklady. 


Warszawa. 
»Djana", Kąpiele 


Koniaki 
Warszawa. 


Bracia Pakulscy 
Hotel Europejski 


Konserwy. 


Warszawa. 
Bracia Pakulscy 


Kusnierskie pracownie. 
Warszawa. 


Pierwsza Warszawska Farbiarnia i Wyprawa 
Futer oraz Pracownia Kuśnierska . 


Likiery. 
Warszawa. 


Bracia Pakulscy 
Hotel Europejski 


Literatura fachowa 
Warszawa. 


Książki Myśliwskie ر او‎ aA 232, 320, 
192 i 


„Łowiec Polski" . 
„Pszczelarz Polski i Ogród" 
Spółdzielnia Leśników 


Lornetki. 


۱ Warszawa. 
Ernst Leitz 


Łaźnie. 


| Warszawa. 
„Djana', Kąpiele 
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Str. 


318 


127 


318 
127 


321 
196 
322 
127 


316 


Maszyny do pisania. 
Warszawa. 


Block Brun S. A. 


Miernicze przyrządy. 
Warszawa. 
Spółdzielnia Leśników 


Miodarki. 
Warszawa. 
Pszczelarz i Ogrodnik 


Miody sycone. 
Warszawa. 


Bracia Pakulscy 
Hotel Europejski . 


Nabiał. 
3 Warszawa. 
Bracia Pakulscy 


Narzędzia leśne. 
Warszawa. 
Spółdzielnia Leśników 


Nasiona i sadzonki leśne i owocowe. 
Warszawa. 
Spółdzielnia Leśników 


Numeratory. 
Warszawa. 


D. Cypel 


Obuwie myśliwskie. 
Warszawa. 
Jakób Marek 


Str. 


318 


322 


318 
127 


318 


127 


168 


322 
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Oprawa rogów. Str. 
Warszawa. 
eBorula ot مغ ویو‎ NA O A 2 
Oznaki lesnicze i mysliwskie. 
Warszawa. 


D. Cypel . bh سواہ لہ‎ U AL pa 
„Łowiec Polski" T rt el >> کے بک کے رب یہ‎ DE 
Spółdzielnia Leśników . . . . . . 7 
Pape dachowa. 

Lódz. 
»Gospodarz’ S. A. PREZ AO 

Piwo. 

Zywiec. 

Arcyksiazecy Browar w Żywcu. . . . 3 


Pokoje hotelowe. 
Warszawa. 


Hotel Bristol ee و‎ ar SS 82 
WotelfEuropejski .. «5-0 7 AA 
Hotel Vicloria ee AM Pe Oe ا‎ 


Porady w zakresie pszczelnictwa. 
Warszawa. 


Pszczelarz i Ogrodnik 21 5. +, *. 17322 
Porter. 
Żywiec. 
Arcyksiążęcy Browar w Żywcu . . . . 3 


Preparowanie ptaków i zwierząt. 
Warszawa. 


J. Boruta ی‎ UM A 128 


Proch myśliwski „Sokół“. 


Pionki, pow. Kozieniecki. 
Państwowa Wytwórnia Prochu, Pionki 
wewnętrzna okładka 2 i 3 
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| Przeprowadzki 一 przechowywanie mebli 
Warszawa. Str. 
W. Węgiełek iS-ka . . . . . . . 204 


Pszczelnicze przybory i ule. 
Warszawa. 


Pszczelarz i Ogrodnik; . . . ©. 54  . 9/3232 
Spółdzielnia Leśników . ..;. . . . 127 


Ptaki egzotyczne. 


Warszawa. 
Karol Rudolff رت ال کک‎ VV 


Pułapki na drapieżniki. 
Warszawa. 


Spółdzielnia Leśników . . . . . . 127 
Restauracje. 
Warszawa. 
Adria, یت‎ . . - aE u 
Hotel Bristol . . XC پ۷ >> چک ناد‎ x17 82 
Hotel Europejski "MPA ZN 
Hotel Victoria. ¡5.7 ہیں‎ ع0٦‎ 


Ryby akwaryjne. 


Warszawa 


Karol Rudolf, ^ . "see. lu TAPER 
Spirytualja. 
Warszawa. 
Bracia Pakulscy- Gry x a, SE 
| Hotel Europejski . .. + . . . . . 127 
Stemple. 
Warszawa. 
Cyc IN مرا‎ CA e, (9 A 
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Suchary dla psów. 


Warszawa. 
Karol Rudolff . 27 4 


Szewcy. 
Warszawa. 
Jakób Marek . 
Szyldy emaljowe. 
Warszawa. 
ALS ARIAS O 


Transporty. 
Warszawa. 
W. Wegielek i S-ka . 
Trąbki myśliwskie. 
Warszawa. 
Spółdzielnia Leśników 
Ubezpieczenia. 
Warszawa. 


Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich . 


U le. 
Warszawa. 
Pszczelarz i Ogrodnik 
Spółdzielnia Leśników 


Urządzenia i szacowanie lasu. 
Warszawa. 
Spółdzielnia Leśników 
Wanny. 


Warszawa. 
„Djana”, Kąpiele . 


Wędliny. 
Warszawa. 
Bracia Pakulscy 
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Str. 


322 


168 


127 


127 


208 


318 


۱ 
| 


Weza ssztuczna. Str. 
Warszawa. 


Pszczelarz i Ogrodnik .. . . . . . 322 
Wina. 
Warszawa. 
Bracia Pakulscy . . . . . . . . 8 
Hotel Europejski . . . . . . +. . 127 


Wódki myśliwskie. 


Warszawa. 
Bracia Pakulscyt “4 ۱ے‎ ©, c vo 4 wy PSI 
Hotel Europejski. . . . . . . . 121 


Wysyłanie paczek żywnościowych do Rossji ZSRR. 


Warszawa. 
sracia Lakulscy..-. —. 4,0007 AO Se 


Wyprawa futer. 


Warszawa. 
Pierwsza Warszawska Farbiarnia i Wyprawa 
Futer oraz Pracownia Kuśnierska . . 7 


Zoologiczne zakłady. 
Warszawa. 


Karol Rudolff de u رس‎ USER SCO sa 


Zwierzyna bita, kupno i sprzedaz. 
Warszawa. 


BEuPakulscy^ 5 سی ہی‎ oe ave „| 2318 


Zetony. 


Warszawa. 
Del پچ رر حا و یں کی ہے ار ہے‎ 07 


Żywa zwierzyna. 


Warszawa? 
SpaKamóckis. نے ہت‎ re. وی‎ , 222 
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SPIS RZECZY. 


Kalendarjum 

Tabele czasów ochronnych 

Przykazania WARE Jan Szto 
man ' 

ا یں کے I.osowanie‏ 

Tabelka do wyznaczania stanowisk . 

Rozporzadzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 3 grudnia 1927 r. o prawie lowiec- 
kiem 4 

Kodeks karny i EU un Wu penta 
łowieckiego — W. W. Garczyński. 

Pobudki i sygnały myśliwskie — Karol 
Czampe . 

vo Modo Wlane — F e Ti i k S R oż y n 
ski 


` Myślistwo polskie, w dobie obecnej سس‎ - W ło- 


dzimierz Korsak. . کی‎ 

Kurtuazja łowiecka — Tadeusz Hal 
pert. . 

SN i wyżeł — - Walenty Garezyé- 
SK1. 

Konserwacja zwierzyny 一 - S T anis la aw K a- 
mocki. 

Transport zwierzyny 0201 —- T t anis ł a w 
Kamocki 

Statut wzorowy spółki łowieckiej . 人 

Normy podatku od wykonywania polowania . 

Podatek od broni mysliwskiej . . 

Wzorowy statut kółek łowieckich . 

Regulamin field-trialsów . . 

Regulamin konkursu wyżłów dowodnych 

Władze $o seo Związku Stowarzyszeń 
Łowieckich meee Sms 


223 
233 
333 


Redakcja „Łowca Polskiego” 

Oddziały wojewódzkie Związku 

Delegaci powiatowi Związku 

Stowarzyszenia związkowe 

Zawartość nabojów kulowych i tor pocisku 

Normy ładunków śrutowych . ۱ 

Numeracja śrutu EN reU i tabela 
ilo$ci ziarn w nabojach w gramach ۱ 

Okres rui i cieczki zwierząt łownych oraz le- 
gów ptactwa V, 

Dziennik myśliwski 

Wydatki na utrzymanie łowiska 

Dochody z łowiska : 

Formularz polowań zbiórówych . 

Słatystyka zaproszeń na polowania ۱ 


Ogłoszenia. 
Wykaz ogłoszeń według branż . 


Zakł. Druk. F. Wyszyński i S-ka, Warszawa. 
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Państwowa Wytwórnia Prochu 
| Pionki 
poleca BEZDYMNE PROCHY 


一 人 -一 一 一 ww w 


| 
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„KRÓLEWSKI” 


— proch szłucerowy tarczowy 


„DZIK 


— proch sztucerowy myśliwski | 


„KRUK” 


— proch do broni małokalibrowej ۱ 


PROCH REWOLWEROWY | | 


. i do pistoletów automatycznych 
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